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PRZEDMOWA 


Ogólny pogląd nafilozofią rozumu i umysła (ra- 
cyonalizm) bez pośrednictwa w nićj Objawienia Bo- 
skiego, ze szczególnym względem na panteizm, jaki 
się objawił w systemie Szellinga (Schellinga) i Hegla- 
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Początek i przyczyna filozofii rozumu i umysłu bez posre- 
dnictwa Objawienia Boskiego. Stosunek jéj do filozofii 
Chrześcijańskićj, Związek z filozofią starożytną Grecką. 


1) Kiedy w początkach wieku XVI część chrze- 
ścijaństwa oddzieliła się od kościoła powszechnego, 
który założył i ustalił na ziemi Zbawiciel nasz Chry- 
stus Pan, Kościoł dla wszystkich ludzi, wieków i 
miejsc jeden tylko i nierozdzielny ; kiedy cząstka ta 
od powszechności i jedności Chrześcijaństwa odpadła, 
tajemnice, to jest stwórcze dzieła Boże, czyli dzieła 
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Bogu tylko właściwe i wiadome, jakie Chrystus Pan 
sam Bóg Stwórca, w kościele swoim ogłosił , obja- 
śnił i nauczył sposobu, jakim człowiek, stworze- 
niem będąc, może wszelako poznać je i wejść z nie- 
mi niejako w jedność , czyli w nie się wtajemniczyć, 
kiedy mówię tajemnice te, owa oderwana od swćj ca- 
łości cząstka przyciągać ośmieliła się do pojęć swo- 
jego rozumu i umysłu, i pod swoje analizy podda- 
wać ; kiedy Boskie rzeczy i dzieła, nie mające gra- 
nie, czasowości niepodległe, odważyła się brać w roz- 
miary przestrzeni i czasu ; kiedy nakoniec objawione 
słowo Boże zostawiła sądom i przekonaniu każdego, 
a tym sposobem pod sąd ludzki poddała sprawy Bo- 
że: w tych właśnie czasach, wielkiego zawichrze- 
nia i zaciętych walk, jakie cząstka owa odpadła prze- 
ciw Kościołowi Chrystusowemu podniesła , znalazło 
się wielu mężów uczonych, mianowicie filozofów, 
którzy zwątpili o konieczności objawienia Boskiego 
dla poznania Boga irzeczy , które z dobroci i miłości 
swojćj Bóg objawił ; raz jako nieskończenie wyższe 
nad możność poznania człowieczego, drugi raz jako 
dła życia ludzkiego najistotniejsze. Zdawało się tym 
mężom że rzeczy te i Bóg sam mogą być zbadane i 
poznane bez pośrednictwa objawienia, samemi tylko 
zdolnościami , jakie duch ludzki w sobie posiada. 
2). Dotąd , przez ciąg wieków , średniemi zwa- 
nych, wśród Chrześcijaństwa w jedności z Kościo- 


3 


łem Chrystusowym kwitnęła bardzo pomyślnie praw- 
dziwa, a od Chrześcijaństwa nazywana chrześcijań- 
ska filozofia. Od początku swego do czasów dzisiej- 
szych nie doznała ona przerwy : wedle postępu i prze- 
mian ezasowości właściwych postępuje ona bez prze- 
miany w swych zasadach , w sposobie tylko rozwija- 
nia zasad odmienia się, stosownie do potrzeb i wy- 
magań odmieniających się społeczności ludzkich; nie 
doznała tedy filozofia chrześcijańska przerwy ani do” 
znaje, ale doznała odstępstwa od zasad swoich, wła- 
śnie z powodu owćj cząstki Chrzescijaństwa od po- 
wszechnego Kościoła Chrystusowego oderwanćj. Owi 
bowiem tylko co wzmiankowani mężowie, jakoby si- 
łą tćj oderwanćj cząstki porwani, i nią ośmieleni, 
w jedność z nią wchodzić, zamiary jéj posuwać i 
szerzyć w filozofii i historyi odważyli się. Pośredni- 
ctwo objawienia Boskiego odrzucili, a przywłaszczyli 
sobie bezpośredniość i nieograniczoną wolność my- 
ślenia, wiedzy i poznania. Tym sposobem w XVI wie. 
ku filozofia wśród Chrześcijaństwa pojawiła się me- 
chrześcijańska. Uprawiciele jéj i zwolennicy zwykle 
zowią ją filozofią nową : lubo ona wcale nie jest no- 
wa, ale owszem bardzo stara. Cofnąwszy się albo- 
wiem o lat dwa tysiące, rozpoczęła robotę cudzą, 
robotę, którą nieukończoną zostawili starożytni filo- 
zofowie Greccy. Nie zaczyna ona roboty swćj od te- 
go punktu, na którym stanęła filozofia Grecka, ale 
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usiłuje ogarnąć wszystkie jéj systemata, iz nich wy- 
dobywać co za prawdę osądzi , a do swych zamiarów 
i celow użyteczne. Á y 

3). Jakież było starożytnéj filozofii Greckiéj za- 
łożenie ? Oto dojść do poznania istoty Boga, natury 
i człowieka, i stosunku między niemi zachodzącego. 
Rozwiązałaż ona swoje zadanie? bynajmnićj. „Mnóstwo 
coraz nowych pojawiało się systematów ; w których 
coraz nowe , różne między sobą lub przeciwne sobie, 
powstawały zdania, zasady , teorye , nowe przypu- 
szezenia, dowody i wnioski. Do tego jednak, eo so- 
bie filozofia w pojawiających się co raz nowych sy- 
stematach zamierzała, dojść nigdy nie mogła. Czemu? 
bo niepodobna jest stworzeniu bezpośrednie własną 
mocą rozumu iumysłu poznać Boga, Stwórcę rzeczy 
wszystkich i człowieka : bo to znaczyłoby nieskoń- 
czenie być więcćj czómś , niż stworzeniem. Czómże 
tedy? znaczyłoby to być Stwórcą, Bogiem. Jakim 
sposobem Bóg stworzył świat i człowieka, to nie mo- 
że być żadnym sposobem dostępne choćby wyższemu 
od człowieka stworzeniu. Jeżelibyśmy to, że może 
być dostępne , przypuścić chcieli , to musielibyśmy 
razem przyznać stworzeniu, że tym sposobem może 
myślić i działać jak myśli i działa Stwórca, że taką 
posiada wiedzę , mądrość i znanie wszystkiego bez 
granie, jakie posiada Stwórca. Tym sposobem wy- 
myślilibyśmy ze stworzenia Stwórcę, a następnie u- 
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czynilibyśmy je zdolne, jak Bóg tworzyć takie same 
lub inne jakie , albo tym przeciwne istoty, jakie Bóg 
mocen jest tworzyć. Jakiby ztąd wyniknął chaos? 
jaki nieporządek ! ciągła walka, i świat nie mógłby 
się utrzymać w całości. Słowem, niepodobna jest czło- 
wiekowi, jako stworzeniu, poznać Stwórcę inaczój 
tylko przez pośrednictwo Objawienia. Skoro zaś nie- 
podobna jest człowiekowi poznać Boga bez Boga, ta 
jest bez Objawienia, to też ani siebie samego czło- 
wiek , ani początku i istnienia świata nie pozna bez 
Boskiego objawienia : bo jakim sposobem Bóg wszyst- 
ko to uczynił znać stworzeniu jest niepodobieństwem. 

44. Wówezas kiedy filozofia Grecka stanęłana 
stopniu swego rozwinięcia się najwyższym, za który 
dalćj postąpić umysł ludzki nie mógł inie może, a 
którego dosięgła ona dopićro w dziełach Platona i 
Arystotelesa ; kiedy zdawało się, że prawdawieczna 
i niezmienna w treści swćj i formie została odkryta 
i ogłoszona: gdy o to powstali filozofowie (filozofią ich 
zowią Akademią średnią, dla rozróżnienia jéj od fi- 
lozofii Platona, Akademia zwanćj, i od filozofii zwa- 
néj Akademią nowa) powstali, mówię filozofowie, 
którzy dowodzili: iż we wszystkich systematach , a 
następnie Platona i Arystotelesa, niemasz odkrytej, 
ze wszelką jaka się wymaga pewnością, prawdy, że 
niepodobieństwem jest człowiekowi zbadać i poznać 
w pełni prawdę , że musi przestać na prawdopodo- 
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bieństwie. Nastąpili po nich w całóm znaczeniu Scé- 
ptycy, którzy użyli bardzo mocnych dowodów na to, 
aby przekonać, że człowiek zgoła prawdy zbadać i po- 
znać nie może. Taki miały koniec systemata filozo- 
fii Greckićj. Budowali je troskliwie jedni, a oto przy- 
szli drudzy i zburzyli je. W naszych tedy czasach 
robotę starodawną filozofów rozpoczęli owi wyżój 
wzmiankowani mężowie, nazwali tę robotę filozofią 
nową, a sobie bezpośredniość poznania i wolność my- 
ślenia nieograniczoną sami przyznali. Obaczymy po- 
tém, jak tę robotę wykonywali i jak zakończyli. 
5). Do XVI tedy wieku filozofia przeciąg średnich 
czasów bardzo pomyślnie rozwijała się i drogą sobie 
właściwą wedle przeznaczenia swego postępowała; 
prawdziwy swój początek i zrzódło swe znalazłszy 
nie w filozofii Greckićj, ale w powszechnym od Chry- 
stusa postanowionym Kościele. W nim albowiem świa- 
tło prawd wiećznych i niezmiennych zajaśniało i po 
całój rozszerzyło się ziemi, na wszystkie narody i 
czasy. Chrystus Pan, sam Bóg wcielony, poto zstą- 
pił na padot nasz, ażeby ciemnotę , którą grzech po- 
krył był całą ziemię, rozpędził i przywrócił światło 
prawdy , życia i tajemnicy przeznaczenia i celu ży” 
cia ludzkiego. Chrystus Pan sam, prawdziwy Bóg i 
prawdziwy Człowiek , znał kim jest Bóg i w jakim 
stosunku zostaje człowiek do Boga: nauczył przeto 
człowieka znać w samćj czystćj prawdzie Boga, sie- 


7 


bie samego i przeznaczenie bytu i ziemskiego życia 
jego. Pokazawszy oraz moc i zakres zdolności po- 
znanja duchowi ludzkiemu udzielonych i granicę wol- 
ności myśleniu jego oznaczoną , rozwinął w nim u- 
krytą , ale dotąd, (wyjąwszy Patryarchów, Proroków 
i ludzi świętych w Izraelu,) nieznaną ludziom nad- 
przyrodzoną Wiarę; przez którą tylko samą zdolny 
jest człowiek w ezystóm świetle prawdy poznać Boga, 
swój związek z Bogiem i życia swojego drogę czy- 
li pielgrzymkę swoję czasową. Rozwinął też w du- 
chu ludzkim nadprzyrodzoną Nadzieję, równie jak 
Wiara, ludziom nieznaną , lubo w duchu ich ukrytą, 
przez którą zdolny jest człowiek przejrzeć w prze- 
znaczenie icel życia swego, a przez to oraz uczuć 
dobroć i miłość bez granic Boską. Nakoniec rozwi- 
nął w duchu ludzkim i we właściwych granicach 
postawił wolność myślenia i działania. Wolnością zaś 
tą jest nadprzyrodzona Miłość Boga, prawd przez 
niego objawionych i wszystkiego, co Bóg dla dobra 
i szezęścia ludzkiego przeznaczył i postanowił. Któż 
zaś jest, któryby nie kochał swego dobra i szczę- 
ścia, któryby nie chciał być szczęśliwym? A ezyź 
tego , który zna i czuje wartość dobra i szczęścia, 
i chce być szezęśliwym trzeba zmuszać , aby chciał 
być szczęśliwym? Prawdziwie wolny jest i czyni 
wolnie ten, który z miłości czyni tego, co czyni. 
Jestże człowiek, który nie miłuje prawdy , ale fałsz 
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lub kłamstwo, który nie miłuje tego, co dobre 
jest i piękne, ale co jest złe iszpetne ? bynajmniej. 
Nie zmusza tedy siebie samego żaden do tego, aby 
miłował prawdę, dobre i piękne ; a skoro nie zmu- 
sza, to też czyni wolnie to, co do osiągnienia praw- 
dy, dobrego i pięknego prowadzi. Alboż ten jest wol- 
ny, ten czyni wolnie, który na wzór źwierza lub 
ptaka, to siada, to biega, to lata, wedle wewnętrz- 
nych poruszeń ślepego instynktu ? Możnaż upatrzóć 
welność w wilkach, że jeden nie pyta drugiego, do- 
kąd się ma udać na zdobycz; a złowiwszy nie roz- 
waża, czy się godzi lub nie godzi ją sobie przywła- 
szczyć ? Nie jest też i we mnie wolność moja, że 
mogę mówić co się mi podoba, mogę iść na teatr 
lub nie iść, mogę wszystko czynić wedle mego prze- 
konania, nie zważając na to, że się może błąd w mo- 
jóm przekonaniu ukrywa, że może pochodzi z pychy 
i zarozumiałości zawsze upornćj; wreszcie że mogę 
pisać i drukować wszystko, co mi namiętność po- 
dyktuje , czém się mogę podobać ludziom , przyjem- 
nie ich zabawić , nie zważając na przystojność, oby- 
czajność i t. p.: w takich wszystkich czynnościach, 
ani cienia wolności nie masz, tylko jest samowolność, 
swoboda, niezależność, albo też swawołla. 


6). Kiedy więc Chrześcijaństwo upowszechniło się 
na ziemi, i do wszystkich krańców ziemi doszło, 
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kiedy Kościoł od Chrystusa ustanowiony ogarnął to 
wszystko, co się ściąga do poznania Boga i prawd 
od niego objawionych: średniowieczna filozofia zna- 
lazła w tém wszystkićm swój początek i zrzódło. Nie 
szukała Boga i prawdy, bo miała objawione i zacho- 
wane w Kościele Chrystusowym. Wiara nadprzy- 
rodzona służyła za pochodnią w jćj postępie ; Nadzie- 
ja wskazywała na cel jéj postępu; Miłość dawała 
postępowi jćj bieg wolny. Nie pogardzała ona by- 
najmnićj filozofią starożytną , owszem wielce ją sza- 
cowała, zgłębiała ją i wiele dla siebie w nićj zasił- 
ków znajdowała: mianowicie pod względem poznania 
człowieka, jego władz umysłowych i moralnych, mo- 
cy idzielności w nich zawartćj, pod względem praw 
myślenia, dochodzenia prawdy , strzeżenia się błę- 
dów it. p. Lecz, eo się tycze rzeczy wyższych, rze- 
czy które poznała przy świetle nadprzyrodzonćj 
Wiary, w tych wielkie w filozofii Greckićj znalazła 
niedostatki, sprzeczności, błędy i fałsze albo kłam- 
stwa. Rozpoczęła tedy filozofia średniowieczna czyn- 
ność swoję od prawd Objawienia Boskiego iprzy ich 
świetle czyniła w badaniach swoich postęp bardzo 
pomyślny. 
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Przedmiotem badań filozoficznych nie może być, ani Bóg 
ani natura. Filozofia nie moie sobie prtywłaszczać bez 
pośredniości poznania i nieograniczonej wolności myślenia. 


7). Zastanowić się teraz nam wypada nad tem: 
jaka została robota dla filozofii, kiedy wszystko, co 
się tycze poznania Boga , życia ludzkiego i wszyst- 
kich utworów Boskich , zawarte zostało w Kościele 
Chrystusowym , w Objawionćj Religii Boskićj. Na 
pićrwszy rzut myśli zdaje się filozofia być ezćmś nie- 
potrzebnóm. Zdaje się, ale tak nie jest. Owszem fi- 
lozofia jest umiejętność tak ważna i potrzebna, że 
drugie po nauce Religii miejsce zająć powinna. By- 
le filozofią prawdziwą , byle nie marzenia, urojenia, 
swawolę i rozpustę umysłową poczytywać za je- 
dno z filozofią. Roiciele to, marzyciele, sofiści, oraz 
przywłaszezyciele bezpośredniości poznania i wiedzy, 
i nieograniczonćj wolności myślenia, jakimi są mia- 
nowicie naszego wieku panteiści, imie samo filozofii 
uczynili ohydne i nienawistne; jako pod tém imie- 
niem ogłosili mnóstwo rzeczy zupełnie przeciwnych 
istocie życia ludzkiego, tak osobistego jak i społecz- 
nego, rzeczy obalających zasady Religii i moral- 
ności. Czómże tedy jest prawdziwa filozofia? Żeby 
na to odpowiedzićć pytanie, pićrwćj musimy kilka, 
bardzo ważnych rozwiązać zadań: z tych pićrwsze 
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jest: czy filozofia może uczynić przedmiotem swoich 
badań Boga, podobnym sposobem jako np. przed- 
miot lub zjawisko jakie albo siłę natury , wreszcie 
jakikolwiek utwor Boski. Na samym wstępie wyzna- 
jemy, że samo takie już zadanie jest bluźnierstwem, 
jest znieważeniem Majestatu Boskiego. Bierzemy wsze- 
lako pod rozwagę zadanie to, że filozofowie stawią 
je na piérwszém miejscu w swoich systematach. 
Lecz uchowaj nas Boże! iżbyśmy z niemi jednako 
myśleli. 

8). Człowiek stworzeniem jest, ma tedy prze- 
znaczoną właściwą sferę swego myślenia, poznawa- 
nia i życia. Wystąpić stworzeniu za tę sferę stwo- 
rzoności swojćj jest to samo, co przestać być tém, 
czóm jest, a stać się tém czóm nie jest. Człowiek, 
jako stworzenie zdolnością myślenia , czucia siebie 
samego , i poznawania tak siebie, jako i tego, co 
nim nie jest, obdarzone, może też mieć przedmiotem 
badań swoich rzeczy także stworzone , a następnie 
siebie samego , jako stworzenie, i rzeczy, które nim 
nie są, ale są równie, jako i on, stworzone. Bóg któ- 
rego wielkość , potęga, myśl, wola, mądrość, nie 
mają żadnych granic; Bóg którego ani przestrzenie 
świata całego, ani koleje wszystkich wieków , ogar- 
nąć nie mogą, które same jednego pomyślenia i ski- 
nienia woli jego są dziełem; jakim sposobem staćby 
się mógł przedmiotem badań, sądów i poznania du- 
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cha człowieczego , stworzonego ducha , pomieszczo- 
nego w przestrzeni i czasie, któremu przeznaczone 
są chwile życia w jedności ze zmysłowością i natu- 
rą krótkie i to niepewne? Czómże oraz jest cała prze- 
strzeń Świata, wszystkie wieki względem nieskoń- 
czoności i wieczności, jesli nie drobnostką , jedną 
sekundą ? Ile razy człowiek poważył się swojego u- 
mysłu zdolnościami przyrodzonemi zbadać istotę Bo- 
ską i o niéj wyrokować , przyszedł zawsze do ta- 
kiego obłąkania: że Boga podobnym sobie uczynił, 
że go w granicach przestrzeni i czasie pomieścił, 
poddał pod prawo konieczności naturze właściwe; al- 
bo uczynił go pierwiastkiem i nasieniem z którego się 
rozwinął świat i ukształcił , jak roślina lub drzewo 
z nasiennego ziarna, albo uczynił go przyczyną któ- 
réj świat skutkiem jest i t. p. Odjął tym sposobem 
w nikczemności i obłąkaniu myśli swoich boskość, 
stwórczość , wszechmoeność , mądrość bez granie 
Bogu właściwe, przyrównał do stworzeń, i wreszcie 
zmieszał stworzenia z ich stwórcą : jak to w naszych 
czasach uczynili filozofowie panteiści, mali i nik- 
czemni w systematach marzeń swoich, ale wielcy į 
znamienici w pysze swojćj i zarozumiałości. Z tego 
wszystkiego wypada: że mądrość ludzka , że filozo- 
fia nie może Boga uczynić przedmiotem badan swo- 
ich jak np. zjawisko jakie albo siłę natury it. p. Na 
swojém miejscu poznamy, że człowiek nigdy i ża- 
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inym sposobem Boskićj istoty nie pozna bez Boga to 
jest bez Objawienia Boskiego. s 
9). Drugie teran mamy rozwiązać zadanie : czy 
filozofia może sobie przywłaszczać bezpośredniość 
poznania. Cóż jest bezpośredniość poznania ? Żeby 
na to odpowiedzieć pytanie , trzeba pićrwćj poznać 
różnicę między poznaniem Boga Stwórey , a pozna- 
niem człowieka stworzenia. Poznanie, w ogólności 
uważane , czy może być bez treści, bez przedmio- 
tu swego ? bynajmnićj. Byłoby to myślenie tylko o 
przedmiocie, które to myślenie wtedy staje się po- 
zmaniem , kiedy ogarnie przedmiot myślany i z nim 
wejdzie w jedność, albo zdaje się wchodzić w jedność, 
bo myślenie ludzkie , albo raczćj sąd ludzki o przed- 
miocie, może być mylny. Właśnie też takie jest my- 
ślenie ludzkie , że ono szuka przedmiotu , ale go nie 
czyni. Zawsze pićrwćj być musi przedmiot aniżeli 
umysł ludzki zwróci myślenie swoje na przedmiot, 
aby go poznać. Tym sposobem umysł ludzki stał się 
autorem tylu umiejętności, nauk, sztuk, wynalazków, 
że myśleniem swojćm usiłował coraz więcćj pozna- 
wać przedmiotów , które między sobą rozróżniał, u- 
kładał w porządki, wiązał w jedność, w całość, w sy- 
stemata. Przedmiotem zas badań i myślenia jego cóż 
być mogło jeżeli nie on sam w sobie i dla siebie, albo 
wszystko to, co nie jest nim samym, eo jest ze- 
wnątrz niego. Ztąd umysł ludzki stał się autorem 
Cimześ, FiLoz. 2 
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umiejętności umysłowych i moralnych, kiedy sam sie- 
bie byt i życie swe, czynił przedmiotem swych ba- 
dań, i swego myślenia, skoro zaś nie siebie same- 
go , ale naturę czynił przedmiotem myślenia i badań 
swoich, stał się autorem umiejętności i nauk przy- 
rodzonych. Trzy tedy tu rzeczy mamy rozróżnić: na- 
przód istotę w sobie samćj istniejącą i czynną, istotę 
myślącą i usiłującą poznać przedmioty dane goto- 
we, które pićrwćj być musiały niż zaczęła owa isto- 
ta myśleć o nich; które, choćby o nich nie myśla- 
ła, być i istnieć musiały; które jakobykolwiek o 
nich wyrokowała owa istota usiłująca je poznać, w so- 
bie przez to żadnćj odmianie uledzby nie mogły, ja- 
ko nie od nićj, ani od myślenia jéj zależące, istnieć 
zawsze mogące ; dobytu swego iistnienia wcale nie- 
potrzebując myślenia owćj istoty. Jest zaś tą istotą 
duch ludzki osobisty , albo co na jedno wychodzi, o- 
soba, lub też umysł. Powtóre : uważać mamy przed- 
miot , który ta istota myśli bada usiłując go poznać. 
Potrzecie musimy przyznać cos pośredniego między 
duchem poznać usiłującym przedmiot, a samym przed- 
miotem . Wszakże sam umysł, sam duch, w przed- 
miot swój nie przemienia się, ani wzajemnie, przed- 
miot w ducha: bo każdy po akcie poznania zostaje 
tém, czém był. Nie zgoła nie zmienia się w duchu, 
i nie w przedmiocie. Cóż tu jest pośredniego ? usi- 
łowanie nabycia poznania przedmiotu. W usiłowaniu 
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zawiera się praca i pewne sposoby pracą nabyte, to 
jest wychowanie nauka i sztuka, prowadzące do tego, 
aby duch, obudzoną w sobie czynnością swoją, którą 
jest myślenie, i zdolnościami, jakie w sobie posiada, 
mógł przychodzić do poznawania przedmiotów i do- 
ścigać celu swojego usiłowania. Poznamy na swojóm 
miejscu, że czynność ducha ezłowieczego to jest 
myślenie i poznawanie , ani zacząćby się nie mogły 
bez pośrednictwa Objawienia Boskiego (1). 

10). Gdyby innego myślenia i poznania nie by- 
fo, tylko ludzkie, rzecz byłaby niepojęta, jakim spo- 
sobem powstać mogły przedmioty ogrom świata skła- 
dające ! Kiedy bowiem myślenie ludzkie i poznanie nie 
czyni żadnego przedmiotu, żadnego bytu, kiedy ani 
jednego ziołka, ani robaczka, ani ziarna piasku uczy- 
nić nie może, a w całćj naturze nie masz istoty, 
któraby posiadała własne swoje myślenie i własną 
wolę: to jakimże sposobem świat powstał? jakim 
sposobem uczyniony został rod ludzki, wszystkie 
rodzaje źwierząt , wszystkie rzeczy naturę nieorga- 
niezną składające? Otoż właśnie jest myślenie i jest 


(1) Praca jest przeznaczona od Boga czlowiekowi, iżby nią wszyst- 
ko jedynie nabywał: gdyż z siebie sam ducha swego myśleniem nic 
a mie zgoła wydobyć wie może: czyli myśleniem swojóm żadnego by- 
tu uczynić nie może; ale wszelki byt uczyniony i gotowy może ma- 
bywać pracą. 


16 


poznanie całkiem w istocie swćj różne od myślenia į 
poznania ludzkiego , nieskończenie nad nie wyższe. 
To zaś myślenie jest bezpośrednie i poznanie bez- 
pośrednie , myślenie twóreze i poznanie twórcze; je- 
dnóm słowem, myślenie i poznanie Boskie. Między 
przedmiotem , a myśleniem Boskiem i poznaniem nie 
masz nie pośrednego , bo prócz myślenia i poznania 
Boskiego nie masz nie innego. Myślenie i poznanie 
Boskie nić ma nad siebie nie wyższego, i doskonal- 
szego, samo przez się i w sobie jest doskonałości peł- 
ne nie potrzebuje przeto pracy , usiłowania, nauki 
aby poznawać przedmioty. Skoro prócz myślenia i 
poznania Boskiego nie masz nie innego, i oraz żadne- 
go innego , a jest wszelako świat, nie myślący, ani 
wiedzy o sobie żadnćj nie mający, ani sobą wedle 
wolnćj swćj woli rozporządzający, zdziałany atoli we- 
dle myślenia, poznania i mądrości niewypowiedzianćj 
i niepojętćj , utrzymywany w porządku i w swój 
całości : to jakimże sposobem zdziałany został, jeżeli 
nie bezpośrednie samém tylko myśleniem, poznaniem 
i mądrością Boską, i nie innym sposobem utrzymy- 
wany w porządku i w całości? Między myśleniem 
Boskiem , a światem, przedmiotem myślenia Bo- 
skiego skoro tedy nie było, i nie mogło być nie po- 
średniego , to świat stawszy się przedmiotem mysle- 
nia Boskiego stał się razem i dziełem , albo ściśle 
mówiąc stworzeniem tegoż myślenia, to jest dziełem 
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bezpośredniem myślenia Bozkiego , dziełem bez ża- 
dnego pośredniego materyału, bo i ten myśleniem 


temże uczyniony został. Takie myślenie , Bogu tył: 


ko właściwe jest stwórcze , i Bóg myśleniem swo- 
jóm samém wszystkie rzeczy zdziałać mogacy idzia- 
łający, właściwie iściśle się wyrażające, jest Stwór- 
ca. Wielkie to Imie Stwórcy wyłącznie tylko Bo- 
gu służy, które się nie może przypisać człowiekowi; 
bo to byłoby znieważać Majestat Stwórcy, przy- 
równywać Boga do człowieka; byłoby to słowem 
blużnić.. Jak między myśleniem a przedmiotem, tak 
między poznaniem Boskiem, a przedmiotem tego po- 
znania nie może być nie pośredniego, bo poznanie 
boskie jest doskonałości pełne, a następnie nie po- 
trzebuje niczego do swego poznania , bo przez się 
samo wszystko zna; nie potrzebuje żadnego usiło- 
wania , żadnćj nauki, bo jest bez granie mądrością 
przez się i w sobie. Jako człowiek poznawszy przed- 
miot swego myślenia i poznawania sam się nie prze- 
mienia w przedmiot: tak Bóg stworzywszy świat 
sam się nie przemienił w świat, ale jest Bogiem tym 
samym, jakim był przed stworzeniem świata, po stwo- 
rzeniu świata jest Stwórcą, a świat jest dziełem i 
stworzeniem jego, i jak bez niego nie mógł powstać, tak 


bez niego nie może w swej utrzymać całości: Bóg‘ 


stworzywszy świat nie przestaje go ciągle tworzyć, to 
znaczy utrzymywać w porządku i całości. 
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11). Rzeczy te są tak jasne iż trzeba się dziwić, 
nie wićm , czy wielkićj chytrości, czy też płytkości 
gyślenia tych filozofów (odstępcy to są od Chrze- 
ścijaństwa, panteiści), którzy sobie odważyli się 
przyznać bezpośredniość myślenia i poznania ; przy- 
mioty , tylko wyłącznie Bogu właściwe, w sobie zna- 
leźli, istni nędzarze, pychą nadęci i próżność swo- 
ją ogłaszający śmiało jako mądrość! Filozofów tych 
systemata są zwykle nakształt labiryntu budowane: 
„pełne krętych ścieszek, powikłań, trudności, iż wpadł- 
szy wten labirynt nie łatwo z niego się wydobyć. 
Czcigodny Autor filozofii chrześcijańskićj, najprzeciw- 
niejszy zasadom tych filozofów , zwiedzając ten ich 
systematów labirynt, przez nieostróżność wpadł na 
zasadzkę i dopuścił się wielkiego błędu w tym punk- 
cie, że przyzmawszy bezpośredniość myślenia i po- 
znania filozofom, przeciw których wszędzie powsta- 
je, troskliwie potóm zbiera dowody na to, żeby taż 
sama bezpośredniość myślenia i poznania przyznać 
się mogła i filozofom chrześcijańskim : która wszela- 
ko ani tym ani tamtym się nie należy. Bóg tylko je- 
den Stwórcą jest i nikt prócz niego: bezpośredniość 
tedy myślenia i poznania Bogu tylko jednemu służy, 
i nikomu prócz niego. 

12). Teraz pozostaje nam trzecie rozwiązać za- 
danie: aby potém przyjść do jasnego pojęcia znacze- 
nia filozofii prawdziwćj. Zadanie to jest: czy myśle- 
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nie ludzkie żadnego mieć nie może lub nie ME e i 
ograniczenia : czy wolność myślenia nieograniczona, ~~ 
może być udziałem człowieka. Wolność w najwy 
szém znaczeniu swojćm jest nierozdzielna od bezpo- 
średniości myślenia i działania. Jest to wola nad któ- 
rą niemasz wyższćj, ani potężniejszćj, ani innćj. Nie 
może tedy być nie pośredniego między taką wolą, a 
czynem jéj, i nie może być nie takiego, coby dzia: 
łanie jéj ścieśniało i ograniczało : bo nie byłaby już 
wola taka wolnością w ścisłem tego słowa znacze- : 
niu, wolnością w sobie i przez się, ale miałaby nad 
sobą wolę wyższą , któraby jéj działanie ogranicza- 
łaa W kimże być może taka wolność woli? Może 
w człowieku, w ludach , w narodach? aleć takićj 
nie masz tu, dowodzić tego nie trzeba. W naturze 
zgoła żadnćj nie masz woli. Tu panuje mus, koniecz- 
ność. Gdybyśmy przypuścili, na wzór panteistów, ja- 
kaś przyczynę którćj świat jest skutkiem , albo ja- 
kiś pierwiastek z którego świat rozwinął się nakształt 
rośliny lub źwierza: to czyż zdrowy rozum lub u- 
mysł wyśledzi jakiś cień woli w przyczynie, w pier- 
wiastku? W przyczynie musi być skutek , pierwia- 
stek lub nasienie musi rozwinąć to, co jest w nićm 
złożone. Alboż przyczyna pićrwćj rozmyśla się nad 
tém, czy ma wydać skutek swój, czy nie, albo na- 
sienie, czy ma rozwinąć się i rosnąć lub nie * W kim- 
że tedy może być wola którćj wolność działania nić 
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ma śrąnie ? Chcesz czy nie cheesz, musisz wyznać, 
że w tym jedynie być może, którego wielkie jest 
Imie Stwórcy. Skoro zaś niemasz nad wolę taką wyż- 
szej, potężniejszćj , innćj jakićj, toć wola taka jest 
w sobie i przez się prawdą, mądrością, dobrocią, 
pięknością bez żadnych określeń i warunków : wszak- 
że wszystko , co taka wola uczyniła, albo ze wzglę- 
du na jej bezpośredniość i nieograniczoność , co ta- 
ka wola, ściśle się wyrażając , stworzyła, jest praw- 
da; wszędzie albowiem w świecie istnieje byt i ży- 
cie, a zatem prawda (fałsz zaś nie jest bytem); wszyst- 
ko jest dziełem , albo ściśle mówiąc, cudem mą- 
drości , dobroci, piękności bez granie czynnych. Gdy 
by takićj woli nie było, to skądżeby pochodzić mo- 
gły takie cuda bytu i życia w ogromie wszechświa- 
ta istniejące ? jakżeby oraz wszystkie rzeczy tego 0- 
gromu w porządku, w jedności i całości utrzymać 
się mogły , gdyby taka wola nie opiekowała się nie- 
mi i niezarządzała ? W skutku musi zostawać przy- 
ezyna , w roślinie, w drzewie , żyjątku każdćm, musi 
zostawać, w innym tylko kształcie , nasienie, nie- 
ma tu woli: równie jak w świecie, wymyślonym 
przez Hegla, musi zostawać wymyślona od niego 
idea-bóg: woli tu zgoła niemasz. Skoro zaś nie- 
masz woli, to rozważając w świecie życie ludzkie, nie 
możemy przyznać mu zgoła żadnych cnót, zasług, na- 
gród, nie zgoła, ani dobrego ani złego: bo skoro niemasz 
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woli w nićm, to musi być takićm jakićm jest, a in- 
ném, jak być musi, stać się nie może. My dostatecz- 
nie wiemy, że w życiu natury zrzódło wszędzie ja- 
śniejacych w nićm mądrości, dobroci, piękności jest 
w woli Stwórcy natury: oma sama taką być musi 
jaka uczyniła ją wola Stwórcy i jak się nią ta wola 
opiekuje : gdyż woli jéj nie dał Stwórca , ale mus ko- 
nieczność postanowił dla nićj prawem. Żyją tedy 
rośliny i źwierzęta mądrze , dobrze i pięknie z ko- 
nieczności, bez żadnych zasług i enót własnych, tyl- 
ko jedynie z woli dobrćj i opieki nad niemi Boskićj. 
Wedle spekulacyi Hegla żyć one tak muszą , ale nie 
n dobroci i opieki nad niemi Boskićj, bo Hegel zgo- 
ła Boga nie zna, tylko z wewnętrznćj własnćj koniecz- 
ności. Tymże , podług mądrości Hegla , sposobem 
żyją i sami ludzie, to jest z konieczności. To co 
w życiu ludzkićm zowiemy dobre i złe , nie jest ta- 
kićm: bo absolutnego dobrego i absolutnego złego 
niemasz; tylko w każdćm dobrem jest oraz i złe, i 
w każdém złóm jest dobre. Złetedy z konieczności 
być musi równie jak dobre. Tu tedy musimy wy- 
mać , że podług nauki, bardzo subtelnćj Hegla, ży- 
cie ludzkie nićma w sobie nie tylko żadnych cnót, 
zasług, żadnych dobrych uczynków , ale oraz że 
człowiek jest istotą daleko niższą niż rośliny i źwie- 
rzęta i przytćm bardzo nędzną i nieszczęśliwą: a 
nadto być może bardzo złą istotą, podłą i nikezem- 
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ną, bo on wszelkich złych i niegodziwych spraw 
sam jest siebie świadomą przyczyną, sam jest z prze- 
świadczenia się o sobie samym ich sprawcą. Jeśli 
przyznajemy hyenie, tygrysowi okrucieństwo , to 
wcale tak nie jest, gdyż one same nie wiedzą, co 
czynią, nie wiedzą nie o swym bycie io tém, że my 
je poczytujemy za okrutne. Okrucieństwo , które im 
przypisuje rozum nasz, w porządku natury i w ce- 
lach jakie Stwórca założył i przeznaczył dla wszyst- 
kich stworzeń, musi być potrzebne, a następnie nie 
jest okrucieństwem. Wina okrucieństwa tylko w czło- 
wieku znaleźć się może, że wie, co czyni, że z prze- 
świadczenia się własnego czyni, że w sobie ma przy- 
czynę swego okrucieństwa i zna tę przyczynę. 

13). Wedle tedy nauki, albo lepićj się wyraża- 
jac, wedle samowolności i swojewolnćj spekulacyi 
Hegla, nie masz wolności nigdzie; bo on nie zna 
Stwórcy tylko pierwiastek świata, a więc wszędzie 
konieczność być musi. Lecz jest świat, a więc jest 
i jego Stwórca: a skoro jest Stwórca, to jest i wola 
Stwórey właściwa. Jest wielki, niepojęty, cudowny 
Stwórca świata cudownego, a następnie jest wolność 
woli Stwórczćj bez określeń, granic i bez żadnych 
warunków, wola najmędrsza, najlepsza, którćj wszyst- 
kie dzieła są pełne doskonałości i cudów piękności. 
Jest oraz i wola człowiekowi właściwa , ale którćj 
wolność musi mieć swoje granice, bo stworzeniem 
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jest człowiek, a następnie wszystkie przymioty, zdol- 
ności, czynności w granicach być muszą jego stwo- 
rzoności zawarte. Nie może tedy człowiek posiadać 
nieograniczonćj wolności myślenia i działania. Jakaż 
więc prawdziwa jest i właściwie mu służąca wol- 
ność ? Oto jaką otrzymał z nieskończonćj mądrości, 
dobroci i miłości Stwórcy swojego, która przeto 
sama tylko jest najwyższćm dobrem jego , jest jego 
mądrością, jest ozdobą i pięknością życia jego. Skoro 
człowiek zna wolę Stwórcy swego; (sam ją albo- 
wiem objawił mu,! nie z przymusu i konieczności, ale 
z miłości i Stwórey i woli jego, poddaje się tćj wo- 
li, żyje w nićj, ten prawdziwie jest wolny, ten praw- 
dziwą posiada wolność myślenia i działania. Skoro 
zaś odstąpi od Boskićj woli, a pójdzie za wolą swo- 
JA „ jaką w nim obudzi namiętność jaka, albo pycha, 
zarozumiałość ; wtym razie zamieni wolność na sa- 
mowolność , na swawolę, na rozpustę myślenia i dzia- 
łania. Filozofowie, odstępey od powszechnego Chry- 
stusowego Kościoła , przywłaszczyciele sobie bezpo- 
średniości poznania i nieograniczonćj wolności my- 
ślenia, powiadają: że oni dla filozofii utraconą w śre- 
dnich wiekach wolność odzyskali. Lecz ta mniema- 
na wolność zupełnie podobna jest do tój, jaką np. 
sobie przyznaje młodzieniec , który wyszedłszy zo- 
pieki i troskliwego dozoru rodzicielskiego i nauczy- 
cielskiego , zasmakował w swobodzie i niezależności, 
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jakie mu świat, namiętności i majętność jego dora- 
dzały. Wyzuwszy się z prawideł i zasad, w jakich 
go wychowanie religijne i moralne zdawały się ście- 
śniać , poszedł za wolą swoją, nad którą wyższćj 
nie uznawał, i za rozumem swoim, który mu dał 
wysokie o sobie pojęcie. Jestże wtćm wszystkićm 
ślad jaki wolności? bynajmnićj. Jest tu samowolność 
tylko, swawola, swoboda rozpustna. Tak właśnie 
sobie postąpili filozofowie bezpośredniość poznania i 
nieograniczoną wolność myślenia sobie przywłaszcza- 
jacy. 

14): Pozostaje jeszcze do rozwiązania ostatnie 
zadanie : czy filozofia badań swoich przedmiotem mo- 
że mieć naturę? Zjawiska natury, czynne w nićj si- 
ły, prawa wedle których działają, własności ciał, 
opisanie natury istot, żyjących w różnych klimatach 
i położeniach jeograficznych it. d. są przedmiotem 
nauk przyrodzonych. Filozofia tu nie ma nie do czy- 
nienia. Początek zaś świata, jego powstanie, porzą- 
dek, ozdoba opisane są w księdze Mojżesza (Genesis); 
i gdyby o tych rzeczach nie nauczył nas Mojżesz, 
albo raczej Bóg sam przez Mojżesza , tobyśmy zostali 
w zupełnćj ich niewiadomości. Filozofowie natury 
ze swoją mądrością występują w coraz innych posta- 
ciach, i prawią nam o tych rzeczach sfinksy i fenik- 
sy. Wymyślają materyą obłoczkową , pierwotną ja- 
kaś słę sił wszystkich , jakąś ideę pierwiastek i 
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przyczynę świata i t. p. Marzą , marzenia układają 
w system, i jako wielkie prawdy, z bezpośrednićj 
swojćj mądrości wysnute, ogłaszają. Takich marzeń 
dostarczają nam obficie filozofowie natury. Są to 
romanse, podobne do tych, jakich się mnóstwo na- 
mnożyło i mnoży, wypływających ze swawoli nieo- 
graniczonego myślenia , z zepsucia obyczajów i jako- 
by ze zgnilizny, która się tu i ówdzie szeroko poja- 
wia w postępie cywilizacyi naszego wieku. 


III. 
Znaczenie , przedmiot , granice i cel filozofii. 


15). Otoż tedy poznaliśmy, że filozofia nie mo- 
że sobie przywłaszczać bezpośredniości poznania 
nieograniczonćj wolności myślenia; i nie może uczy- 
nić przedmiotem swoich badań, ani Boga, ani na- 
tury. Jakaż tedy robota zostaje dla filozofii, jaki 
właściwy jéj przedmiot , jakie są granice jéj i jaki 
cel? Robota bardzo ważna: poznanie człowieka pod 
tym względem, że jest stworzeniem wyrażającóm 
obraz i podobieństwo Boże, stosownemi przeto obda- 
rzonćm zdolnościami , jako to : myślenia, poznania i 
woli, przez które też jest wywyższony człowiek nie- 
skończenie nad wszystkie inne utwory Boskie. Fi- 
lozofii zatém jeden tylko jest przedmiot , a tém jest: 
człowiek i jego życie. Człowiek stworzeniem jest. 

Cmnzaś. FiLoz. 3 
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w granicach przestrzeni i czasu pomieszezonóm dla 
życia tylko czasowego, ale z przeznaczeniem i celem 
od czasowości nieskończenie wyższym , albo raczćj 
do czasowości nie należącym. W tym celu wyższym 
wskazany oraz jest i cel życia czasowego. Filozo- 
fia, granie stworzeniom właściwych, granie czaso- 
wości, przestąpić nie może, i wskazać na ów wyż- 
szy eel życia ludzkiego, do którego już nie przestrzeń 
i czas , ale nieskończoność i wieczność należy. Tu 
filozofia schodzi się z Religią, i zjćj światła czer- 
pie swoje światło. Bez Religii filozofia , ani jednego 
kroku uczynić nie może: bo trzeba pierwój poznać 
najwyższy cel dla czasowego życia człowieczego 
przeznaczony , a który wszelako postawiony jest za 
granicą czasowości, aby umieć żyć, to jest tak kie- 
rować i zarządzać życiem czasowem, iżby one było 
zgodne z celem i do niego dążyło. Ten cel poznany 
odkrywa razem nieskończoność i wieczność życia, dla 
którego dane jest życie w czasowości i skończoności. 

16). Ten cel najwyższy, za granicami czasowo- 
ści wskazany, najwyższćm też jest dobrem życia czło- 
wieczego, jest oraz światłem przyświecającćm ciągle 
w pielgrzymce chwilowćj życia czasowego. W tém 
wszystkióm filozofią oświeca Religia. Ona odkrywa 
jéj mysl i wolą Boga, jakie miał w stworzeniu czło- 
wieka, ona podaje prawa jakie Bóg do spełnienia 
człowiekowi przeznaczył, iżby cel swój najwyższy 
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osiągnął. W takie światło opatrzona filozofia przy- 
stępuje do swego przedmiotu, którym jest człowiek 
i życie jego czasowe. Co się tycze istoty człowieka, 
wchodzi w poznanie czynności właściwćj jego ducho- 
wi, tojest myślenia: jakie są prawa ijakie granice 
myślenia ludzkiego , od Boga przeznaczone ; jak się 
astrzedz zboczeń , iżby wolność myśleniu udzieloną 
nie zamienić w samowolność i swojęwolą. Rozwa- 
ża i poszczególe rozpoznaje władze czyli zdolności 
poznania duchowi człowieczemu udzielone: każdej 
rozeznaje ważność , granice jéj, dzielność icel. Za- 
głębia się w wewnętrze uczuć, żądz, skłonności, chęci 
i woli. Te władze czyli zdolności ducha filozofia z0- 
wie moralnemi , tamte umysłowemi, że swój poezą- 
tek i zrzódło mają w umyśle, moralne zaś w woli, 
która objawiona w czynie jest moralnością, na moral- 
ności zaś zależy czasowego życia ludzkiego praw- 
dziwość, dobroć, godność i piękność. 

17). Filozofia przeto wchodzi nadewszystko 
w zgłębienie woli ludzkićj , że w nićj złożony jest 
pierwiastek i moc życia moralnego. Wola człowieka, 
jako stworzenia, musi mieć oznaczone pewne grani- 
ce, stworzoności jego właściwe, w których czynność 
swoję utrzymuje. Jakież te mogą być granice ? Wo- 
la tego który człowieka stworzył i obdarzył go wola. 
Wola przeto Stwórcza Boska stanowi granice czynności 
stworzonćj woli ludzkićj. Bóg jest w sobie i przez sie 
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prawdą, mądrością, dobrocią, pięknością. Wola w Bo- 
gu jest wolnością czynienia wszystkiego niczém i od 
nikogo nieograniczoną , bo niemasz niezyjćj i żadnćj 
woli wyższćj nad jego wolę samą: a że nie masz ani 
innćj ani wyższćj mądrości, dobroci, piękności, nad 
te jakie są w Bogu: wola przeto Boska , ani jest o- 
graniczona jegoż samego mądrością, dobrocią i pięk- 
nością, bo w nich żadnćj nie masz granicy, bo nie 
masz nad nie nic wyższego i nie masz, prócz nich, 
innych jakich; i wzajemnie one same nie są ograni- 
czone jego wolą, bo wola w Bogu równie , jak ione, 
jest bez żadnych granic. Taka tedy wola stworzyw- 
szy człowieka i dawszy mu wolę, oznaczyła tój wo- 
li granice, stworzoności człowieczćj właściwe. Gra- 
nice te wolą Boską oznaczone stanowią mądrość do- 
broć i piękność woli ludzkićj. Bóg objawił człowie- 
kowi wolę swoję, i dał mu zdolność wyższą, to jest 
Wiarę, poznania tćj woli; dał mu oraz umysł zdol- 
ny poznać siebie samego, a przez pośrednictwo Wia- 
ry zdolny poznać wolę Boską, objawioną dla nie- 
go, jako prawo dla woli jego przepisane, stanowiące 
mądrość woli jego, dobroć i piękność. Taka zaś 
wola przechodząc w czyn, stanowi życia ludzkiego mą- 
drość, dobroć, godność, piękność; a to wszystko razem 
stanowi moralność życia. Bóg stworzył wszystko, i dla 
człowieka, jako swego obrazu i podobieństwa, wszyst- 
ko ; jedynie z nieograniczonćj miłości swojćj, nad któ- 
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rą, ani wyższėj ani innćj nie masz miłości: gdyż 
sam dla siebie niczego niepotrzebował , bo wszyst- 
ko w sobie ma zawsze i miał, ani doznawał w so- 
bie czegoby wola jego potrzebować mogła. Nie z mu- 
su tedy jakiegoś lub konieczności stworzył wszyst- 
ko i dla człowieka wszystko , ale jedynie z miłości 
swojćj bez granie. W istocie Boskićj i jéj dziełach 
nie może być żadne ograniczenie lub warunek jaki. 
Wszystkie dzieła w Bogu pochodzą z jego miłości, 
miłość z jego mądrości, dobroci i piękności, wolność 
w jego dziełach pochodzi z miłości. Wola tedy Bo- 
ska jest w nierozdzielnćj zawsze jedności i w rów- 
ności z miłością, mądrością i pięknością. Skoro tedy 
bóg na obraz swój i podobieństwo stworzył czło- 
wieka i dał mu wolę, to wolę tę na podobieństwo 
swajćj woli złączył w jedność i równość z miło- 
ścią, a miłość z mądrością, dobrocią i pięknością, 
w miarę jaka stworzeniu służyć może. Skoro tedy 
wola człowiecza zostaje w woli Boskićj, jéj samćj 
podlega, z nićj się nie wyłamuje, to w nićj czynną 
staje się miłość prawdy, mądrości, dobrego i pięk- 
nego; z miłości takićj wypływa zupełna wolność 
czynności, i zamienienie miłości w czyn, w życie, 
a takie życie zowie się moralném pod względem cza- 
sowego życia, pod względem zaś wiecznego życia, 
zowie się religijnćm. Tym tedy sposobem schodzi 
się w zgodność i jedność życie moralne z religijnćm. 
3* 
g.pl/ifis 
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W życiu religijnćm miłość odnosi się do Boga i speł- 
nienia woli jego, w życiu moralném miłość odno- 
si się do wszystkich ludzi; że Bóg z miłości wszyst- 
kich stworzył i miłość złączył z wolą każdego czło- 
wieka , iżby wszyscy z miłości zostając w woli Bo- 
żéj na wzór tćj miłości spełniali wolę Bożą i jedni 
drugich miłowali. 

18). Poznawszy tedy filozofia, jakie są przezna- 
czone granice woli ludzkićj, a następnie poznawszy, 
na czćm zależy prawdziwa wolność ludzka : dostaje 
się razem na to stanowisko, z którego widzi jasno 0- 
błąkanie ludzi wielu, przypisujących sobie nieograni- 
czoną wolność myślenia i działania ; widzi jasno, że 
ta mniemana wolność jako urojenie i przywłaszcze- 
nie z pychy pochodzące, jest źrzódłem niemoralno- 
ści, i mnóstwa złego jakie się szerzy i oblega wszyst- 
kie życia ludzkiego drogi. Właśnie kiedy człowiek 
występuje z granic woli jego od Boga przeznaczo- 
nych, traci wolność , i swoję wolę na jćj miejsce 
wprowadza, a tym sposobem wolność zamienia na 
samowolność , na swawolę, na rozpustę, i ściąga na 
swe życie ciemnotę , błędy różnego rodzaju , klęsk 
różnych roje, hańbę i szpetotę. 

Czómże więc jest filozofia krótko mówiąc ? Jest 
umiejętnością i, że tak rzekę, sztuką , życia ludz- 
kiego czasowego, w związku i jedności z życiem 
wiecznćm pod tym względem zostającego , że życie 
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wieczne jest celem, a życie czasowe jest środkiem 
do celu. Co gdy tak jest, filozofia jest umiejętno- 
ścią niezmiernie ważną, tak dalece, że sama umie- 
jętność i nauka Religii nie jest zupełną bez filo- 
zofii. Religia wprawdzie, przez się sama uważana, 
zawiera w sobie wszystkie doskonałości, nie jćj nie 
braknie, bo jest Objawieniem Boskićm : lecz ona prze- 
wyższa nieskończenie sferę życia ludzkiego czasowe- 
go. W nićj bowiem występuje wieczność i nieskoh- 
czoność , a w tych otwiera się przeznaczenie czło- 
wieka i eel życia jego. W filozofii występuje cza- 
sowość i skończoność , a w tych otwierają się spo- 
soby i środki przez jakie przeznaczenie w życiu swo- 
jém człowiek spełnić może i cel osięgnąć. Filozo- 
fia bez Religii nic nieznaczy , żadnój nie ma warto- 
sel, błędem jest, marzeniem, obłąkaniem. Sama 
zaš, w sobie uważana Religia, jest doskonałością 
i nie potrzebuje filozofii do swćj doskonałości ; ale 
uważana pod względem życia ludzkiego czasowego, 
Religia potrzebuje filozofii: bo Religia, jako Obja- 
wienie Boskie, nie wychodzi ze swćj nieskończono- 
ści i wieczności, ale przesyła światło swoje w skon- 
cezoności i ezasowości granice; a to światło jest ży- 
wiołem w którym filozofia czynność swoją rozwija 
i zamiary, jakie na niąwkłada Religia, spełnia. 

19). Nie możemy tu nie wspomnieć o definicyi, 
jaką daje filozofii, znamienity Autor filozofii Chrze- 
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śeijańskićj. Zbliżył się on za nadto do panteistycz- 
nego jćj pojęcia: a lubo się od nich odróżnia tak 
wszelako, że sam z sobą nie zostaje w zgodzie (1). 
Naprzód w ciemnćj formule panteistycznćj opisuje 
filozofią w ten sposób: że „jest prawdą poznająca 
się bezpośrednio i pośrednio społem.* Tę potćm 
ciemnotę objaśnia tym sposobem : „Filozofia jest u- 
„miejętnością , w którćj się to najwyższe rozwiązu- 
„je zadanie , to jest, jaki zachodzi stosunek między 
„Bogiem, a stworzeniem, a więc kim jest Bóg i czćm 
„stworzenie.“ Lecz filozofia tego stosunku nie mo 
że okazać , bo tym stosunkiem jest sama Religia, i 
taż Religia sama, bez filozofii, oznacza na czém 
zależy ten stosunek. Lecz to większa jest: że fi- 
łozofia nie może oznaczać, kim jest Bóg; bo my 
znamy boga z Objawienia , znamy z nauki Zbawi- 
ciela naszego. Prócz tego, czy podobna jest, aby 
człowiek, stworzenie to z własnćj winy, z nieposłu- 
szeństwa woli Bożćj nędzne, ten względem wielko- 
sei Boga robak, tyle śmiał być ufny w nędzotę swo- 
jéj mądrości , iżby przedmiotem badań swoich uczy- 
nił Boga, i jak o przedmiocie jakim w stworzeniu 
sądził i wyrokował o Stwórcy, który w myśli i 
wiedzy swojćj trzyma, jakoby w dłoni, wszystkie 


(*) Początki filozofi Chrześcijańskićj przez Felixa Koz!owskiego, 


Tom IL. k. 41, 
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wieki, miejsca i stworzenia swoje ! Powiada dalej: 
„Lecz gdyby człowiek na saméj dzielności swego 
„ducha poprzestał , i poznanie siebie oraz poznanie 
„Boga, za prawdziwe uznał, nie poznałby , ani sie- 
„bie, ani Boga : albowiem do prawdziwości pozna- 
„nia potrzeba koniecznie czynności bezpośrednio czy 
„pośrednio z wszechmocności i mądrości Boskićj wy- 
„nikających,* Temi słowy wyraźnie autor przeczy 
temu, co piórwćj utrzymywał: że filozofia jako umie- 
Jętność, oznacza kim: jest Bóg; gdyż w tych dopie- 
ro przytoczonych słowach wyraża, że bez Objawie- 
nia Boskiego (bez wszechmoceności i mądrości Bo- 
skićj)) nie można oznaczyć, kim jest Bóg, nie można 
poznać ani Boga ani siebie. Przyznawszy filozofii, 
Le oznacza, kim jest Bóg, a potóm dodawszy, że 
bez mądrości i wszechmocności Boga (to jest bez 
Objawienia Boskiego) nie można poznać Boga , wy 
raził się jasno, że filozofia nie może oznaczyć kim 
jest Bóg. Jeżeli przez filozofią, to jest, dzielnością 
ducha człowieczego , nie można poznać Boga, tylko 
koniecznie trzeba wszechmocności i mądrości Boskićj; 
toć rzeczy eała ważność leży w mądrości i wszech- 
moeności Bożćj, a filozofia tu żadnćj zgoła nie ma 
ważności. I tak jest rzeczywiście. 
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lv. 


Bakon i Kartezyusz rozpoczynają nową filozofią , bezpośre- 
dnie na rozumie i umyśle ludzkim. czyli na bezposrednio- 
ści poznania i nieograniczonćj wolności myślenia, budują- 
cą swoje systemala. Postęp tćj filozofii aż do czasów Szel- 
linga i Hegla. 


20). Wejdźmy teraz w głębią albo raczćj w ciem- 
ną przepaść tój filozofii, która odrzuciwszy światło 
Objawienia Boskiego, a przywłaszczywszy sobie bez- 
pośredniość poznania i nieograniczoną wolność my- 
ślenia , rozprawia jakoby samodzielnie o Bogu , czło- 
wieku i naturze: czyli, obaczmy jakim sposobem u- 
prawiacze tćj filozofii wysnuwają z siebie sami, jako- 
by pajęczynę , swojćj mądrości i miarką tćj mądro- 
ści rozmierzają wielkość Boga, świata i człowieka. 
Zaczęła się ta filozofia w XVI wieku. Jest ona dziec- 
kiem protestantyzmu: gdyż on był przyczyną, że 
wielu zwątpiwszy, o konieczności Objawienia Boskie- 
go dla poznania Boga, człowieka i natury, rozpo- 
częli nowy niby to zawod filozoficzny , na rozumie 
i umyśle swoim mający budować nowe filozoficzne 
systemy , albo mówiac prawdę, starowieczne wy- 
dobywać z gruzów, podnosić, podpierać, przerabiać, 
rozszerzać , podwyższać. Zawod ten jakoby nowy 
filozoficznych robot odkryli Bakon Anglik i Kartezyusz 
Francuz. Byli to mężowie mocną mający Wiarę w Bo- 
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ga objawionego, i w prawdy objawione ; w filozofii 
przeto , jaką rozpoczęli, dobitnie rozróżniali ducha 
od natury , Stwórcę od stworzenia. Usiłowaniem ich 
było pokazać: że duch ludzki, czyli rozum i umysł, 
tyle mają w sobie mocy, że bez pośrednictwa Obja- 
wienia Boskiego zdolne są poznać Boga, natury i 
człowieka Stwórcę, i prawdy w Objawieniu za- 
warte. 

21). Do zamierzonego celu swojego nie jedną oba 
szli drogą. Jednemu zdawało się, że dość jest za- 
zgłębić się w poznanie natury, ibyle niepowierzchow- 
nie, ale w jćj wewnętrzu szukać przyczyn wszyst- 
kiego, co się w nićj dzieje, tą drogą można dojść 
do poznania Boga. Bakon pewny był siebie i tego, 
eo mówi: bo miał mocną Wiarę w Boga, i świa- 
tło Objawienia przyświecało mu po drodze jego ba- 
dań, które przeto nie tylko nie osłabiały w nim 
Wiary w Boga, i nie zaciemniały jaśniejącego w nim 
światła prawd Objawienia, ale owszem powiększa- 
ty je: bo mocą Wiary swojćj iświatła prawd obja- 
wionych widział wszędzie rozlane w naturze cuda 
dzieł Bożych, wszędzie obecną i czynną myśl, wie- 
dzę i wolę Boża. Ale ze wszystkićm przeciwne skut- 
ki sprawi, choćby najgłębsze i najprzestromiejsze 
badanie natury w tym, który w nie zapuszeza się bez 
nabytego poprzednio światła prawd objawionych, bez 
moenćj Wiary w Boga. Taki badacz siebie tylko 
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samego w naturze, swój rozum i umysł, i przedmio: 
swoich badań, zjawiska, siły, materya, działanie 
sił, it. p. wszędzie postrzegać i poznawać bedzie: 
ale Autora natury , swojego i wszystkiego, eo jest. 
i co się dzieje w naturze, Stwórey i Władzey, Ojea 
i Pana , zmysłami oraz wzrokiem rozumu i umysłu 
swego nie dostrzeże. Wszędzie mu jego tylko włas- 
na myśl, wiedza i wola wydawać się będą czynne 
ale przez jego zmysły, przez jego rozum i umysł nie 
przebije się obecność wszędzie twórezćj myśli, wie- 
dzy, i woli Bożćj. Nad siebie tedy samego nic i 
nikogo wyższego , i żadnćj innćj rzeczywistości nie 
uzna, tylko tę, jaką jego zmysły, rozum i umysł 
przyznają. 

22). W tymże co i Bakon celu, inną obrał dro- 
ge Kartezyusz. Wyszedłszy z zasady, którą sobie wy- 
myślił sam: Cogito, ergo sum „zagłębia się w isto- 
tę ducha człowieczego, w którćj szuka wątka po któ- 
rym mógłby dójść do Boga. Zdawało się mu, że by- 
le się tunie pomylić, w zbadaniu ducha człowiecze- 
go, a znajdzie w tymże duchu ideę, która mu po- 
każe oblicze majestatu Boskiego. Wysilał się, wytę- 
żał władze umysłu swego , iżby znalazł ową ideę, 
i wymyślił ją sobie w tém przekonaniu, że ją ukry- 
tą w duchu ludzkim i wrodzoną mu , odkrył. Gdy- 
by się były nie pojawiły rozprawiania filozofów , bar- 
dzo przewrótne, ale przytćm bardzo dowcipne , iza- 
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łożenia wymyślonego przez nich, z wielką ścisłością 
umiejących dowodzić, jako to: że człowiek z pozna- 
nej istoty ducha swojego może wnosić na istotę Boga, 
że, jako na obraz i podobieństwo Boże stworzony, 
poznawszy ducha swego, lub ogólnićj mówiąc siebie 
samego, pozna Boga: nigdyby inaczćj nie mogła 
w człowieku tak śmiała i nierozważna myśl powstać 
i wejść w przekonanie wielu wielkie o swoim rozu- 
mie i umyśle mających pojęcie, że człowiekowi dość 
siebie samego zbadać i poznać, a pozna wtedy oraz 
i Boga samego. Jęst zaiste człowiek obrazem i podo- 
bieństwem Bożem: ale czemuż opuszczasz drugie to: 
że jest stworzony na obraz Boży , że jest człowiek 
stworzeniem. Skoro zaś stworzeniem jest, to nie mo- 
że się w nim znaleźć idea Stwórcy, i zgoła żaden 
cień jakiś stwórczości. Gdyby ta idea stwórezości 
mogła w nim istnieć, toby posiadał moe twórczą i 
tworzyłby jakieś istoty, bądź organiczne bądź nieor- 
ganiczne. Prócz tego, iakże to przypuścić sobie mo- 
żna, ażeby ta istota, jakośmy już namienili nieco 
pierwćj, słaba, z własnćj winy biedna, byt swój 
jedynie nieograniczonćj miłości Boskićj mająca , od 
woli jego całkiem zawisła , nie z siebie nie mogąca, 
a wszystko, co ma, i co może, z łaski tylko Bo- 
éj może i posiada, z łaski téj jedynie nad inne utwo- 
ry wywyższona: jakże tedy taka istota, człowiek, mo- 
że. poznawszy siebie, to jest swoję słabość , niedo- 
Cunześ, FiLoz, 4 
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łężność, ograniczoność , całą wreszcie nędzę swoją, 
poznać potężnego, wszechmocnego, dobrego i miło- 
siernego bez granie żadnych Boga! jak może, ta 
drobna, chwilowa istota, z siebie samćj, poznać Ma- 
jestat, Wielkość, Nieskończoność tego, który w my- 
sli, wiedzy i woli swojćj trzyma, jakby w dłoni, 
wszystkie utwory swoje, wieki wszystkie i miejsca! 
Kartezyusz miał, równie jak Bakon, mocną Wiarę 
w Boga, i prawdy objawione jaśniały w nim, dla te. 
go to nie zaszedł on drogą, którą sobie obrał, do 
ićj grubéj ciemnoty, wśród którćj znika różnica mię- 
dzy Bogiem i naturą, Stwórcą i stworzeniem. Ale 
wielu pociągnał na drogę którą sam szedł, która 
w jego ślady postępując, gdy wielu poszło bez świa- 
tła, jakie oświecało Kartezyusza, przyjść w końcu 
musiało do owćj, wzmiankowanćj nieco pierwćj cie- 
mnoty , wśród którćj utraca się całkowicie światło, 
rozróżniające Boga od natury i człowieka, Stwór- 
cę od stworzenia. 

23) Bakon i kartezyusz weale założenia swego 
niedowiedli. Poszło jednak w ślady ich wielu. Usi- 
łowano bez pośrednictwa Objawienia zbadać istotę 
Boga , człowieka i natury. Dwie drogi wskazane zo- 
stały : w filozofii Bakona empiryzmu, a w filozofii 
Rartezyusza idealizmu. Jakże się tym nowym podróż- 
nikom powiodło? My powodzenie ich rozpatrzymy 
na ostatnim punkcie, do którego stopniami oni dążyli. 
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Ten ostatni punki stanowią: system Szellinga i He- 
ula. W systemacie Bakona i hartczyusza, jak wi- 
dzieliśmy , pojęcie Boga , Stwórey wszystkich rze- 
czy, utrzymywało się jeszcze w żywćm świetle, po- 
mimo że sposoby, jakiemi ci mężowie prowadzili 
do Boga, były błędne. W następnych systematach 
eoraz badzićj pojęcie Boga i prawd objawionych za- 
eiemniało się, aż} w końcu całkiem znikło. Kant w swo- 
im systemie nie przeczył wprawdzie bytu Boga, ale 
takim sposobem, jako gdyby Boga nie było, jak gdy- 
by obecność myśli, wiedzy i woli Boskićj, wcale 
dla istnienia świata były niepotrzebne. Postawił on 
Boga w wielkićj oddali od świata, zgoła bez żadne- 
go nań wpływu Boskiego: że świat utrzymuje się 
sam w całości mocą własną ; że w świecie ludzkim 
nie Bóg nie ma do czynienia; tu sam rozum i umysł 
ludzki wszystkićm rozporządza i włada. 


Vi 
Obraz filozofii panteistycznćj Szellinga. 
24). Riedy więc Rant w systemie swoim tak 
wielki między Bogiem i światem uczynił przedzia 
przeciwnie postapili najeelniejsi wieku naszego mędr- 


ey, Szelling (Schelling) i Hegel; którzy w systemach 
swoich tak zbliżyli Boga do świata, iż całkiem zni- 
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kło pojęcie Boga ; zmieszali Boga ze światem, z po- 
wszechnością natury tak dalece, że został sam świat, 
natura. Używają oni imion Boga, Stwórcy, stworze- 
nia, ale w znaczeniu wcale innćm od tego, jakie tym 
imionom właściwie służy. W ieh systemach tylko 
świat lub natura istnieje , w tych imionach zawarty 
jest i Bóg, jako jedność i tożsamość z naturą. Po- 
dług filozofii tych mędreów możesz świat nazywać 
Bogiem , i wzajemnie Boga światem lub naturą, na 
jedno to wyjdzie. Panteistami ich zowiemy. Wedle 
panteistycznćj wysokićj bardzo mądrości ich nie mo- 
żemy uważać naturę jakoby utwor lub dzieło; bo 
w tym razie wypadałoby wyznać: że jest Stwórca, 
Autor natury : a skoro się przyzna czy Autor czy 
Stwórca , to natura okaże się nie jedno i tożsamo 
co jéj Stwórca, ale dwoistość i różność istot i po- 
jęć. Kiedy np, widzimy posąg lub malowidło jakie, 
nie możemy razem nie mieć pojęcia, że był posą- 
garz i malarz, których dziełem jest posąg i malowi- 
dło: że posągarz, równie jak i malarz, żywy io- 
sobisty , myślał, chciał; miał zdolności potrzebne 
wedle których w pewnym jakimś zamiarze i celu, 
uczynił posąg, malowidło : że sam artysta po ukoń- 
czeniu dzieła swego nie utracił swego bytu, nie 
przemienił się w swoje dzieło: że wedle myśli, za- 
miaru , zdolności artysty dzieło wykonane zostało, 
a po wykonaniu dzieła artysta został tąż samą 0s0- 
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ha, żywą , myślącą jaką był, i dzieło zostało, jakie 
wyszło z rąk artysty : ani żywe, ani osobiste, sło- 
wem nie stały się jedno i toż samo artysta z dziełem 
swojćm. Panteiści, którzy jeden tylko byt% jedno ży- 
cie uznają natury, z którą jedno i toż samo jest Bóg, 
nie mogą razem uznać Stwórcy lub Autora natry: 
bo on być musiałby nie w naturze samćj, ale zewnątrz 
niéj , jako działacz nie może w dziele swojém zawar- 
tym być, ale zewnątrz dzieła swego być musi. Lu- 
bo działacz, autor , nie, może uczynić bytu iżycia, 
tylko byt dany , gotowy, to jest materyał przerabia, 
nadaje mu inny kształt, i naśladuje” byt i życie, ale 
ich nie czyni: Stwórca zaś niema kogoby lub co na- 
śladował , sam przez się wszystkiemu , co zechce, 
daje byt i życie, a bez któregoby nie było żadnego 
uczynionego bytu i życia; bo tylko on sam jest by- 
tem i życiem , ito tylko może mieć byt i życie, cze- 
mu on zechce dać byt i życie. Wszelako stosunek 
tenże sam zachodzi między działaczem i dziełem, mię- 
dzy Stwóreą i stworzeniem. Jako działacz musi być 
zewnątrz dzieła swego , a nie może być z nićm je- 
dno i toż samo: tak Stwórca musi być zewnątrz 
stworzeń swoich, a nie może z niemi być jedno itoż 
samo. 

25). Podziwiajmy tu moc jeniuszu ludzkiego! ja- 
ko om rzeczy nie mającéj żadnego podobieństwa do 
prawdy, może nadać pozor prawdy ; jako on, z te- 
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go, eo nie może być żadnym sposobem, uczynić 
może eos! Gdyby kto przypatrując się malowidłu 
lub statui, utrzymywał, że one powstały bez arty- 
sty, że ich nikt nie uczynił, że one mocą jakąś 
wewnętrzną w sobie istniejącą uczyniły siebie same: 
początalibyśmy go za fiksata. Jakże mamy uważać 
mędrców , którzy utrzymują : że świat sam powstał 
przed wiekami, bez Stwórey, bez autora , mocą tylko 
własną wewnątrz niego istniejącą, i tą mocą sam 
wiecznie się utrzymuje; że tedy świat nie jest, ani 
dziełem, ani utworem ; sam on w sobie, przez się, 
dla siebie i u sżebie jest, i zawsze jest, a nigdy te- 
go nie było, ażeby nie był. W tém dziwy nam wiel- 
kie prawią mędrcy świata! za fiksatów wszelako 
ich mieć nie możemy: bo bardzo loicznie i z wielka 
sztuką, umieją dowieść: że to, eo niebyło nigdy i 
nie jest i być nie może, zawsze było, jest, i być 
może; że to, eo bardzo widocznym jest fałszem, jest 
prawdą: za kogoż tedy mamy ich poczytywać ? je- 
dynie za solistów, 

26) Przypatrzmy się teraz jeniuszowi Szellinga. 
Duch ludzki , skoro czynność swoję, to jest myśle- 
nie, zwraca na poznanie natury , wprowadza się tą 
czynnością swoją stopniami w coraz głębsze pozna- 
nie natury, postępując od zewnętrza coraz głębićj 
w wewnętrze natury, gdzie zewnętrzność , różność, 
eoraz bardzićj niknie, a w końcu zostaje jedność sa- 
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mia. Tą jednością właśnie jest sam duch, który się 
„ naturą zjednoczył i utożsamił; przelał się duch w na- 
turę, i natura przeobraziła się w ducha, i zostały 
między sobą w bezwzgłędnćj jedni. Taką to osobli- 
wosé 4 mądrości swojćj ogłasza Szelling. Jestże w tém 
choć jaki cień prawdy ? Alboż tu sprawa toczyła się 
o prawdę? Oto szło, aby wymyślić prawdę. Roz- 
ważmy tę sprawę. Duch zaiste musi być jakąś isto- 
tą, bytem w sobie czynnym , kiedy myśli i usiłuje 
myśleniem swojóm zagłębić się w poznanie wewnę- 
trza natury. Jakże postępuje * Oto od pojedyńczo- 
šei rozpoczyna swoję czynność, a przez porównywa- 
nie ich między sobą, szuka w ich rozmaitości podo- 
bieństwa , i tym sposobem coraz bardzićj do jedności 
ich między sobą sprowadza. Postępująe od pojedyń- 
ezości do szczegółów, a od szczegółów do coraz wyż- 
szych ogółów, w końcu przyjść musi do ogółu, za 
który dalćj postąpić nie może. Uważmyż teraz: czy 
duch przechodząc przez te stopnie uogólnień coraz 
bardzićj sam w nich rozciąga się i rozpływa, a w koń- 
cu na stopień dostawszy się najwyższy cały znika: 
czy też duch zostaje bytem w sobie, jakim był, i 
natura zostaje w swoim bycie własnym ? Cóż zna- 
ezą owe szczegóły i ogóły we względzie ducha? Są 
to jego pojęcia, idee: o czómże ? o naturze, o we- 
wnętrznćm podobieństwie i oraz o jedności przed- 
miotów natury. Nie są więc pojęcia te i idee natu- 
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rą ale o naturze, o przedmiotach natury. Pojęcia te 
i idee są czynności ducha skutkiem , ale nie są du- 
chem samym : jako np. siłą rak i paleów wyrobiony 
jaki sprzęt, nie staje się ręką ipaleami; ale ich wy- 
robem; podobnież są ducha, że tak rzekę , wyrobem, 
pojęcia i idea ducha pod względem przedmiotów na- 
tury, ale nie są duchem samym. Cóż znowu zna- 
czą owe pojedyńczości, szczegóły i ogóły stopnie - 
wo coraz wyższe we względzie do przedmiotów natu- 
ry? znaczą ich pomiędzy sobą różnice, mniejsze i 
stopniowo coraz większe podobieństwa i w końcu je- 
dność. Czy te różnice i podobieństwa są skutkiem 
albo raczćj dziełem myślenia i pojęcia ducha ? by- 
najmnićj. One były w przedmiotach natury i do swe- 
go bytu wcale myślenia i sądu ludzkiego ducha nie 
potrzebowały ; i być nie przestałyby przez to, gdyby 
o nich nie myślał duch ludzki iich nie poznał. Cóż 
tedy nowego w nie duch ludzki wprowadza ? nic zgo- 
ła. Wypada tedy, że duch skończywszy swoje dzia- 
łanie , zostaje tém, czém był, i przedmioty natury, 
tém również czém były. Odmiany żadnćj w bycie 
ich i istnieniu nie zaszło: ani duch nie przelał się 
w naturę, ani natura nie rozpłynęła się w ducha. Po- 
jęcia lub idee ducha ludzkiego nie stają się rzeczą 
tą, którą duch pojął i poznał, ani rzecz ta nie sta- 
je się duchem. Słowem, pojęcia i idee ducha człowie- 
czego nie mają w sobie rzeczywistości , nie stają się 
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rzeczą, tylko są o rzeczywistościach, o rzeczach. 
Boskie jedynie tylko pojęcia i idee stają się rzeczy- 
wistościami, albo ściśle mówiąc, tworzą, to jest czy- 
nią byt wszelki i życie, jeżeli taka wola jest Stwór- 
ty: duch ludzki zdolny jest myśleniem swojóm za- 
głębiać się w te Boskie pojęcia i idee, i poznawać 
rzeczy stworzone mocą idei stwórczych i woli Bo- 
skićj, ale sam nie staje się tém, co zdolny jest poj- 
mować i poznawać, 

27). Skoro duch ludzki, myślenie swoje nie na 
przedmioty natury, ale na pojęcie siebie samego zwra- 
ea; skoro czyni przedmiotem badań swoich siebie 
samego ; przychodzi do tego o sobie przeświadezenia: 
że jest bytem w sobie, że czynności swoich począ- 
tek i zrzódło ma w sobie samym; że poznawając sie- 
bie w sobie sam, zdolny jest poznać to, co nim nie 
jest: odróżnia tedy siebie od wszystkiego, co nim 
nie jest, i rozróżnia rzeczy między sobą, poznaje ich 
między sobą jedność, podobieństwo i różność. Wszyst- 
ko to jest prawdą. Lecz obaczmy jak to umie je- 
niusz ludzki wszelką prawdę ze stanowiska jćj spro- 
wadzić, wciągnąć w sferę fałszu, pokryć fałsz i 
dać mu pozor prawdy. Powiada Szelling, że skoro 
duch ludzki wszedłszy w siebie sam, aby poznać sie- 
bie, wychodzi potćm z siebie samego, aby pojąć 
rzeczy , które nim nie są, tym sposobem jednoczy się 
z rzeczami , które poznaje, które nim nie są ; to jest 
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z przedmiotami natury, przelewa się sam w te przed- 
mioty. Postępuje zaś w tém działaniu swojóm duch 
ludzki odwrótnym sposobem wyżćj wzmiankowanemu: 
to jest wychodzące z siebie poznaje naprzód w przed- 
miotach natury ich jedność, potćm stopniami przez 
ich większe i coraz mniejsze podobieństwa przecho- 
dząc, zniża się do ich różności coraz większćj , a 
w końcu dostaje się do pojedyńczości; tą droga po- 
stępująć duch ludzki w poznawaniu swojóm przed- 
miotów natury, przez pośrednictwo tego poznawania 
sam z niemi jednoczy się, sam w nie przelewa się i 
w końcu staje się duch naturą, czyli przeobraża się 
duch w naturę, Jak w pićrwszym razie widzieliśmy 
naturę przemieniającą się w ducha, tak w tym razie 
widzimy ducha przemieniającego się w naturę. I któż 
tu w rozprawianiu takićm nie dostrzeże złudzenia i 
zdrady ? Skoro duch mój np. myśli konia, ptaka albo 
rodzaj koński lub ptasi, czy przechodzi w konia lub 
ptaka albo w ich rodzaj? Czy zachodzi w nich sa- 
mych, odkąd zaczyna duch mój myśleć o nich, jaka 
odmiana? Czy one nie istniały , aż póki duch mój 
myśleć o nich nie zaczął? czy wreszcie one do istnie- 
nia swego potrzebują myślenia mego? Duch zaś mój 
ezy dopićro odtąd mieć zaczął byt swój i istnienie 
odkąd zaczął siebie i naturę poznawać ? Wszakże 
pićrwćj już był i istniał, him uczynił badań swoich 
przedmiotem siebie samego i naturę. Otrzymał on 
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byt swój ze zdolnościami sobie danemi od Stwórcy 
swego, i używa tych zdolności wedle ich przezna- 
czenia ; ale używając ich w to, do czego ich uży- 
wa, sam się nie przemienia. Słowem duch ludzki 
myśleniem swojóm nie przeprowadza siebie w przed- 
mioty natury , nie staje się przeto naturą, że myśli 
o nićj i ją poznaje: ale i sam zostaje czćm jest, i 
atura nie doznaje w sobie żadnćj zmiany przez to, 
że o nićj duch ludzki myśli. 

28). Cóż mogło być powodem Szellingowi do ta- 
kich pomysłów sofistycznych ? O to jedynie : że sko- 
ro przypuścił sobie i przekonaniem swojóm uczynił 
to: że nićmasz innego świata, tylko jeden cielesny, 
zmysłowy, a następnie że nie może być zewnątrz 
świata tego stwórca jego, tylko musi być przyczy- 
na jakaś lub pierwiastek w wewnętrzu tegoż świata; 
nie mógł takich przypuszezeń inaczćj dowodzić, tyl- 
ko koniecznie wypadało mu razem uczynić jeszcze 
jedno przypuszczenie : że myślenie i przedmiot my- 
slenia, czyli duch i natura, jedno są itoż samo, że 
są, jak się on wyraża, bezwzględną jednią. Sko- 
roby Szelling zezwolił nato: że duch i myślenie są 
w istocie różne od przedmiotów natury, które duch 
myśli i poznaje; że ani przedmioty natury nie je- 
dnoczą się z duchem i myśleniem, ani nawzajem duch 
i myślenie z przedmiotami; skoroby zezwolił: że, co 
deh wedle myślenia i poznania swego czyni, lub 
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eo tworzy , nie przechodzi sam w swoje dzieło lub 
utwor, nie staje się z niemi jedno i toż samo, ale być 
musi zewnątrz nich: to koniecznie musiałby uznać, 
że jest Stwórca i Autor świata, że jest nie w dzie- 
le i stworzeniu swojćm, ale zewnątrz niego ; a zatóm 
musiałby uznać , że jest oraz iświat prócz tego cie- 
lesnego i zmysłowego inny, nie cielesny i niezmy- 
słowy, w którym Stwórca świata jest wiecznie w isto- 
cie swojćj, a zaś w świecie cielesnym zmysłowym 
nie jest w istocie swój, ale myślą, wiedzą i wolą 
swoją wszędzie i zawsze jest obecny, zarządza wszyst- 
kiemi utworami swemi , opiekuje się niemi i utrzy- 
muje w całości. Leez to są przedmioty za nadto 
wysokie i niepojęte dla filozofów , wysnuwających 
pajęczynę jakoby prawd z bezpośredniego poznania 
swego i z nieograniczonćj wolności myślenia swego. 
Są to rzeczy, które bez Boga, bez Objawienia Bo- 
skiego pojęte być nie mogą. Musieli przeto filozofo- 
wie wyrzec się Boga, Stwórcy natury, że bezpo- 
średniością poznania swego i nieograniczonością my- 
ślenia pojąć go nie mogli: a wyrzekłszy się Boga, 
prawd też objawionych od Boga wyrzekli się. Za- 
miast tedy Boga, Stwórcy natury, musieli wymy- 
ślić jakąś przyczynę , jakiś pierwiastek jakoby na- 
sienie w wewnętrzu gdzieś powszechnćj natury ist- 
niejące i czynne, z którego się wiecznie wysnuwać 
musi z konieczności, w przyczynie lub w nasieniu 
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zawartej; Świat cały, wedle praw tćjże koniecz- 
uości. 


29). Obaczmyż jeszcze jak Szelling wyobraził 
sobie Boga. Jest zaś niczém innćm ten Bóg od nie- 
go wymyślony, (Absolutem go zowie) tylko duchem 
i naturą w jedności i tożsamości zupełnćj. Nie mógł 
on nigdy w spoczynku zostawać. W wiecznym jest 
ruchu z konieczności. Ten ruch na tém zależy, że 
wszystkie rzeczy, powszechność natury składające, 
„siebie on jakoby rodzi i zrodzone w czynnosć wpra- 
wia. Nie mogąc tedy nigdy absolut sam w sobie, 
w swojćj jedności, zostawać, musiał koniecznie wyjść 
z siebie i objawić się w rozmaitości i mnogości nie- 
skończonćj. Ta rozmaitość i mnogość stanowi to, 
eo zowiemy naturą, i jest zewnętrznością absolut- 
nego ducha. Jest przeto w całćj naturze rozlany duch 
absolutny, i stanowi jćj wewnętrze , jedność, duszę. 
bóg przeto Szellinga jest pierwiastkiem i nasieniem 
„ którego się wiecznie rodzą i czynne są wszystkie 
rzeczy powszechność natury składające ; jest oraz 
w ich rozmaitości i mnogości jednością, ich zewnętrz- 
ności duszą. 
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wi. 
Różnica miedzy panteizmem Szellinga i Hegla. Obraz filozo- 
fii panteistycznój Hegla i jéj skutki pod względem życia 
ludzkiego. 


30). W systemacie Szellinga była jeszcze utrzy- 
mana jakakolwiek różność między duchem i naturą, 
między myśleniem i przedmiotem myślenia (subje- 
kiem i objektem) ; lubo tę różność widział Szelling 
tylko w objawie, czyli w uzewnętrznieniu się abso- 
lutu (Boga): gdyż w samym absolucie różnicy tćj nie- 
uznawał, tylko jedność i tożsamość ducha i natury. 
Hegel ani w samym objawie , w uzewnętrznieniu się 
absolutu , różnicy żadnej od tegoż absolutu dostrzedz 
nie mógł. Zrównał on absolut z objawemjego, ducha 
z natura, myślenie z przedmiotem myślenia , tak da- 
lece, że najmniejsza różnica między niemi zupełnie 
znikła: została sama tylko jedność, a ta jednością 
jest duch powszechny. Duch tylko sam wiecznie jest. 
To, co zowiemy naturą, jest niczém innćm, tylko du- 
chem w jego objawie. Duch objawia się wychodzac 
sam z siebie, a nie przestając być samym sobą. Obja- 
wia się duch znaczy: siebie samego przedmiotem 
swego myślenia i pojęcia czyni, odróżnia siebie od 
siebie samego, aby siebie pojał w sobie samym. Duch 
wiecznie jest, i wiecznie czynny, ale uważany w 0- 
derwaném znaczeniu (przez abstrakcya) przed swoim 
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objawem, nićma wiedzy i pojęcia siebie samego. Ma 
on, i w takim stanie abstrakcyi , w sobie rzeczywi- 
stość; ale o nićj nie wie i jćj zgoła nie zna. Duch tedy 
przed swoim objawem uważany jest niczćm innćm tyl- 
ko ezystém myśleniem, idea absolutną, a ta idea jest 
Bogiem. Idea ta, idea-Bóg, nie mogła nigdy zostawać 
w spoczynku; ruch wieczny jest koniecznością jéj, 
w tćj konieczności zawarte są i prawa jéj wieczne- 
go ruchu. Idea przeto musiała z musu, z koniecz- 
ności objawić się, to jest rzeczywistość w sobie 
zawarią najaw z siebie wyprowadzić, a to znaczy 
musiała stać się naturą, objawić siebie w pojedyń- 
ezościach jakie się zawierają w ogóle natury. Wsze- 
lako idea ta absolutna objawiając się i urzeczywi- 
stniając w postaci natury nie mogła przyjść do téj do- 
skonałości , iżby siebie samę pojąć mogła , nabyć'o 
sobie przeświadczenia. Wtedy to bowiem mogło na- 
stąpić, kiedy idea ta doszedłszy do ostatniego punktu 
swego uzewnętrznienia, czyli dosiągłszy ostatniego 
stopnia życia swego zewnętrznego , musiała z tego 
punktu wrócić w siebie samę , 4 zewnętrznego życia 
swego wrócić w życie wewnętrzne, czyli, co na je- 
dno wychodzi, z czasowego życia swego w wieczne. 
Wszystkie bowiem pojedyńczości, indywidua, w cza- 
sowóm życiu przemijają, a duch wieczny jest i w nim 
życie wszystkich rzeczy jest wieczne. Ow, o którym 
powiedzieliśmy , ostateczny punkt uzewnętrznienia 


p://rcin.org.pl/ifis 


52 

swego idea-Bóg dosięga dopićro w życiu ludzkićm. 
Tu ona nabywa wiedzy siebie saméj, tu do czucia 
siebie własnego i poznania przychodzi, i tym sposo- 
bem staje się duchem zupełnym , nie w abstrakcyi 
uważanym , ale w swćj rzeczywistości. W duchu 
przeto ludzkim idea-Bóg dostępuje swćj doskonałości. 
Jak idea absolutna w sobie zawićra wszystko, co tyl- 
ko w ogóle swoim obejmuje natura, wszelako bez 
wiedzy, czucia i znania siebie ; tak duch również to 
wszystko zawićra w sobie z tą różnicą , że ma wie- 
dzę , czucie i znanie siebie samego. Duch tedy po- 
wszechny nie jest w istocie różnym od idei absolut- 
nćj, tylko taż samą jest idea w jéj doskonałości, w Jéj 
życiu, z zewnętrznego wracającóćm w życie wewnętrz- 
ne. Duch przeto powszechny jest tymże samym ab- 
solutem czyli bogiem co i sama idea absolutna, tyl- 
ko na stopniu życia swego najwyższym. 

31). Duch powszechny , to jest Bóg na stopniu 
życia swego najwyższym, objawia się w pojedyńczo- 
ściach czyli indywiduach ludzkich, i nabywa w nich 
dopićro osobistości; w nich myśli, poznaje siebie sa- 
mego, tak w sobie jako też w naturze: gdyż ciało- 
wość natury jest jegoź samego objawem; a objaw 
nie czóm innćm tylko nim samym. Duchy ludzkie oso- 
biste w tym powszechnym duchu wiecznie powstają. 
żyją czasowie inikną, to jest ze swego życia oso- 
bistego i czasowego przechodzą w powszechność du- 
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cha i wieczność , mieszają się z duchem powszech- 
nym w jedno i toż samo, a następnie tracą swoją oso - 
bistość , a z osobistością tracą wiedzę, czucie i zna- 
nie siebie samych. Takim tedy sposobem odkrył He- 
gel w sobie samym naprzód myślącego i czynnego 
Boga , i ogłosił ludziom rzecz do jego czasów niezna- 
ną, że w nich jest Bóg myślący i czynny ; że czło- 
wiek każdy co do ciała i ducha swego jest Bogiem: 
gdyż ciałowość nie różni się w istocie swój od ducha 
tylko w formie, w zewnętrzu. Uważając tedy czło- 
wieka bezwzględnie, Bogiem jest każdy: ale uwa- 
żając go względnie, w stosunku jednego do drugiego, 
nie każdy: gdyż nie każdy pojmuje siebie tyle, iż- 
by poczuł w sobie myślącego i czynnego Boga. Po- 
wiada Hegel, że filozofia na ostatnim swego syste- 
matu punkcie, jest własnóm siebie samćj pojęciem: 
jest tedy filozofia tą dla człowieka umiejętnością, przez 
którą przychodzi do pojęcia siebie samego, a to pojęcie 
jest niezćm inném, tylko pojęciem w sobie myślącego 
i czynnego Boga. Każdy przeto, filozof mianowieie, jest 
Bogiem z duszą i ciałem, podtym względem że w nim 
Bóg myśli i działa jako w swoim siebie samego objawie. 

32). Są różne i mnogie bardzo stopnie, przez 
które duch ludzki przechodzić musi, nim się dosta- 
nie do filozoficznego pojecia siebie samego. Którzy 
nie doszli do tego stopnia, mają oni wprawdzie po- 
jęcie Boga, ale bardzo niedoskonałe. Rezróżniają al- 
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bowiem Boga od siebie samych; gdyż im się zdaje, 
że Bóg, który rzeczywiście jest w nich samych, nie 
jest w nich, ale zewnątrz nich; nie filozoficznym te- 
dy sposobem pojmują Boga, ale obrazowym i rozu- 
mowym. To jest, powiada Hegel, początkiem i źrzó- 
dłem religii niedoskonale pojmowanćj. Filozof takićj 
religii nie zna, bo on poznaje Boga nie zewnątrz sie- 
bie ale w sobie samym. Co tedy wreligjach swoich 
ludzie nieoświeceni przez filozofią, przyznają Bogu 
istniejącemu zewnątrz nich, to się przyznać powin- 
no ludziom oświeconym przez filozofią : co też rze- 
czywiście filozofowie oraz wszyscy mędrcy i znamie- 
niei ludzie sobie to samym przyznają: siebie samych 
czczą, adorują i od wszystkich czci i adoracyi dla 
siebie domagają się. ] 

33). Otoż tedy, aż do czasów Hegla cały ro- 
dzaj ludzki zostawał w błędzie. Wyobrażał bowiem 
sobie Boga , jako Stwórcę swojego i wszystkich rze- 
czy całego świata. Wyobrażał sobie jako Ojca swo- 
jego, w którym całego życia swojego jedyne dobro 
widział; we wszelkich utrapieniach pociechę; ocze- 
kiwał obiecanćj od niegoż samego szczęśliwości praw- 
dziwego życia po ukończeniu tego pozornego tylko 
chwilowego życia; stosował wolę swoję do woli przed- 
wiecznego Ojca swojego, iż znał, że tylko wola jego 
sama jest dobra, że isame dolęgliwości doczesnego 
życia jego są dla niego dobrodziejstwem , bo go o- 
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strzegają, żebysię zbyt nie przywiązywał do tego po- 
zoru życia, które dane dla rzeczywistości życia, a któ- 
re nastąpi w jedności z Bogiem wiecznie szczęśliwe. 
Słowem, na wszelkie wypadki życia swego, na wszel- 
kie nieprawości, prześladowania, krzywdy it. d. miał 
zawsze człowiek ratunek w Religii, pociechę w Bo- 
gu. Korzył się tedy przed Stwórcą, Ojcem i Panem 
swoim , czujący słabość w sobie samym i niedołęż- 
ność bez Boga, ale wielką moc i potęgę, kiedy z nim 
jest Bóg : czujący małość i prawie nicość swoję bez 
Boga, ale wielkość i godność swoję, kiedy z nim jest 
Bóg: stawił mu przeto ołtarze, czynił ofiary błagal- 
ne, budował kościoły , stanowił obrzędy ku czci i 
adoracyi Boga i Ojca swojego, jedynie przez miłość 
swoję synowską i przez podległość wszechmocności 
dobroci i miłości Boga ojcowskićj. Otoż tedy dowiódł 
Hegel: że to wszystko jest niepotrzebne, z błędu po- 
chodzące ; że cześć i adoracya nałeży się filozofom, 
mędreom i znamienitościom świata, bo w nich Bóg 
jest myślący i czynny, i nigdzie więcćj; że się im 
właściwie należą ofiary, ołtarze i kościoły : że sło- 
wem religia zależy na czci i adoracyi siebie samego 
w tych, którzy się przez filozofią na stopień boskości 
podnieśli; a zaś na czci i adoracyi filozofów, mędreówi 
znamienitości światowych, w tych, których filozofia 
nie podniosła na bożków, i przeto którzy policzeni sa 
do rzędu gminu , motłochu, pracowitego a nieoświe- 
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conego przez filozofią Heglowską ludu. Tych prze- 
znaczeniem jest wedle praw konieczności służyć 
mędrcom , filozofom i znamienitościom tego świata, 
czeić ich, ofiary im znosić, i na nich pracować. Na 
takim filozofów i niefilozofów , mędrców i prosta- 
ków , potężnych i słabych między sobą stosunku, za- 
leży moralność życia ludzkiego. Filozofowie, mędrcy 
i potężni świata szanują boskość swoję w sobie i bo- 
skość równą sobie także w sobie równych. Ten ich 
pomiędzy sobą wzajemny szacunek, jest ich między 
sobą moralnością : która niczóm innćm nie jest, tyl- 
ko najwyższym stopniem egoizmu i razem jest bał- 
wochwalstwem. Reszty zaś ludności, gminu, prosta- 
ków moralność zależy na poddaniu się woli i rozpo- 
rządzeniem filozofów i mędreów świata. Oni stano- 
wią prawa. Oni są mądrzy sami i tylko sami dobrzy. 
Nad nich nikogo niemasz wyższego, i nikogo lepsze- 
go. Co oni uchwala, postanowią, to mądre z koniecz- 
ności jest i dobre. Otoż są takie z filozofii Hegla 
wypływające zasady polityki. Niemasz tedy Boga 
w Religii, w moralności i polityce. Człowiek tylko 
wszędzie jest filozof, mędrzec. Nad niego nikogo wyż- 
szego. Filozof sam jest tylko sapiens, pulcher, honora- 
tus, rex denique regum, nisi cum pituita molesta est. 

34). Wedle filozofii Hegla osobistości ludzkie nie 
nieznaczą. Nie masz w życiu ich dobrego i złego. 
cnót, zasług, i nagrod; bo wszystko być musi, jak 
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jest. Ogół (duch powszechny) wszystkićm jest i wszyst- 
kie osobistości w ogóle (w duchu powszechnym) za- 
warte żyć muszą wedle praw koniecznosci ducha 
powszechnego, którego one są objawem. Woli nie 
masz w ogóle : bo ogół nie może być osobą, co zaś 
nie jest osobą , w tém zamiast woli jest konieczność 
i mus. Wedle tćj konieczności tak w naturze jak i 
w życiu ludzkićm wszystko dziać się musi. Ogół, 
jako duch powszechny , objawia się w osobistościach. 
Z tych osobistości niektóre koniecznie pojawić się 
muszą takie któreby reprezentowały w sobie ogół, 
to jest ducha powszechnego pod różnemi , w jakich 
duch ten objawić się może względami. Właśnie ta- 
kiemi osobistościami są tak zwani ludzie wielcy: fi- 
lozofowie, mędrcy i bohatórowie świata. Oni są re- 
prezentaniami ogółu. Konieczności ogółu są oni sy- 
nami, i z konieczności są wielkimi ludźmi, mędrca- 
mi, bohatórami świata. Wielcy oni sa, mądrzy , po 
tężni z konieczności. Nie masz tedy nigdzie w życiu 
ludzkićm osobistych cnót , zasług, osobistćj mądro- 
sci, wielkości, znamienitości, tylko to wszystko spły- 
wa % ogółu i jednoczy się z niektóremi indywiduami, 
którym z konieczności wypadło zostać reprezentantami 
ogółu. Wypada ztąd, że iei wielcy ludzie nie włas- 
ną znamienitością , zasługą, cnotą, są wielkimi, nie 
własną mądrością mądrymi , nie własnćm dobrém, 
dobrymi, ale to wszystko spływa na nich z ogółu mo- 


50 
cą i prawem konieczności, nie wiedzieć zkąd ijakim 
sposobem w ogóle istniejącćj. Prócz tych reprezen- 
tantów ogółu, reszta ludzi, pomimo ich dobroci ży- 
cia, poczciwości, zasług, cnót familijnych i społecz- 
nych, nie nie znaczy. Ta reszta jest, jak gdyby jéj 
nie było, żyje jak gdyby nie żyła; istnćj obrazem jest 
śmierci. kilka chwil życia, cóż znaczy w porówna- 
niu wiecznćj śmierci, na którą jest skazana prawem 
konieczności. Wielcy ludzie żyją w historyi, dla reszty 
przeznaczone są: grób, proch, i wieczna śmierć. 
Jakże tedy smutny obraz życia ludzkiego i przy tóm, 
jak nikczemny , stawi przed nami filozofia Hegla ! ale 
ten obraz do tejże tylko filozofii przywiązany jest. Ta 
zaś filozofia sama jest niczćm innćm, tylko marą, wid- 
mem, straszydłem, i nie ma żadnéj rzeczywistości. Ży- 
eie zaś ludzkie ma swoję rzeczywistość. Wedle myśli, 
woli, wiedzy i zamiarów Stwórcy życia , zaczyna się 
ono w czasowości, ale nie dla czasowości stworzone, 
prawdziwćj swojój rzeczywistości dopićro nabywa 
w wieczności. Przemijają systemata filozofii ludzkićj 
i nikną jak dym: gdyż nigdy życie ludzkie nie odby- 
wało się i nie odbywa wedle tych systematów ; nigdy 
te sysiemata nie zdołały opanować życia ludzkiego; 
tylko w niektórych zawsze zatrzymywały się na czas 
niejakiś osobistościach, jakby, po opadnięciu wód we- 
zbranćj rzeki, pozostałe tu i ówdzie kałuże. Takie jest 
przeznaczenie i systematu Hegla. Opada już, jak rzeka 
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wezbrana, systemat jego: wyschną niezadługo i te 
kałuże, jakie po nim zostają. Częścią je ziemia połk- 
nie, częścią słońce wysuszy. 

35). Lecz przypatrzmy się jeszcze bliżćj idei ab- 
solutnój z którćj wychodzi w systemie swoim Hegel, 
iz którćj mniemane prawdy swoje wysnuwa. Wydo- 
był onideę tę, ze swego jeniuszu; urodził ją zma- 
drój głowy swojćj, jak Jowisz Miuerwę. Jakimże spo- 
sobem? oto, że wszelkie pośrednictwo odrzucił, a 
przywłaszczył sobie bezpośredniość poznania i wol- 
ność nieograniczoną myślenia. My wyżćj (N. 9—12— 
15) poznaliśmy : że ta bezpośredniość i wolność tyl- 
ko Bogu, Stwórcy właściwe są, a żadnemu zgoła stwo- 
rzeniu, choćby wyższy od ludzkiego jeniusz posia- 
dającemu. Stwórczość i stworzoność w takim są do 
siebie stosunku: że skoroby się stworzeniu przyzna- 
ła stwórezość, to stworzenie przestałoby stworzeniem 
być: i wzajemnie, skoroby Stwórcy przyznała się stwo- 
rzoność , to Stwórca przestałby Stwórcą być. Sko- 
ro tedy człowiek przyznaje sobie bezpośredniość po- 
zmania i nieograniczoną wolność myślenia , to przy- 
znaje sobie stwórczość, i razem wyznaje, że nie jest 
stworzeniem. Cóż za tém idzie? Oto, że kiedy się mu 
zdaje , iż on myśli, poznaje, działa lub tworzy, w rze- 
czy samćj marzy jako we śnie , marzenia senne bie- 
rze za prawdy poznane, mary iwidmy za rzeczywi- 
stości. Wszakże myślenie ludzkie jest tylko formą, 
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w którą usiłuje duch ludzki ująć przedmiot, na jaki 
myślenie swoje zwrócił, aby go poznać. Myślenie 
ludzkie przedmiotu nie czyni, tylko ma gotowy, da- 
ny, który może pojmować ipoznawać. Naturę całą, 
sam oraz siebie człowiek , jako to: swojego ducha 
zdolności, związek jego z ciałem , życie swoje, pra- 
wa jego it. p. może uczynić przedmiotem swego my- 
ślenia i poznawania: ale tego wszystkiego, co może 
być badań jego przedmiotem, sam on nie uczynił, nie 
stworzył, ani myśleniem swojém tego wszystkiego i 
nic zgoła uczynić nie może. Wszystko o czóm może 
człowiek myśleć, wiedzieć, co może poznawać, pier- 
wćj jest, nim on zaczął myśleć i poznawać. Teraz 
że przystosujmy to do idei absolutnćj Hegla. Zkąd się 
ona zaczęła ? Oto jest ona porodem myślenia Heglow- 
skiego. Alboż myślenie Hegla jest cóś różnego od my- 
ślenia właściwego wszystkim ludziom? bynajmnićj, 
Jako każdego człowieka myślenie nie czyni i nie two- 
rzy przedmiotu, czyli samo w sobie nie ma żadnćj rze- 
czywistości, ale owszem rzeczywistości lub przed- 
miotu swego szuka, aby się urzeczywistnić mogło, 
to znaczy nabyć poznania przedmiotu danego , goto- 
wego : tak również i myślenie Heglowskie takie ma 
same przeznaczenie, tenże sam ccl. Idea Hegla jest- 
że jakim przedmiotem , jestże jaką rzeczywistością? 
Jeżeli jest, to pićrwćj ta rzeczywistość i ten przed- 
miot być musiały, niż Hegel zaczął o nich myśleć. 
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Lecz tak nie jest. Pierwćj było myślenie Hegla ni- 
żeli idea absolutna. On ją wymyślił sam, myśleniem 
swojóm przyznał jéj byt i życie. Nie było jéj pićr- 
wéj, aż Hegel ją wymyślił i wymyśliwszy uczynił 
ja przedmiotem badań swoich, pierwiastkiem i zasa- 
dą filozofii swojćj i gruntem, na którym budował swój 
system. Czyż odtąd , jak Hegel ją wymyślił i myśle- 
nia swojego uczynił przedmiotem , ona rzeczywiście 
być zaczęła ? bynajmnićj. Myśleniem albowiem swo- 
jóm , jak już wiemy, człowiek nie może wymyślić, 
uczynić żadnego bytu, żadnćj rzeczy, żadnego przed- 
miotu, ale tylko do gotowych przedmiotów przystę- 
puje, aby je w formę myślenia swojego ująć, to jest 
aby je poznać. Cóż tedy może być prawdziwszego 
nad to: że idea absolutna , idea Bóg Hegla, nie ma 
żadnego bytu, żadnćj rzeczywistości, ale jest marze- 
niem jakoby we śnie, czystą marą, widmem. Skoro 
idea , to się już rozumie, że i wszystko co z nićj He- 
gel wysnuwa, co na nićj buduje, to jest cały system 
jego filozofii, jest tylko sennem marzeniem , marą, 
widmem, uważany zaś pod względem życia ludzkie- 
go jest potworem i straszydłem. 

36). Przydajmy tu jeszeze jednę okoliczność albo 
raczćj osobliwość tę: że panteiści przyznają myśle- 
niu swemu twórczość: jako gdyby nie było, ani świa- 
ta, ani człowieka póki oni nie pojawili się i nie zaczęli 
myśleć. Ale oni powiadają, że stworzyli umiejętności, 
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Jakie , powiedzcież ? Czyż te materyały, przedmio- 
ty, jakie się we wszystkich umiejętnościach zawie - 
rają , wymyśliliście i stworzyliście ; czy one pićrwćj 
nie były i nieistniały , czy na was oczekiwały, na 
wasze myślenie ? Jakież są przedmioty umiejętności, 
ludzkich ? natura i człowiek. Umiejętności, których 
natura jest przedmiotem zowiemy przyrodzone : któ- 
rych zaś przedmiotem jest człowiek, zowiemy jedne 
umysłowe drugie moralne. Czy piérwéj pojawiły się 
umiejętności aniżeli przedmioty w nieh zawarte? Czy 
pićrwćj objawiło się myślenie ludzkie aniżeli był iist- 
niał człowiek ? Cóż znaczy myślenie ludzkie pod 
względem umiejętności * Usiłowanie pojęcia i po- 
znania przedmiotów danych, gotowych, rozróżnienie 
ich pomiędzy sobą, uporządkowanie ich wedle rodza- 
jów i gatunków, i ułożenie w jedność, w system, 
tych które jeden gatunek stanowią. Czy ten np. go- 
spodarz, który z pola sprowadza plony do stodoły, 
rozgatunkowywa je, porządkuje, i układa osobno każ- 
de wedle swoich gatunków, te plony tworzy? Czyż 
nie takim jest gospodarzem człowiek zajmujący się 
poznawaniem natury lub siebie samego iżycia swo- 
jego: zbierający plony z roli gospodarstwu swemu 
właściwćj ? Bóg stworzył wszystkie w obfitości nie- 
wyczerpanćj materyały i plony , a człowiekowi prze- 
znaczył pracę, naukę i przemysł , iżby mógł, umiał 
i chciał znajdować je, zbierać , i znich użytkować. 
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Powiedzcież tedy, wy, mianujący się być twórcami, 
eo stworzyliście w umiejętnościach, tyczących się 
poznania człowieka, to jest, moralnych i umysłowych; 
powiedzcie , co stworzyliście w umiejętnościach ty- 
ezących się poznania natury ? Czy może jakie żyjat- 
ko, jaką trawkę polną, jakiego robaczka ? 


VH. 


Nowy rodzaj bałwochwalstwa wynikły z filozofii Hegla, jaki 
się wyraził mianowicie w syslemalach zwolenników Szel- 
linga i Hegla. 


37). System filozofii Hegla ma w sobie jeszcze 
tẹ szczególność , albo raczćj osobliwość : że z niego 
wyszedł i w systematach zwolenników szkoły jego, 
jako np. w systemie Feuerbacha, Trętowskiego, Straus- 
sa, dobitnie się wyraził i szeroko rozpostrzenił, 
potwór nowego bałwochwalstwa. Cóż jest bałwo- 
chwalstwa gruntem ? pomieszanie Boga z naturą, 
Stwórcy z jego stworzeniami; słowem ubóstwienie 
natury i człowieka, i nawet dzieł człowieczych. 
Czyż panteizm jest eo innego? bynajmnićj. Bałwo- 
chwalstwo starożytne czy nie zależało na takiem po- 
mieszaniu ? Różnica na tém zależy: że starożytne bał- 
wochwalstwo początek wzięło z prawdy, z najezyst- 
szego zrzódła prawdy wypłynęło. Prawdę tę zeza- 
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sem ludzka niewiadomość , ciemnota, zepsucie oby- 
ezajów, dogadzanie namiętnościom przeistoczyły w po- 
twór fałszu, złego, szpetoty, słowem , w potwór bał- 
wochwalstwa. To zaś nowe bałwochwalstwo wyszło 
„ fałszu, wypłynęło ze zrzódła fałszywych zasad, na 
jakich filozofowie , bezpośredniość poznania i nieo- 
graniczoną wolność myślenia sobie przywłaszczający, 
systemata swoje budowali. Te systemata koniecznie 
prowadziły ich do zbliżania coraz, a coraz większego 
Stwórcy ze stworzeniami, Boga z naturą i z człowie- 
kiem ; w końcu przywiodły ich do pomieszania tych 
przedmiotów, w całćj istocie swćj różnych, w zupeł- 
ną jedność i tożsamość , ezyli, co na jedno wycho- 
dzi, przywiodły ich do przeistoczenia filozofii w bał- 
wochwalstwo. Druga różnica ta jest, że w starożytnóm 
bałwochwalstwie, wyszłóm z początku prawdziwego, 
to jest z objawionćj Religii, pomimo wielu i wiel- 
kich przekształceń Objawienia, pomimo mnóstwa błę- 
dów , jakiemi się przyćmiło pićrwotne Objawienie, 
wszelako zatrzymał się charakter religijny , wyraża- 
jacy niejakiś odblask prawdziwej Religii. To zaś no- 
we bałwochwalstwo , jakie się wyraziło w panteiz- 
mie, religijnego charakteru przyjąć nie mogło, że wy- 
płynęło z innego zrzódła, z zasad fałszywćj filozo- 
fii; zatrzymało tedy właściwy swojemu poezątkowi 
charakter to jest filozoficzno-panteistyczny, Bałwo- 
chwalstwo to nowoczesne nie tylko się objawiło w sy- 
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stematach filozoficznych jakie ze szkoły Szellinga i 
Hegla wyszły, ale się wcisnęło i do nauk przyro- 
dzenia, porozumiało się z potworami radykalizmu, kom- 
munizmu, socyalizmu, demagogizmu i z niemi się zje- 
dnoczyło, w płynęło do polityki, nie tćj, jaka w rze- 
ezywistości istnieje; ale jaką młody, postępowy, jak 
siebie nazywa, świat marzy na przyszłość, i układa 
plany nowćj mającćj przyjść oświaty i cywilizacyi. 


VIIL 
Wyznanie aulora w przedsięwzięciu i wykonaniu dzieła. 


38). Ktokolwiek jeszcze nie przestał być Chrze- 
ścijaninem, w kim tleje iskierka Wiary i Miłości chrze- 
ścijańskićj; kto jeszeze nie ze wszystkićm postradał 
wzroku ducha swojego, to jest Wiary, iżby nie mógł 
Boga oglądać, i przejrzeć w życia swego cel, od Bo- 
ga przeznaczony; kto jeszcze zdolny jest poznać wiel- 
kość dobroci i miłości Boskićj i czuć w sobie miłość 
Boga, a przez miłość Boga miłować wszystkich lu- 
dzi , jako braci i siostr jednój rodziny , którćj Ojcem 
jest Bóg; kto nadewszystko lęka się obrazy i gnie- 
wu to jest utraty miłości ku sobie Boga, najlepsze- 
go Ojca swojego: tego obraz ten, jakiśmy w wier- 
nych rysach i kolorach w miniaturze zdjęli z wielkie- 
go obrazu mądrości i filozofii ludzkićj, bezpośrednićj 
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i nieograniczenie wolnćj , tego mówię obraz teu nie 
podobna jest, aby nie wzruszył, nie oburzył nie prze- 
raził! Takie potwóry, takie straszydła , takie grup- 
py dziwaczne tego wielkiego obrazu nie podobna jest 
aby nie uczyniły mocnego poruszenia w umyśle i czu- 
ciu chrześcijanina, żeby niewznieciły w nim wstrętu, 
obrzydzenia, wzgardy. 

39). Są to zapewnie potwory i straszydła dla 
Chrześcijanina , dla wyznawcy Chrystusa, w królew- 
stwie, które on na ziemi założył, żyjącego życiem 
Chrystusa przez miłość Chrystusa. Lecz każdyź już 
przezto Chrześcijaninem, że się nim urodził * Kto się 
zaciągnął pod sztandar filozofów, jakich opisaliśmy, 
ten porzucił , jak nieszczęśliwy dezerter, drugi Ju- 
dasz, Chrystusa, a został wyznawcą filozofa, jakie- 
goś Hegla, Fichtego , Straussa. Ich myśleniem my- 
śleć, ich czuciem czuć, ich wolą żyć zaczął. Dla ta- 
kiego owe potwory, straszydła wydają się jako coś 
niepospolitego, wzniosłego, podnoszącego w górne stre- 
ly życia filozofskiego. Na skrzydłach filozofii podnie- 
siony wysoko nad ludzi, jakże on patrzy na życie 
chrześcijańskie, którego zasadą jest pokorna, cieha, 
skromna , łagodna miłość , jeżeli nie z pogardą! On 
się w filozofii przejrzał, i jakby w zwierciadle ujrzał 
i pojął siebie, kimjest: kimże? bogiem. Tak w księ- 
dze jest, w filozofii Hegla. Chrześcijanin z innćj fi- 
lozofii nauczył się , z innćj księgi poznał siebie kim 
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jest: kimże ? człowiekiem: bez Boga jakoby nędz- 
nym robakiem, jakoby czóćmś niczém; wtedy zaś 
czującym wielkość i ważność swoję, kiedy z nim jest 
Bóg; gdyż zna, żejak byt swój iżycie ma od Boga, 
tak całe dobro, szczęście i zacność swoję bierze 
„ Boga: z siebie sam jakoby nie, ztąd, że jest stwo- 
rzeniem, obraz Boży na sobie noszącóm, bierze włel- 
kość i godność swoję. Z takich dwóch zupełnie z so- 
ba sprzecznych sądów i przekonań, z takich sprzecz- 
nych zupełnie z sobą zasad życia, muszą koniecznie 
wyniknąć przeciwieństwa w myślach, w uczuciach, 
w woli, w czynach, w zamiarach, dążeniach i celach 
życia; które z soba w ciągłćj być musza walce, któ- 
re nigdy do zgody i jedności nie przyjdą. 

40). Nigdy filozofia tego świata nie stanęła w ta- 
kićj sprzeczności z człowiekiem jak w naszych cza- 
sach. Podniosłszy bowiem wyznawców swoich na 
Bogów , nie może uznawać tego Boga, jakiego we 
wszystkich wiekach wyznawał człowiek, jakiego wy- 
znaje Chrześcijanin: Stwórcę Niebai Ziemi i Stwór- 
ce człowieka. Skoro zaś Bóg jest Stwórcą, to nie 
jest sam niebem, ziemią , ani człowiekiem , ani jest 
w stworzeniach swoich zawarty. Filozofia zmieszaw- 
szy stwórcę ze stworzeniami i uczyniwszy człowie- 
ka bogiem, patrzy z pogardą lub z politowaniem na 
nizkość i ciemnotę człowieka, który wyznaje Boga 
zewnątrz siebie, nad soba, którego czci i adoruje 
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jako swojego Stwórcę, Władzeę i Ojca. Kto tedy 
z filozofii takiej wyczerpnął życia swego zasady, kto 
w nićj myśli, żyje, w nićj szuka światła, dobra i szezę- 
ścia swego , jakże sprawować się będzie względem 
Boga, którego wyznaje Chrześcijanin, względem Ko- 
ścioła Crześcijańskiego, względem obrzędów ku czci 
Boskićj w kościele sprawowanych , względem mini. 
strów od Chrystusa w Kościele jego postanowionych, 
względem ustaw Kościelnych, słowem względem ca- 
łego Chrześcijaństwa i trzebaż to opisywać ? możnaż 
spokojnym umysłem znosić , bez oburzenia słuchać, 
jako oni o rzeczach tych rozprawiają? możnaż ich 
widzieć bez oburzenia zwiedzających miejsca i przy- 
bytki święte, jakoby teatralne widowiska ? Cóż mó- 
wić o bluźnierstwach i zniewagach Imienia Boskiego! 

41). Na nieszczęście mnoży się liczba wyznaw- 
ców takićj filozofii. Szerzy się ich nauka pomiędzy 
Chrześcijany, Sprawa wytacza się wielka, i razem 
walka straszliwa z potęgą takowych wyznawców spik- 
nionych na obalenie Kościoła Chrześcijańskiego. Wsze- 
lako prawemu chrześcijanowi więcćj bać się wypa- 
da opuszczenia tak wielkićj sprawy i zaniechania o- 
brony jćj, aniżeli potęgi jćj nieprzyjaciół. Chrześci- 
janina nie odstępuje nigdy ufność w Bogu. Pracujące- 
go słabościom sił i nieudolności niewidzialna moc Bo- 
ża daje wsparcie i kierunek pomyślny. Kto się za- 
biera do sprawy dobrćj i nie w siebie ufny, ale w do- 
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broć i pomoc Bożą, tego Bóg nie opuszcza. Przed 
sześcią laty myśleć zacząłem o tém dziele, które dziś, 
wedle małćj możności mojćj do końca doprowadzo- 
ne, na świat wyprawić odważyłem się. Nie na zdol- 
ności mojćj, nie na uezoności i biegłości w sztuce 
dyalektycznćj i oratorskićj polegając, bo tych rzeczy 
ezułem w sobie wielki niedostatek; ale ciągle ma- 
jac obecna ważność i dobroć sprawy, w którćj obro- 
nie stanąłem , a nadewszystko ufność w pomoc Bo- 
żą: dzieło, o którćm raz myśleć zacząłem, prowa- 
dzić do zamierzonego celu nie przestawałem. Nie 
dla filozofów zaś tego świata, nie dla uczonością swo- 
ja znamienitych, nie dla zawołanych mędreów ipo- 
lityków świata , dzieło to przedsięwziąłem i wyko- 
nywałem: ale dla Was, Bracia i Siostry w Chrystu- 
sie, Wam też je na użytek oddaję i jako ofiarę, na 
jaką zdobyć się mogłem, Wam dzieło to składam i 
poświęcam. 
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w STĘP. 


Drogi twoje okaż mi Panie: a ścieżek twoich naucz 
mię 

Prowadź mię wprawdzie twojćj, a naucz mię ; boś 
ty jest Bóg, Zbawiciel mój, i ciebiem oczekii. 
wał przez wszystek dzień. Ps. 24. 


I. 


Zrzódła poznania ma człowiek dwojakie : w zdolno- 
ściach ducha swego i w Objawieniu Boskióm. Ludzi 
rozum swśóji umysł za jedyne zrzódło pcznania po- 
czytujących , a odrzncających Objawienie , Pismo 
Boże zowie ogólnóm imieniem: świat. 


1). Gdyby człowiek wiadomości i poznania swo- 
jego zrzódło miał jedno tylko w rozumie i umyśle swo- 
im; gdyby to tylko, co z tego zrzódła sam każdy przez 
posrednictwo zmysłów swoich poznać, albo co przez 
pośrednietwo innych ludzi dowiedzieć się, i czego się 
nauczyć może, stanowić miało cały zakres poznania i 
wiadomości ludzkich: zebrawszy w jeden ogół, co 
we wszystkich wiekach ludzie w tym względzie uczy- 
nić, jak daleko postąpić mogli, i rozważywszy wszyst- 
ko, wyznaćby należało: że ten zakres jest wcale ogra- 
niczony. Zważmyż przy tém, czy wszystkie w tém 
zakresie zawarte, jakoby zdobycze umysłu, pracują- 
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cego w jedności Z rozumem, są już dostatecznie 0- 
świecające człowieka i zaspakajające? czy się nieu- 
krywa w nich wiele niedostatków, watpliwości, nie- 
pewności, niedoskonałości? Z drugićj strony wpatru- 
jąc się człowiek głębićj w siebie samego, w zdolności 
swoje, jak daleko niemi w poznawaniu rzeczy postąpić 
może, i w przedmioty same, które usiłuje poznać ; je- 
żeli szczerze szuka prawdy, szczerze chee się oświecić, 
jeżeli sam jest szczerym człowiekiem i sędzią siebie sa- 
mego światłym i sprawiedliwym, musi otwarcie i gło- 
$no wyznać: że jest bardzo wiele rzeczy w świecie. 
przewyższających zdolności jego poznania, rzeczy ni- 
gdy własnemi jego zdolnościami niedocieczonych , że 
otoczony jest zewsząd tajemnicami, które człowiekowi 
chcieć zbadać, byłoby to chcieć być czemś wyższćm 
niż jest człowiek. Są w naturze siły, są pewne nie- 
zmienne prawa, wedle których siły są ciągle czyn- 
ne; postrzega je człowiek, obserwuje, śledzi prawa 
ich, dla rozróżnienia ich wynajduje nazwiska, jako to : 
attrakcyi, repulsyi, grawitacyi, elektryczności, magne- 
tyzmu, światła, cieplika: a czyż zna czóm są te siły 
w swćj istocie, zkąd w nich prawa wedle których 
niezmiennie działają? Ruch nieustający wszystkich 
rzeczy w przestrzeni i czasie zawartych, ich na sie- 
bie wzajemne działania, stosunki i związki między 
sobą, przemiany w sobie samych, nazywamy ich ży- 
ciem: cóż jest w swćj istocie życie, kto kiedy od- 
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krył, poznał? Z drobnego ziarna nasiennego wyrasta 
bujna roślina: któż pojąć zdoła jakim sposobem 
wtém drobném ziarnie zawarta była wielka roślina, jéj 
korzeń, pień, gałęzie, liście, kwiat? jaka to siła wydo- 
była to wszystko z tego drobnego ziarna? Są to ta- 
jemnice, są to cuda! Próżne byłoby silenie się czło- 
wieka na zgłębienie tych cudów. Tu mądrość ludzka 
poczuje swoję małość i niedołężność; tu pokorne wy- 
znanie musi wystąpić: że jest któś, niepojęty w swoich 
dziełach, który takie cuda uczynił na niebie i na ziemi! 

2). Skoro od przedmiotów zewnętrznych zwró- 
ci badawczy umysł ludzki uwagę na siebie samego, 
i w ogólności na to, aby poznał: cojest człowiek, ja- 
ki początek bytu jego i istnienia na ziemi, co jest 
w istocie życie jego wewnętrzne ; co jest w nim, co 
myśli, bada, poznaje , co czuje i ma wiedzę siebie 
samego; co działa wolnie i niezależnie od innych 
rzeczy; na eo on jest na ziemi pomieszczony, jaki cel 
ostateczny , dla którego ma swoje istnienie : tu wy- 
znać musi, że sam dla siebie człowiek jeszcze więk- 
szą jest tajemnicą, niż wszystkie tajemnice w świe- 
cie zewnętrznym. 

3). Wprawdzie byli zawsze i są ludzie, którzy 
tych wszystkich tajemnic zasłonę odkryć usiłują. 
Czegoż na sobie dowodzą ? słabości i niedołężności. 
Są oni dla nas bardzo jasnym przykładem , pokazu- 
jącym kres do jakiego człowiek zdolnością rozumu i 
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umysłu własnego dojść może : śmiało oni bowiem 
przestępują kres ten i usiłują wedle swoich pojęć, 
zdań, i wnioskowań , rosprawiać o rzeczach za tym 
kresem istniejących. Coż z niemi w tym razie dzieje 
się? oto, że kiedy im się zdaje, iż badają, postępu- 
ja, zgłębiają , poznawają : w rzeczy samćj roją, błą- 
kają się, toną w otchłani ciemności bezdemnćj, w nićj 
gubią całkiem światło, i ślepną sami. Są jeszcze lu- 
dzie zmysłowi, to jest, których rozum i umysł do rze- 
czy zmysłowych tak się mocno przywiązują, że od 
nich nigdy się nieoddzielają. Wedle tego , jako zmy- 
słom ich rzeczy się pokazują, rozum ich sądzi, umysł 
wnioskuje. Skoro tacy ludzie z rozumem i umysłem 
swoim wystąpią za granicę zmysłów, nie już tam nie 
widzą, ślepną, i ze swćj ślepoty wnioskują : że nie- 
masz nie za granicą zmysłów , i że to tylko ma byt 
rzeczywisty i to tylko ezłowiek rzeczywiście pozna- 
je, co ze zmysłowością w nierozdzielnym jest związku. 

4). Jest wszelako zrzódło poznania ludzkiego, 
prócz tego, jakie w rozumie i umyśle swoim znaj- 
duje człowiek, inne, do którego zmysły żadnego przy- 
stępu nie mają. Umysł wszelako dostać się może do 
tego zrzódła. Tu dopióro w nićm odkrywa dla sie- 
bie światło , które go oświeca w tóm wszystkićm co 
on, póki był w związku ze zmysłami poznać nie mógł, 
a eo wszelako pojąć może oddzieliwszy się od zmy- 
słów. Skoro tedy człowiek wykształconego umysłu 
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dostał się dotego zrzódła, ogarnia go zewsząd wiel- 
kie światło w którém poznaje wszystkie rzeczy we- 
dle ich właściwego znaczenia: poznaje przyczyny 
wszystkich tajemnic w świecie i przyczynę tajemni- 
cy, jaką on jest sam dla siebie, oraz otrzymuje za- 
spakajające go objaśnienie tajemnic. Poznaje przezna- 
czenie wszystkich rzeczy i swoje. Poznaje prawdzi- 
we znaczenie i wartość zmysłów swoich, jako to: 
że on przez nie wchodzi w związek z całym otacza- 
jacym go światem , ale że nie w nich jest zdolność 
poznawania rzeczy tego świata , tylko w jego rozu- 
mie i umyśle, czyli w jego duchu, i że ten rozum 
i umysł czyli duch jego może i bez pośrednictwa zmy- 
słów poznawać rzeczy niezmysłowe niecielesne. Po- 
znaje , że jest jeszcze inny prócz cielesnego świat 
i że w rzeczach tego świata są przyczyny wszystkich 
tych przyczyn, jakie w rzeczach świata cielesnego 
umysł przez pośrednictwo zmysłów mógł poznawać. 
Słowem w tóm, o którćm mówimy, świetle poznaje 
człowiek, świat od zwysłów całkiem oddalony, zmy- 
słom niedostępny , ale mogący się pojmować ipo- 
znawać umysłu czyli ducha zdolnościami bez pośred- 
nictwa zmysłów. Tu się człowiek przekonywa: że 
do tego świata nadzmysłowego nie tylko przez po- 
średnictwo zmysłów swoich dostać się nie może, gdyż 
zmysły nie mają żadnój z tym światem styczności, 


ale ani poznać go nie mógłby temi środkami , jakie 
7* 
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ma w sobie dla poznania rzeczy, do których mu dają 
przystęp zmysły. 

5). Gdzież to światło jest i jakim sposobem czło- 
wiek może się niém oświecić, iżby mógł nabyć po- 
jęcia i poznania nadzmysłowego świata, i oglądać 
w nim rzeczy bez pośrednictwa zmysłów * Ten, który 
uczynił wszystkie rzeczy, który je widzi, wie o wszyst- 
kich i zna je, bo jakżeby nie mógł swego znać dzie- 
ła ? Bóg Stwórca nieba i ziemi, którego także dzie- 
łem jest i człowiek ; który uczynił jego zmysły i dał 
mu umysł obdarzony zdolnością poznania ; ten obja- 
wił człowiekowi, kim jest sam stwórca jego, jakim 
jest świat zmysłom człowieczym nie przystępny, jakie 
są w tym świecie rzeczy, jaki stosunek człowieka do 
jego Stwórcy, jakie przeznaczenie jego i cel życia; ja- 
ki oraz początek jest wszystkich rzeczy stworzonych, 
jakie ich przeznaczenie i cel. Słowem, Bóg swojemu 
ze wszystkich otworów najcelniejszemu stworzeniu, 
jakim jest człowiek , którego na swój stworzył obraz 
i podobieństwo, wszystko objawił, co tylko do jego 
należy oświecenia, dobra i uszczęśliwienia. W Obja- 
wieniu tedy Boskićm jest światło przez które może 
człowiek rozszerzyć nieskończenie zakres poznania 
swojego ; może poznać początek i przyczynę wszyst- 
kich rzeczy; poznać przyczynę wszystkich tajemnice 
i znaczenie tychże tajemnic, i tego, co tym tylko 
sposobem poznaje, może być jedynie pewny, że jest 
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prawdą: gdyż innym sposobem poznawane prawdy, 
pewności za sobą nie mają. 

6). Objawienie Boskie spisane jest w księgach 
świętych, a w części przechowywała je tradycya wie- 
kami w pamięci ludzkićj, co spisane wreszcie zosta- 
ło w księgach Ojców i Doktorów Kościoła. Kościoł 
zaś, jaki ustanowił na ziemi Zbawiciel świata, Jezus 
Chrystus, wszystko co Bóg objawił, czego nauczył, 
co do spełnienia człowiekowi podał bez utraty , że 
tak powiem, jednćj litery , wszystko w całości nie- 
zmienności i w czystości, to jest, bez najmniejszego 
przymieszania tego , coby nie było Boskiem , utrzy- 
muje i ludziom wszystkim ogłasza ; naucza wszyst- 
kiego, co znać, wiedzieć, wykonywać należy; mó- 
wię wszystkim ludziom, tojest, nie tylko tym, któ- 
rzy do Kościoła Chrystusowego należą, ale i innym 
wszystkim; iżby ich oświecił i przygarnął do siebie 
i otworzył królestwo Boże, do którego są wszyscy 
ludzie powołani ; dla tego też Kościoł Chrystusowy 
zowie się powszechny czyli Katolicki. 

1). Byli wszelako zawsze ludzie i są którzy ni- 
czego, co Bóg objawił, nie przyjmują, i rzeczy któ- 
re tylko przez pośrednietwo objawienia pojąć i po- 
znać można, oni odważają się swoim rozumem i u- 
mysłem pojąć i poznać. Zuchwale też o rzeczach tych 
sądzą i rosprawiają po swojemu , to jest nie wedle 
mądrości Boskićj , ale wedle swojćj mądrości: ztąd 
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wychodzą monstra , fałsze w całćj potwornćj swojćj 
postaci. Gdyż usiłując oni rzeczy nadzmysłowe, 
wieczne , nie mające żadnych granie ująć w obręb 
rzeczy zmysłowych, czasowych, granieami przestrze- 
ni określonych , mieszają jedne z drugićmi; a co da- 
leko większe ich zaślepienie okazuje, jest to: iż oni 
nad mądrość Boską wynoszą swoją mądrość, czynią 
siebie sędziami dzieł Bożych , biorą nawet pod ana- 
lizę, pod doświadczenia, pod rachunek matematyczny 
boga , którego sobie wymyślają : ztąd wychodzi po- 
twór dziwaczniejszy od tego obrazu o jakim mówi 
Horacyusz w tych wierszach : 

„„Humano capiti cervicem pictor equinam 

„Jungere si velit et varias inducere plumas, 

„Undique collatis membris ut turpiter atrum 

„Desinat in piscem mulier formosa superne, 

, Spectatum admissi risum teneatis amici “ ? 

Właśnie też obraz taki w swoich systematach sta- 
wią przed nami filozofowie, których zowiemy panteista- 
mi: Fichte, Hegel, Schelling, W. Kuzen, Trętowski, 
Strauss i t. p. Poznamy z całego ciągu pisma naszego jak 
niezwyczajną sztuką umieją ci ludzie układać i wiązać 
w całość, w system doskonały , rzeczy różnorodne 
i ze wszech względów sobie przeciwne. 

8) Są to ludzie z tego świata: coż to znaczy? 
oto naprzód : że oni innego świata nie poznali, prócz 
zmysłowego, a następnie świat zmysłowy, który Bóg 
pięknym stworzył i rozlał wszędzie dobroci i mą- 
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drości swojćj znamiona, wystawują w swoich syste- 
matach całkiem inny, nie podobny do Boskiego świa- 
ta. Cuda piękności i mądrości Boskićj wystawują we- 
dle swoich idei i pojęć w barwie i postaci smulnćj, 
ponurćj i fałszywćj , to jest, bez znaczenia i bez ee- 
lu: gdyż świat zmysłowy bez świata nadzmysłowe- 
go, jaki znamy od Boga objawiony , pojęty być ża- 
dnym sposobem nie może: bo ten świat zmysłowy 
całą swoję potęgę, mądrość , porządek, piękność bie- 
rze ze świata Boskiego, objawionego ; w nim oraz 
istnienia swojego złożone ma przeznaczenie i cel. 
Skoro tedy osóbno świat ten bez tamtego uważać 
będziesz, odbierzesz mu w myśli i pojęciu twojém 
całe jego znaczenie , nie poznasz jego początku, nie 
wyśledzisz w nim pićrwszych przyczyn, nie będziesz 
wiedział jego przeznaczenia i celu. Zachwycać cię 
nie raz będą jego formy piękne, jego siły potężne, 
jego porządek; ale to wszystko zabawi tylko zmy- 
sły twoje na czas pewny ; odwrócisz wzrok twój od 
nich, a umysł twój zasępi się, nie mogąc odkryć we- 
wnętrznego znaczenia tych barw pięknych, tego po- 
rządku, téj potęgi sił i przeznaczonego dla tego wszyst- 
kiego celu. Są to, mówię , ludzie z tego świata, to 
jest, jednego zmysłowego, którzy jak nie mogą wy- 
bić się ze swojćj zmysłowości i wznieść się do po- 
jęcia nadzmysłowego świata , tak nie mogą siebie 
samych, życia swojego przeznaczenia i celu poznać 
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inaczćj tylko łącznie i w jedności ze światem zmy- 
słowym , cielesnym. W tym tedy świecie jednym 
zmysłowym topią się, że tak powiem, i życie swe 
całe do niego stosują ; tu swój początek i tu koniec 
widzą, dla niego jedynie żyją, szukają w nim jedy- 
nie roskoszy zmysłowych. Boga nie mogą poznać, 
bo nie można poznać Boga bez Boga, to jest, bez jego 
Objawienia. Żyją więc bez Boga, a następnie sami 
siebie ubóstwiają. Nie mogą znać prawd wiecznych 
niezmiennych , bo tylko je można z Objawienia Bo- 
skiego poznać. Wymyślają przeto swoje jakieś praw- 
dy, błędy swoje ifałsze biorą za prawdy , a w isto- 
cie swćj prawdy nie znają. Co jest istotne dobro, 
wieczne, niezmienne, nie można go poznać bez Obja- 
wienia Boskiego. Oni tedy wynajdują inne dobra, 
zmysłowe, przemijające, za któremi zawsze gonią, 
a złowić ich nigdy nie mogą. Jawią się one przed 
nimi i ledwie chwilkę u nieh zabawiwszy uchodzą, 
ciągle się odmieniają i ciągle się przenoszą od je- 
dnych domów do drugich. Ludzi tych, ludzi z tego 
jedynie zmysłowego świata, bez względu na świat 
inny, nadzmysłowy, to jest Indzi, żyjących bez Boga 
prawdziwego, bez pojęcia świata nadzmysłowego; 
którzy usiłują przewrócić cały porządek , jaki dla 
życia ludzkiego w czasowości Bóg przeznaczył, któ- 
rzy pragną zamienić cel życia od Boga przeznaczo- 
ny na inny temu przeciwny, Pismo Boże jednóm ogól- 
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ném imieniem nazywa, to jest, światem. Świat tedy 
wyraża takich, jak opisaliśmy, ludzi. 


lI. 
Obraz mądrości i dzieł świata: oraz jego początek. 


1). Coż tedy jest świat i jakie dzieła jego we- 
dle pisma Bożego ? Chrystus Pan do chytrych bra- 
ci (krewnych) swoich mówi: „Nie może mieć was 
„Świat w nienawiści, ale mnie ma w nienawiści, iż 
„ja świadectwo wydawam o nim, że jego sprawy sa 
„złe. 1) Do uczniów swoich tak się odzywa: „„Je- 
żeli was świat nienawidzi, wiedzcie iż mnie pićr- 
wój niż was nienawidzi. Byście byli z świata, świat- 
by eo jego było miłował , lecz iżeście nie z świata 
alem ja was wybrał z świata, przetoż was świat nie- 
nawidzi. 2) Zaprawdę, zaprawdę wam powiadam, iż 
będziecie płakać i lamentować wy, a świat się bę- 
dzie weselił, a wy się smucić będziecie , ale smu- 
tek wasz w radość się obróci. 3) A ja prosić bedę 
Djeca, a innego Pocieszyciela da wam, aby z wami 
mieszkał na wieki. Ducha prawdy którego świat przy- 
jać nie może, bo go nie widzi , ani go zna. Lecz wy 
poznacie go; iż on u was mieszkać będzie i w was 


1) Ew ś. Jan VIIL 7. 2) Ew,ś. Jan. XV. 18. 19. 
3) Ew, ś, Jan XVI. t6, 
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będzie.“ 1) Š. Jan Apostoł w liście swoim do wszyst- 
kich wiernych tak się wyraził względem świata: 
„Nie miłujcie świata, ani tego cojest na świecie. Je- 
Śli kto miłuje świat, niemasz w nim Ojcowskićj miło- 
ści. Albowiem wszystko co jest na świecie, jest po- 
żądliwość ciała i pożądliwość oczu i pycha żywota, 
która nie jest z Ojca, ale z świata. A świat przemi- 
ja i pożądliwość jego. Lecz kto czyni wolą Bożą trwa 
na wieki.“ 2) S. Jakób Ap. powiada że : „ktobykol- 
wiek tedy chciał być przyjacielem tego świata, sta- 
wa się nieprzyjacielem Bożym.“ 5) Nie bądźcie podob- 
nymi temu światu.“ Rzym. XIL2. i td. „Patrzcie 
jaką miłość dał nam Ojciec, iż nazwani jesteśmy 
synami Bożymi i jesteśmy. Dla tego świat nie zna 
nas, iż onego nie zna.* 

2). Świat tedy jest nieprzyjacielem Boga, ma 
w nienawiści Chrystusa Pana i uczniów jego, nie 
widzi i nie zna prawdy, a jest kłamcą, pożądliwością 
ciała i pychą żywota. Wynalazcą i ustanowicielem 
tego świata jest człowiek, którego pycha, i na złe 
użyta ducha jego wolność , oderwały od Boga i po- 
stawiły go w bycie i życiu przeciwnóm temu, jakie 
od Stwórcy swojego otrzymał : a to znaczy, że z by- 
tu rzeczywistego przeprowadziły go do nicości, czyli 


1) Ew ś JanXIV 16 2) I. Joan. 11. 15, 16, 17. 
3) Jak, IV, $ 4) I. Joan. (11, 1. 
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do bytu jakiego Bóg nie stworzył, i z rzeczywistego 
życia do śmierci, czyli do życia, jakiego Bóg nie 
stworzył, a które przeto jest śmiercią. Bóg albowiem 
tylko dobre stworzył, a złe, które z wolności du- 
cha stworzonego , na złe użytćj powstało, w istocie 
swój nie ma bytu i jest nicością, w jaką sam siebie 
ezłowiek dobrowolnie wtrącił ; i nie ma życia , a tyl- 
ko śmiercią jest, którą sam sobie człowiek zgotował. 
To złe zowie się grzechem, o którym ś. Jakób Ap. 
tak mówi: „pożądliwość gdy pocznie rodzi grzech; 
a grzech gdy wykonany będzie, rodzi śmierć * 1). 
3). Początek swój wyprowadza ten świat od sta- 
rego Adama. Š. Paweł otóm zdarzeniu tak powiada: 
„jako przez jednego człowieka grzech na ten świat 
wszedł, a przez grzech śmierć , tak na wszystkich 
ludzi śmierć przeszła, w którym wszyscy zgrzeszyli.* 
2) Rozwijał się ten świat i wykształeał przez potom- 
ków Raima, których pismo Boże synami ludzkićmi 
zowie , dla rozróżnienia ich od potomków Seta, któ- 
rym daje imie Synów Bożych , jako nie wedle woli 
świata, ale wedle Bożćj woli żyjących. Świat ten 
przetrwał wszystkie wieki, pojawiał się w różnych 
kształtach z mocą 3) różną, i nareszcie w naszych 
czasach najświetnićj wystąpił. Świat ten ma swoje 


1) L L.1,15. 2) Rzyn V. 12, 3) Dodaj z L Cyrillego 
I 1. k. 135 6, 
Cnnześ, Filoz, 8 
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umiejętności , swoję filozofia, swoje nauki i sztuki; 
słowem ma swoję właściwą tylko sobie mądrość i 
wolę, które zawsze i dziś sa w najzaciętszćj walce 
ı mądrością i wolą Synów Bożych. Od świata w któ- 
rym i z którego powstała mądrość synów ludzkich. 
Kaimitów , nazywać ją będziemy mądrością świato- 
wą, dla rozróżnienia jéj od istotnćj prawdziwćj i je- 
dynćj mądrości, jaką poznajemy w Jezusie Chrystu- 
sie, w którym skryte są, mówi ś. Paweł „wszyst- 
kie skarby mądrości i umiejętności.* 1) 

4). Mądrość światowa zowie się także duchem 
czasu, że w pewnych czasu okresach odmienia się, 
i synowie świata wedle tego ducha odmieniają się 
sami, to jest, inaczćój myślą i rządzą się. Zowią to 
oni postępem , którym się bardzo chlubią i pysznią. 
Ludzi wyższycb zdolności, w których się dobitnićj 
wyraża duch czasu, świat uwielbia, i nadaje im 
pyszne tytuły : wielkich ludzi, bohatćrów, filozofów 
it. p. Nadto zowie ich świat, zwłaszcza dzisiejszy, 
stwórcami i bogami ziemskiemi , mianowicie filozo- 
fów ; że jak Bóg w niebie tworzy świat fizyczny, tak 
ei bożkowie ziemscy tworzą świat swój umiejętno- 
ści, systematów filozoficznych, nauk i sztuk pię- 
knych. Ci fałszywi Stwórcy, i świat, jak oni w pysze 
swój mówią, przez nich stworzony, stoją w przeci- 


1. Kollos. II, 3. 
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wieństwie z Bogiem i światem prawdziwym , istotnym 
jaki przed wiekami Bóg przewidział i przy jego stwo- 
rzenia dla życia ludzkiego przeznaczył. Umiejętno- 
sei też, filozofia, nauki i sztuki światowe nosza cha- 
raktery fałszywych swoich stwórców , i są fałszy- 
we, przeciwne mądrości i woli Bożćj, przeciwne 
oraz prawdziwćj umiejętności i prawdziwćj filozofii, 
to jest zgodnój z mądrością i wolą Bożą. (1) Co 
Apostoł narodów o mędrcach i mądrości swojego wie- 
ku powiada, to się ściśle stosuje do mądrości i Jéj 
przedstawicieli światowych naszego wieku. Mądrość 
bowiem ta zawsze w gruncie swym jedna i taż sa- 
ma, postęp jćj pozorny jest, błyszczący chwilowo 
nakształt meteoru, pokazuje się jaskrawo bardzo i 
wnet niknie, objawiając tylko znamiona swćj zniko- 
mości. Mówi zaś onićj Apostoł w te słowa : „A my 
„nie wzięliśmy ducha tego świata, ale ducha, który 
„jest z Boga, abyśmy wiedzieli co nam od Boga jest 
„darowano. Co też opowiadamy nie przez uczone 
„słowa ludzkićj mądrości , ale przez naukę Ducha, 
„duchownym duchowne rzeczy przystosując. A czło- 
„wiek cielesny nie pojmuje tego, co jest ducha Bo- 
„żego, albowiem głupstwem jemu jest i nie może ro- 
„zumieć; iż duchownie bywa rozsądzon.* (1) W liście 
do Rolossów powiada : „Patrzcie by kto was nie 0szu- 


m 


(1) 1 Bor; Mt, 12, 13, 14. 
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„kał przez filozofią i próżne omamienie ; wedle usta- 
„wy ludzkićj podług elementów świata, a nie według 
„Chrystusa.“ (1) Ci mędrcy światowi, fałszywi stwór- 
cy swego świata który jest w przeciwieństwie ze 
światem Boskim , nie są to jakoby nowe jakieś zja- 
wisko w naszym wieku. Byli im podobni zawsze we 
wszystkich wiekach ; sposoby tylko wojowania zod- 
wiecznemi prawdami, i oręż którego używają do wal- 
ki, rozróżniają ich między sobą. Co powiedział Pro- 
rok Jeremiasz (roz: VIII. i TX.) o mędrcach swego czasu, 
to się stosuje i do naszych panteistów : „Słowa Pań- 
skie porzucili, a żadnój mądrości w nich nie masz. 
I naciągnęli język swój jako łuk kłamstwa i niepraw- 
dy, i zmocnili się na ziemi: bo ze złości do złości 
wychodzili, a mnie nie poznali, mówi Pan.* 


Duch, Bóg, natura , człowiek wedle mądrości i filo- 
zofii synów świata. 


1) Mędrcy świata i filozofowie naszych czasów 
wymyślili sobie ducha i bardzo rozległe nadali mu zna- 
czenie. Widzą oni go wszędzie, w naturze, w czło- 
wieku iw bogu swoim : mówię w swoim bogu, gdyż 


(1) Kolos, 11, $. 
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oni, jako ducha, tak i boga sobie wymyślili wedle 
swego upodobania: bóg ich tém być musi, czóm oni 
chea, aby był. Duch zaś, nie jest to substancya ma- 
jaca byt swój rzeczywisty i właściwe sobie życie; 
nie jest to substancya różna w istocie swćj od ma: 
teryi i natury, od wszelkiego jestestwa materyalne- 
go, widzialnego; ale wedle mądrości i woli synów 
świata, duch jest to: wewnętrzność , czynność, du- 
sza świata , którego zewnętrznością, biernością, cia- 
łem jest natura; jedno z tego dwojga nie może istnieć 
bez drugiego. Natura przedstawia rozmaitość, a duch 
jedność w tćj nieskończonćj rozmaitości. Bóg, natura 
i człowiek pod względem ducha jedno są i toż sa- 
mo; a zatém i natura jest bogiem i człowiek jest 
bogiem i Bóg równie jest naturą jako i człowiekiem; 
różnią się tylko między sobą zewnętrznością, bier- 
nością, objawem ducha. Rozmaitość nieskończona 
i mnogość, jakie nam wszechświat przedstawia, jest 
to objaw jednego i tegoż samego ducha, który mo- 
żesz mianować jako chcesz, czy Bogiem, czy naturą, 
czy też ezłowiekiem ; wszystko to na jedno wyjdzie. 
Różnica jedynie w tém leży: że Bóg jest pierwiast- 
kiem i początkiem, od którego ruch, czynność, ob- 
jaw zaczyna się, albo raczćj zaczynać się musi, (bo 
konieczność, mus, fatum ma najwyższą władzę, któ- 
réj iBógiświat ulega): natura jest środkiem, a czło- 
wiek tego całego ruchu i objawu końcem jest. Ko- 
g* 
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niec zawsze równy początkowi, a więc człowiek rów- 
ny bogu, natura zaś jest przed człowiekiem; gdyż 
bóg wychodząc z siebie samego, to jest uzewnętrznia- 
jąc się musiał przez niepoliczoną liczbę stopni prze - 
chodzić, nim się w swćj pełni rozwinął i wykształ- 
cił na człowieka takiego w świecie, jakim jest sam 
w przedświecie czyli w pierwiastku. Wszakże bóg 
w pierwiastku, lub jak czasem oni mówią, w niebie, 
(pierwiastek zowiąc niebem) jest nic innego tylko 
człowiek, jakoby wszechczłowiek , z którego po- 
chodzą i wyrastają podobnym sposobem jak z na- 
sienia kwiaty i owoce, miliony niepoliczone ludzi za- 
pełniających ziemię naszę i wszystkie planety. Mędr- 
cy bowiem świata wiedzą, co jest i co się dzieje, 
na wszystkich planetach, i na wszystkich gwiazdach 
niebieskich. Z owocu poznajesz nasienie; z czło- 
wieka ziemskiego, planetarnego, poznajesz niebieskie- 
go człowieka, to jest boga. Na poznaniu siebie samego 
człowiek ma budować poznanie boga i całego przy- 
rodzenia. Rzecz cała zależy na tém, aby z siebie 
poznanie to wydobyć. Wszakże człowiek sam, mó- 
wią oni, przyszedł do poznania boga, nikt mu go 
nie ogłaszał: zkądże tedy mógł nabyć tego poznania 
jeżeli nie z siebie samego wydobył? Tąż samą dro- 
gą człowiek dostaje się do poznania przyrodzenia: 
w nim bowiem cały ocean prawd przyrodzenia, ści- 
śnięty jakoby w mały naparstek, znajduje się. Dość 
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jest, powiada Trętowski, żeby człowiek wszedł 
w ścisły rozbiór słowa: jestem, którem świadczy o 
sobie bezpośrednio, wprost i sam przez siebie, że 
jest; w nićm znajdzie nie wyczerpane źrzódło prawd, 
w nićm znajdzie i Boga i świat cały. Pyszni się bar- 
dzo ten mędzec świata, że w słowie: jestem, odkrył 
jakoby kopalnią jaką prawd niewyczerpanych. Na 
innćm miejscu, gdzie nam wypadnie mówić o du- 
cha ludzkiego osobistości , poznamy istotne znacze- 
nie tego słowa: jestem. 


2.) Człowiek, który nie miał zręczności albo 
chęci poznania tak wysokićj mądrości świata w na- 
szych czasach , a przytém rozsądny i pojmujący Bo- 
ga myślą i sercem, czyli wiarą i miłością, Boga ob- 
jawionego w Chrystusie i przez Chrystusa Pana, 
człowiek mówię taki, to com powiedział o Bogu czło- 
wieku i naturze wedle mądrości światowćj , poczy- 
ta za zmyślenie lub potwarz: gdyż trudno mu uwie- 
rzyć, żeby ci tak uwielbieni od świata filozofowie, 
Szeling (w pismach które przed cztćrdziestą laty 
ogłosił) Fichte jenialny, Hegel wielki, Wiktor Ku- 
zen (V. Cousin) uczony (tak oni siebie nazywają) i 
podobni, mogli takie prawić niedorzeczności. Wsze- 
lako tak jest: tak bowiem ogromny postęp uczyniła 
mądrość synów świata, iż ci nareszcie poczuli się 
bóstwami, ogłosili się ziemskiemi bogami, i stwór- 
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eami swego świata, jaśniejącego w umiejętnościach, 
filozofii, w naukach i sztukach. 

3.) Na dowód, że w tém eośmy o mądrości téj 
powiedzieli niemasz zmyslenia, przytaczamy kilka 
wyjątków z Historyi filozofii W. Kuzena, który ogło- 
sił w Paryżu naukę Hegla, mianowicie we dwóna- 
stu pićrwszych lekcyach Historyi filozofii; i z pism 
mędrca, w których on, jako sam twierdzi, ogłosił 
narodową Polską filozofią: a która przecie jest echem 
tylko mądrości owych wyżćj wymienionych mędr- 
ców : głosi on bowiem przyjęty od nich i uznany 
za prawdę panteizm; dodatki niektóre i odmienne 
przedstawienia go sposoby a częstokroć poetyczne 
formy, w jakie lubi naukę swoją przystrajać , nie- 
odmieniają bynajmnićj istoty rzeczy. Nigdy zaś 
w filozofii Polskićj panteistyczne idee i pojęcia nie 
pojawiły się: niewiadomo przeto dla czego on swo- 
ja filozofią zowie Polską. 

4.) Kuzen powiada, „Substancya absolutna, to jest 
„bóg (IFEtre en soi) bez przyczynowości jest niepo- 
„dobieństwem: a jeśli Etre en soi jest przyczyną 
„absolutną, stworzenie świata jest koniecznością. 
„Substancya wieczna (Bóg) będąc siłą twórczą, mu- 
„siała tworzyć* O tworczości będziemy obszernie i 
często mówić na właściwych sobie miejscach, tu 
tyle przymuszeni jesteśmy powiedzieć: że Kuzen jak 
i wszyscy panteiści, imion tylko używają Boga i 


93 


twórczości, ale znaczenie im podhładaja ze wszyst- 
kiem różne od tego, jakie jedynie i właściwie im 
służy. Gdzie jest mus konieczności, tam nie może 
być żadnym sposobem twórczość. Bez wolności my- 
slenia i woli nie można tworzyć. Gdzie nie masz 
wolnój woli i myśli, tam jest konieczność; w konic- 
ezności może być przyczyna ślepa i jéj skutek, w twór- 
ezości myślenie, wolna wola i dzieło stosownie do 
myślenia i woli wykonane. Siła twórcza jest to ja- 
kies monstrum: w sile, we właściwóm znaczeniu 
wziętćj nie może być myślenie, i wola. W parze 
wodnćj jest siła, a czyż jest myślenie i wola? Jak 
człowiek tę siłę ustroił , jaki jćj kierunek nadał, tak 
ona działa. (Gruchocze ona parochód i ludzi któ- 
rych on wiezie, bez myślenia, bez woli, bez litości. 
Dodajemy jeszcze i to: że nie tylko siła nie może 
być twórczą: ale nawet ani duch ludzki, lubo w nim 
jest myślenie i wolna wola. Bóg tylko jeden two- 
rzy; duch zaś ludzki myśleniem swojćm zdolny jest 
poznawać to, co Bóg stworzył, jako to: siebie same- 
go, i wszelkie jakie otacza go stworzenie i zdolny 
oraz jest działać ; ale między tém, co w znaczeniu 
właściwóm zowiemy działać , a co zowiemy tworzyć 
różniea jest nieskończona. To na swojóm miejscu 
wyłoży się. Tu uczyniliśmy wzmiankę, aby z tych 
kilku słów przytoczonych Kuzena, które jednakże 
są fundamentalne w nauce jego, każdy wniósł na 


94 

całość tćj nauki. Jeśli zasadnicza myśl, jako pryn- 
cyp, jest fałszywa, jakież być musi rozwinięcie te- 
go pryncypu? od początku do końca fałszem. Po- 
wiada on na innćm miejscu „Bóg jest pryncyp po- 
wszechny , od którego natura i człowiek pochodzą. 
W tym pryncypie, w zarodku są elementa które 
wpadłszy w czas i przestrzeń stanowią siły i pra- 
wa natury i ludzkości. Mówi on także: „Boga re- 
prezentuje natura, a ta skupia się w ludzkości, a 
ludzkość w wielkich ludziach.* Bóg jeśli jest przy- 
ezyną absolutną nie może nie tworzyć, a tworząc 
świat nie ciągnie go z nicości, ale z siebie samego, 
z mocy przyczynowości i twórczości takićj , jaką i 
my w cząstce posiadamy. 

5.) Porzućmy te brednie Ruzena a przejdźmy 
do Trętowskiego. W tćj części swojćj Chowan- 
ny którą nazwał dydaktyką 1) tak o Bogu prawi: 
„Wszechświat jest ogromną bez granie kulą. Bóg 
jest punktem środkowćj kuli , a kula jest rozszerzo- 
nym punktem środkowym. Kula i jéj punkt środ- 
kowy, to jedna całość, to bóg lub świat, stosownie 
do stanowiska z którego na nie poglądasz. Bóg więc 
jest naturą i duchem, czyli materyą i duchem w środ- 
ku kuli to jest w stni. Co tylko jest materyą i du- 
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chem w jedni jest obrazem boga. Świat i człowie- 
ezeństwo są znowu końcem średnicy, którćj bóg środ- 
kiem. Bóg przeto jest światem i człowieczeństwem 
w stnieniu (t, j. w pierwiastku. Boga myśleć po- 
trzeba jako człowieka stni. „Na innóm miejscu tak 
prawi.“ Natura jest ciałem świętćm Boga. Bóg jest 
wewnętrznością i zewnętrznością w jedni, czyli ca- 
łością.  Wewnętrznością Boga jest duch święty. 
Siły są duszą natury, tchnieniem Bożćm.* Gdzie in- 
dzićj mówi: „Bóg jest człowiekiem w stni (t. j. 
w pierwiastku) a w istnieniu (to jest w objawie tego 
pierwiastku) jest naprzód, naturą, która jest przed 
człowiekiem, a potóm, to jest w pełnóm swojćm roz- 
winięciu się, staje się Bogiem w istnieniu, to jest Bo- 
giem - człowiekiem.“ W swojćj tak zwanćj Myślini to 
jest Loice 1) o bezpośredniości poznania wiele nie- 
dorzeczności nagadawszy, w końcu robi zapytanie: 
„gdy człowiek nie tylko siebie poznaje, ale jeśli Bo- 
ga i naturę robi swym przedmiotem, czy i wtedy 
poznaje bezpośrednio?“ „Tak“ powiada mędrzec“ Bóg 
tchnął w nas, mówi on; swém znaniem, a zatém 
„wszelką prawdą i wiedzą. Co tylko jest w Bogu, 
„w naturze, w duchu, to jest w nas. Całą sztuką 
„naszą wydobyć z siebie to wielkie znanie święte.* 


m 


1) I. R. 214, 
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„Bóg jest, powiada on, przedwiecznym, jedynym 
człowiekiem w pierwiastku człowieczeństwa it. d.“ 
Ote Bolane cerebri felicem! Jak niesłychanćj trze- 
ba cierpliwości żeby niedorzeczności , jakiemi prze- 
pełnione wszystkie pisma Trętowskiego , odezytać: 
a cóż dopićro wypisywać je i wchodzić w ich roz- 
biór i krytykę ! Wszelako częstokroć przymuszeni 
będziemy nie tylko z pism Trętowskiego, ale i wie- 
lu innych panteistów przytaczać miejsca i zdania. 
brać je pod ścisły rozbiór i krytykę. 

6.) Droga bowiem którą my w całym ciągu 
pisma naszego postępować musimy, wszędzie jest 
zawalona, że tak rzękę łomami i gruzami, które 
złośliwość synów świata zewsząd nagromadzać usi- 
łowała zawsze i dotąd nie przestaje więcćj i więk- 
szych nanosić przeszkód i łomów; a to jedynie, aby 
drogi do Boga, Stwórcy, Pana, Władzey i Ojca stwo- 
rzeń swoich wiodącćj, ślady wszelkie zagubić. Od 
bratobójcy syna Adamowego synowie świata w dzie- 
dzictwie wzięli ducha swego Ojca, i nie przestają 
nigdy czyhać na zgubienie synów Bożych. Są oni 
bardzo w chytrćj swojćj mądrości przebiegli , wiele 
bardzo, śmiało i sztuką niepospolitą umieją mówić 
i pisać; wiele mają ponęt, któremi nieostróżnych 
przyłudzić do siebie usiłują, aby ich zdrogi zbawie- 
nia na drogę zatracenia sprowadzić. Mędrcy i wszy- 
sey synowie świata, odstąpiwszy od Boga Stworzy- 
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viela swego poddali się władzy Książęcia tego świa- 
ta, którym jest szatan, Ojciec grzechu. Słowa owe 
groźne któremi Chrystus Pan do synów świata swo- 
jego czasu odezwał się, do wszystkich także i do 
mędrców światowych naszego wieku należą. „Wy 
„4 Ojca djabła jesteście, a pożądliwości Ojca wasze- 
„go czynić chcecie. On był mężobójeą od począ- 
„tku, i wprawdzie się nie został; bo w nim niemasz 
„prawdy. Gdy mówi kłamstwo z własnego mówi, 
„iż jest kłamcą i ojcem jego.* 1). 


tv. 


Najzaciętsi nieprzyjaciele Chrystyanizmu w czasach 
naszych. Zasady ich nauki. 


1.) Z mędrców świata w czasach najnowszych 
pojawili się najprzebieglejsi i najniebezpieczniejsi: 
Strauss, Bruno Bauer, Feuerbach i Trętowski. Trzój 
tamci ciągnęli dalćj system Hegla filozofii. Idea - Bóg 
Hegla ciągle i wiecznie trwa nad całością wszech- 
świata w sobie sama istniejąca, nie pozagranicą wsze- 
lako świata, ale w samém centrze jego mieszcząca 
się. Z tąd wyczerpnął Trętowski ideę swojego Boga, 


1) Ew. Ś. Jan VIII 44. 


Cuns, Filoz. 9 
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którego jak widzieliśmy nieco wyżćj, uczynił środko- 
wym punktem kuli świata. Strauss uczynił krok je- 
den daléj : gdyż u niego ta idea - Bóg cała w świe- 
cie rozpływa się i niknie. U Hegla dusze ludzkie 
wracają do swego pierwiastku, do idei - boga, z któ- 
rego wyszły, do powszechnego ducha, z którego jako 
szezególności jego wypłynęły, ale razem z tém po- 
wrótem tracą osobistość swoję i wiedzę o sobie. 
Gdyż Bóg Hegla bedąc najwyższym ogółem nie mo- 
że być osobistym: a przeto kiedy po krótkim swoim 
pobycie na ziemi dusze ludzkie wracają do swego 
Boga, on je chłonie w siebie, jak ocean wpadające 
weń rzeki. U Straussa one całkiem nikną razem 
ze śmiercią ciała. Dusza tylko powszechna świata 
trwa wiecznie i czynną jest podobnym sposobem 
jak np. siła pary w parochodach, jak sprężyna w ze- 
garkach. 

2.) Feuerbach po krytyce bardzo uczonćj i bar- 
dzo mądréj Br. Bauera, wystąpił tak świetnie ze 
swoją mądrością, że i Hegla, mistrza swego, prze- 
ścignął. On system jego doprowadził do doskona- 
łości, zakończył i zaokrąglił. W tém zaś najdo- 
bitnićj wyraziła się bystrość jeniuszu Feuerbacha, iż 
on dostrzegł złudzenie swoich poprzedników w tym 
względzie: że oni ile razy uczynili Boga przedmiotem 
swego myślenia, to właśnie ten przedmiot był w nich. 
właśnie wtedy ich dnch myślał o sobie, tym cza- 
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sem oni przedmiot ten przenieśli po za siebie. Nie- 
masz Boga zewnątrz człowieka nigdzie, przekonał 
ich, tylko w samym człowieku duch jego własny 
jest bogiem: i otworzył im Feuerbach oczy ich, iuj- 
rzeli się bogami. Hegel twierdził, że kiedy czło- 
wiek myśli, to znaczy, że bóg w nim myśli. Feuerba- 
cha bystry umysł dostrzegł w tém omyłkę; i dowiódł 
bardzo loicznie, że nie bóg w nim myśli, ale właśnie 
ten sam jest bogiem tym, który myśli, a innego nie- 
masz. I cóż być może czegoby człowiek nie potra- 
fit dowieść, chociażby to było największe głupstwo! 
Nihil est tam stultum quod non dicatur ab aliquo 
philosopho, powiedział Cycero. Jest to niezawodna 
prawda, i ta zdaje się najmocniej w filozofach na- 
szego świata wyraziła się. 

3.) Otóż Feuerbach na pychę i chlubę swoich 
braci, zacnych Kaimitów, człowieka na szczyt świa- 
ta całego wysunął, dowiódłszy wedle praw najści- 
ślejszćj loiki, że człowiek jest bogiem, a następnie 
panem i władzcą ziemi; że niemasz nikogo nadeń 
wyższego. Każdy sam w sobie jest sobie i bogiem 
i królem, i prawodawcą i sędzią. Cel życia człowie- 
czego nie może być inny tylko roskosz, cieszenie 
się bytem o sobie przeświadezonym, czującym życia 
swego słodycze i goniącym jedynie za tém wszyst- 
kiem, czém się życie uprzyjemnić może. Myślóć 0 
jakimś bycie po zaświatowym o jakićmś życiu wie- 


100 


czném, jest marzeniem albo raczćj głupstwem. Fe- 
uerbacha tedy wielka dla Kaimitów zasługa w tćm 
leży : iż zniosłszy byt Boga, a zatém religią, moral- 
ność i życie wieczne, znalazł ostatnią linią na któ- 
réj schodzi się człowieczeństwo ze źwierzęcościa. 
Naturaliści Feuerbachowi pomnik wystawić powin- 
ni, że on dowiódł najloieznićj, co oni tylko głucho 
niejako twierdzili: że człowiek jest źwierzem. Świa- 
towi i salonowi znowu ludzie powinni mu nie- 
tylko wspaniałym wywdzięczyć się pomnikiem, ale 
go osypać złotem i srebrem: gdyż on pokazawszy 
wspólny cel i koniec jednaki ludzkiego i źwierzę- 
cego życia, oswobodził ich od ciężarów , jakie na 
nich wkładały, religia i z religii wypływająca mo- 
ralność ; oraz określanie swobod ludzkich węzłami 
sakramentalnych małżeństw , bronieniem poróbstwa, 
wielożeństwa, nakazywaniem spowiedzi, pokuty, po- 
stów, i t. p. Wszakże żwierzęce życie tego wszyst- 
kiego nie potrzebuje. Dla czegożby człowiek, a zwła- 
szcza pięknie dla świata wykształcony, mądrości i 
nauk światowych pełen, miał się poddać tak dla 
iwierzęcego życia uciążliwym prawom, które hierar- 
chia kościelna, jak Trętowski twierdzi, wymyśliła 
dla ziemskich widoków ? Nakoniec gmin nie może 
zostać bez okazania Feuerbachowi uwielbień i wdzię- 
czności, jako Ojeowi radykalizmu. Władzy świętość 
i powagę zniósł, tamy wolności i własności zdjął; 


101 
równość i braterskość Chrześciańską od miłości za- 
leżącą Chrześciańskićj, zamienił na równość i bra- 
terskość ptasią lub źwierzęcą. 

4.) Znamienici trzéj Kaimici, Strauss, Bruno Bau- 
er, i Feuerbach otwarcie i najsilnićj wystąpili prze- 
ciw Jezusa Chrystusa i Jego Kościoła. Trętowski 
w systemie swćj filozofii od nich odstąpił, a trzy- 
mał się mianowicie Szellinga a połową drugą He- 
gla. Lecz co się tycze nienawiści ku Chrześciań- 
stwu i Kościołowi, nadewszystko katolickiemu, w tém 
zrównał im jeżeli nie przewyższył. Do tych wła- 
śnie to cztérech Kaimitów bardzo dobrze przypada- 
ją owe bestyi w objawieniu S. Jana słowa: (1) „I 
„dane są jéj usta mówiące wielkie rzeczy i blu- 
„źnierstwa. I otworzyła usta swoje na bluźnierstwa 
„przeciw Bogu, aby bluźniła imie jego i przybytek 
„jego, i te którzy mieszkają na niebie.* 

5.) Trętowski wszędzie gdzie tylko się mu po- 
da okoliczność wybucha przeciw Chrześciańskićj re- 
ligii i Kościołowi, i bluźnierstw dopuszcza się chrze- 
ściańskie serce boleśnie rażących, np. w przedsło- 
wiu do swój Myślini tak się odzywa: „Filozofia 
„średniowieczna osadziła Boga za światem. On kró- 
„lował gdzieś tam na niebiosach, a Papież samo- 


1) Roz. XIII. 5. 7. 
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'„władzca w Rzymskim kościele, którego mądrość 
„była nieomylna , wykładając niby wolę Boga, rzą- 
„dził ziemią jak mu się podobało“ 1), Jakże mamy 
sądzić człowieka, który z tak fałszywóm zdaniem 
a tak śmiało występuje? Czy to czyni przez naj- 
grubszą niewiadomość rzeczy, o którćj sądzi, czy 
przez niesłychaną złośliwość serca * Złagodźmy sąd 
nasz, i przyznajmy mu niewiadomość. Nie wić czło- 
wiek ten, co mówi. Jemu się zapewne zdaje , że 
każda filozofia wymyśla sobie Boga, i dla tego mó- 
wi, że filozofia średniowieczna osadziła Boga za świa- 
tem : gdy tym czasem ona przyszła do gotowćj rze- 
czy. Nie szukała Boga i prawdy, bo znała już do- 
brze i Boga i prawdę: nie mogła przeto wymy- 
ślić sobie Boga, aby go potóm osadzić gdzieś za 
światem. (o się tycze Papieża, zdaje się temu 
człowiekowi, że Papież samowładztwo sobie przy- 
właszczył, jako np. jakiś królik azyatycki, lub afry- 
kański, i rządził samowolnie. Nie wić nic o tém: 
że władza Papieżska od Chrystusa bezpośrednio prze- 
kazana pićrwszemu Biskupowi Rzymskiemu, którym 
był Święty Piotr Apostoł, i wszystkim jego następ- 
com; i że ta władza bez najmniejszćj w istocie swćj 
odmiany, w tćj czystości, w jakićj była od Chrystu- 
sa przekazana, utrzymuje się przez wszystkie wic- 


1) L? Université Catholique. 
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ki, i utrzyma się aż do końca wieków. Mądrość Papieża 
jest nieomylna, bo w nim jako w człowieku, mądrość 
osobista może być mylną, ale jako w Papieżu mą- 
drość jest Chrystusowa Boska, mądrość Ducha Świę- 
tego, która nie może być omylna. On zaś swój u- 
rząd Papieżski nie wedle swćj osobistćj mądrości 
i woli sprawuje, ale wedle mądrości i woli Boskićj 
a przeto nieomylnćj. Wykłada Papież nie jak Trę- 
towskiemu zdaje się, niby wolę Bożą, ale rzeczy- 
wiście i jedynie tylko wolę Bożą, swoją wolę oso- 
bistą poddając woli Boskićj. Wreszcie nigdy Papież 
nie rządził ziemią, jak się mu podobało, ale jak się 
podobało Bogu. Jeżeli był kiedy Papież, który z dro- 
gi od Boga pokazanćj zboczył, to uczynił , nie jako 
Papież ale jako człowiek. 

6.) Wszystkie wreszcie Trętowskiego bluźnier- 
stwa mamyż brać na karb jego niewiadomości ? jak 
np. kiedy on porównywa Jezusa Chrystusa, Pana 
naszego, Boga, Zbawiciela rodu ludzkiego, to z Zo- 
roastrem , to z Dalaj-lamą , to z Mahometem, których 
wzgardliwie wysłańcami niebios zowie; to znowu 
z Hussem, z Zwinglem; to zowie go filozofem swe- 
go czasu, którego już mądrość do naszych czasów 
nie przypada; każdego wreszcie mędrca świata, fi- 
lozofa mianuje Chrystusem i Bogiem człowiekiem. 
Mnóstwa innych dopuszcza się bluźnierstw, miota 
obelgi i potwarze na wiarę świętą, na Kościoł, na 
Hierarchia kościelną. Ale tu ktoż się nie wzruszy, nie 
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oburzy, kiedy między tém wszystkićm czyta w jego 
pismach te słowa: „że on szanuje Religią i Chrze- 
seijaństwo, tylko przeciw wierze jest i Kościołowi.* 
Coż na to powiedzieć mamy ? Czy z tych słów, au- 
tora mamy poczytać za obłudnika, czy za niewia- 
domce ? Zebrawszy w jedno, eo Trętowski na wie- 
lu miejscach pism swoich powiada o Chrześciaństwie 
i Chrystusie, wydobywamy taką myśl jego: że Chrze- 
ściaństwo jest systemem filozofii, który tym spo- 
sobem imie Chrystyanizmu otrzymał, jakim inne, to 
od zasady panującćj, to od autora, zwykle otrzymu- 
ja, np. Platonizm, Sceptycyzm, Idealizm, Hegelianizm, 
materyalizm, i t. d. W każdym systemie jest pra- 
wda, fałsz zaś jest niepodobieństwem; błąd w jakim 
zwykle system pojawia się jest prawdą , tylko nie- 
kompletną, jak mówi Wiktor Kuzen, albo jak Tre- 
towski powiada, każdy błąd jest prawdą jednostron- 
ną: jedno i toż samo oba filozofowie twierdzą o 
prawdzie, bo tak mistrz ich nauczał Hegel, ipse 
dixit. Z takićj zasady wyszedłszy , że każdy błąd 
jest prawdą, idzie się następnie do takiego twierdze 
nia, że wszystkie systemata filozoficzne są prawdzi- 
we i dobre; prawda przez to, że się w nićj błąd 
kryje nic bynajmnićj nie traci, owszem coraz wię- 
cćj zyskuje przez pojawiające się coraz nowe sy- 
stemy; bo się coraz więcćj kompletuje , coraz wię- 
céj stron prawdy odkrywa się i stopniami wypełnia sa- 
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ma prawda. Z takiego znowu twierdzenia idzie się 
do następującego, że jak jest niepodobieństwem, aby 
kiedykolwiek na świecie mogła powstać powszech- 
na filozofia, tak niepodobieństwem jest , aby mogła 
być kiedykolwiek Religia powszechna czyli Kato- 
lieka: gdyż religia jest młódsza siostra filozofii, pod 
opicką starszćj swćj siostry zostająca, którćj słu- 
chać musi i być tém, czém ją chce mieć filozofia. 
Mnóstwo przeto być musi systematów Filozofii i mnó- 
stwo Religii; a każda z nich jest równie prawdziwa 
równie dobra. Cheieć jedności tu, powszechności 
ezyli katolicyzmu, jest głupstwem wedle zdania fi- 
lozofa. Każdy prawowierca , mówi Trętowski, czy 
to Mahometanin, czy Tybetanin, czy Chrześcianin, 
czy bałwochwalea , chwali tylko swoję religią, ma 
ją za najlepszą, a potępia eudzą: filozof widzi w tém 
nierozum , przesąd; bo on jasno widzi wszystkie 
rzeczy jak są. Każda Religia, równie jak filozo- 
lia, jest równie pnawdziwa, równie dobra; jedna 
wynosić się nad drugą niepowinna. Co za mądrość! 
jakiż to jeniusz ten filozof! 

1.) Otoż mamy przykład jak łatwo człowiek 
wyszedłszy z fałszywćj zasady, a którą uchwycił 
porywezo jako czysta prawdę, postępując najloicznićj, 
coraz do większych absurdów przychodzi; coraz mu 
większe wysnuwają się niedorzeczności , a on ich 
nie widzi, bo mu stoi ciągle przed oczami jego za- 
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łożenie, które on sobie wymyślił, a któremu jego 
własna miłość i pycha przyznały prawdę. Z tego wy- 
kładu naszego wyjaśniają się nam w całćj pełni po- 
wody, dla których Trętowski tak często z pochwa- 
ła odzywa się o Religii, o Chrześcijaństwie, o Chry- 
stusie, którego oraz nieraz Zbawicielem nazywa; dla 
czego, jak zaraz obaczym , wyrzekł te słowa „że 
Chrześciaństwo jest stojącą prawda.“ (Oto, że Chry- 
stus wedle jego zdania, był filozofem, którego Bo- 
giem człowiekiem nazwano, bo też nazwanie takie, 
najwłaściwićj służy każdemu Filozofowi ;: że Chrze- 
ścijaństwo jest systemem Filozofii; że Religia, jako 
młódsza siostra filozofii, godna tego uszanowania, 
na jakie zasługuje starsza jéj siostra. Kto z tego sta- 
nowiska patrzy na rzeczy, o których sądzi Trętow- 
ski, z jakiego on sam patrzał na nie, kiedy o nich 
wyrokował, ten prawdziwie pojął go, i wić czego 
chce ten człowiek. Kto zaś na takie stanowisko nie 
mógł wejść a porywezo uchwycił za słowa i zdania 
piękne, ten za Chrześcianina prawdziwego poczy- 
tał Trętowskiego, a prawdziwych w rzeczy samćj 
Chrześcian policzył do rzędu ludzi przesądnych, za- 
bobonnych, dewotów; i obłąkawszy się przez zwo- 
dnicze słowa, z pozoru tylko piękne, stał się jego 
zwolennikiem, a odstępeą prawdziwćj Religii. 

8.) Kto tedy pojął Trętowskiego myśli i za- 
miary, tego daleko więcćj oburzają pochwały z ja- 
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kiemi on się odzywa o Chrystusie, o Chrześciań- 
stwie i o Religii, aniżeli same bluźnierstwa: bo te 
pochwały jego są szyderstwem i urąganiem się 4 rze- 
czy najświętszych: bo w tych pochwałach kryje się 
szkaradna obłuda. Nazywa on Zbawicielem Chry- 
stusa zupełnie nie tego Crystusa, jakiego Kościoł i 
każdy prawdziwy Chrześcijanin zna i wyznaje , Bo- 
ga Jezusa ukrzyżowanego, Pana i Zbawiciela świa- 
ta: bo takiego Chrystusa on, uwierzywszy w słowa 
Straussa, bierze za zmyślenie, za porod imaginacyj. 
za ideał bez rzeczywistości. Pod imieniem Zbawi- 
ciela siebie on ukrył i każdego, kto się na filozofa 
wysunął. Chrystus u niego był takim człowiekiem, 
jak on sam i każdy filozof; a każdy filozof dla swo- 
jéj mądrości i swojćj nauki jest Zbawicielem i może 
się nazywać Chrystusem. Powiada on, „że Chrze- 
šciaństwo jest stojącą prawdą.* Kto nie zna ducha 
w jakim wyrzekł te słowa zwodnicze Trętowski, 
ten odda mu za nie pochwałę: gdyż nie wić o tém, 
że on temi słowy, nie Chrześciaństwo chwali , ale 
swoją filozofią. Jako każdy system filozofii tak i Chrze- 
ściaństwo, z jednego i tegoż samego względu, 20- 
wie się stojącą prawdą, że w każdym systemie jest 
jak on sądzi: prawda, o czćm nieco wyżćj mówili- 
śmy. Z Chrześcijaństwa zaś, jakiém ono jest w isto- 
cie samćj, on szydzi, naśmiewa się, on je potępia. 
O wy zwolennicy Trętowskiego filozofii, patrzycie a 


108 


nie widzicie, czytacie, a nie rozumiecie! Dla zatwar- 
działości serca waszego, uczynił Bóg was, abyście 
widząc nie widzieli, a słysząc nie słyszeli. 

9.) Z wykładu tego jasno się pokazuje dla cze- 
go Trętowski ma poszanowanie dla Religii. On sie- 
bie szanuje, swoją mądrość i swoich braci filozofów 
szanuje w tém uszanowaniu Religii. On zgoła nie 
w Religii nie widzi tylko nędzotę swćj filozofii: czém 
zaś w istocie swćj jest Religia, nad tém on się ni- 
gdy nie zastanowił. Płytki i powszechny wszędzie. 
tu się najdobitniej takim wyraził, kiedy wyrzekł: że 
on szanuje Religią, tylko przeciw Wierze jest i Ko- 
ściołowi. Dla powierzchownych ludzi i lekko o 
wszystkićm wyrokujących, głębokie znaczenie wia- 
ry nie może być dostępne. Trafiż to do ich pojęcia, 
kiedy im powiemy, że Religia bez Wiary ani pomy- 
śleć się nie może, a to dla tego że Religia nigdy i 
nigdzie nie może być i nie może istnieć jako usta- 
nowienie jakieś ludzkie. To zanadto dla nich wy- 
soka materya! Czy ‘chciał kiedy Trętowski głębićj 
zastanowić się nad tém: co jest Kościoł w istocie 
swój? Czy może się bez Religii Rościoł pomyśleć 
nawet? Czy mu kiedy przyszła do głowy ta myśl. 
że skoro Religia nigdy nie była i nie mogła być 
w istocie i w prawdzie swojćj, instytucya ludzką, to 
téż i Kościół nie może być postanowiony od ludzi” 
Za wysokie to są bardzo materyo dla Filozofa! Je- 
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mu się zdaje że Papież pierwiastkowo w zmowie 
z Duchowieństwem, a mianowicie potém z Jezuita- 
mi, których on wzęgardliwie gwardyą Papiezką zo- 
wie, wymyślili i postanowili Rościoł Katolicki, ato 
dla omamienia ludzi i widoków ziemskich. Jeżeli po- 
jęcia w gruncie swym Religii, Wiary i Kościoła sa 
zanadto wysokie dla umysłu filozofa, niechby był 
kiedy zajrzał do historyi Kościoła Katolickiego: tam 
by się nauczył, jako ten Kościół zawiązał się w Je- 
rozolimie, jako fundamenta jego nie ludzka ręka, ale 
boska, założyła, jak się na tych fundamentach bu- 
dował Kościół mocą nadludzką, ijak się on utrzy- 
mywał pod strażą Boską przez wszystkie wieki w ca- 
łości swojćj, jak przetrwał ośmnaście i pół wieków 
i dziś ten sam bez żadnój w gruncie swym odmia- 
ny istnieje, jakim był w samych początkach, jakim 
go uezynił Jezus Chrystus, i jakim chciał, aby trwał 
aż do skończenia wieków. 

10.) Zakończmy przedmiot, który nas dotąd zaj- 
mował wzmianką wyznania, jakie uczynił Trętow- 
ski we względzie poznania ducha Chrześcijaństwa: 
to wyznanie koroną jest wszystkich, jakeśmy dotąd 
poznali, niedorzeczności, błędów, obłudy w jego pi- 
smach. Wyznanie to jest następujące: że dotąd Chrze- 
ścijaństwa nikt nie rozumiał, że on sam zna Boga 
( hrześcijańskiego. W  Przedsłowiua do Myślini tak 
mówi o sobie sam: „Autor tedy daje rodakom pra- 

(Uomześ, FiŁox A 
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„wdziwego Chrześcijańskiego Boga.“ Jaki to będzie 
ten Bóg Chrześcijański, którym obdarza rodaków, 
najzaślepieńszy i najzaciętszy wróg Chrześcijaństwa, 
niéma potrzeby mówić, zwłaszcza że z powyższego 
wykładu jasno to się pokazuje. Nas tylko uderza ta 
niezwyczajna śmiałość , albo raczćj bezwstydna zu- 
chwałość, i obłuda, przewyższająca samych faryze- 
uszów, które w darze rodakom przynoszą Chrześcijań- 
skiego Boga! W Myślini 1) szeroko rozwodząc się 
nad znaczeniem jaźni, nagadawszy wiele niedorze- 
czności o jaźni ludzkićj i Boskićj, tak się wreszcie 
odzywa: „Wielu sądzi że nauka ta nie zgadza się 
„L Chrześcijaństwem. Nierozumieją oni Chrześcijań- 
„stwa i biorą za niego naukę Kościoła! Ta zmienia 
„się ciągle, Chrześcijaństwo jest stojącą prawdą (jak 
„tę jego prawdę pojmować trzeba, wyżćj namienili- 
„ śmy). Dawnićj wierzono np. że Chrystus był zwy- 
„czajnym ale wielkim człowiekiem, że Marya powi- 
„ła syna w grzechu pierworodnym i t. p. a dziś 
„Kościół uczy inaczćj.* Skąd nasz mędrzec taką 
wiadomość wyczerpnął ? Przychodzą nam zaraz na 
myśl pisma bardzo uczone i mądre Br. Bauera i 
Straussa. Z tego źrzódła zapewnie on ją wydo- 
był. A ciż zkąd ją wzięli? Kościół od swego po- 
czątku przez ciąg wszystkich wieków miał swoich 
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wrogów, ci takiemi byli zawsze i są uczeni i do- 
wcipni kłamcy, oszezercy i potwarcy. Czyż ten któ- 
ry chee poznać i mówić prawdę, ma jéj szukać u 
kłamców? Czyż ten który niechce być złodziejem 
ma zawiązywać towarzystwo ze złodziejami? Ko- 
ścioł ma swoją historyą najpewniejszą i najprawdzi- 
wszą: z krytyką najściślejszą tego wszystkiego, co 
do niéj należeć mogło, pisali ją ludzie najsumien - 
niejsi; którzy woleliby byli na mękach umrzeć niż 
dopuścić sie kłamstwa. Zaczęła się historya od sa- 
mych początków Kościoła. Naoczni świadkowie 
faktów i zdarzeń podawali je sumiennie następcom 
swoim , równie sumiennym jak sami byli. Nie mó- 
wię juź o tém czego ludzie światowi i mędrcy słu- 
chać niechcą, czemu wierzyć nie mogą jedynie dla 
tego że nie mogą pojąć; o tóm, mówię , że wszędzie 
tu mieszała się ręka Boska, że duchem spisujących 
dzieje Kościelne kierowała moc Boża w pićrwszych 
wiekach aż do pełnego rozwinięcia się i ustalenia 
kościoła. Za prawdę nie wątpliwą to położyć trze- 
ba, że jak Bóg sam dzieło swoje, Kościoł swój roz- 
począł , tak pod wszystkiemi względami sam dzie- 
ło swoje i ukończył. Tu należało szukać wiadomo- 
ści naszemu filozofowi, a nie u Br. Bauera, Straus- 
sa lub w pismach wrogów Kościoła, kacerzów , fi- 
lozofów, i historyków światowych. Trzebaż jeszcze 
wejść w rozbiór tych mędrca naszego słów, że om 
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sam zrozumiał Chrześcijaństwo, że Kościoł i Chrze- 
ścijaństwo są rzeczy między sobą różne ? są to sło- 
wa zbyt oburzające, i niegodne wcale, aby o nich 
rosprawiać. Wreszcie z tego cośmy już w tym wzglę- 
dzie powiedzieli zdaje się jasno widać, jak filozof 
nasz zrozumiał Chrześcijaństwo, i dla czego Kościoł 
Chrześcijański oddziela od Chrześcijaństwa. 


V. 


Bóg, jakiego sobie wymyślili filozofowie, nie jest Stwórca 
świata, ale jest pierwiastkiem, siłą natury, prawu ko- 
nieczności podległy , wieczny niewolnik. Uwagi nad 
mądrością filozofów bogu swojemu przyznających 
takie własności. 


1.) Bóg wedle mądrości filozofów, których pan- 
teistami nazywamy, jest to idea wewnętrze czyli 
istotę stanowiąca świata, to jest natury i człowie- 
czeństwa, jest to entelechia Arystotelesowa, to jest 
dusza świata czyli przyczyna wewnętrzna wszyst- 
kich zjawisk natury, jest to, jak Hegel mówi, ży- 
cie we wszystkićóm żyjącóm, jest to siła, która po- 
rusza materyą, ukształca z nićj wszystkie jestestwa; 
jest pierwiastek, z którego się rozwinęły, jednakim 
sposobem, jako rośliny i drzewa z nasienia, wszyst- 
kie jestestwa natury i człowieczeństwa; jest to na- 
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koniec przyczyna, którćj świat jest skutkiem. Zasta- 
nówmy się teraz, czy w takićm pojęciu Boga, znaj- 
dzie się choć jaki bądź cień Stwórcy. Wszakże od 
idei Stwórcy nie można oddzielić pojęcia takićj isto- 
ty która sama przez się i w sobie myśli, działa wol- 
nie z mocy własnćj , bez wdania się jakiejś obcćj 
woli lub siły; działa wedle planu pewnego i stoso- 
wnie do celu zamierzonego. (o zaś działa lub two- 
rzy, czy samo w dzieło lub stworzenie przemienia się? 
Czy staje się działacz dziełem , Stwórea Stworze- 
niem ? 

2.) Jeżeli w Bogu już był zawarty świat, jak 
w nasieniu roślina, jak w przyczynie skutek, jak 
w materyi siła: to Bóg nie jest działaczem ani Stwór- 
cą, to jest istota, wolnie wedle zamiaru działajacą, 
aprzeto żadne mu dzieło, żadne stworzenie nie mo- 
że się przyznać. Byłoby to głupotą utrzymywać: 
że roślinę stworzyło nasienie, materya siłę, że przy- 
cayna stworzyła skutek; wszak w nasieniu była za- 
warta roślina; nie jest ona żadnóm dziełem nasie- 
nia, ale jest temże samém nasieniem w innćj formie 
tylko. Podobnie w przyczynie był zawarty skutek: 
lecz skutek nie jest przyczyny dziełem; bo dzieło 
wykonywać tylko może istota myśląca i wolna. Przy- 
czyna jakaś zdziałać mogła w tćj istocie swój sku- 
tek; dzieło zaś weale nie do przyczyny nie należy, 
ale jedynie do istoty myślącćj, w którćj przyczyna 

10* 
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akaś uczyniła ten skutek iż wolę jéj do działania 
skłoniła, a to działanie wedle myśli i zamiaru wy- 
konane jest dziełem. Przenośnie tylko może się dzie- 
ło nazywać skutkiem, lub skutek dziełem ; ale róż- 
nica między dziełem a skutkiem jest bardzo wielka. 
W pierwiastku lub w przyczynie, w znaczeniu wła- 
ściwóm wziętych, najmniejszego nićma śladu dzia- 
łania wolnego wedle zamierzonego celu, czyli niéma 
zieła , jeżeli dzieło nie w przenośnóm ale właści- 
wóm znaczeniu bierzemy. Siła znowu czyż być mo- 
że jedno i toż samo co myśl i wola? Czy siła np. 
która porusza machinę parową, myśli i działa wedle 
swćj woli i swego celu? albo też czy maehina my- 
śli i działa siłą własną w sobie istniejącą i działa- 
jacą tym sposobem , jak siła organiczna w organi- 
zmie ciała źwierzęcego ? bynajmnićj. W machinie 
nićma życia, tylko ruch wzniecony siłą, którą w na- 
turze poznał i użył jćj, stosownie do swego celu 
ten, który machinę wymyślił i zbudował. W orga- 
nizmie źwierzęcym jest życie a przyczyną tego ży- 
cia jest siła organiczna, którą filozofowie zowią du- 
szą. Organizacya nie jest przyczyną siły organicz- 
nćj, ale przeciwnie, siła ta jest przyczyną organiza- 
cyi, bo z ustąpieniem jéj organizm rozwiązuje się 
i materya na swe pierwiastki rozkłada się. W ma- 
chinie zaś siła usunięta lub wstrzymana nie psuje 
i nie rozkłada saméj machiny. Siła tedy mechani- 
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i mechanizm zupełnie nie jest tém, czóm organizm: (1) 
tu jest życie, tam go niemasz. 

3). Organiczne znowu życie, zwierzęce właści- 
we życie, nie jest wcale tém, czóm jest w istocie 
swćj człowiecze życie. Zwierz ma w sobie myśl, ale 
nie swoją i nie ma woli swćj, nie włada sobą wedle 
swćj myśli i woli, ale wedle danćj sobie myśli i woli 
żyje: nie rozporządza swojóm życiem jak chce, ale 


1) Śmiesznie bardzo, albo raczćj niedorzecznie wcale, jeden Me- 
dyk napisanej przez siebie rosprawie dał napis: mechanika życia 
ludzkiego, Trzy tu wyrazy są wszystkie w sprzeczności z sobą, Me- 
chanika jest w przeciwieństwie z życiem , bo w mechanizmie nićma 
wcale życia: Zycie znowu w roślinie, w zwierzęciu jest w przeciwień- 
stwie z życiem istotnie ludzkićm. Jest wprawdzie w człowieku życie 
zwierzęce, organizm ciała jego utrzymujące, ale jest oraz życie zupełnie 
różne od organicznego życia: zupełnie mu nie podległe, od niego nie za- 
leżące, które ma wcale inny cel i wcale inne Środki swego utrzymania 
się. Jakże to rzecz tę pojąć trudno Medykowi, który przywykł życia 
ludzkiego szukać w anatomji trupa ludzkiego i w fizyologjii medycznej! 
W trupie nie masz życia; w organach zaś i humorach żyjącego ciała 
ludzkiego nie masz życia w istocie samej ludzkiego, ale tylko zwierzęce — 
Dziwna rzecz! Nie jeden medyk żyje prawdziwie życiem ludzkićm, t j 
religijnem , moralnćm , społeczeńskiem, słowem duchownem życiem , a 
przecie nie widzi go; zawsze się zdaje mu, że on życiem żyje zwierzęcem 
Lzyś widział gdzie zwierza religijnćm i moralnćm życiem żyjącego ? 
Czy kiedy zwierz tęskni za Bogiem; czy pragnie szczęśliwego życia 
wiecznego , czy poświęca się dla swoich braci zwierząt, czy chce być 
sprawiedliwym, cnotliwym, dobroczynnym, przynajmićj za takiego ucho- 
dzić między swoją bracią zwierzętami? 
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tak żyje jak musi żyć: konieczność jest prawem dla 
niego, którego on nigdy przestąpić nie może. Czło- 
wiek ma w części takież życie np. nie odniego zale- 
ży działanie organów i humorów ciała jego, trawie- 
nie pokarmów , czucie pragnienia i głodu. Tu ko- 
nieczność włada; nie ma on tu swćj myśli i swój 
woli, on się tu nierozporządza. Lecz jestże takie 
życie istotnie życiem ludzkićm ? wszakci człowiek 
ma życie któróm sam wolnie rozporządza; myśli swo- 
bodnie, wynajduje, wykonywa dzieła wedle myśli 
swojćj, i zamiarów swoich. Słowem, ma człowiek 
swoje myślenie i swoję wolę. Ma poznanie celu, dla 
którego żyje, i do tego celu kieruje swe czynno- 
ści. Ma zostawiony sobie wybor celu np. jeden żyje 
dla życia i dobra wiecznego, drugi dla dobra i życia 
doczesnego : sprawy obu takich ludzi muszą być ró 
żne, a nikt im położyć tamy w tym względzie nie mo- 
że. Ale prawu krajowemu ulegać musi? dla czego 
musi ? On je wolnie wykonywa z przekonania, że to 
prawo jest dobre, on miłuje to prawo, i przez mi- 
łość je wykonywa, a w miłości nie masz musu. Je- 
den wierzy w Jezusa Chrystusa w jego słowa świę- 
te, i usiłuje życiem żyć swojego Zbawiciela: drugi 
wierzy w Hegla i w jego słowa, i żyje wedle jego 
nauki: któż im przeszkadzać może , kto zmusić, iż- 
by swoje życie między sobą zamienili” Jednemu po- 
dobało się życie zwierzęce , i żyje wedle nauki He- 
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gla lub Straussa; drugiemu życie istotnie ludzkie, 
duchowe i żyję wedle nauki Chrystusa Pana. Nikt 
im swćj woli w tym razie nienarzuci, iżby zmuszeni 
byli poddać eudzćj swoję wolę. A jeżeliby się tu 
przyłożyła jakaś przemoc, to i tak wolności ich ta- 
mę nie położy przemoc. W sumieniu ich wolność 
zostanie, a zewnętrznie tylko poddadzą się obećj woli 
przemagającćj. 

4). Teraz obaczmy do jakiego stopnia swego boga 
poniżyli filozofowie. Jeżeli Bóg jest przyczyną , a 
świat przyczyny tój skutkiem : to już tém samém 
odmawiają swemu bogu myślenia i wolnój woli. Mus 
największy jest prawem dla ich boga. Przyczyna 
musiała objawić się w skutku. Nie jest przeto świat 
dziełem wolnego myślenia i wolnćj woli ich boga i 
w świecie on musiał zamknąć się jak w skutku przy- 
czyna. Jeżeli Bóg jest siłą, to albo jest siłą mecha- 
niczną , albo organiczną. Jeśli mechaniczna, to nie 
ma życia, ani ich Bóg, ani świat, ale konieczność, 
mus , fatum inexorabile, w sobie ma życie i sama 
włada i bogiem i światem. I wedle ich spekulacyi 
prawie tak jest. Trętowski cytuje słowa swego boga: 
semel dixi semper pareo. Bóg raz rzekł, i musi u- 
legać temu co wyrzekł. Sam siebie swojóm spętał 
słowem, i poruszyć się biedny bóg nie może bo wyż- 
sza nad jego słowo jest konieczność. Byłby wolnym, 
gdyby nie mówił. Bóg i świat stał się machiną, którą 
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obraca siła fatalna: a która weszła w machinę słowem 
raz wyrzeczonćm, a nie cofniętćm , słowem, które 
śmierć przyniosło i samemu Bogu. Jeżeli zaś Bóg 
jest siłą organiczna, to żyje bóg w organizmie świata 
życiem zwierzęcóm. Jest zaiste w tém życiu, wiel- 
ka myśl, wielka mądrość , ale cudza nie własna, 
bez welnćj woli. Konieczność, fatum, włada wszyst- 
kićm. Bóg i świat życiem swojém nierozporządza, 
jako każde zwierze, ale tak żyje, jak żyć musi. Tak 
tedy trudno jest, owszem nie podobna filozofom pod- 
nieść swego boga do godności, jaką człowiek posia- 
da, to jest de wolności myślenia i działania. 

5). Lecz u nich isama wolność jest konieczno- 
ścią: Trętowski (1) szeroko się nad tém rozwodzi, 
że wolność jest największą koniecznością , powiada 
on: „największa wolność, jest największą musu słu- 
żebnicą. „Jeżeli tego dowieść można, toteż da się 
dowieść i to: że ogieh jest mokry, a woda jest su- 
chą. Wolność (niewymyślona owa przez polityków 
świata; otéj na innćm miejscu powiemy), o którćj 
tu mówimy, stanowi istotę ducha: odbierz mu wol- 
ność to mu wydrzesz jego właściwe życie. Koniecz- 
ność tylko natury jest prawem. Dla tego to wszyst- 
ko w naturze jest w porządku, wszystko się dzieje 
wedle, że tak powiem, loiki Boskićj. Duch ludzki 


(1) Myśl tl. k, 234, 240. 
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ma przepisane od Boga prawa myślenia, ale trzeba 
je nabyć pracą. Jestestwa natury wszystko znają i 
umieją bez nauki i pracy. Człowieka przeznaczeniem 
wszystkiego nabywać pracą i nauką. Ztad wynikają 
jego zasługi i zalety, ztąd jego zaeność i godność. 
Żeby tedy mógł poznać prawa myślenia trzeba mu 
w tym celu uczyć się. A skoro je pozma i zamiłuje 
się w nich, będzie zapewnie, nie z musu, ale wolnie 
do nich stosował swoje myśli, mowę lub pismo. Je- 
żeli zaś nie pozna, może mimowolnie błądzić, może 
bezprawie popełniać z konieczności; iż nie poznał 
praw myślenia, a nie mógł w tém się zamiłować cze- 
go nie zna. Więc konieczność stała się przyczyną 
błędów. Ztąd oczywiście wypada, że w duchu ludz- 
kim konieczność jest złóm, a przeciwnie w natu- 
rze jest dobrém. Wolność w naturze byłaby złóm, 
gdy w duchu ludzkim jest dobróm. Cośmy powie- 
dzieli o prawach myślenia, stosuje się to i do praw 
życia ludzkiego. Skoro je człowiek pozna i w nich 
się zamiłuje, będzie je wykonywał bez musu , naj- 
większą wolnością , którą mu natehnie miłość praw 
poznanych. Jeżeli zaś praw życia swojego człowiek 
nie poznał, albo się w nich nie zakochał, może popeł- 
niać bezprawia z konieczności, bądź ztąd wynikają- 
cćj, że ich nie poznał, bądź że, chociaż je poznał, 
ale się w nich nie zamiłował. A gdzie nie masz mi- 
łości ztamtąd ucieka wolność, a miejsce bierze jćj 
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konieczność. Zawsze nato wypada, że konieczność 
w duchu ludzkim jest złóm, która jest dobrém w na- 
turze, i że wolność w duchu ludzkim nie może być 
koniecznością. 

6). W Bogu największa jest i bez żadnych gra- 
nie wolność , bo w nim największa jest i bez ża- 
dnych granie miłość. Bóg jest samą miłością, rów- 
nie jak prawdą i dobróm, i wtém żadnych określeń 
być nie może, również taką jest i wolnością. Lecz 
co się tycze boga filozofów w nim jest największa 
konieczność, tak dalece, że pod prawo nieubłaganćj 
konieczności podchodzić musi i dobre jego i prawda 
i miłość i wolność. Bóg ich musi być dobrym; my 
zaś powiadamy , że dobry z musu jest złym. Tak 
nauczył nas Zbawiciel nasz, że nie z musu ale z mi- 
łości dobrego trzeba być dobrym. Wypada ztąd że 
bóg filozofów jest złym; bo mus ciąży na nim i 
przymusza go, aby był dobrym. Jest w bogu filozo- 
fów prawda, ale z musu. My zaś wiemy, że kto 
ma w sobie prawdę z musu, ten jest kłamcą ; bo kłam- 
stwo swoje pokrywa pozorem tylko prawdy, a to dla 
tego że musi. Więc bóg filozofów jest kłamcą. Jest- 
że nakoniec miłość i wolność w bogu filozofów? Oni 
twierdzą że jest, lecz pod berłem konieczności: naj- 
wyższe bowiem wszędzie prawo dzierzy konieczność, 
i temu prawu musi i Bóg ich być posłusznym. My 
zaś wiemy że miłość bez wolności niknie, a na jéj 
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miejsce przychodzi siła: lecz w duchu siła nic nie- 
znaczy, i zgoła jéj nie masz w duchu , tylko w natu- 
rze. Siła tylko fizyczna jest własciwie; przenośnie 
zdolności ducha ludzkiego często się zowią siłami, 
ale nigdy właściwie. Jak miłość bez wolności jest 
niczém, tak wzajemnie wolność bez miłości jest ni- 
czćm, czyli wolność bez miłości niknie, a jéj miejsce 
bierze siła fizyczna, a następnie konieczność. Powia- 
dają filozofowie, że siły, attrakcya i repulsya, w na- 
turze, w istocie jedno są, co miłość i myślenie w czło- 
wieku i w bogu, tylko daleko bardzićj rozrzedzone, 
uduchownione wedle znaczenia ich ducha, który jest 
siłą w człowieku i bogu eterową, daleko subtelniej- 
szą, niż taż sama siła jest w naturze. Ta wsze- 
lako subtelność, ta rozrzedzoność nieodmienia natu- 
ry siły i nie uwalnia jćj od prawa konieczności. Z te- 
go wszystkiego wypada , że bóg filozofów jest siłą 
natury, że bóg w naturze jest siłą attrakeyi , repul- 
syi, ciężkości, a w człowieku i w sobie jest również 
taką samą siłą, tylko bardzićj rozrzedzoną attrakcyą, 
rozrzedzoną repulsyą i rozrzedzoną ciężkością, któ- 
re ze względu na rozrzedzenie zowią się miłością, 
myśleniem, i wolą. Prawo najwyższe dla wszystkich 
tych sił, dla człowieka i dla Boga jest konieczność, 
inexorabile fatum. 

7): W takich pojęciach Boga, jakieśmy przed- 
stawili, czy się z którćj bądź strony może znaleść 

Curześ. FiLoz. 11 
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przystęp jaki znaczeniu Stwórcy, którego wszystko 
co jest i jak jest, dziełem jest mądrości, wszech- 
mocności, dobroci, miłości bez żadnych granie ? by- 
najmnićj. Niemasz dzieła niemasz stworzenia, tylko 
Bóg wszystkićm , albo świat wszystkićm jest, czyli 
jak Trętowski mówi: „Bóg jest wszystkością, jedno- 
ścią i całością.* A więc i świat jest Bogiem i Bóg 
jest światem. Robi on takie dziwne zapytanie : (1) 
„jakżeby zdołał Bóg być Stwórcą i Rządzeą wszech- 
istnienia, gdyby między Bogiem, światem i ezłowie- 
ezeństwem nie było wewnętrznćj istotnćj jedni ? „Zai- 
ste dziwne albo raczćj bezrozumne pytanie! Owszem 
powinien był sobie zrobić pytanie: jakim sposobem 
Bóg zdołałby Stwórcą być i Rządzcą świata, gdyby 
w istocie nie było różnicy między Bogiem i światem? 
Jakim sposobem mogłoby powstać dzieło bez auto- 
ra dzieła? Czy np. Chowanna lub Myślini byłyby 
na świecie, gdyby się był nieurodził Trętowski i 
nie stał się filozofem ? Ma on nato sofistyczny oręż 
i nim tak odeprze : dzieło i autor jego w istocie je- 
dno jest: bo duch autora żyje w dziele jego. Między 
autorem i dziełem jest filozoficzna różnojednia. (Jest 
to zasada, którą Trętowskiego jeniusz pićrwszy wy- 
nalazł, na którćj on osadza swoje umiejętne , jak mó- 
wi, całokształty. Na téj zasadzie leży i to zdanie: 


(1) Myśl t L k. 96. 
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że „dzieło i autor jego jedno i tożsamo są w istocie, 
że duch autora żyje w dziele.* Lecz dzieło jest rzecz 
martwa, i autor w nićm pogrzebiony. Pojęcia, zdania 
i wyniki żyły w ich autorze, przelane na papier u- 
marły. Zostały one żywe, ale w duchu autora, nie 
w książce. Autor je z miłości i wolności ducha swe- 
go począł i urodził; ale te lube dzieci jego żyją 
w nim samym, aw książce tylko są ich odmalowa- 
ne, że tak rzekę, portrety. Mogą te portrety być 
przenaszane do różnych i wielu domów , w których 
znajdą swoje pomieszczenie, może powstać mnóstwo 
ich kopij, i przejść do najdalszych pokoleń ; ale za- 
wsze tylko portrety. Dzieci same razem z Ojcem 
swoim, ukończywszy żywot doczesny przejdą do 
wieczności. Tam wedle naszych pojęć chrześcijań- 
skich, dalszy ciąg życia rozpoczną, już nie pasmem 
lat określonego, ale bez przerwy wiekuistego; które 
stosownie do rozpoczętego i ukończonego życia w cza- 
sowości, albo zostanie wiecznie szezęśliwe wśród 
niewypowiedzianych radości, albo wiecznie nieszczę- 
śliwe wśród niewypowiedzianych cierpień. Kto cze- 
go chciał tu na tćj doczesności, to dostanie w wiecz- 
ności. Wedle zaś pojęć filozofów, Ojca z dziećmi po- 
chłonie ocean wieczności, i będą wiecznie jako gdy- 
by ich nie było nigdy; jak rzeki w oceanie, tak oni 
w wieczności zostaną bez śladu swego bytu i życia 
ziemskiego. Portrety umarłych zostaną między ży- 
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wymi: i coż im ztego? kiedy sami byli żywi a są 
już umarłymi na wieki. Używajcież tedy, wy mędr- 
cy świata i wy wszyscy ludzie światowi, roskoszy 
jakie wam świat daje : bo jutro pomrzecie na wieki: 
dla was nićma bytu i życia wiecznego , tylko nicość 
i śmierć wieczna! Wszelako ta nicość bytem jest, 
a śmierć życiem, ale jaki to byt, jakie życie! Byt 
bez Boga, życie bez Boga! Taki byt, takie życie jest 
to złe, nad które nie masz nic gorszego. My, chrze- 
ścijanie , nie pomrzemy; my wiecznie żyć będziemy: 
to nam Zbawiciel nasz powiedział; ale jakiémże to 
żyć będziemy życiem! wszystkie roskoszy, wesołości, 
i okazałości tego świata, są niczém w porównaniu 
tych niewinnych uciech, słodyczy, wspaniałości, ja- 
kie nam Chrystus obiecał. Chrystus to nie ezłowiek 
tylko, ale i Bóg nasz. On dotrzyma, co obiecał. 
Chrystus umarł i zmartwychwstał : czegoż nas jeszcze 
tym cudem nauczył? Oto że duch nasz w wieczno- 
ści błogićj żyjący kiedyś przyoblecze się w ciało swo- 
je, które zostawił w grobie, ale w ciało przemie- 
nione stosownie do ducha, błogosławione, w ciało 
święte , duchowe (1), różne od ciała grzesznego: ze- 
psuciu , chorobom, i śmierci niepodległe. Jakież po- 
równanie wieczności naszćj chrześcijańskićj z wiecz- 
nością filozofów ! zostaną ich portrety tylko, na które 


1) Ś. Paw. I. Kor. 
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swiat patrząc tu pochwali, uwielbi, gdzieindzićj zga- 
ni, potępi. Dla umarłych wszystko to jedno. Czy ka- 
mień osadzony w pierścieniu świeci się, czy deptany 
pod nogami , wszystko dla kamienia jedno : tożsamo 
i dla umarłych na wieki. 

8). W pojęciach tedy i rosprawach filozofskich 
o Bogu, nie znaleźliśmy ani śladu Boga, Stwórcy 
nieba i ziemi, Z tego zaś boga przez filozofa wymy- 
ślonego, który jest niczém czyli fałszem to jest nie- 
prawdą wziętą za prawdę, tém, co nie jest, wzię- 
tćm za to, co jest; z tego oraz związku, jaki wy- 
myślili filozofowie między ich bogiem a człowie- 
kiem; który związek jest także niczćm , fałszem, 
zmyśleniem , urojeniem ; pokazuje się bardzo jasno, 
że spekulacye filozofskie do tego zmierzają, aby re- 
ligijność i moralność, które istotę życia człowiecze- 
go stanowią uczynić niczém. Otoż tym sposobem fi- 
lozofowie dla synów świata, dla kaimitów , torują 
wielki trakt do życia źwierzęcego. Jak niepodobień- 
stwem jest człowiekowi z ziemi przelecieć na inne- 
go jakiegoś planetę , albo przelatywać z jednych 
gwiazd niebieskich na drugie ; tak niepodobieństwem 
jest filozofom poznać Boga, skoro się wyrzekli Boga. 
A zaś wyrzekli się Boga, kiedy odrzucili Objawie- 
nie Boskie. Boga zaś chcieć poznać bez Boga to jest 
bez Objawienia Boskiego, jest niepodobieństwem: a 
bez Boga myśleć i mówić o życiu religijnćm i mo- 

11* 
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ralnćm jest znakiem czarnej obłudy i wielkiego kłam- 
stwa. Jeśli tobie człowiecze mówi filozot o Bogu, któ- 
rego on sobie wymyślił, a nie tego, jakiego znasz z 0- 
bjawienia Boskiego, bój się go i strzeż, żeby cię z nie- 
nacka nie uderzył : „cave tibi, fenum in cornu gerit.“ 


ROZDZIAŁ I. 
© przyczynie Objawienia Boskiego i rze- 
czach w nićm zawa:tych. 
$. 1. Bez objawienia nigdybyśmy nie poznali ani istoty Boga 
ani siebie samych ; nie znalibyśmy naszego życia, jego 
przeznaczenia i celu. Człowiek byłby najnędzniejszą isto- 
tą, życiem żyłby majnieszczęśliwszóm. Uwagi nad mą- 
drością filozofów odrzucających Objawienie. 

1). Czém jest Stwórczość i wszechmocność w Bo- 
gu, jakim sposobem w Bogu jest wszechwiedza, 
wszechobecność , słowem, kim w istocie swój jest 
Bóg i jakim jest, to są tajemnice, to jest rzeczy nie- 
skończenie wyższe aniżeli je zgłębić kiedy może du- 
cha swego zdolnościami stworzenie, jakićm jest człe- 
wiek (1), Gdyby on zdołał poznać istotę twórczości, 


(1) Alleluja Rocz Relig. Natchn. S. Teressy. k. 110. (z 1813 r.) 
„Czuję to, że ile razy rozumem zglębiam Twoje dzieła, tyle razy wola 
moja przygania błahemu rozumowi, który nie może się wznieść do po- 
jęcia niepojętćj Twojćj potęgi. 
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toby nieskończenie wyższym był nad stan swój stwo- 
rzony , to nie byłby stworzeniem , człowiekiem, ale 
Stwórcą, duchem czystym, osobą trzy razy świętą, 
to jest Trójcą najświętszą. Na innćm miejscu po- 
znamy, że tylko duch czysty w Troistości osób mo- 
że tworzyć. A przeto nie człowiek tylko, ale ani 
Aniołowie i Archaniołowie twórczćj mocy Boskićj 
nie znają; bo i oni są stworzeniem. Tu pokora, u- 
trzymująca stworzenie w sferze jego stworzoności, jest 
mądrością; pokora, poddająca je woli Stwórczćj Bo- 
skićj, jest cnotą. Pycha w stworzeniu usiłującóm 
wynieść się nad stan swojćj stworzoności, Anioła 
najpiękniejszego przemieniła w największą szpetotę, 
w Szatana. Coż dopićro mówić o człowieku, który 
pychą i zarozumiałością nadęty, nadużywając zdoł- 
ności przyrodzonych ducha swego, kusi się na zgłę 
bienie rzeczy, które są za sferą wszelkiego Stwo- 
rzenia * Upadek jego straszny , a niewatpliwy. Sta- 
rożytni filozofowie, nie znając objawionych prawd 
od Boga, aż do Sokratesa, rozprawiali o istocie Bo- 
skićj, ojego mocy stwórezćj i ojego dziełach, to jest 
o stworzeniu, nakształt dzieci. Pićrwszy Sokrates u- 
torował drogę dla wielkiego swego ucznia Platona, 
który idąc wskazanym torem wzniósł się w badaniu 
tych rzeczy tak wysoko, że największy jeniusz ludz- 
ki wyżćj się podnieść niepodoła. Przestąpiwszy on 
granice stworzoności wszedł w krainę wymyślonych 
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przez siebie idei. W nich szukał Boga, Stwórcy świa- 
ta, mocy stwórczćj ; czuł wszelako w sobie niemoc 
zgłębienia takich rzeczy ; wpadał w wątpliwość, i 
zwykle z téj wysokości zniżał się do opinii ludów, 
i wtćj zdawał się sankcyą swoim pomysłom znaj- 
dować. Ten wielki człowiek powinien był za prze- 
strogę służyć wszystkim po sobie myślicielom, żeby 
nie nadużywali nadaremnie zdolności swoich i niewy- 
silali się na szukanie tego, czego nigdy własnemi zdol- 
nościami nie znajdą. Istoty Boga poznać człowieko- 
wi bez Boga, to jest, bez objawienia Boskiego , jest 
niepodobieństwem. Skoro zaś człowiek nie pozna Bo- 
ga, jakim on mu sam objawił się, skoro prawd przez 
nięgo objawionych nie pojmie, albo przez pychę nie 
zechce pojąć iodrzuci je dlatego, że te prawdy nie 
przez niego są wynalezione , ale dane z nieba, albo 
że mu są niepojęte, skoro nie uzna Woli Bożćj wyż- 
szćj nad własną wolę : nie pozna też nigdy żadnym 
sposobem siebie samego , życia swego, praw jego i 
celu; zostanie w największćj niewiadomości lub nie- 
pewności rzeczy najistotniejszych i najważniejszych, 
a które z największą pewnością może najdokładnićj 
poznać w najczystszćm zrzódle prawd wiecznych. 
to jest w Boskićm Objawieniu. 

2). Cośmy powiedzieli o Stwórczości toż się ro- 
zumie o Wszechmocności Boskićj. Ktoż się poważy 
wyznać, że może pojąć , jakim Bóg sposobem, na 
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jedno skinienie woli swojćj tworzy , jakim sposobem 
na jedno słowo jego: „niech sie stanie * staje się 
wszystko i tak się staje, jako chce. Jako zaś w Bo- 
gu jest nieskończona mądrość , bez żadnych okre- 
śleń, dobroć i miłość, tak wszystko , co się staje je- 
go słowem i wolą ; pełne jest niępojętćj mądrości, 
dobroci, wspaniałości i piękności. Co się tycze 
wszechobeeności Bożćj, możnaż tak dalece poniżyć 
i upodlić majestat nieograniczoności Boskićj , jak to 
uczynił Trętowski ! Który wszechobeeność tym spo- 
sobem tłumaczy : że „Bóg jest całością , a całość jest 
wszystkości i jedności spójnią: a przeto bóg będąc 
zawarty , jakby rozlany w całości , jest wszędzie o- 
beeny.* Takie to są sposoby, któremi Filozofowie ta- 
jemnice istoty Boskićj objaśniają ! Jakże oni głęboko 
poniżyli takiego rodzaju tłumaczeniami Boga! Jakże 
poniżyli i upodlili siebie samych ! i jak $. Paweł 
o nich mówi. „znikczemnieli w myślach swoich.“ 
Jakże bardzo niżko postawili stwórczość Boską, kie- 
dy ją przyrównywają do rozwijania się, rośnienia i 
mnożenia się jestestw z nasienia. Jest to zapewnie 
zjawisko w przyrodzeniu wielkie i cudowne, ale czyż 
jest w nićm choć jaki cień stwórczości Boskićj. Wiel- 
kim zaiste i niepojętym jest ten, który taki cud w na- 
turze uczynił ; ale ten cud jest dziełem. Świat pe- 
ten jest cudów , ale te cuda mają tego , który je u- 
czynił. Cudowne zapewnie dzieło jest stwórcy , że 
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w nasieniu drobném zawarł całą wielką roślinę , i 
moc dał nasieniu stania się rośliną ; ale nasienie sie- 
bie samo nie stworzyło; jest ono stworzone, a stwo- 
rzenie nie może tworzyć, tylko zostać tém czóm 
było stworzone, i objawiać życie to, jakie przy stwo- 
rzeniu swojém otrzymało, od Stwórey wszelkiego bv- 
tu i życia. 

5). Badania natury czy zaprowadzić nas mogą 
do poznania istoty Boga , że bez objawienia Boskie- 
go człowiek na téj drodze trafi do Boga ? Bynajmniej. 
Tu najwalniejszy mu otwierają trakt abstrakcye. 
One zaprowadzą go do najwyższego ogółu, za któ- 
rym nie nieobaczy. W tym ogóle, który jest tylko 
czczą ideą bez rzeczywistości, nie znajdzie stwórcy, 
Autora dzieł cudownych świata. Albo więc, jeżeli 
objawionego Boga nie uznał, zostanie sceptykiem, al- 
bo ateuszem, albo roicielem , jakim się pokazał He- 
gel, który samowolnie z tćj idei czezéj uczynił coś: 
przyznał jéj rzeczywistość. Wszelako tćj wymarzo- 
nćj rzeczywistości nie mógł on żadnym sposobem przy- 
znać stwórczości, czyli nie mógł w nićj upatrzyć o- 
soby myślącćj i wolnie mocą własną działającćj. Przy- 
szedł mu na myśl process, tak dobrze znany w na- 
turze, rozwijania się, rośnienia i mnożenia się jestestw 
natury z nasienia, i samowolnie ten process natury 
przyczepił do swojćj idei absolutnćj, którą za pier- 
wiastek i nasienie świata uznał; a process jéj roz- 
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winięcia się czyli uzewnętrznienia w mnogości nie- 
skońezonćj i rozmaitości kształtów i barw przyrów- 
nał do tworzenia. Stąd wypłynął cały jego system 
najfałszywszy. Ta idea-bóg brzemienna być musiała 
światem, w tćj idei jak w nasieniu zawarty był świat, 
i z nićj urodził się, rozwinął się i ciągle się rozwija. 

4). Wcale inne wrażenia, pojęcia i skutki uczy- 
nią badania natury naczłowieku, który poznał Boga 
objawionego; którego umysł i serce przeniknęły praw- 
dy i słowa Boskie. Ten czyta księgę natury i rozu- 
mie ją w tym najęłówniejszym punkcie, iż wić, że 
księga ta nie sama siebie napisała, ale jest autor wiel- 
ki, który ją napisał ; ten widzi w świecie wszędzie 
rozlane cuda, i z uwielbieniem podziwia cudownego 
ich Stwórcę. Nie jakiejś konieczności prawa upatru- 
je w naturze, ale poznaje mądrość i wszechmocność 
Boską , która naturze przepisała prawa; ten nako- 
niec czyni dzięki Bogu, że go wywyższyć raczył nad 
naturę, która nie zna siebie, swego Stwórcy, on zaś 
poznaje naturę , siebie samego i Stwórcę swojego i 
natury. Tu on razem zaczyna czuć w sobie całą moe 
pokory, skoro wejrzał w siebie, w swoje siły, zdol- 
ności, w swoje słabości, w swoje wreszcie dzieła: 
poznaje bowiem, że sam względem stwórcy swego 
niczóm jest, i jego dzieła względem Boskich dzieł 
są niezćm. Na tym punkcie pycha w nim znajduje 
śmierć swoję; pokora od nićj oswobodzona , tuli go 
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samego do Boga. W nim szuka mądrości, prawdy 
i światła dla siebie. 

5). Stworzywszy Bóg człowieka i złączywszy 
wnim we wspólność życia naturę i ducha, dał mu 
to, co istotę ducha stanowi, bez czego duch nie 
byłby duchem , to jest, dał mu wolność myślenia i 
woli , zdołność pojmowania , sądzenia, i poznawania 
rzeczy, tak otaczających go, jako i siebie samego. Przy 
tych wszystkich darach, nie zostawił go sobie same- 
mu , to jest bez Boskićj swojćj opieki. Żeby wolno- 
ści swego ducha i zdolności na złe i nazgubę swoję 
nie użył; objawił mu najistotniejsze prawdy ; które 
zostałyby przed nim na zawsze zakryte, gdyż zdolno- 
ściami przyrodzonemi nigdyby ich nie poznał : odkrył 
mu tajemnice życia wiecznego, jako istotny cel, dla 
którego dał mu życie czasowe : nauczył go drogi ży- 
cia doczesnego, która prowadzi do celu, to jest do 
wiekuistego życia, które dla niego przygotowane jest, 
pełne doskonałości i nie wyczerpanych skarbów wszel- 
kiego , nam ziemskim mieszkańcom niepojętego, do- 
bra i szczęścia : za któremi człowiek w doczesnóćm 
życiu tęskni tylko; których pragnie bez końca , ale 
których, ani pojąć, ani znaleść nigdzie i nigdy nie 
może; bo one są położone dla nas pozagrobem na- 
szym , a pokazane nam od Stwórcy, jako jedyny cel 
dla którego w czasowości nas pomieścił. To są te 
prawdy, te obietnice Boskie, to rzeczy najwznioślej- 
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sze, podnoszące stan naszego człowieczeństwa nie- 
skończenie wyżéj nad stan jestestw natury, całą na- 
szą godność stanowiące, i jedynie na tym padole nę- 
dzy i płaczu nas pocieszające , we wszystkich tro- 
skach życia naszego doczesnego. Prawdy objawione, 
są słońcem życia naszego, które jedynie z łaski Bo- 
żój weszło i świeci nad nami; bez niego chodzili- 
byśmy w ciemności, nie znalibyśmy , ani Stwórcy 
Naszego, ani siebie samych. Obietnice Boskie, wska- 
zujące na przeznaczenie nasze, odsłaniające oczom 
naszym życie nie przeżytych i niepojętych szczęśli- 
wości, zrównane z życiem Aniołów , jakże wysoko 
podnoszą nizkość i podłość życia ziemskiego , jeśli 
się ono uważa samo w sobie bezwzględnie do wiecz- 
nego życia! jakże dzielnym balsamem są na rany, 
dzielném lekarstwem na choroby, słodką pociechą na 
wszelkie smutki naszego życia ziemskiego , nadzieją 
spoczynku najpożądańszego po ciężkich trudach i kło- 
potach ! Bez tego wszystkiego cożby znaczyło życie 
nasze w czasowości? jedno co nie. Cożby znaczyło 
to pasmo nieszczęść, przygód, cierpień i wszelkich 
klęsk, jakiemi zewsząd opasane jest życie na tej zie- 
mi człowiecze, wraz z jegoż mądrością, z jego zni- 
komemi roskoszami i powabami ? Oto że człowiek ze 
wszystkich stworzeń na kuli ziemskićj jest najnędz- 
niejszą i najnieszczęśliwszą istotą; a najszczęśliwsze 
sa skały granitowe. Tóm bardzićj, ze wszystkich nie- 
(unzEś. Fioz. 12 
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szczęść życia swego, wszystkich niedoskonałości swo- 
ich, przez swoję mądrość , pychę i złość jest sam 
przyczyną i sprawcą! Jakże tedy nędznym jest czło- 
wiek , jak nieszczęśliwym bez Boga; a przeciwnie, 
jakże jest wielkim człowiek , jak szczęśliwym kiedy 
jest z Bogiem! 

6). Prawdy Boskie , jako najistotniejsze zasady 
życia, oświecają człowieka; Wola Boża i Łaska nie- 
wypowiedzianćj dobroci jego uszczęśliwiają go. O coż. 
idzie, żeby człowiek był prawdziwie oświeconym? 
przyjąć wolnie prawdy Boskie z miłości prawd sa” 
mych, i tego który je objawił. Niechce być oświe- 
conym, om woli ciemnotę. Ma przed oczami poło- 
żoną prawdę. On jéj nie przyjmuje i szuka prawdy, 
wysiła się i zużywa, zacieka się w najgłębsze ot- 
chłanie ciemnoty , po drabinie, którą sobie sam przy- 
straja coraz więcćj przyczyniając podziałów 1 prze- 
gród, aby coraz w głębszą zstępować ciemnotę, aby 
ujrzeć słońce w najciemniejszćj północy. Mówią mu 
że jest prawda i świeci jasno jak słońce ; że w ca- 
łój historyi wieków, we wszystkich badaniach na- 
tury, niémasz tak oczywistćj prawdy nad tę, którą 
Bóg sam objawił 'i argumentami niepokonanemi u- 
dowodnił, ona jest zapisana w księgach Bożych. Nie 
wierzy w „nią, bo, powiada, jćj nie pojmuje. Lecz 
oma tak jasno zewsząd oświecona, że człowiek, któ- 
ry wierzy w nią, patrzy na nią i widzi tak jasno o- 
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kiem ducha swego, że nie meżna przedmiotu zmy- 
słowego lepićj widzieć okiem cielesnóm. Lecz próż- 
ne wszystkie dowody dla człowieka, którego wzrok 
ducha oślepiła pycha. Trzeba mu pićrwćj to bielmo 
z oka ducha jego zdjąć , aby mógł ujrzeć prawdę i 
przekonać się, że wiara i prawda Boża jedno są i 
toż samo. O czóm niżćj powiemy. 

1). Jeżeli to rzecz jest dziwna, że człowiek 
trzymając jakby w ręku prawdę szuka jednak praw- 
dy, mając światło, ucieka od niego, bo gdzie ciem- 
no, tam chce widzieć światło : to dziwniejsza, że po- 
dobnym sposobem jak prawdę, trzymając w ręku swo- 
je szczęście , skarb wszelkiego dobra, niechce być 
szczęśliwym ; wyrzeka się dóbr z łaski mu ofiarowa- 
nych, i szuka dóbr szczęścia, jakich nikt nigdy ini- 
gdzie nie znalazł! Powiadają mu, że jeśli tych dóbr, 
które ci z miłości i łaski daje sam Bóg , nie przyj- 
miesz, to innych żadnych nigdy i nigdzie nie znaj- 
dziesz. Będziesz całe życie gonił za szczęściem, chwy- 
taé będziesz mary, pozory, złudzenia, i chwilowo 
ucieszysz się niemi; lecz one ciągle będą znikać 
przed tobą, bo jako mary trwałości mieć nie nie mo- 
ga, a ty nigdy się nie uspokoisz ; bo nie przestaniesz 
nigdy w różne strony rzucając się , lecieć za niemi, 
a one ciągle zabawiwszy chwilkę u ciebie, uciekać 
będą. Przyjdzie na ciebie choroba, odstąpią cię przy 
Jaciele, utracisz osobę najmilszą, przyjdzie starość, 
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krewni twoi czekać będą na twoją śmierć, przeczu- 
wając schowane skarby złota i srebra : w tych zda- 
rzeniach jakaż znajdziesz pociechę ? Wreszcie zbli- 
ży się Śmierć, stanie przed oczami grób , jakże cię 
udręczy myśl, że się rozstać musisz z dohrami i ro- 
skoszami ziemskiemi, bez żadnój nadziei życia po 
za grobem; a jeszcze daleko gorzéj udręczy cię myśl 
śmierci, skoro oeuci się w tobie uśpiona, mówię u- 
spiona, bo się ona zniszczyć nie może, nadzieja wiecż- 
nego życia? Jakaż to straszliwa będzie w swojćm 
przebudzeniu się nadzieja , kiedyś ty nie dla niéj żył 
na tćj ziemi; kiedyś ty ją ciężarem dóbr i roskoszy 
ziemskich przytłumił, zagłuszył, i tak w głęboki le- 
targ wpędził, że się ledwie na łożu przebudziła 
smierci? Coż na to wszystko odpowie, patrzący na 
świat, na jego ponęty i uciechy, mający zawsze na- 
dzieję ich osiągnienia, człowiek salonowy, świałowy, 
wielojęzyczny , dumny mądrością i polorem świata? 
Odpowie to, co kiedyś Antenorowi odrzekł Parys (1) 
„ut salvus regnet vivat que beatus cogi posse negal.“ 
O coż szło Parysowi? Oddać Helenę. Czyż nasz Pa- 
rys inaczćj postępuje, kiedy roskoszy i dóbr świa- 
lowych, nie pewnych nie trwałych , jak błyskawica 
przemijających , w samóm jądrze swojóm mających 
ukryty jad chorób, zgryzot, wstydu, hańby, ustąpić 


(1) Hor, Ep. II ad Soll. v, 9. 
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nie chce dla tego, aby był szczęśliwym ? On woli 
być ze swojemi roskoszami bydlakiem , niż bez nich 
zostać człowiekiem. 

8). Ze wszystkiego tego wypada to najpewniej- 
sze, że bez Objawienia Boskiego nie poznalibyśmy, 
ani Boga , ani siebie samych : chodzilibyśmy w cic- 
mności nie wiedząc, co my znaczym na tćj ziemi, czćm 
jesteśmy , co czynić mamy , poco dla czego, jaka 
nadzieja nasza, jakie przeznaczenie; nie wiedzieliby- 
śmy, że nasze życie nie na to nam dane , abyśmy 
równie, jak nasze konie , psy, jak zwierzęta lesne. 
jedli, pili, mnożyli się, abyśmy się bawili i ucie- 
szali błyskotkami , jakich nam świat przemysłowy 
mnóstwo dostarcza , a po tćm wszystkićm ginęli rów- 
nie, jak nasze bydlę, jak każde źwierzę. Od tak u- 
padlających życie nasze widoków i celów oddala nas 
jedynie Objawienie Boskie. Ono samo odkrywa nam 
tajemnice , naszą mądrością nigdy nie zgtębionych, 
prawd, celów i środków, jakie Bóg w myśli swojćj 
i woli miał o nas, kiedy nas tworzył, i jakie nam 
objawił. Przez objawienie poznajemy niepojętą nam 
wielkość Majestatu Boskiego, i razem jego bez ża 
dnych granie ku nam dobroć i miłość. Poznajemy, 
że ten Bóg , tak wielkiego majestatu, jest dla nas, 
których z nicości do bytu i życia wywołał, najlep- 
stym Ojcem, że my sami w sobie iprzez się proch 
i nicość , jedynie z jego łaski wywyższeni jesteśmv 
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nad całą naturę, i tylko Aniołom jego nierówni; że 
my sami z siebie, bez Stwórcy naszego , nic nie mo- 
żemy, nic nie znamy, nie nie umiemy, jedno tylko, co 
jest zwierzęcego w nas, co zaś człowieczego wła- 
ściwie jest, co duchowego, stanowiącego istotę by- 
tu iżycia naszego, w czćm zawarta jest cała godność 
nasza, to wszystko nabywa swćj mocy, poznania i 
umiejętności z Boga i przez Boga. Cel przeto wielki 
objawienia poznajemy jasno w tćm, iżbyśmy zosta- 
wali w jedności ze Stwórcą naszym. Prawdy obja- 
wione są światłem naszćm ; bo oświecają nas, iż 
wiemy kim jest Bóg, i czóm my jesteśmy względem 
Boga. Środki objawione są umiejętnością życia na- 
szego; bo my niém wedle tych środków umiemy kie- 
rować ; one uczą, że my w woli Bożćj zostajemy i 
wedle tćj woli postępując żyć umiemy , że ta wola 
jest jedynie dobra i tą wolą wskazana droga dla ży- 
cia naszego jest prawdziwą drogą życia, wiodącą nas 
do prawdziwego także życia, którego obrazem lub 
pozorem jest nasz czasowy żywot; że wszelka inna 
jest droga ciemnoty i śmierci i wiodąca do śmierci. 
Cel objawiony jest nadzieją chwilowego życia nasze- 
go na ziemi, przekonywająca nas i pocieszającą , że 
życie czasowe pełne utrapień dane jest nam dla wiecz- 
nego; bez téj nadziei doczesny żywot nasz traciłby 
całą swoję wartość , zrównywałby się z życiem każ- 
dego bydlęcia: uczy wreszcie nas, że żywot wiecz- 
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ny nato nam przeznaczony jest, abyśmy żyli wiecz- 
nie w jedności ze Stwórcą, Panem i Ojcem naszym, 
i używali tych niewypowiedzianych dóbr i szczę- 
śliwości, jakie dla nas przygotował w wieczności. 


$ 2. Religia Objawieniem jest Boskićm ; największćm dobro- 
dziejstwem dlu człowieku z Łaski Boga daném. Moral- 
ność ma swe jedynie zrzódło w religii. Piórwszy Zba- 
wiciel swiata ogłosił na ziemi naszćj wolność w niczem 
niepodobną do wolności starożytnych rzeczypospolitych 
i tej, jaką głoszą dzisiejsi filozofowie i politycy świata. 


1). W tych objawionych prawdach, oraz środ- 
kach i eelu życia ludzkiego zawiera się Religia i mo- 
ralność. Religia największą jest łaską Bożą, gdyż bez 
żadnych zasług naszych dana jest. W niej jest naj- 
wyższy stopień oświecenia naszego, w nićj podane są 
sposoby osiągnienia nieprzebranych i niewypowie- 
dzianych dobrodziejstw , tak dla naszego życia cza- 
sowego przeznaczonych, jako też dla życia wiecz- 
nego, kiedy po chwilowćm tém życiu w czasowości 
odbytóm wedle podanych nam środków w woli Bo- 
żćj zawartych i objawionych w Religii Boskićj, złą- 
czymy się w jedności życia wiekuistego z Bogiem, na- 
szym Stwórcą i Ojcem. Kto iem w tém życiu 
czasowćm oddzieli się od woli jego dobrćj , a pójdzie 
za złą wolą swoją, ten nie będzie miał żywota, to jest 
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jedności wiekuistcgo życia z Bogiem; ale będzie miał 
śmierć to jest utratę Boga i okropności niewypowie- 
ipp życia bez Boga, z Aniołami pychy straszliwy- 
. Religia jest dobrem łaski Bożćj nadprzyrodzo- 
ném. Kto tedy przyjął Religia i żyje w nićj, tego 
jest życiereligijne; a takie życie jest nadprzyrodzo- 
ne ; które istotnie odróżnia człowiecze życie od zwie- 
rzęcego. Człowiek bez religii żyje przyrodzonćm tyl- 
ko życiem, a przeto cudzóm nie swojćm życiem, ale 
przeciw woli Bożćj, zwierzęcóm życiem. Religia nie 
Jest z tego świata, przeto też niéma w sobie nic 
ziemskiego, cielesnego, czasowego : ztąd tyle w nićj 
cudów, zjawisk nadprzyrodzonych, tyle rzeczy o- 
graniczonemu umysłowi ludzkiemu, choćby ten naj- 
większy był jeniusz, nigdy niedocieczonych ; ztąd 
w nićj widzimy inny świat, inne przedmioty , inny 
rzeczy porządek, inny język, niż to wszystko przed- 
stawia nam świat przyrodzony. My przeznaczeni je- 
steśmy do świata nadprzyrodzonego i na tćj ziemi 
już rozpoczynamy życie nadprzyrodzone , którćm 
jest życie religijne. Religja jako rzecz duchowa tyl- 
ko też dla duchowego życia ludzkiego przeznaczona, 
pod którego władzą i kierunkiem zostawać musi ży- 
"cie cielesne. Rzeczom i czynnościom duchowym zu- 
pełnie inne, właściwe jemu tylko samemu służą pra- 
wa, aniżeli cielesnym. Dla tych najwyższe jest pra- 
wo, mus, konieczność: dla duchowych zaś ze wszyst- 
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kićm przeciwne, te zaś są: miłość woli i praw Bo- 
„ych, i wolność to jest spelnienie woli i praw Bo- 
żych w życiu ezasowćm bez żadnego przymusu; speł- 
nienie wolne nie 4 musu, ale z miłości pochodzące. Mi- 
łość taka i wolność duchowi sa tak właściwe, że 
bez nich duch nie byłby duchem. 

2). Tu winniśmy ostrzedz, że wolność, o którćj 
mówimy do istoty ducha należąca, nićma nie wspól- 
nego z wolnością tak zwaną polityczną, o którćj voz- 
maicie marza politycy i mędrcy świata. W téj wol- 
ności politycznćj , nigdy prawdziwćj wolności nie 
było, i niemasz i być nie może. Ona jest obrazem 
wolności pozornćj, to jest przyrodzonćj , zwierzęcćj, 
którą ludzie zawsze chcieli i chea przystosowywać 
do życia towarzyskiego i społecznego. Z natury 
biorą kopją wolności, i stosują ją do ducha. Wol- 
ność przyrodzona jaką nam przedstawuje życie pta- 
sze i zwierzęce jest pod prawem konieczności; wol- 
ność polityczna jest pod prawem tyranii nie wielu 
przemagających obywateli w porównaniu z ludnościa, 
która tém być musi ezćm oni chcą. Rzeczypospo- 
lite Greckie i Rzymskie są oczywistym tego przy- 
lładem. Kobićta , dzieci, ubodzy i cała ogromna lu- 
dność pracowita, pod ciężkićm jarzmem niewoli z0- 
stawały; a obywatele, wolnymi siebie mianujący, 
byli służebnikami pychy , cielesnych żądz i namięt- 
ności. Ta zaś wolność wespół z miłością, o którćj 
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mówimy, do istoty ducha ludzkiego należąca, i wy- 
rażająca człowieczą godność, nie była przed przyj- 
ściem Chrystusa znana narodom. Nie znali jéj, ani 
ów sławny Areopag, ani Temistokles, ani Arysty- 
des; ani Plato, ani Arystoles nie pojmowali jéj, nie 
znał jćj Senat Rzymski, ani Brutus i kato. Chrystus 
Pan z Nieba ją przyniósł na ziemię i nauczył nas: 
że tam jest tylko wolność , gdzie jest miłość, a mi- 
łość znowu tam jest tylko, gdzie niemasz namiętno- 
ści: bo namiętność jest największym musem , naj- 
cięższą niewolą. Wolności ducha naszego gruntem 
jest miłość Boga i miłość bliźniego. W tćj miłości nie 
może nigdzie znaleść przystępu mus, konieczność, a 
nawet i powinność : bo nie można kochać z powin- 
ności. Wszakże mus jest i w powinności; (1) śmiesz- 
nie byłoby słyszeć kogoś mówiącego: że on co lub 
kogo, kochać musi albo powinien. Miłość nie jest 
pod rozkazami : ona jest największą wolnością. Kto 
czyni coz miłości tego żadna siła zewnętrzna nie zmu- 
sza do czynu, ale z siebie sam poruszony duch jego, 
ezyni wolnie bez najmniejszego musu. Duch jest w isto- 
cie swćj miłością i wolnością, a przeto co czyni duch, 
to znaczy miłość i wolność czynią same 2 siebie. 
Niechże wstąpi w ducha żądza jaka, i opanuje jego 
miłość, razem pochłonie i wolność jego. Słowem wol- 


(1) L` Abbe Jager, Cours d' hist ecel taką daje definicyą wolności. 
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ność nie może być bez miłości, a miłość bez wol- 
ności. Miłość bez wolności jest pożądliwością , a wol- 
ność bez miłości jest koniecznością. Kto mówi, że 
była kiedyś, albo że jest wolność w Rzeczypospo- 
litéj tego świata, ten sam nie wić, co mówi. Tylko 
w niebie między Aniołami i świętymi może istnieć 
Rzeczpospolita , anigdy na ziemi: Uczyń obywateli 
wszystkich świętymi, a wtedy będziesz miał prawo 
powiedzieć, że Rzeczpospolita może istnieć na ziemi. 
Jezus Chrystus nauczył nas wszystkiego co my wie- 
dzieć , znać i umieć mamy. Słuchajmy jego nauki, 
jego praw, chciejmy je z pokorą przyjąć i zastoso- 
wać do życia naszego, a znajdziemy złotą wolność, 
o którćj marzą mędrcy i politycy świata, którćj szu- 
kają tam, gdzie jéj niemasz. W Ewangelii i nigdzie 
tylko w Ewangelii Chrystusa jest wolność ugrunto- 
wana na posadzie niezachwianćj miłości Boga i bli- 
niego. Prawo Ewangeliczne od wszystkich ustaw 
ludzkich właśnie tém się różni, że jest miłością i 
wolnością; kiedy zasadą ustaw ludzkich jest koniecz- 
ność, powinność. Wedle Ewangelicznego prawa czyn 
wszelki dobry , wykonany z musu , jest złym. Czyn 
dobry ten tylko jest w istocie dobrym, który po- 
chodzi z miłości dobrego i wolności ducha. Jeżeli 
on pochodzi z musu, to w gruncie swym ma ukry- 
te złe, które się pojawi natychmiast, skoro ustąpi 
mus. Zbawiciel nasz zna człowieka tak jak Bóg zna, 
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ale nie tak, jako zna człowiek , jakiś Filozof, mę- 
drzee świata; dla tego też dobre uczynki jedynie 
z ducha człowieczego wyprowadza, z miłości i wol- 
ności, które w swój istocie duchem sa: nie zaś z cia- 
ta, jako to: z jego ambieyi, z żądzy chwały ludzkićj, 
albo z bojaźni wielmożności ludzkićj : w czém wszyst- 
kićm niemasz ducha, a więe ani miłości i wolności, 
i nastepnie niemasz zrzódła dobrych uczynków. Cia- 
ło ze swemi żądzami ma jedno prawo, konieczności. 
Dobry z konieczności niczóm nie jest podlejszy od 
złego z konieczności. Jako tamten nie zasługuje na 
pochwałe i nagrodę, tak ten nie zasługuj? na nagane 
lub karę. 

3). Gdzież kiedykolwiek mógł z ludzi pojawić 
się taki Prawodawca, taki znawca człowieka, taki 
Filozof, jakim jest nasz Zbawiciel * Wszelako tylko 
mówimy to przez porównanie. Chrystusowi Panu we 
właściwóm znaczeniu te imiona Prawodawcy, a tém- 
bardzićj Filozofa, które stało się wzgardliwóm dla 
wiela złego , jakićm Filozofowie życie ludzkie zara- 
zili, mówię te imiona bez obrazy Majestatu Boskie- 
go, przypisać się właściwie nie mogą. Chrystus Pan 
jest Bóg stwórca nasz. Prawodawstwo, mądrość ifi- 
lozofia w Bogu, w Stwórcy tak się różnią od pra- 
wodawstwa , mądrości i filozofii ludzkićj, jak Niebo 
od ziemi, jak wieczność od czasowości, jak Stwórca 
od stworzenia. Boskie prawodawstwo jest Stwórcze, 
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jak on sam wieczne, w niezćm nie odmieniające się: 
nigdy nieustające ; ze stwórczćj mocy Boskićj po- 
chodzące ciągłe tworzenie, to jest działanie Boskićj 
mądrości i dobroci stwórcze, które my Opatrzno- 
ścią nazywamy. Stwórca zna wszystkie swoje stwo- 
rzenia, o wszystkich i najdrobniejszych , częstokroć 
dla zmysłowego człowieka najnikczemniejszych, pa- 
mięta, wić czego potrzebują, dostarcza wszystkim 
co służy dla ich utrzymania, i tak cały świat, wszyst- 
kie stworzenia utrzymuje w całości. Prawodawstwo 
tedy Boskie jest opatrznością, które z wolności Du- 
cha stwórezego, nie mającćj żadnych granie, żadnych 
warunków i określeń, jedynie pochodzi. Prawodaw- 
stwo Boże w Stworzeniu jest dzieło wiecznćj, stwór- 
czćj, wszechmoenćj jego mądrości, jego że tak rze- 
kę filozofii: ztąd wszędzie w dziele jego rozlana ja- 
śnieje sama prawda, sama nieskończona dobroć, sa- 
ma cudowna harmonia. Gdybyśmy] przypuścili, jak 
to uczynili Filozofowie konieczność w prawodaw- 
stwie Bożem, to Bóg nie byłby Bogiem, wolnie my- 
ślaeym i działającym Duchem, a konieczność ta by- 
łaby czemś twardem jak marmur. głuchem jak grób. 
Bóg wolnie z mądrości swojćj dla natury, dla wszel- 
kiego ciała przeznaczył prawa konieczności, dla u- 
trzymania wszelkiego ciała w porządku i w tym sta- 
nie. w jakim je postawił ; ta konieczność jest pod 
władzą jego wszechmoeną : on kieruje nią i zarzą- 
Curzes. Firoz, 13 
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dza. Jakżeby to mógł uczynić gdyby sam hył ko- 
niecznością ? byłby jedno co marmur co grób. Gdy- 
by był pod prawem konieczności, to ani sam po- 
ruszyć się, ani mógłby co poruszyć ; tak jak marmur 
albo grób z miejsca swego siłą własną nie mogąc się 
same poruszyć , nie mogą też poruszyć niczego , co 
pod ich leży ciężarem. Prawo tedy w istocie swéj 
jest jedynie samą wolnością, bez najmniejszćj ko- 
nieczności; owszem konieczność byłaby śmiercią pra- 
wa. Bóg poddał naturę i wszelkie ciało prawu ko- 
nieczności, lecz przez to w istocie swćj prawo wol- 
ności swćj nie traci, bo ta jest w Bogu; on tą ko- 
niecznością wolnie włada i zarządza , czyli ma ją 
w swćj opatrzności. Inne zaś dał prawa człowie- 
kowi ze względu, że go nie ciałem tylko stworzył, 
ale i duchem. Dla ducha przeto dał prawa właście 
we duchowi. Do istoty ducha należa, miłość i wol- 
ność , dał mu Bóg przeto prawa zgodne z jego isto- 
tą to jest objawił mu wolę swoją i prawa, z tém, 
iżby je stosownie do istoty i godności ducha swego 
spełniał wolnie, bez żadnego musu, tylko z miłości, 
woli ipraw objawionych: oraz żeby tym prawom 
uczynił podległą konieczność, która jest prawem cia- 
ła jego. 

4). Wszelako stworzywszy Bóg człowieka , nie 
tylko ciałem ale i duchem, i przepisawszy mu pra- 
wa duchowe nie zostawił go bez swojćj opieki, bez 
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swojćj nad nim opatrzności: gdyż znał swoje stwo- 
rzenie, znał i wiedział przy stworzeniu jego , że czło- 
wiek zdolny jest przewrócić porządek , i prawa du- 
cha swojego poddać prawom ciała ; miłość duchową 
zamienić na pożądliwość ciała swego, a wolność du- 
chowa na konieczność cielesną ; a tym sposobem ży- 
cie swe duchowe oddać w moe śmierci duchowej: 
odrywając się od Stwórey swego, oddalając się od 
drogi, na którćj go postawił, wskazał ja i powie- 
dział mu: że to jest droga życia i prowadzi do celu, 
który dla niego przeznaczył, a ten cel jest życie wiecz- 
ne. Bóg opatrzny, w dobroci swćj i miłości bez gra- 
nie niepojęty, uczynił i uczynić nie przestaje dla 
człowieka wszystko to, eo tylko może go wyrwać 
z okropności śmierci wiecznej, ico może go uszczę- 
śliwić nie tylko wiecznie, ale i docześnie : a właśnie 
darem najdroższym tćj nieskończonćj dobroci jego i 
miłości jest Religia i z Religii wypływająca moralność 
jak ze zrzódła życia płynąca rzeka życia. Wody jéj 
są tak czyste, jak zrzódło z którego wypływają. Wszak- 
że moralność w gruncie swym jest Religią z Nieba 
sprowadzoną na ziemię, i zastosowaną do życia ludz- 
kiego. Religia podnosi człowieka do Boga, otwiera 
jego oczy duchowe, któremi zdolny jest ujrzeć obraz 
Majestatu Boga, jego wielkość nieskończoną, jego 
wszechmoeność , a przy tém wszystkićm jego miłość 
bez granie, jego niewypowiedzianą dobroć, jego nie- 
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wyczerpane bogactwa łask i dobrodziejstw , któremi 
obdarza swoje stworzenia, do którego ma wolny przy- 
stęp wszelkie wolne stworzenie to jest człowiek, ja- 
ko dzićcię do najlepszego Ojca ; byle miłość dziecię- 
eia do dawcy dobrodziejstw takich, do tak dobrego 
Ojca prowadziła. Takie myśli i uczucia daje Religia. 
Wlewa w niego pokorę, pokazując mu wielkość i 
wszechmocność majestatu Boskiego, względem któ- 
rego człowiek wydaje się sam w sobie , jako proch, 
jako robak, a obok tego pokazuje mu Religia, że ten 
wielki Bóg jest Ojcem jego, że on w miłości swo- 
jej ojeowskićj wyniósł go na syna swego i przezna- 
czył mu na dziedzictwo błogosławioną wieczność, 
którą dla niego stworzył i przeznaczył , iżby w nićj 
wespół z Aniołami jego oglądał Majestat jego, i ra- 
dował się wiecznie widzeniem Boga, Stwórcę nie- 
wypowiedzianych i nieskończonych szezęśliwości i 
radości. 

5). Pokorą przeto człowiek przejęty religijną, 
jakże jest pięknym widokiem dla każdego mającego 
w swojćm sercu Religia! Jego padanie na kolana, 
na twarz, jego krzyżowania się, jego modły gorące, 
mówią do zmysłów, że człowiek ten czuje (jeżeli tyl- 
ko niejest obłudnikiem, lecz do sumienia człowieka 
dostać się człowiekowi trudno,) że mówię człowiek 
ten jeżeli nie kryje w sobie obłudy, czuje wielkość 
majestatu Boskiego, a swoja względem nićj jakoby 
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nieość , i swoim przykładem pociąga drugich do reli- 
gijnéj pokory. — Śmieszną się wydaje pokora ta czło- 
wiekowi w gruncie swym zepsutemu; a mędrzec, 
filozof świata zganiją, i powie że Bóg takićj poko- 
ry nie potrzebuje. My bez twojćj filozofii znamy że 
bóg nie potrzebuje , ale człowiek potrzebuje: on co 
czuje , obrazowym jezykiem mówi do ciebie ; ale ty 
go nie możesz pojąć, bo pycha wygnała z twego ser- 
ca pokorę. Ciebie filozofia twoja wyniosła na Bożka, 
a om czuje się człowiekiem, który jest względem 
Boga równie jakoś i ty Filozof , prochem i pełzają- 
cym po ziemi drobnym robakiem. Lecz z drugićj stro- 
ny ten proch, ten robak poznawszy z Religii: jako 
Stwórca jego wyniósł go wysoko, jako jest mu ojeem, 
jako obsypał go dobrodziejstwami ; wyraża znowu 
swoje uczucia wdzięczności i miłości przez obrzędy 
religijne, i w miarę możności swojćj stara się oka- 
zać je najwspanialćj , najokazalćj. Obrzędy te jakie 
istnieją w naszych Rościołach Katolickich, wyrażają 
obrazowym , że tak powiem, językiem Religią od jćj 
początku, przed upadkiem człowieka, jćj postep 
bez żadnćj przerwy po upadku, aż do przyjścia Chry- 
stusa Pana, który ją w całćj zupełności otoczoną 
niebieskićm światłem ugruntował na ziemi, w Koście- 
le nowym wszechmocnością swoją zbudowanym: któ- 
ry to kościół zostawił pod strażą i opieką Ducha 
świętego , iżby w nim przechowana była Boska Reli- 
13% 
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gia w swojćj całości, aż do skończenia wieków. Ko- 
ścioł taki nie mógł być wymysłem i dziełem ludz- 
kićm , i utrzymanie jego w całości przez ośmnaście 
i pół wieków , nie jest także dziełem ludzkićm, ale 
jest skutkiem straży i opieki nad nim Boskićj, to jest 
Boga Ducha świętego. Zburzyć ten Kościół Boży 
ciągle od początku jego usiłowało piekło z wybra- 
nymi swoimi synami świata , i usiłuje dotąd, a prze- 
cięż trwa on w całości: bo moc Boża, bo Duch świe- 
ty mieszka w nim. Jak dotąd, tak i do skończenia 
wieków trwać on będzie pod taką opieka. 

6). Z pokory Religijnćj bierze człowiek pokorę 
moralną, czyli pokorę religijną stosuje do swego ży- 
cia i do postępowania z ludźmi. Pycha z myśli i ser- 
ca jego ustąpić musi. Nad nikogo się nie wywyższa, 
równo ze wszystkiemi postępuje. Zna siebie i zna, 
że każdy tém jest czćm on. Bez Boga proch i ro- 
bak, nićma przeto z czego się wynosić. Czy wysoko 
leży czy nizko zawsze proch zostaje czóm jest: czy 
się w ziemi kopie robak, czy na powierzchni, czy 
wysoko po gałęziach i liściach drzewa pełza, zawsze 
ten sam robak. Kiedy z Bogiem jest czuje swoją wy- 
soką zacność igodność, ale tę z Boga ma, niez sie- 
bie, i tęż samę zacność i godność każdy bez wy- 
jatku człowiek posiada. Nićma przeto i z tego wzglę- 
du żadnego powodu wynoszenia się nad innych. Ja- 
śnieje zacnością daną od Stwórcy , z jego łaski hez 
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zasługi na nią człowieka, i udzielona wszystkim bez 
różnicy w równćj mierze. Bóg stworzywszy człowie- 
ka na obraz i podobieństwo swoje, łaską samą tyl- 
ko swoją uczynił się mu Ojcem. Synowstwo to od 
Boga udzielone pierwszemu człowiekowi , rozciąga 
się na wszystkich jego potomków to jest na cały 
rod ludzki. Człowiek po upadku swoim przez pićr- 
wszego człowieka , powszechnego człowieka, w któ- 
rym był cały rodzaj ludzki zawarty (o czém niżéj mó- 
wić będziemy) nie utracił przecie synowstwa swoje- 
go. Bóg wiedział o upadku człowieka i przygotował 
wszystko w przedwiecznym Synie swoim , co tylko 
do utrzymania go w Synowstwie Bożem potrzebnóm 
było. Upadek człowieka oderwał go od Stwórcy, a 
przez to obrócił go w nieość. Przywrócić mu zwią- 
zek ze Stwórcą, z nicości wydźwignąc i wrócić 
do pierwotnego bytu, dziełem to mogło być tylko 
Boskićm. Jakoż Jezus Chrystus Syn Boży, Bóg rów- 
ny (jeowi swemu, spełnił to dzieło. (o czem na swo- 
jóm miejscu obszernie powiemy). W Chrystusie od- 
rodził się człowiek , nowe stworzenie swoje odebrał, 
a przezeń otrzymał Synowstwo Boże, jakie miał przy 
swojóm pićrwszćm stworzeniu. 
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$. 8. O Chrześcijańskićj miłości. rowności nierówności; o 
Chrześcijańskiej władzy to jest od Boga pochodzącej. 
Wladza mniemana od ludu pochodząca nie jest wla- 
dzą żadną, ale siłą. O nierówności wynikającćj z władzy. 


1). Z tego względu, że wszyscy ludzie przy- 
puszczeni do łaski zostawania w jedności z Bogiem, 
że w Chrystusie wszyscy stają się synami Bożymi, 
są między sobą bez wyjątku równi wszyscy. Ale 
trzeba rozumieć tę równość, nie po filozofsku, wedle 
mądrości świata. Tój równości gruntem jest i węzłem 
utrzymującym jedność między wszystkiemi sobie rów- 
nymi Synami Bożymi, jest miłość bliźniego. Wszys- 
cy mamy jednego Ojca w Niebie, wszyscy między 
sobą jesteśmy bracia. Chrystus zna człowieka tak 
jako Bóg zna, z istoty przeto ducha jego wyciąga 
prawidła życia jego. Praw dła ciała swego przepi- 
sanych człowiek nie odmieni, ale od praw życia du- 
chowego może odstapić, bo duch jest wolnościa. Chry- 
stus przeto nauczył człowieka, że jego zasadą życia 
ziemskiego, jest miłość bliźniego, a jeśli miłość toi 
wolność, to jest miłość w całóm znaczeniu wolna, bez 
najmniejszego musu, bez konieczności: gdyż przy- 
mieszana do miłości konieczność , panowanie otrzy- 
muje nad nią albo raczćj ją niszezy. Dla tego miłość 
prawdziwa może tylko pochodzić z istoty ducha to 
jest z wolności, bez żadnego obcego wpływu. np. 
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z widoków jakich ziemskich, z żądzy ludzkiéj chwa- 
ty. z próżności it.p. pochodzącego. Sama taka mi- 
lość czysta bliżniego z pełną wolnościa ducha wy- 
konywana jest moralnościa. Pićrwszy człowiek przed 
swoim upadkiem znał ją, bo otrzymał bezpośred- 
nie od Boga. Po upadku w przeciągu wieków coraz 
bardzićj znaczenie jéj tracił i w wykonaniu coraz od 
nićj dalej odstępował. W czasach kiedy Chrystus 
zstąpił na nasz padoł, znalazł go prawdziwie nędzy 
i płaczu padołem , nie było już nigdzie czystćj mo- 
ralności, wygasła niebieska iskra miłości bliźniego, 
żądza sławy, honorów , bogactw, pycha, wygnały 
4 ziemi moralność. W takim stanie okropnym zna- 
lazł Chrystus ziemię naszą, morzem nieprawości za- 
lana. On wrócił ziemi naszćj utraconą moralność. 
Przyniósł ją z Nieba jakoby rzecz nowa. Nauczył nas 
że Bóg jest miłością i Ojcem naszym , że my jeste- 
śmy dziećmi jego, i on nas zarówno wszystkich mi- 
tuje , jako najlepszy Ojciec dzieci swoje , że miłość 
którą on przynosi od Ojca swego na ziemię rozciąga 
się na wszystkich bez wyjątku ludzi, i my ją utrzy- 
mywać i rozszerzać po wszystkie czasy i na wszyst- 
kie miejsca powinniśmy; że my tę miłość jako naj- 
ułówniejszą zasadę życia naszego, jako najdroższy 
skarb w całości przechowywać mamy, a lo przez 
miłość samego Boga. Kito mówi, powiada Chrystus 
że miłuje Boga. a przy tóm nie miłuje bliźniego, ten 
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kłamcą jest. Pokazał tedy początek i przyczynę mi- 
łości bliźniego w miłości Boga , a miłości bliźniego 
określii granice temi słowy : „kochaj bliźniego twego, 
jako siebie samego.“ Nie czyn nikomu źle, bo nie- 
chcesz, żeby tobie kto złe czynił. Pomagaj drugim, 
bo chcesz żeby i tobie drudzy pomagali. Nie czyń 
niesprawiedliwości nikomu, nie nękaj, nie ucie- 
miężaj, nie zasmucaj , ani uczynkiem , ani słowem, 
nikogo , bo niechcesz żeby to wszystko tobie czynio- 
no it.d Przedmiot ten rozwinęliśmy przy końcu Czę- 
ści 3 cićj. 

2). Ten sam Bóg, który zaprowadził równość 
między ludźmi pochodzącą od synowstwa ich Boskie- 
go i ugruntował ją na miłości bliźniego , tenże sam 
mówię, Bóg zaprowadził i nierówność między ludź- 
mi, i uczynił, że bez nierówności tćj społeczność 
utrzymać się nie może. Bez równości i miłości bli- 
żniego społeczność byłaby wystawiona na okropno- 
ści, jakie nam przedstawiają różne czasy w których 
ta równość i miłość chyliły się do upadku: bez nie- 
równości istnieć, anawet ani pomyśleć się nie może 
społeczność. Jeżeli ta równość na miłości Boga i bli- 
¿niego i wolności ugruntowana, czyli, co jedno zna- 
czy , jeżeli moralność przez Chrystusa z Nieba na 
ziemię sprowadzona, czyli moralność Chrześcijańska, 
stanie się podstawą nierówności społeczeńskićj ; to 
nierówność ta nie tylko się okaże największćm dobrem 
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społeczności , ale takićm dobrem, że bez niego spo- 
teczność jak powiedzieliśmy, istnieć by nie mogła. 
Nierówność najgłębićj leży już w istocie ducha, któ- 
ry jest wolnością. Nierówność między zwierzętami 
leży w sile: każde silniejsze znęka słabsze. Ludzka 
nierówność leży w wolności ducha jego : przeto każ- 
dy swoim sposobem używa swćj wolności, swoim 
sposobem porusza się, swoim sposobem myśli dzia- 
ła, wedle swoich usposobień ducha, wedle niepoli- 
czonćj rozmaitości ukształcenia się każdego, wedle 
różnych stopni tego ukształcenia się. Z tego wzglę- 
du , jak nićma na drzewie, ani dwóch liści zupełnie 
jednakich, tak nićma ani dwóch nawet ludzi między 
sobą zupełnie równych. Wolność zaś nie jest siłą, 
a przeto nie działa jak siła, nie nęka nikogo. Miłość 
jest nierozłączną od wolności, przez miłość tylko mo- 
że działać wolność. Gdzie miłość ustępuje tam niknie 
wolność , a siła bierze jćj miejsce i działa po swo- 
jemu. Jeżeli ezłowiek traci miłość, traci razem i 
wolność , siła wtedy nabiera w nim swćj mocy, a on 
działa już nie jako człowiek , ale jako zwierz. 

3). Różność pracy prowadzi za sobą naprzód 
nierówność stanów. Dla rolnika najwięcćj siły po- 
trzeba. Małe ukształcenie ducha wystarcza dla jego 
stanu. Rzemieślnik potrzebuje mnićj siły fizycznćj, 
a więcćj ukształcenia ducha. Kupiec więcćj od Rze- 
mieślnika potrzebuje nauki. A od tych wszystkich 
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daleko więcćj jeometra , budownik młynów mostów, 
dróg i t.p. Prawnik, Medyk wyższego jeszcze stop- 
nia oświaty wymagają. Uczony czyli poświęcający 
się naukom jedynie, ledwie nie ze wszystkićm sił fi- 
zycznych rozwinięcie się zaniedbuje, a kształci tylko 
ducha swego, ito wyłącznie jednemu jakiemu przed- 
miotowi oddany. Teolog na najwyższym stopniu o- 
światy staje: bo jego nauka przewyższa wszystkie 
ziemskie nauki. Jak nauka jego ze wszystkich naj- 
wyższą jest, nadludzka , tak i powołanie jego prze- 
wyższa wszystkie inne. Dla tego to Kopłan nie bierze 
swego urzędu od ludzi, ale od tego, który go postanowił, 
i podał sposób przez któryby w zastępstwie samego 
Ustanowiciela, którym jest Zbawiciel, pierwszy Biskup 
Papież Rzymski, a w zastępstwie tego inni Biskupi, po- 
stanawiali i poświęcali ludzi z wyższóm natchnieniem, 
z wyższą niż są inni ludzie nauką, na Kapłanów. Coż 
nam ta różność stanów przedstawia ? Oto że im który 
więcćj potrzebuje sił fizycznych, a mnićj duchowe- 
go ukształcenia tém na niższym stopniu zostaje. Rol- 
nik przeto otrzymał ostatni; najniższy stopień. Wsze- 
lako wszystkie stany, tak pożyteczne , tak nieuchron- 
nie potrzebne, tak siebie nawzajem wspierają, że je- 
den stan bez drugiego obejść się nie może, a bez 
wszystkich społeczność. Ztąd wypada że ten, co na 
wyższym stopniu stoi nićma żadnego powodu pogar- 
dzania niższym. Dla czegoż zgrubiałym i nieokrze- 
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sanym rolnikiem gardzisz ? Wszak bez niego nie mo- 
żesz się obejść , nie miałbyś swego wyżywienia ? a 
co mówi Religia? że on jest w Chrystusie bratem 
twoim. Co mówi moralność? że onbliźni twój i wi- 
nieneś mu chrześcijańską miłość. Co o rolniku, to 
się rozumie o każdym niższym stanie we względzie 
do wyższych. 

4). Władza na wiele stopni rozdzielona zapro- 
wadza nierówność między ludźmi. Lecz pićrwćj u- 
ezyhmy zapytanie, czy człowiek ma władzę nad czło- 
wiekiem, czy silniejszy ma władzę nad słabszym, czy 
może i powinien nad słabszym panować ? Pytanie 
takie na jedno wychodzi z tém ezy władza jest toż 
samo , co siła? albo czy lew dla tego , że ma siłę 
wielką, ma też władzę nad zwierzętami, które nie 
mają równćj mu siły ? Jeżeli filozofów i badaczów 
natury o to pytasz, to oni ci odpowiedzą: że władza 
i siła jedno jest i toż samo. Zgodnie ze zdaniem fi- 
lozofów powiedział znamienity badaez natury, A. Hum- 
boldt w swojóm Kosmos: „że konieczność włada si- 
łami umysłowemi i materyalnemi.* Siły tedy umy- 
stowe i materyalne jedno znaczą, bo podlegaja jednéj 
i tejże samćj władzy , którą jest konieczność , a ko- 
nieczności prawem jest: że słabsza siła ustąpić musi 
moeniejszćj. Siła tedy mocniejsza jest jedno i toż sa- 
mo eo władza, a następnie między władzą i siłą 
w istocie samćj różnicy niemasz, tylko w objawie 
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wedle prawa konieczności. Jeżeli się z tómże py- 
taniem udasz do polityków świata; oni ci w innćj 
formie toż samo odpowiedzą, co i filozofowie. Oni al- 
bowiem powiedzą że lud lub naród stanowi władzę. 
Czemu? bo w jedno zebrany składa siłę wielka: a 
co ta siła uradzi , co postanowi, temu każdy ulegać 
musi. Czemu ? bo każdego pojedyncza siła słabą jest, 
a przeto ulegać musi sile mocnćj ludu. Ależ ta siła 
wielka i moena póty istniała, póki wszyscy lud skła- 
dający zebrani byli w jedno : skoro się rozeszli, każ- 
dy siłę swoją z sobą zabrał i nie z nićj nie zostało, 
tylko litera, prawo uchwalone i zapisane. W literze 
nićma siły, tylko ślad jéj pozostał, że była, i uie- 
masz jćj. Siła wszystkich znikła, a została znowu 
czóm była, to jest w pojedyńczościach, w indywidnach. 
Te znowu działać będą wedle sił każde własnych, 
i wedle prawa konieczności. Słabsze poddawać się 
muszą mocniejszym. Litera, prawo, nie może dzia- 
taċ , bo lud siły swój w nie nie wtłoczył. Nastąpią 
swary, dysputy , niepokoje, burze polityczne. Ciągle 
się będą udawać do zgromadzeń ludu, do mocniej- 
szych ustaw, ale nadaremnie : bo lud się rozejdzie, 
siła jego zniknie, a ustawa jest wyraz, jest nic. Ro- 
nieczność właściwa sile musi spełniać swoje prawo: 
mocniejszćj musi poddać się słabsza. Obaczmy teraz 
co Bóg mówi w Piśmie swojóm o władzy, co mówi 
Ewangelia. Bóg jest Stwórca nasz. on dał nam byt 
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i życie. Bóg jako miłość bez granie łaską swoją u- 
czynił nas synami i córkami, jest przeto z miłości 
ku nam ojcem naszym. Bóg jako dobroć i mądrość 
bez granic, przez ojcowską miłość ku nam, objawił 
nam wolę swoję, nauczył nas: kim jesteśmy, jakie 
nam właściwe życie i jaki eel dla życia naszego prze- 
znaczył : dał tedy nam ustawę swoją dla nas zoj- 
cowskićj swojćj miłości pochodzącą, iżbyśmy byli 
szczęśliwi. Ustawa przeto jest miłością ; posłuszeń- 
stwo ustawie jest miłością, bo każdy pragnie być 
szezęśliwym nie zmusu i konieczności , ale z miłości 
szezęścia chce być szczęśliwym; władza od którćj 
pochodzi ustawa, jest miłością, bo ten Bóg który 
przepisał ustawę jest ojcem miłującym nas, a miłość 
jego nićma granic. Otoż mamy znaczenie wyłożone 
władzy. Miłością jest władza ; miłość jest ojcowska 
a następnie i władza jest ojcowska : miłością jest 
posłuszeństwo jako dzieci ojcu, jako podwładnych 
ojeowskićj władzy. Siły i konieczności, ani śladu. 
Alboż w ojeowskićj władzy jest siła? Czy ojciec 
zmusza siebie, aby kochał swe dzieci? Alboż w po- 
słuszeństwie dzieci ojcu jest siła? Czy syn lub cór- 
ka zmusza siebie, aby kochać ojea swego ? Jest te- 
dy w działaniu tak władzy jako i posłuszeństwa wol- 
ność , bo w miłości niemasz musu. Nie można ko- 
chać z musu, a więc co się czyni Z miłości, to się 
ezyni wolnie, to jest bez musu. Kto posłuszny jest 
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władzy z musu, ten za najmniejszćm uchylaniem się 
musu stawać się będzie nieposłusznym. lito posłusz- 
nym jest wolnie bez musu, z miłości, ten zawsze bę- 
dzie posłuszny. Śmieszne jest iurojone to posłuszeń- 
stwo , o którćm głosi polityka świata: że co lud na 
zgromadzeniu uchwali, postanowi, to każdy spełniać 
musi ! Właśnie każdy dla tego nie będzie spełniać, 
że musi: mus jest rzecz najuciążliwsza dla ezłowie- 
ka , a najlżejsza jest miłość. Niemasz posłuszeństwa 
gdzie niemasz miłości. 

5). Bóg podał prawa człowiekowi. Od pićr- 
wszego człowieka w czasach patryarchalnych wiado- 
mość ich utrzymywała się przez tradycyą, i wedle 
nich, żył lud wybrany, lud Izraela. Inne narody u- 
traciwszy wiadomość prawdziwego Boga i praw jego, 
w bałwochwalstwie jakby utopieni, innemi rządziły 
się prawami. Mojżesza Bóg powołał iżby spisał pra- 
wa, jakie dla człowieka od chwili stworzenia jego 
postanowił. Jezus Chrystus nieodmienił praw od Moj- 
żesza spisanych, ale dopełnił tym sposobem, iż po- 
kazał : że praw Bożych zasadą jest miłość i posłu- 
szeństwo z miłości pochodzące, a następnie posłu- 
szeństwo wolne , bez musu. Życie ludzkości całćj 
ściągnął do jednćj ogólnój zasady wszystkich praw, 
którą jest miłość Boga i bliźniego. Tą drogą prze- 
szły prawa Boskie na ziemię. Bóg przeto jest Ojcem 
naszym i ma władzę nad nami ojcowską ; jest naszym 
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prawodawceą. Jezus Chrystus sam Bóg wcielony, Syn 
Ojca przedwiecznego, równy Ojeowi, ustanowił na 
ziemi królewstwo Boże. Jako zaś człowiek jest zło- 
żoną istotą z ducha i ciała, a następnie mający w so- 
bie dwojakie życie: duchowe i cielesne , wieczne i 
czasowe; dwojakie potrzeby, pożytki i cele życia, 
a następnie i dwojakie prawa , stosowne do życia 
dwojakiego; przeto Jezus Chrystus w Królewstwie 
swojóm dwojaką władzę i dwojakie postanowił pra- 
wa, dla życia duchowego i dla życia materyalnego. 
Sam w Królewstwie Bożém najwyższy Kapłan, naj- 
wyższą władzę posiadający tyczącą się życia ducho- 
wego i najwyższy Król, najwyższą mający władzę 
tyczącą się życia materyalnego, przekazał ją na swo- 
ich Apostołów ; a przez nich, aż do skończenia wie- 
ków na Apostolskich następców , którymi są Bisku- 
pi, i wszyscy pod władzą Biskupów zostający Ka- 
płani. Taka drogą przeszła władza Boża z nieba na 
ziemię, i utrzymuje się w narodach, w których Reli- 
gia Chrystusowa w swój zupełności istnieje. 

6). Władzę Chrystusowa duchową, Kapłańską 
przedstawia Kościoł : a władzę Chrystusową królew- 
ską przedstawia Państwo „ czyli Królestwo. O Wła- 
dzy Królewskićj, ustanowionćj od Chrystusa na zie- 
mi, tak mówi $. Paweł (Rzym. XIII, 1.) 1). „Wszel- 
„ka dusza niechaj będzie poddana wyższym zwierz- 
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„od Boga; a które są, od Boga są postanowione 2). 
„Przeto kto się sprzeciwia zwierzchności, sprzeciwia 
„Się postanowieniom Bożym.“ Granice posłuszeństwa 
zakreślili Š. Piotr i Paweł temi słowi: „Więcćj trze- 
„ba słuchać Boga , aniżeli ludzi. * (Dz. Ap. r. 29). 
To znaczy władzy tylko posłusznym być należy, 
która od Boga pochodzi. Jeżeli ona nie jest od Boga, 
ale owszem przeciwna woli Bożćj, toć nie jest też 
w istocie swćj władzą , ale siłą. Sile podlega ciało, 
ale nie duch. Człowiek przeto pod względem ducha 
swego uważany, może być tylko posłuszny władzy; 
pod względem zaś ciała, sile podlegać musi. Z tego 
oraz pokazuje się to, że władza od ludu wyprowa- 
dzana , nie jest żadną władzą, ale tylko siłą : bo wła- 
dza od samego tylko Boga pochodzić może. Władza 
przeto przypisywana ludowi nie może mieć odpowie- 
dniego sobie posłuszeństwa, ale miejsce jego bierze 
mus lub konieczność , jako odpowiednie sile, którą 
zgromadzenie ludu stanowi. Władzę przeto w chrze- 
ścijańskim narodzie nie daje naród albo lud, bo nie 
może dać, czego nićma, ale sam daje Chrystus Pan 
przez pośrednietwo ludzi, którym poruczył swoję 
władzę, aby ją utrzymywali na ziemi, w narodach 
chrześcijańskich to jest które jego królewstwo przy- 
niesione z nieba naziemię , przyjęły. Apostołów u- 
czynił Zbawiciel swemi namiestnikami , następcami 
ich są Biskupi. Tym dana jest moe przelewania wła- 
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dzy Chrystusa królewskićj i Kapłańskićj na tych, 
którzy do sprawowania na ziemi obojćj tćj władzy sa 
powołani. Najstarszy z Biskupów namaszcza i po- 
święca Króla lub Monarchę , aby w narodzie spra- 
wował władzę najwyższą, nie człowieczą, ale Bo- 
ską, nie własną, ale Chrystusową tyczącą się po- 
myślności i potęgi Państwa lub Królewstwa. Tym 
jedynie tylko sposobem udzielona władza nabywa wy- 
sokiego swojego znaczenia. Jest bowiem i dziełem 
Boskićm i mocą Boską, którą spełniają na ziemi Mo- 
narchowie. Władza, którą lud daje jest niczćm, bo 
daje to czego sam nićma. Taką władzę zapewnie 
można gardzić, odmieniać ustawicznie , słowem, moż- 
na z nią postępować , jak się komu podoba, albo 
jak siła pozwala. Wszakże władza od ludu poche- 
dząca nie jest żadną władzą, ale jest siłą, bo siła 
ja ludu zgromadzonego postanowiła. Dwie przeto 
w narodzie, w którym taka władza istnieje, są prze- 
ciw sobie postawione siły, które w ciągłój z soba 
muszą być walee. Ile razy siła we Władzey okaże 
się słabą, tyle razy silniejszy lud zmieni go inowe- 
go wybierze. Tu Władzea musi zdobywać się na 
siłę przemagająca, iżby i siebie mógł na swćm sta- 
nowisku utrzymać i lud w karności. Wcale inaezćj 
się dzieje tam, gdzie Monarcha wić , że przyjął na 
siebie i sprawuje władzę Boską; i lud wić, że kiedy 
posłuszny i uległy jest Monarsze swemu, to znaczy, 
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że posłuszny jest Bogu; kiedy ezei Władzcę swego. 
lo znaczy, że czci we Władzcy swym Boga. 


7). Władza najwyższa wykonywa się przez po: 
średnictwo wielu władz różnego stopnia niższych. 
Ztąd wypływa wielka liczba stopni nierówności mię- 
dzy ludźmi. Najpićrwćj między samemi sprawujące- 
mi władzę , w różnych stopniach i rozciągłości so- 
bie powierzone od najwyższćj władzy : z których niż- 
szy każdy winien posłuszeństwo i uszanowanie wyż- 
szemu. Ci znowu którzy nie spełniają żadnćj władzy, 
nie są równi tym którzy ją spełniają i obowiązani 
są do uległości i uszanowania tém większego im 
władzy stopień wyższy i rozeiągłość jćj większa jest. 
Panujący może udzielać za jakieś znamienite zasługi 
szezególnym osobom różnego znaczenia i stopnia go- 
dności , jakie już nie do urzędu są przywiązane, ale 
do osoby: i te godności wprowadzają między ludź- 
mi nierówność. Lekce ważyć tych godności nikt nie 
powinien, bo one są nabyte zasługą, a dane od wła- 
dzy najwyższćj. Nierówność ta wszelako nikomu w ni- 
czem nieubliża, ani zacności każdemu właściwej nie 
ujmuje , jeżeli my na nią patrzymy ze stanowiska 
chrześcijańskiego. Wszyscy wyżsi, niżsi i najniżsi 
są między sobą w Chrystusie bracią i jedni drugim 
bliźni. „„Uszanowanie i posłuszeństw6 władzom wi- 
nieneś przez wzgląd na Boga, albowiem niemasz 
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Zwierzelmości jedno od Boga.“ Nom. XIII, 1. Odda- 
jesz pokłon Bogu i wolę jego spełniasz , nie z musu 
jakiegoś , ale z miłości Boga, to jest z pełnćj wolno- 
śei ducha twego: czyż nie to samo czynisz, kiedy 
szanujesz i słuchasz władzy ? Ty zaś co wyżćj stoisz 
nad innych jakie masz prawo gardzić , poniewierać 
nizkiemi ? Twój Pan nad którego wyższego niemasz, 
powiada ci, że wszelki, przeto że niższy , nie prze- 
stał być tobie w Chrystusie bratem twoim i bli- 
„nim. 

8). Są jeszcze inne nierówności, wynikające 
ze stanu ludzi bogatych i ubogich, panów i sług, ro- 
du wysokiego i nizkiego. Patrzmy tylko i nate nie- 
równości ze stanowiska Chrześcijańskiego i chciejmy 
na tém stanowisku utrzymać się po Chrześcijańsku, 
a nierówności tćj które w spółeczności konieczne są, 
obu stronom okażą się wcale dobre ; nie się w nich 
pewnie nieznajdzie , na coby się użalać słusznie wy- 
padało. Niepodobieństwem jest, żeby wszyscy byli 
bogaci: bo gdyby to być mogło, to wyszłoby nato, 
że wszyscy są ubodzy. Koniecznie być muszą boga- 
ci, a więc iubodzy być muszą. W społeczności tyle 
jest robot ciężkich , wymagających wiełe siły fizycz - 
néj; mało albo nie myślenia, wiele robot grubych i 
podłych, a ktożby je wykonywał , gdyby nie było 
ubogich? i znowu tyle jest robot wymagających wiele 
myślenia, a mało albo nie siły fizycznćj, oraz wy- 
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magających wielkiego kosztu, sztuki, przemysłu nie- 
pospolitego, albo pożytkiem, albo ozdobą przysługu- 
jacych się krajowi: ktożby je przedsiębrać mógł, kto 
wykonać, gdyby nie było bogatych ? Bogaty w mia- 
rę swoich dostatków mnoży potrzeby ; ubogi z małe- 
mi potrzebami swojemi udaje się do bogatego, i znaj- 
duje za posługę swoją ich zaspokojenie. Chciał zaś 
Bóg aby byli i bogaci i ubodzy; i uczynił, że są 
różnego stopnia bogaci i ubodzy, ale Bóg błogości i 
szezęśliwości nie przywiązał do bogactw , ani do u- 
bóstwa. Nie dał szezęśliwości bogatym, a nieszezę- 
śliwości ubogim. Ale to oboje oddał w ręce tak bo- 
gatych jak i ubogich. Jak bogaty nie może się obejść 
bez ubogiego, tak ubogi bez bogatego. Każdy tu czło- 
wiek ma swoją wartość i przy tém bogactwa mają 
swoją. Jeżeli bogaty chełpi się ze swoich bogactw, 
to siebie sam poniża: bo przenosi wartość z dostat- 
ków na siebie. Tyle sobie przyznaje wartości , ile 
posiada majątku: więc sam jest bez wartości. Mićj 
swoję wartość bez względu na skarby. One tylko są 
pod władaniem twojćm, ale nie są tobą samym. Usu- 
nąwszy z uwagi skarby twoje, pokażesz się ezłowie- 
kiem jak wszysey, i nie znajdzie się w tobie pycha. 
Ubogiego lub sługę twojego nie będziesz poniewierał, 
nie uczujesz ku niemu wzgardy. Jeżeli sługa twój 
zły, nim zgromisz go lub ukarzesz, pićrwćj zapytaj 
siebie samego, czyś dobry? Czy nigdyś się nie upi- 
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jaf nie objadał , nigdyś w karty nie grał, przynaj- 
mnićj hazardownie , nigdyś małżeństwa nie zakłócił, 
nigdyś nieczystości nie popełnił , z lichwy majątku 
nie pomnażał, nikogoś nie skrzywdził, nigdyś nie skła- 
mał , z nikim się nie pokłócił, nikomu nie zazdrościł 
i t. d.? Jeżeli w sobie znajdziesz jakie z tych zdroż - 
ności, a może ich wiele, pomyśl: czćmże lepszy je- 
steś odzłego sługi? Wszakże i ty sam złym jesteś! 
Karz siebie pićrwćj abyś był dobrym, a wtedy bę- 
dziesz miał prawo poprawiać złych. Co się tycze nie- 
równości rodu, wyższego i niższego, nikt jéj zaprze- 
czyć rozsądnie nie może. Komuż nie jest miło po- 
chlubić się szeregiem znamienitych ojców swoich? 
Kto znowu nizkiego jest rodu, nićma powodu smu- 
cić się lub poniżać : bo każdy ma swoją stosownie do 
stanowiska Jakie w społeczności zajmuje wartość. Ty 
nizkiego rodu masz osobistą swoję wartość i na téj 
przestań. Wysokiego rodu ma także swoją wartość 
osobistą. Chwała zaś Ojeów jego hańbi go, jeśli sam 
na nią nie zasługuje. Wtedy ona tylko podnosi war- 
tość jego, jeżeli sam godzien chwały. Bez nićj ten 
wysokiego rodu może być niższym od nizkiego rodu 
człowieka zasługującego na chwałę, bo on złćm ży- 
ciem swojóm nie tylko siebie poniża, ale i znamie- 
nite ojców swoich imie poniewiera. W końcu po- 
wtarzamy zawsze główna zasadę, którćj się trzymać 
wszyscy powinni ; bogaci i ubodzy, panowie i słu- 
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dzy, wysokiego i nizkiego rodu ludzie, a tasjest: 
że wszyscy jednego Ojca maja najlepszego w Niebie, 
miłującego zarówno wszystkie dzieci swoje ; że wszys- 
cy są między sobą bracia w Chrystusie, że wszyscy 
są nawzajem sobie bliźni. 

8). Nie możemy tu pominąć nierówności wyni- 
kającćj ze stosunku młodzieży do starych ludzi. Si- 
ła fizyczna nie tu nie znaczy. Gdzie się odzywa Re- 
ligia i moralność, tam siła milezy. W prawie Bo- 
skićm : „Czeij Ojca twego i Matkę twoja“ zawarta 
jest i cześć należąca się od młodych starym. Wła- 
ściwe są staremu wiekowi: mądrość , rozsadek, sta- 
łość , szlachetność ; bo tych rzeczy najdroższych nie 
można w pełni od razu nabyć. Im kto więcćj żył, a 
nie ustawał w pracy i w kształceniu się własnóm, tém 
więcćj ich nabył. Takie rzeczy, ciągle pracowitćm 
życiem nabywane , właściwe są starym ludziom , į 
zasługują na szacunek, a dla młodych nadto jeszcze 
są przykładem życia. Dobre tylko wychowanie, to jest 
religijne i moralne, może ochraniać młodzież od przy- 
war i zdrożności właściwych młodości. Bez niego, 
przy nabytych nawet wielu naukach , młodość we- 
zmie górę nad młodzieńcem, i otoczy go właściwemi 
sobie przywarami, mianowicie : lekkomyślnością, za- 
rozumiałością, nierozsądkiem , i wielu innemi, z któ- 
rych jest wiele tak bezecnych, że ich bez obrażenia 
przystojności i wymieniać nie można. Od takiego mło- 
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dzieńca możnaż spodziewać się uszanowania dla wie- 
ku? On sam w sobie bardzo mądry , bardzo uczo- 
ny; on zwiedził stolice zagraniezne, mówi po fran- 
cuzku , i miałżeby słuchać przestróg starszych, kie- 
dy wszystkimi gardzi , a tém bardzićj starymi? Mło- 
dy zwykle jest egoistą. Siebie tylko ma nacelu; i 
kiedy zdaje się bardzo udzielać innym, zdaje się o- 

kazywać szlachetnym, dobroczynnym ; w istocie wy- 
chodzą same te cnoty z egoizmu. Bo on dla tegoje 
okazuje, że mu toczyni przyjemność, albo jego du- 
mie pochlebia. On traci majątek niby dla przyjaciół, 
niby dla tego, aby żył z ludźmi, i dla ludzi, lecz tak 
nie jest : on to wszystko dla swoich przyjemności czy- 
ni. Dla towarzyszów roskoszy rozrzutny, dla potrzeb- 
nych, biednych ludzi, skąpy. Żeby się pokazać jak 
to mówią w świecie, żeby się przypodobać jakimś 
wysokim wielmożnościom , niepożałuje największego 
kosztu i kłopotu. Dla kogoż to wszystko ? Dla siebie 
samego, dla swojćj ambicyi i fantazyi. Skoro nad- 
traci majątek ; albo zholeje, szuka posagu. Gdzie go 
upatrzy, ciężką na siebie przyjmuje odegrać rolę, 
zakochanego: bo mu o pieniądze idzie , nie o żonę. 
Czyż tu nie jest egoistą ? Trud ponosi nie dla osoby, 
dla którćj musi zmyślać miłość, ale dla siebie, żeby 
zdobyć pieniądze. Przypatrz się tym paniczom, któ- 
rzy przyjeżdzają do stolic, do miast większych Euro- 
pejskich : pytaj po co tu są ? bawić się tu pozjeżdzalj 
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się. Sypia pieniądze na co? żeby sobie za nie ku- 
pować roskosze, albo żeby się pokazać świetnie it. p. 
Za obszernie rozwiedliśmy się nad rzeczą, o którćj 
łu szeroko mówić nie miejsce. Wciągnał nas mimo- 
wolnie w ten przedmiot widok bardzo smutny nasze- 
go młodego pokolenia. Wracamy więc do rzeczy i 
powiadamy : że na odwrócenie przywar, zdrożności 
i bezeceństw młodości właściwych, i na zwróce- 
nie jéj uwagi na to, że uszanowanie staremu wieko- 
wi jest od Boga nakazane , jedynym jest ratunkiem 
Religia i moralność Chrześcijańska. 


S$. 4. O Nauczaniu Religii. O zniesionćm przez (hrystusa 
Pana niewolnictwie ludzi, które głęboko było wkorzenio- 
ne i rozpostrzenione w majcywilizowańszych i wysoko 
oświeconych nawet narodach slarożylnego świala. 


1). Wyznać musimy , że na nieszezęście naszćj 
uczącćj się młodzieży, nauki inne nie stoją w har- 
monii z nauką Religii. W tćj Boskićj nauce otwiera 
się przed nia świat zupełnie różny od tego, w jakim 
ona żyje i jaki się jéj otwiera w naukach, jak je na- 
zwano kiedyś, sekularyzowanych. Nie masz w nich 
wzmianki nigdzie imienia Boskiego , zwłaszeza w nau- 
kach naturalnych, jak gdyby się lękały tego Wiel- 
kiego Imienia: a w innych ile razy zdarza się wzmian- 
ka o Bogu, to weale różnym się on przedstawia od 
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tego , jakiego naucza Religia. Tu na widok wystę- 
pują przedmioty, czyny i zdarzenia nadzwyczajne, cu- 
downe; tu wielkie odkrywają się tajemnice prawd 
nadprzyrodzonych , tajemnice życia duchowego : tu 
się pokazuje cel życia ludzkiego wyższy nad przyro- 
dzony : tu potępiają się pożądliwości ciała i jego ma- 
drość pyszna. Wszystko to w przeciwieństwie zda- 
je się stawać z tćm, czego sekularyzowane uczą nau- 
ki. Niechże, broń Boże! między niemi Filozofia ze 
swoją mądrością wystapi: ta śmiało i otwarcie, co 
inne głucho niejako mówią, ogłaszać będzie: że 
nićmasz na świecie cudów, że nićmasz innego świa- 
ta, tylko jeden w którym żyjemy , że nićmasz du- 
cha w ezłowieku różniącego się istotnie od ciała, 
że ezłowiek jest zwierzem , i podobne rzeczy. Jakiż 
wśród wielu nauk, których się młodzież uczy, nau- 
ka Religii uczyni skutek? Przeciwny temu dla jakie- 
go jest postawiona. Kiedy to piszę przychodza mi 
na myśl owe Zbawiciela słowa: (1) „Niedawajcie 
psom świętego; ani mieccie pereł waszych przed 
wieprze : by ich snadź nie podeptali nogami swemi, 
i obróciwszy się , aby was nieroztargali.* 

2). Kiedyż nauka Religii i jakim sposobem mo- 
głaby swój skutek zdziałać ? Wtedy tylko kiedyby 
z nią wszystkie nauki stanęły w jedności i zgodzie 


1) Š. Math Roz. VIL 6, 
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braterskićj ; iżby ona stała się najwyższym wszyst- 
kich szezeblem , iżby wszystkie prócz ziemskich wi- 
doków , ukazywały na cel im wspólny jeki odkrywa 
się w Religii. Co wszystko wtedy da się osięgnać» 
kiedy nauki oczyszczą się z pychy, z namiętności, za- 
rozumiałości, jakie w nie wpłynęły z zepsucia i złe- 
go użycia wolności ducha ludzkiego : kiely nauki o- 
swobodzone od złego , które w nie weszło , pokażą 
się takiemi , jakiemi w istocie są, jako to: że one 
niezawierają w sobie nie innego , tylko to, co Bóg 
stworzył , tak w fizycznym świecie jak w moralnym 
i politycznym. Człowiek dla swego oświecenia się i 
swego pożytku usiłował zawsze i usiłuje zbadać 
dzieła Boże; w których niewyczerpane jest zrzódło 
wiadomości i umiejętności ludzkich. Nie człowiek 
z siebie nie wymyśli , nie wynajdzie , czego Bóg nie 
stworzył. Na tém cała jego mądrość i umiejętność za- 
leży, żeby poznał rzeczy stworzone. Człowiek nie jest 
zdolny nie stworzyć; ani jednego proszku, ani jedne- 
go żyjątka; nie jest zdolny nowego jakiegoś wymy- 
ślić prawa dla życia swego, nowćj prawdy jakiejs; 
nie jest zdolny wynaleść jakiejś reguły, według któ- 
rejby sam stanowił, co jest dobrem , co złem: bo 
to wszystko stworzone jest i od człowieka nie zale- 
ży. Staraj się człowiecze to wszystko, co Bóg dobry 
z miłości swćj dla ciebie stworzył i objawił poznać 
i zastosować do życia swego: dość na tém dla two- 
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ich zdolności. Wszelkie poszukiwania dalsze, zawsze 
okażą się próżne, śmieszne, na nic nie przydatne; 
styrasz tylko siły twoje nadaremnie, czas zmarnu- 
jesz i w błędzie utoniesz , jak wszyscy Filozofowie 
świata tego. 

3). Cosię tycze nauczania Religii, niemożna do 
nićj od razu przystępować bez przygotowania nale- 
żytego umysłów młodych, do słuchania jéj z pożyt- 
kiem. Trzeba pićrwćj uprawić dobrze rolę umysłów 
młodych, aby na nićj zasiane świętćj nauki ziarna 
pięknie się rozwinęły i wydały pożądane plony. Trze- 
ba na wstępie do tćj tak wysokićj nauki pokazać: że 
ona wprowadza człowieka w świat wieczny, nad- 
przyrodzony, niewidzialny, którego ten świat , w któ- 
rym żyjemy widzialny czasowy jest tylko odbłaskiem, 
pozorem , obrazem. Przedmioty zatćm jakie się wy- 
hładają w nauce Religii odpowiednie być muszą świa- 
tu, do którego należą: a następnie nie mogą się pod- 
ciągać pod prawa fizycznych doświadczeń, obserwa- 
cyi astronomicznych, pod rachunek matematyczny, 
równie jak pod sąd i że tak powiem, pod rachu- 
nek badań fiłozofskich , pod sąd metafizyków i mo- 
ralistów z bezpośrednićj swojćj mądrości wysnuwają- 
cych pajęczynę swoich systematów. W nauce Re- 
ligii opowiadają się, nauczają, rzeczy wyższe nie- 
skończenie od tych, jakich człowiek sam z siebie, 
może być znawcą i sędzią; rzeczy Stwórcy tylko 
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właściwe , jakich człowiek, ani zdziałać ani pojąć 
nie może: jakie przeto Bóg sam człowiekowi obja- 
wił, iżby przez nie prawdziwie stał się mądrym, praw- 
dziwie uczonym, prawdziwie dobrym iszeześliwym. 
Nikt nie wątpi , że nauki wszystkie są nieuchronnie 
potrzebne i pożyteczne , że bez uprawy jakićj czło- 
wiek przez nauki potrzebuje , życie jego przywiedzio- 
neby zostało do dzikości; że nauki nie tylko są po- 
trzeba życia, uszlachetnieniem jego i ozdobą, ale sa 
od Boga stworzone i postanowione. Idzie o to tylko, 
iżby człowiek w naukach widział i poznawał myśl 
Bożą, wolę jego i postanowienie; iżby człowiek nie 
wynosił się nad Boga i porzuciwszy myśl i wolę Bo- 
żą, swoje na ich miejscu stawił marzenia i swoję 
wolę. Oddaliłby tym sposobem nauki od ich prze- 
znaczenia i celu, zmieszałby prawdę z fałszem, dobre 
„e złóm , i jak zjednéj strony może zaradzałby po- 
trzebom i pożytkom życia, tak z drugićj szkodziłby 
obyczajom ; wprowadzałby w umysły młode ziarna 
pychy , zarozumiałości, złego życia. 

4). Na nieszczęście to się sprawdzać daje eze- 
stokroć na naszćj młodzieży , która z nauk wyczerp- 
nąwszy, co w nich jest dobrego, razem znich wyno- 
si złe, naniesione w nauki przez złych, choćby ije- 
nialnych, ale pysznych, nad Boską mądrość swoją 
mądrość wynoszących, uprawiaczów nauk i umiejęt- 
ności. Widzimy częstokroć już początki złego na mło- 
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dzieży, która kończy nauki. Wynosi ona z dobrem 
razem to złe na świat, jakie potém tenże świat roz- 
wija i wypełnia. Jak trudno dziś obaczyć młodego 
człowieka, któryby był pobożny , skromny , cichy, 
uległy starszym , szanujący władzę krajowa; który- 
by unikał okazyi do gry, do schadzek nieprzystojnych: 
któryby szanował cudzy honor, cudzą własność; któ- 
ryby nie był kłótliwy , do pojedynków , które są za- 
wsze haniebne, skory; któryby nie był pyszny, zaro- 
zumiały , niechciwy; któryby nie piął się nad stan. 
nie podłaził pod skrzydła możniejszych z pogardą niż- 
szych i t. d. Skądże to wszystko pochodzi? Alboż 
nauki na nim taki wpływ wywarły? Nie nauki, ale 
że zasiane były te nauki na złćj roli, a może z przy- 
mieszaniem złego ziarna: dla tego to obok pszenicy 
wyrosły wyka i kąkol. Gdyby nauka Religii była o- 
braną za podstawę dla innych nauk, gdyby na nićj 
jako na roli dobrze uprawnćj i oczyszezonćj od złe- 
go i nieużytecznego ziarna, zasiewane były nasiona 
innych nauk i te same wybrane , czyste: to każda 
nauka wydałaby plon czysty i obfity. Gdyby do nau- 
ki Religii przydana jeszcze była Filozofia życia Chrze- 
śeijańskiego, i nauczyła trudnćj sztuki życia; poka- 
zała wszystkie na morzu życia niebezpieczne nad 
powierzchnią jego ukryte, skały, o które najsilniej- 
sza enota może się rozbić; gdyby wszystkie ścieżki 
i cały labirynt życia przedstawiła; gdyby, mówię, 
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to wszystko połączone było z wysoką duchowa, czy- 
stą nauką Religii, w którćj się okazuje wysokie prze- 
znaczenie człowieka i wysoki cel życia jego; w któ- 
rćj się odsłania prawdziwa zacność, godność , pię- 
kność człowieczego życia: wtedy zupełnie inną wi- 
dzielibyśmy młodzież wychodzącą ze szkoły nauk (któ- 
re podobało się światu nazwać sekularyzowanemi): 
a kraj zapełniłby się spokojnemi i enotliwemi miesz- 
kańcami. Słowem, nićma ratunku dla ludzi dzisiejsze< 
go wieku, ze wszech stron opasanego złym i zgub- 
nym żywiołem złych nauk i złych przykładów ży- 
cia, jak powrócić od madrości i polityki światowćj 
do mądrości i polityki Boskićj, od konstytueyi świa- 
towych do konstytucyi królestwa Chrystusowego. 
Nićmasz pod słońcem , ani moralności lepszćj, ani 
praw doskonalszych nad tę jakie daje Ewangelija; 
nićmasz lepszć j konstytucyi , mędrszćj polityki nad 
tę jakie Zbawiciel na górze Kafarnajskićj ogłosił. 
Chcićj tylko człowiecze pojąć je, a znajdziesz wszyst- 
ko, na wszystkie wieki i miejsca co do ukonstytuo- 
wania się twojego, co do życia społecznego prawdziwie 
jest dobre, potrzebne i pożyteczne : co życie ludzkie 
uszlachetni , ozdobi; co mu da pokój błogi, i napet- 
ni je dobrami, jakich cała twoja madrość, przemysl 
i sztuka dać nie mogą. Jeśli czegoś albo mędrszego 
chcesz albo lepszego, to sam nie wiesz czego chcesz. 
Mówiac wyżćj o nierówności między ludźmi zawsze 
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się odnosiliśmy do zasady głównćj, nierówność nie- 
joko zrównywająećj, którą nam daje Religia : to da- 
ło powód do tego artykułu o nauczaniu Religijnem, 
który nie zdaje się przeto być nie w swojćm miejscu. 

5). Pozostaje tu nam jeszcze namienić o niewol. 
nietwie, które przed przyjściem Chrystusa po wszyst- 
kich narodach , wyjawszy lud Izraela , było rozpo- 
strzenione. Narody zwykle nazywane wolne, oświe- 
cone Mzeczypospolite Grecka i Rzymska, w we- 
wuętrzu swóm głęboko miały wkorzenione i szero” 
ko rozgałęzione niewolnictwo ludzi, tak dalece, że 
słusznie nazwaćby można owe sławne Rzeczypospo- 
lite niewolniczemi. Wszakże o prawdziwćj wolności 
nie mieli pojęcia, ani Grecy, ani Rzymianie. Pićrw- 
szy ją ogłosił na kuli ziemskićj, i znaczenia jéj nau- 
ezył świata Zbawiciel. Garstka obywateli miliony lu- 
dzi trzymała w jarzmie niewoli ; a nadto jeszcze dru- 
za połowa tych wolnych, jak mniemano, obywate- 
li, płeć niewieścia należała także do stanu niewol- 
niczego. Żona, córka, były to niewolnice swego mẹ- 
La, swego ojca. „Na wschodzie w świątyni wznie- 
„sionćj przez Salomona (1) młoda dziewica miała się 
„wyzwolić z pod przemocy męża, oddalaiąc się od 
„niego, aby się ku Bogu zbliżyła. Pićrwsza % cór 
„Ewy ślubowała Najwyższemu dziewictwo swoje. 


(1) Allel. Rocz Relig, zr. 1543, 
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„Ślub ten, równie jak wszystkie jéj cnoty, zjednał 
„dla nićj łaskę , iż miała wydać na świat Zbawicie- 
„ła, który wyzwolił niewiastę, az nią pospołu i mę- 
„ża, jéj Pana. Nosi ona słodkie imię Maryi. Bóg 
„zsyła do nićj Anioła Gabryela. Anioł stanąwszy 
„przed nią rzekł : Zdrowaś Marya, łaskiś pełna, Pan 
„z Tobą, błogosławionaś Ty między niewiastami. 
„Wyrok potępienia odwołany. Odtąd człowiek wy- 
„wyższył się nad dawny stan swój, a niewiasta obok 
„niego zajęła miejsce. Ona stała się najezynniejszćm 
„I Rajpotężniejszćm narzędziem prawdy i enoty. Męż- 
„czyzna poważa matkę, żonę, córkę, a raczéj po- 
„waża niewiastę. Gdzie Chrystus nie króluje , tam 
„niewiasta jest tém , czćóm dawnićj była przed Jego 
„przyjściem: ofiara idącą na stos po śmierci męża w Ín- 
„dyach ; niewolnicą pod prawem Alkoranu , bydle- 
„ciem domowćm u dzikich.“ 

6). Przyczyna dla czego tak dalece poniżona jest 
u dzikich płeć niewieścia w tém zawarta jest: że 
u dzikich nićma innćj moralnćj zasady tylko siła, a si- 
ły prawem jest konieczność. Najmodniejsi filozofo- 
wie to jest Panteiści, utraciwszy pojęcie życia nad- 
przyrodzonego, nie mogli innego pierwiastku i inne- 
go prawa dla życia ludzkiego znaleść , jak tylko te 
same , jakie znalezli w życiu jestestw organicznych, 
a tesą: siła i konieczność. Wygrzebaną zatóm zba 
dań natury konieczność przystosowali do praw życia 
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ludzkiego ; siły fizyczne i organiczne przyrównali do 
władz umysłowych i do moralnego życia. Sile attrak- 
eyi i magnetycznój w życiu natury odpowiada, wedle 
ich mądrćj spekulacyi, miłość, albo ogólnićj mówiac 
ezucie w życiu ludzkićm ; sile repulsyi ielektrycznćj 
odpowiada myślenie : a działaniu wzajemnemu sił po- 
mienionych matury odpowiada w życiu ludzkićm wola 
i ezyn. Tym sposobem pod konieczności prawa pod- 
dane zostały, czucie, myślenie i wola : następnie tym 
objawom ducha, istotne życie ducha wyrażającym, 
odjęto całkowicie właściwą działalność , właściwy 
ruch. Być one tém muszą, czóm je uczyni koniecz- 
ność, fatum pogańskie. Na tćj konieczności stoi sła- 
wny w wieku naszym, tak zwany, postęp. Wszyst- 
ko co jest być musi, a to ro jest i być musi mą- 
dre jest. „Alles was ist, ist vernimftig* rzekł He- 
gel. Prawda: wszystko co jest i co się dzieje w na- 
turze, mądre jest : tylko to nie jest mądre, a jest fał- 
szem, co rzekł Hegel: gdyż wedle jego zdania : mię- 
dzy tém co jest i eo się dzieje w życiu natury, a tém 
eo jest i co się dzieje w życiu ludzkićm , różnicy 
ztego względu niémasz, że ślepa, głucha i niema 
konieczność zarówno wszędzie jest prawem, wszędzie 
panuje. Coż ztąd wypada * Oto że nićma, do czego- 
by przyczepić można było moralność. Jakże rzeczy- 
wiście może się tam znaleść przystęp dla cnoty. dla 
zasługi , gdzie konieczność panuje? Ciągły także nieu- 
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stający ruch w życiu ludzkićm jest konieczny, i z ko- 
nieczności postępujący : dokądże ? jeśli bez obawy 
filozofów, prawdę mamy powiedzieć , do tego stanu, 
gdzie siły i konieczność panują , a ten stan, jest to 
stan dzikich ludzi. Otoż postęp filozofski toruje wiel- 
ką drogę do dzikości. 

1). Aż do przyjścia Chrystusa Pana, światu 
eywilizowanemu i niecywilizowanemu, prawdziwa 
wolność , czyli co na jedno wychodzi, Chrześcijań- 
ska wolność nie była zgoła znana. Filozofowie nawet 
najeelniejsi, Sokratycy, Plato sam, o niewolnikach 
tak rozprawiali, jak gdyby tobył jakis gatunek istot 
udzielny , wcale do ludzkości nie należący. Rzymia- 
nie w czasach nawet mniemanćj ich wolności naj- 
głośniejszych , nie uznawali człowieka w niewolniku 
i zgoła poczytywali go za jedno, co bydlę, sprzęt, i 
rzecz jaka bądź. Żony, córki, synów rzymskich zno- 
śniejszy wprawdzie był stan, niż u dzikich ludzi: 
wszelako żona zawsze w swoim mężu i córka w swo- 
im ojcu musiały znosić Pana. Syn nie mógł uwol- 
niony być inaczćj, tylko podobnie, jak każdy nie. 
wolnik , musiał być , wedle postanowionych formal- 
ności , przedany. Naszego wieku filozofowie , mędr- 
cy i politycy świata, niewolnictwo starożytne po- 
zgańskie wznowili i w inne je przybrali formy. Wy- 
myślili oni Pana, którego nazwali ideą absolutna, któ- 
rego mocą i prawem uczynili konieczność. Ludzkość 
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cała musi słuchać tego Pana, i postępować z musu 
wedle pańskich jego praw konieczności. Dla tego pan 
ten zowie się idea postępu ludzkości. Reprezen- 
tantami tćj idei postępu są sami tylko filozofowie, 
mędrcy i politycy świata. Wszyscy muszą z koniecz- 
ności postępować , jak oni sami postępują , a oni sa- 
mi tak , jako idea absolutna ich postępować zmusza. 


8). Otoż tedy Chrystus Pan zniósł niewolnictwo 
pogańskie dawne i dzisiejsze niewolnictwo filozofskie. 
Nauczył nas: że wszyscy jesteśmy dziećmi jednego 
Ojca, Stwórcy i Boga naszego, między sobą wszy- 
scy jesteśmy bracia i siostry, jedną rodzinę składają- 
cy, że węzłem jednoczącym nas wszystkich między 
sobą i z Ojcem naszym jest miłość : a miłość jest 
pełną wolnością; gdyż w miłości nie masz, ani śladu 
konieczności; gdyż każdy czyniąc z miłości, czyni bez 
musu, zupełnie wolnie. Chrystus Pan zniosłszy nie- 
wolnietwo w ogólności nie tylko oswobodził z jarzma 
możowskiego, pańskiego niewiastę, żonę, córkę, ale 
oraz płeć niewieścią w ogólności do wysokiego go- 
dności stopnia podniósł, wybrawszy sobie za Matkę 
najczystszą dziewicę Maryą od skazy grzechu pierwo- 
rodnego wolną. „„Mogłyż, powiada Pani Ziemęcka (1), 
„córki Ewy pozostać niewolnicami, upadłego Adama, 
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„kiedy odrodzona Ewa nowa Matka żyjących, stała 
„się królową Aniołów !“ Zaniosła Marya boleść swo- 
ję na Kalwaryą, z dwiema łez swoich towarzyszka- 
mi; z Apostołów jeden tylko 5 Jan nieodstąpił Ma- 
ryi. Jezus ujrzawszy podle krzyża stojącą matkę swo- 
ją i ucznia, którego najwięcćj miłował, rzekł matce 
swojćj: Niewiasto oto syn twój: a potém rzekł do 
ucznia: oto Matka twoja. Odtąd Marya stała się dru- 
gą Ewą, na miejsce pierwszćj Ewy występnćj, Ewą 
bez grzechu, Matką pićrwszych odrodzonych w Chry- 
stusie towarzyszek swoich na Kalwaryi, a w nich 
Matką wszy stkich niewiast: w Ś. Janie , który był 
pićrwszym odrodzonym mężczyzną , a od Chrystusa 
mianowany Synem Maryi, stała się Matką wszyst- 
kich w Chrystusie odrodzonych mężczyzn. Macierz yń- 
stwo tedy Maryi, zrównało obie płci, odjęło owe 
przeklęstwo: „Pod mocą będziesz mężową, a on 
będzie panował nad tobą ,* a zamieniło panowanie 
mężowskie na opiekę, a siłę na miłość. 
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ROZDZIAE II. 


O Modlitwie QObjawionćj, którą zowie- 
my Pańską Modlitwa , treść Chrześcijań- 
stwa i życia Chrześcijańskicgo w sobie za- 

wierającćj. 


$. 5 Znaczenie wewnętrzne Modlitwy. Zasadnicze prawdy 
Objawionćj Religii, i treść życia Chrześcijańskiego za- 
wierają się w Modlitwie Pańskićj. We wstępie Modlitwa 
la uczynas: ie Bóg jest Ojcem naszym; że jest prócz 
naszego widzialnegn świata inny niewidzialny; i przez 
to ostrzega nas, iżbyśmy nie zmieszali jednego świata 
z drugim, a następnie nie wpadli w bałwochwalstwo. Jak 
się to okazało na filozofach naszego wieku; którzy wzno- 
wili starego świala bałwochwalstwo, a sami stali się bat- 
wochwalcami. 


1). Religia objawiona, (inaczćj też religij poj- 
mować niepodobna , tylko że jest objawieniem Bo- 
żćm; bo gdyby nie była objawiona od Boga, to by- 
łaby ustawą ludzką a skoro ludzką, to nie byłaby 
Boską ustawa, to jest nie byłaby religia) Religia więc 
Boska zawiera w sobie wszystko co tylko największe 
dobre i prawdziwą zacność życia ludzkiego stanowić 
może : dana jest złaski, to jest bez żadnych zasług 
człowieka, jedynie z nieskończonćj i niepojętćj dobroci 
Boskićj i miłości. Dość jest wpatrzeć się w Krzyż 
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Chrystusowy, byle nie okiem filozofskićm, ani zwie- 
rzęcóm , ale okiem czystego serca i czystćj myśli, 
aby nabyć , ile myśl i serce czyste ludzkie ogarnąć 
może, pojęcia miłości tćj, jaką ma Bóg dla człowie- 
ka. Czegoż Bóg nawzajem od nas pragnie? nie wię- 
céj , tylko abyśmy uznawając i przyjmując łaskę je- 
go, jako on objawił nam i podał w Religii swojćj. 
abyśmy wpatrując się w krzyż miłości i dobroci je- 
go, poczęli w sobie i zapalili w sercu naszém miłość 
ku niemu; abyśmy wolę naszę jednoczyli z jego wo- 
lą, i wnićj żyli; abyśmy myśl jego i zamiary wzglę- 
dem nas pojęli i przyjęli jako jedyną regułę życia; 
abyśmy w nim całą pokładali ufność , i nie inny cel 
zakładali życia, tylko żyć z Bogiem , w Bogu i dla 
Boga. Konieczność jakaś, mus, nawet niewolnicza 
powinność w tém wszystkićm nigdzie miejsca mieć 
nie może, jedynie tylko miłość. Z miłości przyjąć trze- 
ba co Bóg z miłości daje. kogo Krzyż Chrystusowy 
nie porusza, nie przenika do głębi myśli i serca, i 
ognia miłości ku Chrystusowi nie wznieca, ten nie jest 
jeszcze całym człowiekiem, ale pół człowiekiem i pół 
zwierzem ; albo jest filozofem , który nie chcąc być 
człowiekiem i niechcąe być zwierzem , mianuje się 
być Bogiem i staje się monstrum horrendum ingens, 
cui lumen ademptum. Uchowaj tedy nas Boże od fi- 
lozofów ! Uchowaj nasz umysł i serce od zaslepienia 
ich; a oświeć i wesprzyj nas: iżbyśmry pojęli i po- 


znali tajemnice Krzyża, iżbyśmy uczuli tę miłość 
jakićj żywym wyrazem jest Krzyż Chrystusowy! Módl- 
my się, abyśmy stali się ludźmi wedle myśli i woli 
Stwórcy naszego, abyśmy poznali wolę i prawa jego 
dla naszego życia przeznaczone ; abyśmy pojęli i u- 
czuli cudowną moe krzyża Chrystusowego. Zsyła on 
łatwo chcącym łaskę dobroci i miłości swojćj; cheą 
zaś tćj łaski, którzy się szczerze i gorąco modlą, 
Niemasz bowiem w modlitwie musu i konieczności, 
a jeśliby się znalazły, to modlitwa nie byłaby tém, 
czém istotnie jest, byłaby złą modlitwą albo kłam- 
stwem. Nie ciało się modli, nićmasz bowiem zwierzę- 
cia, które tylko ciałem jest, iżby się modliło ; Bóg 
sam bez wiedzy jego wszystkiego mu, czego potrze- 
buje , dostarcza : nie ciało tedy się modli, ale duch, 
który jest istotnym człowiekiem, w ciało, do zwie- 
rzęcego podobne , przyodziany; w duchu zaś niemasz 
zgoła musu i konieczności, (w części następnćj rze- 
czy te wyłożymy obszernie), ale tylko miłość i z mi- 
łośeci pochodząca wolność. Kto się tedy modli szcze- 
rze, ten wolnie z miłości pragnie darów łaski Bożćj. 
Modlitwa nie tylko w myślach, uczuciach i w mowie, 
ale i w dobrych uczynkach objawia się , skoro one 
także pochodzą z miłości Boga iz wolności ducha na- 
szego. Modlimy się myślą, mową i uczynkiem, kie- 
dy bez żadnego przymusu, z upragnienia jedynie ła- 
ski Boga, z miłości ku niemu, czynimy wolnie z ser- 
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ca i szczerze to, czego łaska, miłość i dobroć Bo- 
ga od nas wymaga. 

2). Jak wszystko objawił nam Bóg w religii swo- 
jéj , co tylko służy do utrzymania nas w jecności z nim, 
a następnie eo stanowi całe życia naszego dobro, 
godność i piękność , co zmierza do osiągnienia osta- 
tiecznego celu dla którego życie czasow? nam dane 
jest: tak objawił też sam modlitwę, w którćj za- 
warł główne momenta wszystkiego tego, co w reli- 
gii objawił. Modlitwę tę zowiemy Pańska, (oratio Do- 
minica), że ją Pan nasz i Bóg nasz Jezus Chrystus, 
sam ułożył. W nićj zawarta jest treść Religii, a na- 
stępnie treść życia prawdziwie ludzkiego, czyli co 
na jedno wychodzi, Chrześcijańskiego. 1) Boska to 
prawdziwie jest modlitwa, jakićj nigdy cztowiek przez 
się sam ułożyćby niepotrafił. W bardzo nie wielui 
prostych wyrazach taki ogrom rzeczy w sobie zawie- 
ra, że ich wszystkie wieki imiejsca ogarnąć nie mo- 
gą. Ludzie w myśleniu, woli, dziełach i życiu swo- 
jóm ciągle się odmieniają: rzeczy stanowiące przed- 


(1) Przytaczamy tu słowa prolestańskiego pisarza, z jego tló- 
maczenia i wykładu Pisma S. von Heinrich Richter 4835. Auslegung des 
Neuen Testaments, Bergpredigt. Das VI. Cap 9, 13. Es ist ja das 
ganz Gebet aus dem Geiste der Gemeinschaft aller Glaubigen herausge- 
sprochen , fasst das Wesen und alle Grundwahrheiten des Christenthums 
kurz zusammen; und ist ein Unvergleichliches Original-Werk des Geistes 
Christi. 
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miot modlitwy są prawdą wieczną , nic się w nićj 
nieodmienia, ani jéj co przybywa ani co z nićj uby- 
wa: wszelako zawsze , stosownie do odmieniających 
się ludzi i życia ich społecznego, dostarcza jednako 
dobrych, zbawiemnych rzeczy , oświecających umysł 
rozum iseree ; kierujących życiem ludzkićm wszyst- 
kich wieków i miejsc podług zamiarów, przeznacze- 
nia i eelu, w jakich Bóg życie ludzkie stworzył. Mo- 
dlitwa jest to właściwie prośba do Boga. Prosimy o to 
czego pragniemy. Czego zaś pragnąć mamy, co czy- 
nić, jak żyć, objawił nam Bóg w Religii, i treść te- 
go wszystkiego zawarł w krótkićj modlitwie, iżbyśmy 
ja codziennie odmawiając, i nad tém, co odmawia- 
my, rozmyślając , nie tracili nigdy z pamięci, z my- 
śli i serca, czego nadewszystko pragnąć mamy, jak 
żyć powinniśmy, iżby pragnienia nasze ziściły się, 
przeszły z myśli i serca w czyn. Modlitwa przeto Pań- 
ska jest oraz nauką życia naszego w treści wyrażoną. 
Miała ona we wszystkich wiekach wykładaczów swo- 
ich, i mieć ich będzie do skończenia wieków : bo 
ludzie w myślenia i życia swojego sposobach ciągle 
się odmieniając wymagają stosownego do zachodzą- 
eych odmian wykładu rzeczy w modlitwie zawartych, 
a w sobie samych nigdy się odmienić nie mogących. 
Prawda bowiem sama nieodmienia się, ale światło 
znićj wychodzące , podobnie jak słoneczne światło, 
samo się nie odmieniając , oświeca ciągle się odmie- 
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niające , jedne następujace po drugich pokolenia ludz- 
kie. Wykład pełny modlitwy Pańskićj, zawarty jest 
w Ratechizmie wydanym z postanowienia Soboru Try- 
dentskiego. Od czasu tego wiele się pojawiło wyhkła- 
dów , z przystosowaniem ich do zmian jakie w my- 
śleniu i życiu ludzkićm zaszły. Stosowny też wykład 
do zmian właściwych czasom naszym przyłaczamy. (1) 


(1) Trzeba dobrze znać , co znaczy wyklad słów Bożych, żeby 
czasem nie wpaść w błąd wielki, w bląd straszliwy , jakiego się dopu- 
ścił w naszych czasach, jakiś, nie wiem kto, wykładacz modlitwy Pań- 
skiej. Z lego tylko com słyszał o sposobie jakim wykłada , wnoszę, że 
to jakiś być musi filozof, który właściwym naszego wieku filozofom 
sposobem , odważył się na wykład tej Boskiej modlitwy Wiadomo jest, 
że filozofowie dzisiejsi nie uznają Boga, tylko wymyślają sami Boga, i 
swoje myśli, chęci. zamiary narzucają temu Bogu wymyślonemu; tak 
on musi myślić, tak chcieć, tak działać , jako oni myslą, chcą i dzia- 
łają. Otoż i ów pomieniony tlumacz swoje myśli, chęci, zamiary. jako 
się nauczył od swoich braci filozofów , narzuca słowom modlitwy Bo- 
skiej. Wykład słów Bożych nie jest to rozbiór , i sąd o nich ludzki, nie 
jest lo nauczanie Boga, jako on miał mówić. Jest lo usilowanie po- 
jecia i poznania w calóm znaczeniu lego, co Bóg mówi, szukania świa- 
tla i nauki dla swego umysłu i rozumu, prawideł dla życia, nadania 
uczuciom serca mocy zdolnéj zamieniać uczucia w czyn it p. Tłóma- 
czenie słów Bożych nie jest to samo, co tlómaczenie jakiego fenomenu 
nalury Tu stworzenie myślące i poznawające stara się pojąć i poznać 
przedmiot stworzony. Jeżeli się myli, to bynajmnićj błąd jego nie u- 
włacza nic przedmiotowi, ani go odmienia , i nikomu zgoła nieszkodzi, 
Ale jeżeli tym sposobem odważa się wykładać słowa Boże, prawdy obja- 
wione , znieważa Majestat Boski, dopuszcza się nie tylko błędu wielkie- 
go, ale straszliwrgo przestępstwa. Szkodzi śmiertelnie nie sobie tylko. 
ale okropności zgorszenia rozpostrzenia do koła siebie. 
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Ponieważ zaś głównym przedmiotem, który nas w tćj 
pićrwszćj części zajmuje, jest objawienie Boże, a 
Modlitwa Pańska zawiera w sobie treść objawionćj 
Religii: przeto wykład jéj umieszczamy, jako arty- 
kuł do złożenia całości należący. 

3). Wstęp do Modlitwy zawiera się w tych słowach: 
„Ojcze nasz, którys jest w Niebiesiech. * Jaki się tu 
ogrom myśli przedstawia dla człowieka umiejącego 
myśleć. Ten Bóg, którego niebo i ziemia ogarnąć 
nie mogą , gdyż nie jest sam zawarty w nich, bo są 
dziełem jego ; ten Bóg , którego świat cudowny, bo 
sposobem uczyniony Stwórcy tylko właściwym, dla 
nas , stworzeń jego niepojętym , bo jest myślą samą 
i wolą uczyniony; ten Bóg w dziełach swoich tak 
wielki i niepojęty , jest wszelako naszym Ojcem; do 
którego z pełną ufnością we wszelkich potrzebach na- 
szych udawać się mamy, jako dzieci do Ojca swo- 
jego. Słowa te: „któryś jest w Niebiesiech * uezą 
nas : że jest, prócz tego, w którym żyjemy, inny je- 
szcze świat, nie materyalny duchowy, dla materyal- 
nego oka naszego niewidzialny. Zowie go Pismo Boże 
Niebem nad Niebiosa. W tym świecie jest sam Bóg, 
nie tak jakoby w granicach jego był zawarty, ale jako 
duch stwórczy, bez granie żadnych, wieczny, w świe- 
cie jest, który przed stworzeniem czasu i przestrze- 
ni to jest świata widzialnego, materyalnego, stworzył, 
bez ezasu i przestrzeni, to jest niewidzialny niedo- 
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tykalny , przenikliwy, słowem świat duchowy. Jest 
w świecie tym Bóg jako duch w świecie duchowym, 
jako Stwórca w stworzeniu, autor w dziele swojćm, 
to jest w stworzenie w dzieło swoje, sam nieprze- 
istoczony. Pićrwćj był Bóg, niżeli świat duchowy, 
bo on go uczynił , a nie przestał być tym, kim jest, 
odtąd jak go uczynił ; nie stał się sam dziełem swo- 
jóm, ale wyższy jest i większy nad dzieło swoje, bo 
dzieło zaczęło się i stało wedle jego myśli i woli; on 
sam zaś jest, który jest, któremu nie służy było i 
będzie, bez granie bez początku i końca. Jest prze- 
to Bóg, w istocie swćj Duch, w świecie, który po- 
dobnym istocie swćj stworzył, to jest w świecie du- 
chowym. 

4). Jest też Bóg iw świecie naszym, który on 
uczynił w istocie różnym od świata duchowego. Świat 
duchowy niéma granic, nasz zaś ma oznaczone gra- 
nice, a przeto ma daną, sobie przestrzeń, to jest treść 
mogąca się rozciągać i przyjmować rozmaitość kształ-. 
tów, barw, wielkości, mnogości. Świat duchowy 
nićma czasu, stworzony jest, ale nie jest dany i prze- 
znaczony czas dla istnienia jego : przeto wiecznym go 
zowiemy, gdy nasz świat ma dany dla swojego istnie- 
nia czas, przeto w nim wszystko jest w ciągłym ru- 
chu, przemianie, w ciągłćm do czegoś dążeniu, jak- 
by w pielgrzymce: do czegoż ? zapewnie dążenie, 
pielgrzymka nieustająca nie może być bez celu. Roz- 
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maitość w świecie naszym ujęta w pewne granice i 
ruch ciągły do czegoś wskazuja jasno, że świat nasz 
stworzony jest na podobieństwo świata, w którym roz- 
maitość jest bez granie, i ruch jest bez czasu, oraz 
że świat nasz nie jest stworzony bez żadnego znacze- 
nia i bez żadnego celu. Byłby zaś bez znaczenia i bez 
celu, gdyby rozmaitość jego nigdy nie mogła się wy- 
dobyć ze swoich ograniczeń, a ruch jego i dążenie 
nie miały wskazanego punktu do którego zmierza ruch 
i dążenie. (oż zaś jest w świecie naszym do prze- 
strzeni i czasu przywiązanym, co utrzymuje go w tćj 
przestrzeni i czasie, w całosci i porządku ? Sam świat 
nie o sobie nie wié, że istnieje, nie myśli o sobie i 
niewłada sobą: toć musi być ktoś taki, który o nim 
myśli , zawiaduje nim, rozporządza i prowadzi do ce- 
lu. Kioż zaś może być takim, jeżeli nieten, który 
go stworzył ? Wszakże nikogo nie znamy innego, kto- 
by to wszystko mógł czynić ! Może człowiek ? że on 
mysli, wie, działa wedle swćj woli ? Lecz o czómże 
człowiek myślić i wiedzieć może? o tém tylko, co 
dane jest, uczynione: coż może działać ? z materya- 
łu gotowego danego, przerabiać, ukształcać, używać 
it.p, anie ani wymyśleć, ani znaleść, ani zdziałać 
nie może, coby nie było pićrwćj nim on pomyślał my- 
ślane, piérwéj nim on wynalazł istniejące, pićrwćj 
nim on zdziałał zdziałane. Wszystkiego co on działa 
ma wzory w stworzeniu, ma do użycia wszystko da- 
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ne, tylko pracą, że tak powiem, bierze, a przemy- 
ślaniem dane rzeczy stosuje do swoich potrzeb , wy- 
gód, przyjemności. Słowem, nićmasz nikogo, tylko 
jeden Bóg, który stworzył świat nasz , sam też o nim 
wić, zna go, myśli o nim, rozporządza w nim wszyst- 
ko , utrzymuje go w całości i prowadzi wedle swego 
zamiaru , do celu, jaki dla niego przeznaczył. To zaś 
wszystko znaczy, że Bóg, który jest w Niebiesiech, 
jest oraz i w naszym świecie, wszędzie obecny my- 
ślą, wiedzą i wolą swoja. 

5). Zna Bóg swoje dzieło i wie o nićm , rozpo- 
rządza i utrzymuje wszystko w całości i w porządku, 
nie tym sposobem , jako człowiek względnie do swo- 
ich dzieł. Różnica między jednym, a drugim sposo- 
bem tak jest wielka, że porównanie, miejsca tu mieć 
nie może. Jakim sposobem Bóg działa, to cudem jest 
dla człowieka , tajemnicą jest, którćj nigdy nie zgłę- 
bi. Bóg albowiem nie działa jak człowiek , z danćj 
materyi wedle danego wzoru i wedle danych sobie 
zdolności; ale Bóg tworzy, to jest czyni wszystko 
sam, nie nie mając danego, a wszystko mogący dać 
i czynić samą tylko myślą swoją i wolą. Nie było 
niczego , tylko Bóg zawsze był, a przez niego uczy- 
nione wszystko ; eo nie jest tedy nim samym, ale eo 
jest dziełem jego. Tym sposobem uczynione wszyst- 
ko przez niego samą myślą, wolą i wiedzą jego o 
wszystkićm , nie może istnieć i utrzymać się w cało- 
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sci i porządku bez niego, to jest bez myśli jego, woli 
i wiedzy wszędzie i zawsze obecnćj. Znaczenie prze- 
to wyrazu fworzyć, dobrze pojęte, daje nam także 
pojecie tego, jakim sposobem Bóg, który jest w Nie- 
biesiech , jest oraz na naszćm niebie i naszćj ziemi 
zawsze i wszędzie obecny. Tyle jeszcze dodać po- 
winniśmy, że się my zwykle bardzo mylimy , kiedy 
z naszćj myśli, woli, wiedzy, mądrości, wnosimy 
na myślenie wolę , wiedzę i mądrość Bożą, jakoby 
te wszystkie przymioty były w istocie swćj jednakie 
w nas i w Bogu, tylko różniące się najwyższym ich 
stopniem w Bogu: kiedy tym czasem są to rzeczy 
w całćj istocie swćj różne. Nasze myślenie, wola, 
mądrość, wiedza, dane są, stworzone, przywiązane do 
pewnych granie, warunków, praw , gdy w Bogu są 
one stwórcze , żadnych granie nie mające , żadnych 
warunków , określeń, do żadnych nieprzywiązane 
praw: bo od niego pochodzą prawa, on granice wszyst- 
kiemu oznaczył , on pewne warunki i określenia dla 
istnienia rzeczy wszystkich przeznaczył. Gdybyśmy 
te przymioty, jakie uznajemy właściwe Stwórcy, przy- 
znali, jak nam gwarzą panteiści, jakiejś koniecz- 
ności; to uczynilibyśmy Boga od czegoś zależnym, 
ezemuś, co od niego mocniejsze jest, podległym; al- 
bowiem idea konieczności , nie może się oddzielić od 
idei podległości, a podległość nie może się pojąć bez 
jakiejś rzeczy lub osoby zmuszającćj do podległości. 
Cimzes. Fioz, 17 


194 


Alboż ten włada i rozporządza kto musi, jako nie- 
wolnik, ten podlega rozporządzeniom, w kim niemasz 
musu , kto wolny jest? 

6). Te słowa, któryś jest w Niebiesiech , nie 
tylko uczą nas, że jest świat prócz tego, w którym 
żyjemy, inny, ale oraz ochraniają nas od największe- 
go złego jakićm jest bałwochwalstwo. Coż jest bał- 
wochwalstwo ? jest to pomieszanie Stwórcy ze stwo- 
rzeniem , przeniesienie czci religijnój od Stwórcy do 
stworzeń; pogrążenie myśli, uczuć, i chęci naszych 
w rzeczach stworzonych, przywiązanie się do nich i 
zanurzenie się w zmysłowości; słowem utrata życia 
duchowego, utrzymującego nas w związku'z Bogiem 
i przeistoczenie go na życie zmysłowe, cielesne, zwie- 
rzęce ; odprowadzające nas od Boga a prowadzące do 
uznania za Boga stworzenie jego, jakim jest świat, 
w którym żyjemy : prowadzące jednóm słowem , do 
panteizmu ; który niczćm nie jest innćm , tylko bał- 
wochwalstwem, w formie się objawiającćm filozoficz- 
nój. Taki właśnie obraz bałwochwalstwa pojawił się 
w wieku naszym w pismach filozofów i badaezów 
natury, w pismach Fichtego, Szellinga, Hegla, i w tém 
liosmos , które niedawno ogłosił A. Humboldt; oraz 
w pismach mędreów i polityków światowych, których 
zowią kommunistami,radykalistami, demagogami,socya- 
listami, i t. d. Między starożytnóm, a naszych czasów 
batwochwalstwem, różnica tylko jest w formie; treść 
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taż sama, którą jest uznanie natury w częściach jéj i 
w ogóle za Boga. Najwyższe prawo dla natury —boga 
uznano toż samo: różnica tylko w nazwisku fa- 
tum pogan, u nas nazwane koniecznością. Staro- 
żytnego bałwochwalstwa forma była czysto religijna, 
że w nićm oddawano cześć Boską stworzeniom w for- 
mie ludzkićj wyobrażanym (antropomorphismus) ; for- 
ma zaś bałwochwalstwa nowoczesnego , jest filozo- 
ficzna. Ci albowiem nowi bałwochwaley poddali swe- 
go boga pod ścisłe analizy; pod doświadczenia ira- 
chunek matematyczny podciągnęli ; powymyślali sy- 
stemata: w tém wszystkićm zawarta jest ich teologia, 
nauka o Bogu, którym jest wszech-świat. Ołtarze zaś 
ofiary i modły, jakie bogom swoim czynili starożytni, 
w naszém bałwochwalstwie przeniesione zostały do 
filozofów i badaczów świata, do autorów coraz no- 
wych systematów. Tym cześć , tym chwała, tym o- 
fiary przyznają się. Tych obrazy i posągi we czci re- 
ligijnćj. Taka to mądrość świata! fałszywa i chytra. 

1). Bałwochwalstwo , mianowicie filozoficzne, 
jest koniecznym wypadkiem przypuszczenia: że nie. 
masz innego świata tylko jeden w którym żyjemy: 
skoro bowiem tak jest, toć tenże świat sam zawie- 
raé musi w sobie razem przyczynę i skutek, pier- 
wiastek i rozwinięcie się jego. W przyczynie zawar- 
ta jest konieczność skutku , jak w nasieniu koniecz- 
ność rozwinięcia się i rośnienia. Powstał tedy świat 
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z przyczyny i pierwiastku, i utrzymuje się z konieez- 
ności. Kiedy zaś powstał , początku naznaczyć nie 
można , boby należało przypuścić : że był ten, który 
uczynił przyczynę i pierwiastek , od którego się za- 
częły przyczyna i pierwiastek. A skoroby się na to 
zgodzono , to musianoby i na to się zgodzić : że ten, 
który uczynił przyczynę i pierwiastek , pićrwćj był 
niż one; że nie jest sam w przyczynie i pierwiastku, 
ani jest sam przyczyną i pierwiastkiem , jak np. ten 
który napisał książkę, pióćrwćj był niż książka, nie 
jest sam książką, ani w książce. Co myślał i co chciał 
napisać to wyraził w książce, a sam się nie przeisto- 
czył w swoją książkę. Słowem, skoro przypuścimy 
że niemasz innego świata, prócz tego w którym ży- 
jemy ; to musimy przypuścić, że niemasz Boga, tyl- 
ko, że świat jest Bogiem , bez początku i końca. 
Za takićm przypuszczeniem, idzie koniecznie jak cień 
za ciałem , upadek, religijnego, moralnego i społecz 
nego życia; a cielesność sama, zinysłowość , zwie- 
rzęcość na ich miejsce muszą nastąpić. Właśnie też 
do tego dąży nasze nowoczesne w wieku przeszłym 
rozpoczęte , a w dziewiętnastym rozwinięte i szeroko 
rozpostrzenione bałwochwalstwo. Usiłuje ono odcią- 
gnąc człowieka od czci religijnój Bogu samemu na- 
leżnćj ; a do czci ludzi i ich dzieł naprzód, a potóm 
do czci sił i zjawisk natury przyciągnąć. Chce ono 
i otwarcie już działa: iżbyśmy przestali spiewać Bogu 
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naszemu : „Twoja cześć chwała, nasz wieczny Panie, 
na wieczne czasy niech nieustanie,'* a śpiewali w mo- 
wach pochwalnych i rozprawach uczonych , (jak np. 
A. Quatrefages na cześć A. Humboldta) pieśni na cześć i 
chwałę filozofów, polityków, naturalistów, poetów, ar- 
tystów, muzyków, baletników; a potém abyśmy odda- 
wali pokłony przy ołtarzach na których wystawione sa 
wyroby dowcipu przemysłowości i sztuki ludzkićj i t. d. 

8). Zbawiciel przeto nasz, Bóg nasz Jezus Chry- 
stus powiedziawszy w modlitwie, którćj nauczył nas: 
„Ojcze nasz“ zaraz dodał: „któryś jest w Niebiesiech** 
raz, żeby nam objawił: że jest świat, prócz nasze- 
go inny w swojćj wielkości, doskonałości, wspania- 
łości i piękności bliższy majestatu Boskiego , aniżeli 
nasz; że jest świat duchowy, podobny do tego ducha, 
jakim jest Bóg sam, świat bez przestrzeni, a na- 
stępnie bez granic żadnych, bez czasu, a następnie 
wieczny, którego odblaskiem i obrazem tylko jest 
świat nasz czasowy w granicach przestrzeni zawar- 
ty; że tem świat nasz jest tylko dla nas pielgrzym- 
ką, przejściem chwilowóm , do owego świata, który 
objawia majestat Boski w całćj jego wielkości, mądro- 
ści, piękności, jakich umysł ludzki ani serce pojąć i 
ogarnąć nigdy nie może (co nam powiedział Chrystus 
Pan na wielu innych miejscach); drugi raz żeby nas, 
jak powiedzieliśmy , od największego złego ochronił, 
od bałwochwalstwa. Znał Chrystus, nie tak, jak czło- 
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wiek znać może siebie, ale jak Bóg zna człowieka, 
znał jego wielką skłonność do bałwochwalstwa , to 
jest do ubóstwienia natury i siebie samego : od tego 
się właśnie zaczął pićrwszy grzech na świecie. W tych 
przeto słowach: „któryś jest w Niebiesiech , * za- 
warł wielką dla nas naukę i przestrogę, z miłości ku 
nam i łaski, oddalającćj od nas największe złe, to jest 
bałwochwalstwo , i wszelką filozofią ludzka, świato- 
wą czyli bałwochwalezą, jaka się pod różnemi ciagle 
pojawia nazwaniami, jako to: materyalizmu, naturali- 
zmu , idealizmu, panteizmu, radykalizmu. 
> 


Ç. 6. Po wstępie trzy następują najważniejsze prośby: iżbyśmy 
znali, czcili t miłowali prawdziwego Boga, a przez sła- 
bość nie wpadli w obłąkanie i fałszywych bogów nie uzna- 
li: jakich uznawali , starzy bałwochwałcy i nowi uzna- 
wają, lo jest filozofowie naszego wieku: druga prośba: 
iibyśmy się oświecili i poznali Królestwo niebieskie, lo 
jest życie wnióćm wieczne nam przygotowane i żebyśmy 
znali, ie Królestwo na ziemi przez Chrystusa P. jest 
na ten cel założone , abyśmy w niem żyjąc przeszli do 
Królestwa niebieskiego, iżbyśmy się nie obłąkali i nieuwie- 
rzali w inne Królestwo, jakie nam pokazują nowi poganie, 
filozofowie: trzecia prośba: iibyśmy innćj woli nieu- 
znawali i niesłuchali tylko Boskićj woli, jaka jest na 
niebie i jaka na ziemi sprawowana jest przez jego Na- 
miestników i Pomazańców. 


1). Po téj przedmowie : „Ojcze nasz któryś jest 
w niebiesiech* następują trzy prosby o rzeczy naj - 
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ważniejsze, najwyższe i najistotniejsze dla dobra i 
szczęścia człowieczego życia. Prosby te odnoszą się 
do Boga ze względu na Troistość Osób jednego 
w istocie Boga. W pićrwszćj prośbie wyrażony jest 
wzgląd na osobę pićrwszą, lubo przez to nie wy- 
łączają się i dwie drugie osoby: bo istota wszyst- 
kich trzech osób jedna jest. W drugićj prośbie mia- 
nowicie się wyraża wzgląd na osobę drugą, a w trze- 
cićj na osobę trzecią Trójcy 5.5.5. Skoro na wstę- 
pie do modlitwy powiedział nam Zbawiciel nasz : że 
jest Bóg, Ojciec nasz w niebiesiech, a przeto, że 
jest inny świat, w którym jest Bóg w swoim maje- 
stacie, do którego i nasz świat, a wszezególności 
ziemia, którą nam przeznaczył na mieszkanie, nale- 
ży; gdyż mamy go Ojcem dla siebie, który się na- 
mi, jako dziećmi opiekuje, i który dla nas świat, od 
tego w którym sam jest, różny stworzył , i dla nas 
utrzymuje go w całości: skoro tedy powiedział Zba- 
wiciel nasz o świecie różnym od naszego i oraz kim 
jest i jakim Bóg względem nas, uczy o co najpićr- 
wćj prosić mamy, temi słowy : „SŚwięć się Imie two- 
Je. „W tych słowach wyraża się to, co najistotniej- 
szego i najważniejszego jest dla nas, czego nadewszyst- 
ko pragnąć mamy , w czóm jest zawarty początek i 
żródło naszćj oświaty, naszego dobra , naszćj wre- 
szcie godności. To zaś jedynie jest: iżbyśmy znali je- 
dynego i prawdziwego Boga, iżbyśmy znali i czuli 
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całą ducha naszego mocą : że ten Bóg, jako Stwór- 
cą naszym jest, tak razem Ojcem i Panem naszym. 
Któremu przeto nadewszystko od nas należy się naj- 
większa wdzięczność ; że od niego mamy to, że je- 
steśmy, że nas z nicości wywołał do bytu i życia; 
największa miłość , że ten Bóg wielki, Stwórca nieba 
i ziemi, zniżył się tak dalece do nas stworzeń swoich, 
iż chciał być Ojcem naszym: najwyższa chwała i 
cześć wraz z podległością zupełną , bezwarunkową 
woli Jego, jako najwyższego naszego Pana, który ra- 
zem jest Ojcem naszym miłującym nas nad wszelkie 
pojęcie nasze. Temi przeto słowy: „święć się Imie 
Twoje,“ prosimy o pomoc iłaskę Boga o to, iżby o- 
świecał nas zawsze i umacniał w tém, czego nade- 
wszystko pragniemy, to jest, święcić Imie , to zna- 
czy samego w istocie prawdziwego Boga, znać, ko- 
chać , czcić, chwalić i żyć wedle jego woli świętej 
i przykazań , które same z miłości kunam pochodzą 
iz łaski są dla oświaty dobra, i szczęścia naszego 
dane. Prosząc zaś oto, abyśmy znali i czcili Imie 
Boga, to jest prawdziwego w lstocie Boga , tém sa- 
mém prosimy, aby nas strzegł i bronił, jako czują- 
cych słabość naszę , a przytćm znających skłonność 
wielka w ludziach do bałwochwalstwa, od wszelkich 
do tego rodzaju upadków, od zaślepienia takiego, przez 
które utraca człowiek widzenie i znanie Stwórcy» 
i stworzenie bierze za Stwórcę, a następnie miłość 
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i cześć Bogu należne przenosi na stworzenie i żyje 
bez Boga, w największćm obłakaniu, żyje życiem bez 
właściwego mu znaczenia , bez celu , przeciw swo- 
jemu przeznaczeniu. Od nas słabych i niedołężnych 
nie wymaga Bóg nie nad możność naszę. Dość szcze- 
rego i mocnego pragnienia z naszćj strony znać Boga, 
iw nim Ojca naszego, czuć dobroć jego i miłość 
ku nam, znać wolę jego świętą i chcieć szezérze 
spełniać ją, chcieć zawsze w jedności z nim zosta- 
wać, a Bóg udzieli mocy do spełnienia naszych prag- 
nien potrzebnćj. Modlimy się zaś po Chrześcijańsku 
nie za siebie tylko sami, ale za wszystkich, aby udzie- 
lit Bóg łaski, iżby wszystkich myśli i serca jedno- 
czyły się w czci, uwielbieniu i święceniu Imienia czyli 
Majestatu jego: od tego bowiem naprzód zależy, nie 
tylko szezęśliwość wiekuistego, ale i doczesnego ży- 
cia, tak pojedyńczych ludzi jak rodzin, pokoleń, i 
narodów. 


2) Druga prośba: „przyjdź królestwo twoje“ 
odnosi się szczególnie do osoby drugićj Trójcy S. S. S. 
do Jezusa Chrystusa, który dla dobra ludzi, dla u- 
trzymania ich w pokoju, zgodzie , jedności i miłości 
między sobą wzajemnćj, dla uszezęśliwienia ich nie 
tylko wiekuistego, ale i czasowego, z nieba sprowa- 
dził królestwo swoje na ziemię , którą królowanie 
grzechu i złego, jakie z grzechu wypływa, uczyniło 
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padołem płaczu i nędzy. Gdyby nasze ziemskie ży- 
cie zamykało się w granicach ziemskich królestw 
naszych , i innego nad nie nie było: to wtedy nale- 
żałoby wyznać, że życie ludzkie jest czémś niczćm, 
albo raczćj jest czémś bardzo złóm. Potęga, chwała 
i cała pompa królestw naszych ziemskich , byłaby 
czémś pustem, wyrazem jakiegoś ogółu, w którym 
zawarte pojedyńczości pasują się z życiem. Są, a oto 
ich niemasz, i nowe powstają, i zaraz nikną. Wszę- 
dzie się rozpościerają głosy niepokojów, ciągłych zwad, 
nędz, chorób, i cierpien różnego rodzaju moralnych, 
jakie wynikają z niesprawiedliwości, z intryg, złośli- 
wości i różnego rodzaju nieprawości. Wszystkie oka- 
załości , piękności , wyroby sztuk i przemysłowości, 
są jakoby cacka i błyskotki zdolne dzieci zabawić na 
kilka chwil. Ucieszą one swoich posiadaczów na czas 
krótki, gdyż ci nowych zapragną, a kiedy i te po- 
sięda, aż oto muszą je następcom swoim zostawić; 
bo przychodzi śmierć i wyrok swój nanich spełnia. 
A wieleż to znajdzie się takich posiadaczów, w po- 
równaniu tych, którzy nigdy się nie ucieszają temi 
błyskotkami , które się zowią dobrami ziemskiemi * 
jest ich zaiste liczba niezmiernie mała. Taki to fsmu 
tny obraz życia stawią przed nami królestwa ziem- 
skie ! Przypatrzmy się teraz królestwu temu jakie na 
ziemię naszę z nieba przyniósł i postanowił Jezus 
Chrystus , jaki ono wywiera wpływ na ziemskie na- 
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sze królestwa, jakie wprowadza odmiany, na jaki u- 
kazuje cel, dla którego istnienie ich na ziemi posta- 
nowione: aż oto smutny ów obraz pokaże się nam 
w zupełnie przeciwnćj postaci. 


3). Wszystko co ziemskie jest , dla niebieskiego 
jest, a bez niebieskiego wszystko ziemskie jest ni- 
czém. Królestwo, które Chrystus na ziemi założył, 
w sobie samo wszystkie , jakie tylko być mogą do- 
bra zawiera, nad które nićma wyższychi większych; 
ani innych, tylko te jedne. Królestwa nasze ziemskie 
tyle mają potęgi, chwały i sławy, tyle obfitują we 
wszelkiego rodzaju dobra , ile się tego wszystkiego 
udziela im z królestwa Bożego, z królestwa, które 
Chrystus założył na ziemi i w Ewangelii (5. Matt. r. 
V. VI. VII). ustawę jego wielką ogłosił. Jeżeli gdzie 
pod słońcem prawda, dobre i piękne , które ludzie 
poznać mogą znaniem nad wszystko , co się znać mo- 
że większćm; jeżeli jest co wiedzieć mogą i mieć 
pewność tego, co znają i wiedzą, nad wszystko, co 
może być pewne, pewniejszą: to jedno jest tylko, 
co nam ogłasza Zbawiciel nasz o królestwie Bożem, 
o rzeczach, dziełach i ustawach tego królestwa. „,Zdu- 
miewały się rzesze nad nauką jego.* Albowiem je 
uczył jako władzę mający, a nie jako doktorowie 
ich i faryzeuszowie. „Zaprawdę bowiem powiadam 
„wam, jedno jota, albo jedna kreska nieodmieni się 
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„w zakonie, aż się wszystko stanie.“ Wszystko się 
odmieniło co doktorowie i faryzeuszowie owcześni nau- 
czali i opowiadali ; wszystko się odmieniło , czego 
nauczali i co opowiadali od tamtych czasów aż do na- 
szego stulecia, filozofowie, badacze natury, mędrcy 
i politycy tego świata; wszystko się odmieni i zni- 
knie, jako dym, czego nauczają i co opowiadają na- 
szego dziewiętnastego wieku doktorowie i faryzeuszo- 
wie, to jest filozofowie badacze natury, mędrey i po- 
litycy świata: ale czego nauczył i co opowiedział 
Chrystus Pau, to wszystko przez ciąg drugiego już 
tysiąca lat zbliżającego się ku końcowi, trwa i speł- 
nia się , co do joty, co do jednćj kreski. 

4). Weż historyą , filozofią i politykę w księgach 
ludzkich zawarte, i historya, filozofią i politykę w księ- 
gach Boskich zawarte; czytaj wedle postępu dni mie- 
siąców, lat i wieków : czego uczą, co opowiadają je- 
dne iporównywaj ztóm, co drugie uczą i opowia- 
dają. Do czegoż cię to doprowadzi? oto do prze- 
konania zupełnego: że w księgach ludzkich tyle jest 
prawdy dobrego i pięknego, ile ich wpłynęło i wpły- 
wa w nie z ksiąg Bozkieh, reszta jest kłamstwo złe i 
szpetne. W dziejach ludzkiego życia tyle światła, ty- 
le dobrego i pięknego znajdziesz, ile zastosowania do 
życia ludzkiego znalazły zasady i prawidła podawa- 
ne w księgach Boskich. Mądrość nauka, filozofia ludz- 
ka, jako ustawicznie się odmieniają, jako z błędów 


205 
postępują do błędów, łatwo dostrzeżesz i dowiesz się 
razem, że tyle się z nich oczyszczały zawsze, ile bra- 
ły światła z ksiąg mądrości i filozofii Boskićj , które 
trwają bez żadnćj odmiany, bo się prawda sama nie 
odmieniając, odmienia sądy i przekonania ludzkie ze 
zboczeń ich na prawą drogę naprowadzając. Wszy- 
stkie usiłowania ludzkie, wytężone na ustalenie zasad 
i praw życia przeciwnych woli i zamiarom Bożym, 
obaezysz jako krótko trwały, jako pękały i niweczy- 
ły się, a spełniały się zamiary i wola Boża. Znaj- 
dziesz w księgach ludzkich i przepowiednie, z do- 
świadczeń i obserwacyi i rachunku matematycznego 
wypadające, jako np. że siła wewnętrznych ogniów 
i żywiołów wzburzonych, rozedrze kiedyś, albo rozpu- 
ści stwardniałą ziemi naszćj, skorupę zwierzchnią i 
zaleje lawą, albo wodą podziemną, albo że kiedyś 
całkiem ziemia ostygnie i zlodowacieje, i może stanie 
się księżycem , albo że się spotka ziemia nasza kie- 
dys zinnym planetą (wiedzą zaś astronomowie, kie- 
dy to nastąpi) nieskończenie straszniejsze nastąpi u- 
derzenie się ich wzajemne, jak naszych na kolei że. 
laznćj spotykających się parochodów. Są to marze- 
nia , albo raczćj głupstwa. Wiele było zawsze i bę- 
dzie proroctw ludzkich, które się nigdy nie spełnia- 
ły i nigdy nie spełnią. Zajrzyj w proroctwa zapisane 
w księgach Bożych, zdziwisz się , jak one wszystkie 
eo do joty spełniły się. Jak, kiedy, miał przyjść 
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na świat Messyasz, po co miał przyjść, co miał mó- 
wić, czego uczyć, jak długo miał żyć między ludź- 
mi, jaką umrzeć śmiercią ; że trzeciego dnia miał 
powstać z grobu pełen życia i chwały, że po zmar- 
twychwstaniu miał przez dni ceztórdzieści obcować 
z uczniami swemi, a potém wrócić zkad przyszedł: 
wszystko to jest zapisane w proroctwach ksiąg świę- 
tych , i wszystko eo do joty spełniło się. Wszystko 
nakoniec eo sam Chrystus Pan w Ewangelii przepo- 
wiedział, wszystko co czytamy np. w jego mowie do 
zgromadzonćj rzeszy na Kafarnajskićj górze, spełni- 
ło się co miało spełnić , i spełnia się, co naznaezo- 
no do spełnienia; oraz wszystko się tak dzieje w ży- 
ciu ludzkićm, jako Chrystus Pan mówił, że się dziać 
będzie. 

5). Coż zostaje dla człowieka, czego dla swoich 
Królestw ziemskich życzyć, o co się starać najwięcćj? 
jeżeli nie o to jedno, iżby w ścisłym związku i jedno- 
ści zostawały iutrzymywały się z Królestwem Chry- 
stusowóm. © coż człowiek może goręcćj prosić Bo- 
ga, jeżeli nie o to: „przyjdź królestwo twoje.* W niem, 
z niego i przez nie, wszelka prawda, dobre i pięk- 
ne; zewnątrz niego, bez niego, przez co innego, fałsz, 
kłamstwo, złe wszelkie i szpetne. Pragniemy szezę- 
ścia na ziemi, szukajmy go w Królestwie Bożćm, a 
ztąd przyjdzie ono do nas i ziemskie nasze życie u- 
szczęśliwi. „Nie troszezcie się tedy mówiąc: eo bę- 
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„dziem jeść albo co będziem pić , albo czóm się 
„będziem przyodziewać , bo tego wszystkie poga- 
„nie pilnie szukają. Albowiem Ojciec wasz Niebie- 
„ski wić, że tego wszystkiego potrzebujecie. Szu- 
„kajcież tedy naprzód królestwa Bożego i sprawie- 
„dliwości jego, a to wszystko będzie wam przydane.* 
(Matt. VI. 31.32.33). Coż znaczą słowa te szukaj- 
cież naprzód królestwa Bożego i jego sprawiedliwo- 
ści, jeżeli nie to: żyjecie wedle woli i przykazan bo- 
tych, a następnie pracujcie, przemyślajcie , nie usta- 
wajcie w zajęciach waszych, ibądźcie zawsze spra- 
wiedliwi względem siebie i drugich, bo tego wszy- 
stkiego Bóg po was wymaga i to wam w królestwie 
swojóm czynić nakazuje „a będzie wam przydano,' 
to znaczy, a wszystko co do potrzeh, pożytków, wy- 
gód, przyjemności i ozdób życia waszego służy, da- 
ne wam będzie; odważone , że tak rzekę, i odmie- 
rzone nie podług waszćj wagi i miary , bo te mogą 
być fałszywe i wam szkodliwe , ale podług miary i 
wagi Boskićj; bo on wić nieskończenie lepićj niż 
wy, co wam prawdziwie jest pożyteczne i dobre, co 
prawdziwie życie wasze uszlachetnić, uprzyjemnić, 
ozdobić może. 

6). Ależ przy tém wszystkiem życie ziemskie nie 
zdolne jest nasycić się dobrami, choćby te były naj- 
większe; nie zdolne jest oswobodzić się od przygód i 
cierpień różnego rodzaju, nieodstępnych towarzyszek 
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życia ziemskiego. Choroby , kalectwa , straty osób 
miłych irzeczy drogich, powietrze , zawieruchy po- 
lityczne , wojny , it. p. napastują je nieustannie. Te- 
go wszystkiego przyczyną i zródłem jest człowiek, 
to jest grzech jego. Gdzież i jaki na to ratunek * 
Wszystko , że się dziać będzie między ludźmi zapi- 
sane jest w księdze Bożćj w Ewangelii, i dla czego 
dziać się będzie powiedziano; że grzech nie opuści 
ziemi i nie ustąpi: z obrębów życia ludzkiego ; lecz 
tamże powiedziano oraz, że z życia ludzkiego nie ina- 
czćj grzech ustąpi, aż trzeba z nim walczyć. W zwy- 
cięztwie chwała, sława i szczęście tak wielkie , że 
go człowiek pojąć myśleniem, uczuć sereem nie po- 
doła ; szczęście bez granie, bez warunków żadnych. 
Skoro człowiek tyle o niém myśleć , tyle je znać i 
czuć usposobi się, ile zmoże , to wszystkie smutne 
obrazy życia czasowego, wesołą przybiorą dla niego 
postać , wszystkie przygody i cierpienia i straty cza- 
sowego życia, pokażą się mu niczćm. Królestwo Bo- 
że jak dobro sprowadza wszelkie na życie ziemskie, 
i ochrania je od złego tyle, że jego panowanie po- 
wstaje i niknie i tą koleją przebiega ciąg życia ludz- 
kiego, trwałości w sobie żadnćj niemając; tak z dru- 
gićj strony królestwo Boże ukazuje na życie istotne, 
jedyne , prawdziwe , czasowości i skońezoności nie 
podległe, od śmierci i jéj nie odstępnych towarzy- 
szek , ehorób , klęsk , nieszczęść wszelkich , wolne, 
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tia życie błogosławione wieczne, szczęśliwe, dla któ- 
rego dane jest życie czasowe , przemiijające : ukazu- 
je na życie, które jest jedynym celem ziemskiego ży- 
cia ludzkiego, i nagrodą cierpień i walk ze złem po- 
niesionych dla dobra wiekuistego. Dla tego to Zba- 
wiciel nasz takie nadewszystko zaleca nam życie, i 
na ten cel ustanowił królestwo swoje, iżbyśmy przez 
nie osiągnęli życie za granicą czasowości iskończono- 
sci, wieczne i nieskończone, we wszystkie dobra 
obfitujące , jakich tylko cień jakiś niekiedy przedsta- 
wia się w doczesnóm życiu naszóm. 

7). Gdyby o życiu wiecznóm , o królestwie nic- 
bieskióm , mówił| nam i rozprawiał jakiś filozof, ja- 
kis znamienity badacz natury, jakiś wielki polityk 
świata; mielibyśmy słuszny powód watpić: gdyż wszyst- 
ko, eo ludzie , choć tak zwani wielcy , z siebie sa- 
mych mówią nam iprawią , wiemy z doświadczenia, 
że się mylą, że się to w praktyce nie prawdzi, co w ich 
teoryi uchodzi za prawdę; że się dają powodować we- 
wnętrznym skłonnościom swoim , więcćj szukają ma- 
jatku i sławy dla siebie, niź dobra dla innych it. p, 
Gdyby sam Bóg nie objawił o życiu za granicą prze- 
strzeni i ezasu istniejącćm, wiecznóm ; to sami przez 
się ludzie nigdyby nie wiedzieli nic o nićm , i nie po- 
znaliby go; a następnie żyliby dotąd wszyscy życiem 
organieznóm zwierzęcóm : życia religijnego i moral- 
nego nigdzie nie byłoby ani śladu ; nie byłoby też, ani 
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filozofów badaczów natury i polityków. Bo skoroby 
nie miał człowiek ukazanego celu dla życia swojego, 
celu wyższego nad ten ziemski, do którego dążyć ma, 
o który jako istotne dohro swoje, ma walczyć ze 
złem : to nie miałby i zdolności myślenia i wiedzy i 
poznawania i mówienia. Nacożby się to wszystko 
przydało ? życie organiczne samoby się odbywało tak, 
jak we wszystkich zwierzętach, i samo bez myśle- 
nia i wiedzy siebie samego bez poznania i woli, dą- 
żyłoby ślepo do swego celu. Zaiste tak jest ważnym 
momentem dla życia ludzkiego, życie za granicą cza- 
su i przestrzeni istniejące , życie wieczne , że usuń 
je z widoku, a razem postrzeżesz się być organicz- 
ną istotą i niczćm więcćj. Wszystko co Religia, eo 
moralność życia stanowi; okaże się jakoby senne ma- 
rzenie, a wystąpią jako rzeczywistości : konieczność, 
instynkt, zwierzęcość. Takci to jest wedle dzisiejszćj 
mądrości i spekulacyi filozofów i badaczów natury. 
Coż jest? toż dotąd cały rodzaj ludzki zostawał w nie- 
wiadomości i błędzie ? i maż tedy wiarę swoją w ży- 
cie wieczne zamienić na zdanie i naukę filozofów? 
maż się tedy rodzaj ludzki poprawić, wyniść z błędu 
i postrzedź się teraz dopićro, że jest tylko zwierzem, 
a nie jest człowiekiem ? że cel jego życia ten sam, 
co i każdego zwierza ? że prawa jego życia też sa- 
me, co życia zwierzęcego, to jest konieczność ? Ucho- 
waj nas Boże od filozofów i badaczów natury! Je- 
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żeli uwierzymy w słowa ich i podług ich speku- 
lacyi żyć zaczniemy wszyscy, to nie długo na to cze- 
kać trzeba, iżbyśmy stanęli na jednćj linii z dzikiemi 
ludźmi. Ojcami dzikich ludzi musieli być kiedyś fi- 
lozofowie. Lecz tak nie będzie! nie w świecie fi- 
zycznym nie dzieje się wedle spekulacyi fizyków, 
astronomów, naturalistów, nie teź nie dzieje się w świe- 
cie ludzkim to jest religijnym , moralnym i społecz- 
nym, wedle teoryi metafizyków i filozofów. Niech 
sobie rozprawiają, co chca o życiu ludzkićm , jego 
prawach ieelu, niech gwarzą sobie o usiłowaniu ro- 
du ludzkiego „rozszerzenia swego istnienia na ziemi“ 
o jakiejs ciemnéj „idei postępu ludzkosci“ nie się wsze- 
lako nigdy nie działo w życiu ludzkićm, nie się nie 
dzieje i dziać nie będzie, wedle ich bądź fizycznych, 
bądź metafizycznych, lub politycznych sądów i rozpra- 
wian. 

8). Nie filozof jakis i badacz natury, nie czło- 
wiek jakis, wedle sądu świata wielki, powiedział ro- 
dzajowi ludzkiemu o królestwie Bożém o wiecznóm 
życiu po za grobem w królestwie Bożćm: bo w sło- 
wa jego uwierzyłaby jakaś zwolenników jego sekta, 
i to na czas niejaki, gdyż ita sekta rozezepiłaby się 
na wiele sekcyj utrzymujących różność, lub przeciw- 
ność zdań: ale nie uwierzyłby rodzaj ludzki. Nie w imie 
ludzi wielkich i mędrców świata, ale tylko w imie 
wielkie Boga wiarę swoją w życie wieczne rozpo- 
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wszechnił i utrzymał przez wszystkie wieki rodzaj 
ludzki , bez żadnćj w istocie zmiany, w formie tylko 
różność wyobrażeń pojawiła się. Wieczność życia o= 
sobistego, przejście ze śmierci cielesnćj do żywota 
w królestwie niebieskićm , jest to zaiste przedmiot 
nieskończenie wyższy nad to, co umysł i rozum ludz- 
ki zbadać i poznać jest zdolny. Nie mędrców to 
świata i filozofów jest dzieło, iżby całemu rodzajo- 
wi ludzkiemu wpoić tak głęboką wiarę w nieśmier- 
telność duszy, iż wydrzeć jéj z myśli i serc ludzkich 
. niepodobna. Nie jeden grecki filozof, u Rzymian ba- 
dacz natury Pliniusz stary , wiarę tę rodu ludzkiego 
za bajeczność i przesąd uznawali; w naszych wie- 
kach, szczególnie w ośmnastym i dziewiętnastym, spi- 
knął się rój filozofów , i badaczów natury na oba- 
lenie tćj wiary: czemu? bo przedmiot jest tak wy- 
soki, że wznieść się do niego przez demonstracye 
metafizyczne , filozoficzne , przez doświadczenia fi- 
zyczne , przez astronomiczne obserwacye , przez ra- 
chunek matematyczny, niepodobna. Ztąd wniosek i 
wyrok taki: że co się nie daje zbadać i poznać przez 
wszystkie użyte środki, jakie są w mocy najwięk- 
szych mędrców świata, to nie jest prawda: a że wia- 
ra w nieśmiertelność duszy nie daje się temi środka- 
mi sprawdzić , i udowodnić ; to wiara taka nie jest 
prawdą , jest czystą bajką, przesądem gminu. Nę- 
dzarze istni! jakaż to nędzota waszych tych środ- 
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ków, w porównaniu tych, jakie są w mocy Boga. Raz 
on rzekł, a słowo jego przenikło wszystek ród ludz- 
ki, gdyż on stworzył go jednym rzutem myśli ogar- 
niającéj wszystkie wieki: i jednóm skinieniem woli, 
podług którćj życie całćj ludzkości miało się urze- 
czywistnić w ciągu wieków , jaki on myślą i wolą 
swoją zakreślił. Pićrwszy człowiek stworzony usły- 
szał głos swego Stwórcy, pojął mowe jego, ten głos 
i ta mowa przenikły wszystkie dzieci pićrwszego Oj- 
ca, wszystkie rodziny pokolenia i narody , mające 
z niego wyniść i rozmnożyć się wedle tych słów: 
„Troście i mnóżcie się i napełniajcie ziemię : * (Gen. 
I. 28). Bóg przed stworzeniem Adama wiedział w my- 
sli swojćj po jego stworzeniu, co się z nim stanie i 
z jego synami i córkami wszystkich wieków i miejsc. 
Co tedy najistotniejsze dla życia rodu ludzkiego, co 
od natury ludzkićj, jéj przeznaczenia icelu, nieroz- 
łączne , to Bóg objawił pićrwszemu człowiekowi, a 
w nim całemu rodzajowi ludzkiemu ; to się też i prze- 
chowuje w rodzaju ludzkim: jako to : 1) wiadomość i 
zmanie Boga. 2) stosunek człowieka do Boga, to jest 
objawiona religia. 3). postanowione od Boga i prze- 
zmaczone życie człowiecze w czasowości moralne i 
społeczne , utrzymujące jedność z życiem religijnóm, 
a przez religijność życia utrzymanie jedności człowie- 
czego rodu z Bogiem. Na tćj jedności zależy wiecz- 
ność życia ezłowieczego w królestwie Bożóm. Wiara 
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tedy w życia ludzkiego wieczność, czyli nieśmierte|- 
ność tym jakośmy opisali sposobem objawiona od Boga, 
przechowuje się i utrzymuje w rodzaju ludzkim przez 
wszystkie wieki i po wszystkich miejscach. 

9). Różność zdań, lub sprzeczność w tym wzglę- 
dzie pojawiająca się w niektórych pojedyńczościach 
lub sektach. W porównaniu zdania całego rodu ludz- 
kiego, nie nie znaczy : podobnie jako różność, lub sprze- 
czność zdań pod względem wiedzy i znania Boga, czyli 
wiary rodu ludzkiego w Boga. Zwykle takowćj ró- 
żności i sprzeczności zdań bywali zawsze i dotąd by- 
wają sprawcami, mędrcy i filozofowie światowi. Prze- 
chowują się takowe zdania tylko w sektach, za obręb 
ich szeroko się nie rozpościerają. I zdaje się mądrym 
wedle świata sekt naczelnikom , że to znanie Boga 
i wiedza ta o nieśmiertelności duszy jakie upowszech- 
niły się w rodzaju ludzkim , powstały z prostactwa, 
niewiadomości, zabobonności i przesądów gminnych: 
nie są bowiem wyczerpnięte, ani z metafizyki, ani 
z filozofii, ani z astronomii, ani z fizyologii, ani z fizy- 
ki i matematyki, innych zaś, powiadają oni, zródeł 
prawdy i mądrości nićmasz, — kiedy im powiemy, 
że są jeszcze inne rzeczy i przedmioty, prócz tych, 
jakie wchodzą w zakres pomienionych umiejętności: 
gdyż prócz tego świata widzialnego , materyalnego, 
jest jeszcze inny świat niewidzialny i niemateryalny, 
do którego w części należy człowiek , mimo to, że 
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należy w ezęści do świata widzialnego, materyalnego. 
Wypada zaś ztąd : że zródła mądrości i prawdy, prócz 
tych, do jakich nas odsyłają mędrey świata filozo- 
fowie i badacze natury, są jeszcze inne wyższe nad 
zakres mądrości i poznania ludzkiego, że te zródła 
są w Objawieniu, w Słowie Bożćm , żywóm świa- 
dectwem prawd o królestwie Bożóm, to jest o życiu 
wiecznóm , objawionych są : powszechność ich utrzy- 
mująca się przez wszystkie wieki w rodzaju ludzkim. 
Patryarchów i Proroków życie, wiara i nauczanie. 
Lecz nadewszystko: „na świecie był, a świat jest 
uczynion przezeń, przyszedł do własności“ i opo- 
wiedział Jezus Chrystus, wszystko , iżby watpliwo- 
ści nie było, o królestwie Bożóm , o przeznaczeniu 
człowieka do królestwa Bożego na wiekuistość życia 
w jedności z Bogiem. Ten, który z Niebios zstąpił na 
padoł nasz ziemski , królestwo też Boże na nim u- ' 
stanowił, to jest, Kościół swój, iżby wszyscy wie” 
rzyli w tego , który na świecie był „i przez które- 
go“ świat jest uczynion; iżby wedle tego żyli co o 
królestwie Bożem sam powiedział ; iżby nad wszyst- 
ko, co tylko serce ludzkie zapragnąć może , więcćj 
pragnęli królestwa Bożego,w którém zawarte są wszyst- 
kie dobra, nad które ani większych ani więcćj nad 
te, jakie w nićm są złożone i przygotowane dla czło- 
wieka, nićmasz nigdzie; iżby tego królestwa całóm 
sercem pragnać w myśli i pamięci je trwałćj mając, 
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prosili Boga o nie nadewszystko, codzień mówiąc: 
„przyjdź królestwo twoje. * Albowiem skoro tego kró- 
lestwa pragnąć i do niego myśli, serca, i życie swo- 
je stosować będą: to przez nie też i w czasowóm 
życiu swojćm znajdą pokój, szczęście i wszelkie do- 
bra , jakich świat dać nie może, bo jego dobra są 
tylko ponęty do niepokoju, do złego; gdy dobra z kró- 
lestwa Bożego na życie ludzkie spływające, są same 
istotne i prawdziwe. „Był człowiek posłany od Boga, 
„któremu , imie było Jan. Ten przyszedł na świa- 
„dectwo, aby dał świadectwo o światłości, aby prze- 
„zeń wszyscy wierzyli.“ Uwierzyli przezeń Aposto- 
łowie. Widzieli oni Chrystusa, słyszeli opowiadaja- 
cego o królestwie Bożćm, o życiu wiecznćm , każ- 
dego człowieka osobistćm po śmierci ciała. Słyszeli 
z ust jego, o nimże samym, kim jest, świadectwo 
dające słowa te: „Jam jest zmartwychwstanie i ży- 
„wot, kto we mnie wierzy, choćby i umarł żyw bę- 
„dzie.“ „A wszelki który żyje, a wierzy w mię, nie 
„umrze na wieki,* (1) „Jam jest światłość świata» 
kto za mną idzie, nie chodzi w eiemności , ale będzie 
miał światłość żywota.* Zaprawdę, zaprawdę powia- 
dam wam , iż kto słowa mego słucha, a wierzy o- 
nemu , który mię posłał, ma żywot wieczny, i nie 
przyjdzie na sąd, ale przeszedł z śmierci do żywota. 


(1) Ś. Jan. XI. 24. 26. VIIL 12. V. 24. 
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Widzieli Apostołowie, uczniowie Chrystusa i wielkie 
rzesze ludu, jako wielkie on ezynił rzeczy, jakich 
ludzie czynić nigdy nie mogli i nie mogą. Powiadał 
on Apostołom jaką śmiercią umrze, i że trzeciego 
dnia zmartwychwstanie. Ziściło się jako rzekł. (Re- 
surrexit sicut dixit). Najświętsza Matka jego , nic- 
wiasty święte , które jćj towarzyszyły na Kalwaryą 
i złożyły umarłego Chrystusa w grobie , tego same- 
go Chrystusa oglądały pełnego życia i chwały. Cud 
ten widziały i wielkie rzesze ludu : a przez dni eztćr- 
dzieście obeował On z Apostołami swemi, nauczał 
ich i opowiadał tajemnice Królestwa Bożego. Są to 
fakta (1) nad które nićma historya pewniejszych. 
Wreszcie możeż znaleść się jakiś cień niepewności 


(1) Bossuet w uwagach mad historyą powszechną bezstronnie 
z najgłębszą krytyką rozbierał , wszystkie zarzuty niedowiarków i fi- 
lozofów „ usiłujących zachwiać pewność tych faktów, Obalił on zarzu- 
ty bez powstania, one upadły tak dalece, że wszelka nowa krytyka 
w tym przedmiocie wydałaby się zbyteczna S. Cyrill, patryarcha Je- 
rozolimski udowodnił faktami z ksiąg SS. starego zakonu prawdziwość 
wszystkich poszczególe faktów narodzenia Chrystusa , życia jego, nau- 
czania , śmierci, zmartwychwstania , obcowania czlerdziestodniowego 
4 Apostołami i wniebowstąpienia. Gdyby nad tę zródła prawdziwość 
faktów, o których mówimy , nie było innych, to i te wystarczyłyby 
do pełnego o nićj przekonania się. Ależ jest tak wiele zródeł tych, i 
tak pewnych, że trzeba bardzo upartego człowieka, bardzo dumnego, do 
gruntu zepsutego, żeby się z nich nie przekonał o prawdzie ; albo też 
bardzo powierzchownego i lekkomyślnego. 

Cmnześ. FiLoz. 19 
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tego, co o wiecznóm życiu, o królestwie Bożćm, mó- 
wi Chrystus Pan, eo jego mówią Apostołowie w pi- 
smach swoich, co przechowała tradycya, co naucza 
Kościoł Chrystusowy ? Nie same zaś tylko fakta prze- 
konywają nas o prawdziwości tego, co o królestwie 
Bożćm, o wiecznóm życiu przez nie dowiadujemy się 
i poznajemy; ale pisma Apostolskie, uważane w tém, 
co je szczególnie odznacza, eo im tak jedynie służy, 
iż nie podobnego w innych pismach nie można upa- 
trzeć, przekonywają tak dobitnie i jasno, iż najmniej- 
sza wątpliwość powstać nie może, że nie są one i nie 
mogą być żadnym sposobem dziełem ludzkićm; że 
tak jak mówia te pisma, nigdy nie mówił i nie mó- 
wi żaden człowiek. Jeden filozof wcale niepobożny 
i nie lekkomyślny, bez zaprzeczenia jeniusz wyższy 
od jakiegoś Straussa, Trętowskiego, Feiierbacha, a 
przecież ten Filozof J. J. Russo (J. J. Rousseau) czy- 
tając Ewangelia, jakby w zachwyceniu jakićm, unie- 
siony wyrzekł : „możeż to być, aby ta księga tak 
mądra, tak oraz święta, dziełem być mogła ludz- 
kićm! * Słowem nie prawdziwszego być nie może, 
nie pewniejszego nadto: co wiemy i co uznajemy 
z objawienia, z ksiąg Bożych, z Ewangelii, z trady- 
cyi, z nauki Kościoła Apostolskiego, o życiu wiecz- 
nóm, o królestwie Bożem. Niczego też bardzićj pra- 
unąć , o nie bardzićj nie mamy błagać Boga, jak o 
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królestwo Boże, codzień powtarzając te słowa: 
„przyjdź królestwo twoje.“ 


10) Coż na to powiedzą nam mędrcy i filozo- 
fowie światowi, demagogowie , radykaliści, kommu- 
niści, I wszyscy wreszcie zmyślacze, opowiadacze in- 
tryg, niegodziwości, i jak oni bezrozumnie powiadają, ta- 
jemnie (np. Les mystères de Paris i t. p. gdyż w tém, 
eo oni zowią tajemnicami, żadnóćj tajemnicy nióćma, 
bo któż o niegodziwościach przez nich opowiadanych 
nie wić; że one nie tylko po stolicach, ale po mia- 
steczkach i po wsiach dzieją się, bo wszędzie znaj- 
dują się źli ludzie; a gdzie źli, tam i niegodziwości 
wszystkim wiadome) coż mówię tacy wszyscy ludzie 
powiedzą? Źli, muszą zle mówić, kłamcy nie są skłon- 
ni aby mówić prawdę; pyszni wiele o swojćj mą- 
drości i uezoności rozumiejący nie przyznają się, że 
niewiedza, czego nie wiedzą , żenie znają i nie umie- 
ja, czego nie znają i nie umieją. Nie poznali oni słów 
Bożych; słyszeli o nich, ale nie zrozumieli, a zgłę- 
biać ich nie chcieli, ajakżeby mogli uwierzyć ? bo 
wierzyć wedle ich pojęcia , jest to samo, co usłuchać 
cudzéj powagi; to zaś rzecz niezmiernie trudna dla 
pysznych a zarozumiałych! Oni tylko między sobą 
się rozumieją, chwalą jedni drugich, i przez to do 
jedności zdań zbliżają się, albo z wielkićm uszanowa- 
niem przemawiają z pomiędzy siebie do tych, którzy 
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w zdaniu od nich różnią się, iżby pocllebstwem 
przeciągnąć ich do swego zdania (1). Słów Bożych 
tacy ludzie nie znają, poznać ich nie chcą, a co się 
o nich dowiedzą , to zwykle radzi zbijać doweipko- 
waniem, naśmiewaniem się, jak ztego, co słowa 
Boże zawierają , tak i z tych, którzy te słowa Boże 
poznali, przyjęli sercem, w nieh i przez nie żyją. 
Szydzą oni z nich, jako prostaków , niezdolnych 
wznieść się do górności ich filozofii i nauki, albo ja- 
ko fanatyków, zabobonnych ludzi. Przemówimy w koń- 
cu do tych znamienitości światowych słowami wy- 
jętemi z dzieła pod tytułem : Słowa nieprzyjacioł 
Chrystusa, przez Ks. J. Em. Veith (2). „A przeto 
„słuchajcie słowa Pańskiego mężowie naśmiewcy- 
„Azaliż jesteście tak bezpieczni i pewni. Albowie- 
„meście mówili: Postanowiliśmy przymierze ze śmier- 
„cią, a z piekłem uczyniliśmy umowę; kiedy biez 
„gwałtowny przechodzić będzie, nie przyjdzie na nas, 


(1) Przychodzą mi ta na myśl wielkie pochwały, jakiemi obda- 
rzył Trętowski tak zwaną Historyą Literatury Polskićj (która jest tyl- 
ko kompilacyą, gadaniną de Omnibus rebus, i mieszaniną omnium res 
rum) przez Wiszniewskiego w 8 tomach wydaną. Za to też Wiszniew- 
ski szczodrze się wywdzięczył, gdy, ustanowiwszy ośm epok historyi 
swojćj, jednę z nich najnowszą imieniem Trętowskiego zaszczycił. 

(2) Tłum, z niemiec. Ks. St Chołoniewski. Wyd w Wilnie 1513. 
k. 74. 75. 
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„bosny położyli kłamstwo nadzieją naszą , a nakry- 
„liśmy się kłamstwem * (1) Jakież to ostre szyder- 
stwo i jak ciężko ono rani wszystkich lekkomyślnych 
i blużnierców ! Albowiem jakiemże to okiem patrzą 
takowi odurzeni Chrześcijanie na śmierć i piekło? 
Oni żartują sobie ze śmierci, jakby ona była owym 
starym Saturnem z kosą; oni wystawiają sobie piekło 
nakształt dekoracyi teatralnćj , tak jak każdy sobie 
wyobraża Styx i Acheront, Plutona, i Cerbera. Oni 
są tak pewni swego, jak gdyby z tym Saturnem i 
z tym Plutonem umowę zawarli. A jakkolwiek okro- 
pnóm jest to, eo Prorocy , Apostołowie i sam Chry- 
stus o przepaściach zatracenia nauczali, ci nasi wiel- 
cy mędrcy lepićj te rzeczy wiedzą; bo północny i 
południowy biegun opłynęli , na niebieskie góry na j 
głębszćj Afryki wdarli się i wszędzie już byli; ma- 
ja pocztową mappę księżyca; posiadają marszrutę 
komet i wiedzą eo i jak się dzieje po mlecznćj dro- 
dze i około Oryona. Ktoż tedy nie przestanie na ich 
zapewnieniu? Nie nićma po śmierci, a przynajmnićj 
nie strasznego. Tak więc prorokują i oni jako fał- 
szywi prorocy : „Położyli kłamstwo nadzieją swoją 
i pakryli się kłamstwem“ (2). 


11). Skoro to pewne jest, nad wszelką, że tak 


(4) Isai XXVII. w 14—15. (2) Izai. XXVIII. 15. 
19* 
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powiem, pewność pewniejsze: co nam powiedział 
Chrystus Pan, o Królestwie Bożem, o życiu wiecz- 
ném, co jego Apostołowie od niego nauczeni mówią 
o témże królestwie, co tradycya podaje, czego na- 
ucza Kościoł Apostolski, to też nad wszystko, tego 
królestwa nam pragnać należy, o nie starać się i 
modlić się: „przyjdź królestwo twoje.“ Nie przyj- 
dzie zaś , nie osiągniemy go inaczćj , tylko jeżeli nie 
nasza wola z wolą Bożą w sprzeczności , ale wola 
Boża spełniać się będzie w woli naszćj. Jeżeli wolę 
naszą nie z musu jakiegoś, ale przez miłość Boga i 
jego woli swobodnie i wolnie poddamy woli Bożćj. 
Jest to w modlitwie pańskićj trzecia prośba wyrażo- 
na w tych słowach: „Bądź wola twoja, jako w nie- 
bie tak i na ziemi. * Prosba ta szezególnie się odno- 
si do Ducha S., aby wola Ojca niebieskiego, która 
jest sama święta, dobra, doskonała, którą Jezus 
Chrystus w istocie ten sam Bóg co i Ojciec niebie- 
ski, stawszy się synem ezłowieczym i dla naszego 
przykładu, posłuszny woli Ojca swego, ogłosił 
nam mieszkańcom ziemi, aby mówię ta wola utrzy- 
maną była aż do skończenia wieków przez Ducha 
S. w Kościele Chrystusowym. Duch S. ten sam w isto- 
cie Bóg, co Ojciec i Syn Zbawiciel nasz; taż sama 
wola jego, co Ojca i Syna; wszelako do niego w mo- 
dłach naszych udajemy się szczególnie: iżby nas 
w poznaniu tej woli oświecał , iżby nam dał moey 
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potrzebnéj do jéj wypełnienia, modlimy się szczegól- 
nie do Ducha 5. którego Zbawiciel obiecał nam w Imię 
Ojca swego , jako pocieszyciela, mającego osuszyć 
łzy nasze, oświecić umysły w obowiązkach naszych. 
umocnić serca w wypełnieniu dobrego. Modlimy się, 
aby raczył przyjść w pomoc nam i obdarzyć : darem 
mądrości, iżbyśmy poznali i zamiłowali w prawdzie 
wiekuistćj : darem pojęcia, abyśmy przeniknęli, o ile 
dozwala nieudolność nasza, w prawdy objawione: da- 
rem nauki, abyśmy się przekonali o nicości swojćj, 
wszystko odnosili do Boga podług uczuć serca Je- 
zusowego, a gardzili marnościami świata : darem roz- 
tropności, abyśmy przezornie postępowali wśród cie- 
mności i niebezpieczeństw życia doczesnego i wypeł- 
niali wolę Bożą: darem mocy, abyśmy przezwycię- 
żali pokusy nieprzyjaciela, trudności w cnocie izno- 
sili prześladowania, na które moglibyśmy być wy- 
stawieni : darem pobożności, abyśmy się zamiłowali 
w rozmyślaniu, modlitwie , rozpamiętywaniu i słu- 
żeniu Bogu: darem bojaźni, abyśmy ze wstrętem 
unikali wszystkiego , coby mogło obrażać Boga. Do 
tych wszystkich darów, prosimy Ducha S. aby przy- 
dał nam daru łez, iżbyśmy grzechy nasze opłakiwali; 
ducha umartwienia, iżbyśmy zadosyć uczynili Boskićj 
sprawiedliwości, a zwłaszcza iżby nas Duch S. wzboga- 
cił miłosierdziem, łaską wytrwałości, iżbyśmy żyli po 


224 

chrześcijańsku i umierali śmiercią świątobliwą (1). 
W tych słowach przeto: „bądź wola twoja, jako w nie- 
bie, tak i na ziemi “ wyrażamy pragnienia nasze, iżby 
nad wolą ludzką, Boska panowała wola: od czego 
nie tylko dobro nasze wieczne, ale dobro i pomyśl- 
ność doczesnego życia naszego zależy. W Niebie panu- 
ja: doskonały pokój, błogość i szezęśliwość, bo tam 
wola Boża panuje sama zupełna i niezmienna. Na 
ziemi pokój życia ludzkiego bywa ustawieznie zakłó- 
eony , dobro niepewne , sprawiedliwość poddawana 
sile i przemocy , miłość bliźniego rzadka, a wsze- 
dzie nienawiść, gniewy, zemsty panują: to wszyst- 
ko ze złćj woli ludzkićj pochodzi. Błagamy tedy ła- 
ski u Boga, ażeby , jako Aniołowie i święci posłu- 
szni woli jego używając niewypowiedzianego szczęścia 
i słodyczy niczém nie zachwianego pokoju ; tak my, 
ziemi mieszkańcy , posłuszni stawszy się woli jego» 
mogli nasz padoł nędzy i płaczu zamienić na raj 
ziemski. 
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(1) Jest to wyjątek z Alleluja, Roczn. Religii z roku 1842. 


$. 7. Po trzech poprzedzających , których celem byt Bóg i 
Niebo , trzy prośby następują, których celem jest zie- 
mia i życie ziemskie: pierwsza prośba: iżby nam Dog 
rzeczy dał do potrzeb życia cielesnegn służące, nie we- 
dle naszych iądz i celów, ale wedle tego, jako on wie 
czego i wiele potrzebujemy: mianowicie iżby nas obda- 
rzał rzeczami nieskończenie ważniejszemi dy życiu ducho- 
wego polrzebnemi: druga prosba, iżby z miłości ojcow- 
skićj przebaczał nam winy, jako my z miłości bliźniego 
odpuszczamy krzywdyi urazy od nich doznawane: trze- 
cia prośba: żeby nas ochraniał od pokus, od ponęt do 
grzechu, a następnie czując słabość naszę prosimy, 
aby od nas oddalał złe to jest karę za grzech, pragną- 
cych oczyścić się z grzechu przez pokulę. 


1). Następują trzy znowu prośby do Trójcy świętćj 
odpowiednie trzem poprzedzającym. Zmienia się tyl- 
ko przedmiot prośb. Dotąd Bóg sam , jako Ojciec, 
Zbawiciel i Pocieszyciel nasz; oraz Niebo, celem 
były pragnień i modlitw naszych. Teraz ziemię i 
siebie samego człowiek mając na względzie, 1) 
naprzód prosi o rzeczy do utrzymania życia ziem- 
skiego potrzebne. „Chleba naszego powszedniego daj 
nam dzisiaj.“ Człowiek dobrze wychowany i ukształ- 
cony pojmuje całą mocą ducha swego, że nie z sie- 
bie sam nićma i mieć nie może, czego tylko do u- 
trzymania życia swego na ziemi potrzebuje, ale ma 
z łaski i niewyczerpanych skarbów dobroci Boskićj. 
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Wszakże nie człowiek to uczynił, ale Bóg rozkazał, 
aby ziemia posłuszna była człowiekowi, aby z przy- 
jetych w siebie nasion obfite mu dawała plony i owo- 
ce do jego wyżywienia potrzebne, aby owca nosi- 
ła runo swoje dla niego, iżby się miał czóm przy- 
odziewać, aby rozradzały się lasy, aby pszczoła zbie- 
rała miód dla niego i t. d. Rozkazał wodom, aby się 
wysoko nad ziemię podnosiły i spadały deżdżem od- 
wilżającym ziemię uprawioną i zasianą , aby słońce 
dawało światło swe i ciepło it. d. Cożby praca i prze- 
myst? ezłowieczy znaczyły, gdyby Bóg nie dostarczał 
wszystkiego, czego potrzebuje człowiek , gdyby mu 
szezodrobliwą ręką swoją wszystkiego nie udzielał, 
wymagając tego tylko po nim, iżby szedł sam i z rąk 
Boskich brał rękami, że tak powiem, pracy i prze- 
mysłu swojego ? Sam mądrością swoja człowiek na- 
sion plonów ziemskich nie wymyślił ; wola swoją nie 
rozkazuje, aby rosły zboża , przemysłem wody z po- 
wietrza nie sprowadzi na swoją rolę, i t.d., a bez 
tego wszystkiego praca i przemysł człowieczy eożby 
znaczyły ? jedno nic. Pomyśl teraz człowiecze, czy 
masz zczegobyś się tak bardzo pysznił i wynosił? 
Coż znaczyłyby twoja mądrość, twój bystry dowcip, 
twój przemysł i praca sama, gdyby nie czuwała nad 
tobą Opatrzność Stwórey twojego? Bóg tak mądrze 
rozporządził w tém nawet, ezćm ciebie tak hojnie 
obdarza , iżbyś biorąc dary z opatrznćj ręki jego, nie 
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czuł ciężaru pracy, kiedy uczynił pracę samą i prze- 
mysł potrzebą życia twojego, że bez pracy byłoby 
nieznośne samo życie, 

2). Czy to wszystko nie przemawia do ciebie 
jasno, iżbyś pojał, czy nie porusza serca twego, iżbyś 
uczuł w sobie pokorę , padł na kolana, i czynił z ca- 
łego serca twojego dzięki dawcy niepoliczonych 
darów, któremi cię obdarza! i to jedynie bez żadnych 
zasług twoich, z niepojętćj dobroci i miłości ku to- 
bie. Bóg o wszystkich wić stworzeniach swoich, i 
ta stwórezą, jak już mówiliśmy, wiedzą, utrzymuje 
wszystkie w całości i porządku. Równie wiedza jego 
i ciebie utrzymuje w całości i tém większa on nad 
tobą rozciąga opiekę, im cię więcćj nad wszystkie 
wyniósł inne utwory. Wić on o dobrych swoich 
dzieciach, wić i o złych. Lubo ci, przeciwnicy woli 
jego , oddzielają się od niego, on się jednak nie od- 
łącza od nich, to jest wić o nich: bo gdyby ich z wie- 
dzy swojćj usunął , toby natychmiast istnienie ich 
znikło. Czego , powtarzam nadymasz się mądrością 
swoją, dowcipem, przemysłowością swoją? kiedy te 
z siebie same niczego dla utrzymania się twego nie 
daja, ale masz je same dane na to, abyś niemi chciał 
i umiał brać to, co twój Ojciec niebieski szezodrą 
reką daje: i kiedy ty sam tak od wiedzy jego o to- 
bie zależysz, że gdyby chciał o tobie zapomnieć, to- 
byś jak muszka kilkochwilowa znikł, żadnego śladu 
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po sobie nie zostawując. Trętowski bez miary wy- 
chwalając jeniusz swojego , jak zowie boga ziem- 
skiego , to jest człowieka , dziecinną niejako radością 
unosi się nad tém, że dziś człowiek jowiszowym, jak 
mówi, krokiem przelatuje wielkie grody i stolice 
Europejskie ! Co za szczęście! co za radość! dla 
dzieci. Czemuż powierzchowny człowiecze nie zaj- 
rzysz, w rzecz cokolwiek głębićj! Człowiek musi prze: 
myślać, wynajdować, wyrabiać, pracować ; bo to ży- 
wioł jego, w którym żyje, ciągnie go do tego jeszcze 
pożytek własny. Z tém wszystkiem cożby uezynić po- 
tralił bez materyałów , które w takićj rozmaitości i 
mnogości wszędzie po całćj naturze są rozrzucone: 
które zdają się przyzywać człowieka, iżby miał czém 
się zająć, iżby brał gotowe, przerabiał , używał 
wedle potrzeb i celów swoich. Skądże te materya- 
ły? Czyś ty człowiecze je stworzył? Jakże siebie 
nie znasz , jak bardzo płytkim jesteś w sądach two- 
ich, i pysznisz się z rzeczy, któreby cię upokorzyć 
powinny były ! Stwórca twój dał tobie do robot two- 
ich i przemyślań gotowe materyały , dał zdolności 
przemyślania i pracowania; i w tóm wszystkićm 
złożył potrzebę zajęcia w czasowości chwil życia 
twojego, które bez pracy, bez szukania , wynajdy- 
wania, przemyślania stałoby nieznosne : złączył prze- 
to z pracą potrzebę, z potrzebą pożytek, z pożytkiem 
przyjemność. Z siebie sam nie nićmasz ; wszystkoś 
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odebrał od tego, dla którego tak niewdzięcznym je- 
steś ; gdy wszystko sobie przypisujesz , widzisz sie- 
bie sam wielkim , siebie samego wychwalasz, siebie 
bogiem ziemskim zowiesz , ty, który dziś jesteś, a ju- 
tro cię niemasz! 

3). Dimidium facti, qui coepil, hadet (1). Zrzuć 
z siebie człowiecze pyszną mądrość swoję , a zacznij 
być prawdziwie mądrym. Upokorz się, a w szcze- 
rości proś: „chleba naszego powszedniego daj nam 
dzisiaj dzisiaj, bo jutro może być nie twoje ; jutrem 
nie rozporządzasz. A gdy jutro stanie się dla ciebie 
dzisiaj, to znowu podziękowawszy Bogu za dzisiaj, 
będziesz prosił utrzymania się twego na dzisiaj; i tak 
przez całe życie twoje. Codzień pracuj, co dzień 
módl się, a nie zakładaj sobie dalekich widoków. 
Powierzaj je Bogu, iw jego żyj woli. On lepićj wić 
o twoich potrzebach, niż ty wiedzieć możesz, i nie 
odmówi ci nigdy proszącemu, jeżeli z ufnością bę- 
dziesz prosił, wola jego wykonywał , w pracy iw mo- 
dłach nie ustawał. Modlitwa prawdziwa, szczera, z du- 
cha tylko pochodzić może, to jest z wolności i miło- 
ści Boga. Z miłości też Bóg da proszącemu z mi- 
lości, byle sama prośba godna była miłości Bożćj. 
Nie zazdrość tym, którym się bez Boga i bez mo- 
dlitwy żyjącym powodzi. I oni sami nie wiedzą i ty 
ER 

(1) Horat. I. Epist, 2. r. 40, 

Cines, Firoz, 20 


http://rcin.org.pl/ifis 
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nie wićsz, co się z niemi stać może. Wreszcie nie 
zbadasz, co Bóg czyni, i dla czego. 

4). Człowiek nie ciałem tylko jest, ale i duchem: 
ztąd wynika też dwojaki rodzaj potrzeb jego. Czło- 
wiek cielesny nie pojmuje potrzeb duchowych , albo 
zajęty cały potrzebami ciała, o duchowych ani pomy 
śleć niema czasu; a przecie one są milion kroć razy 
ważniejsze , jak cielesne. Na te słowa rozśmieje się 
salonowy cielesny człowiek. Bo on nie może dojrzeć 
wartości rzeczy tam, gdzie nie błyszczy złote i sre- 
bro, gdzie wyroby przemysłu i sztuki nie nawijają 
się mu na oczy. On w wartości tych rzeczy, w war- 
tości błyszczących fraszek , widzi całą wartość czło- 
wieka. On drogie życie trwoni na szukaniu i groma- 
dzeniu błyskotek. Na to zbiera majątek , aby tych 
błyskotek , jak najwięećj nabyć i dzieciom zostawić 
wraz z majątkiem ; żeby i dzieci jego miały środki 
nabywania bez końca więcćj drogocennych fraszek. 
O rzeczy ducha on nie dba, bo nie błyszczą przed 
oczami jego. On pokornym, ubogim w duchu, skro- 
mnym człowiekiem, cichym, pobożnym pogardza: bo 
lubi patrzeć z uwielbieniem na ludzi tressowanych, 
gadających wiele i śmiało i to jeszcze po francuzku; 
ubranych najmodnićj ; którzy długo wojażowali , zu- 
żyli się za granicą na zabawach i rozkoszach ; którzy 
czas zmarnowawszy i z ostatkami majątku wróciwszy, 
mają co gadać : wreszcie którzy stali się mądrymi i 
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uczonymi z gazet i żurnałów zagranicznych, a mia- 
nowicie z pism George-Sand, Eugeniusza Sue, Duma- 
sa, i całćj zgrai najbezezelniejszych kłamców , po- 
twarców , zmyślaczów zdarzeń i intryg najsprośniej- 
szych, ale przytćm bardzo ciekawych i nauczają- 
cych jak żyć po światowemu. Jakiż może się zna- 
leść przystęp do ludzi, tak po Europejsku tressowa- 
nych i wedle świata uczonych i mądrych, nauka święta 
prawdziwćj i jedynćj mądrości, wysokich cnót, i rze- 
czy wszelkich nadzmysłowych , czysto duchowych ! 
W Boskićj mocy wszystko jest; on tylko może ich 
ratować , jeżeli kiedy postrzega się i dadzą przystęp 
łasce Bożćj. Człowiek tu niejest zdolny ich z prze- 
paści, w którćj się pogrążyli, wydobyć. 


5). Skoro tedy człowiek nie ciałem tylko jest 
ale i duchem, potrzebny też pokarm dla ducha jego, 
aby żył. Jakiż jest najistotniejszy pokarm duchowy? 
Posłuchaj co Bóg mówi. Jeśliś ciężarem ciała twe- 
go, nie przywalił ducha twego, iżby mógł powstać, 
chęićj posłuchać slów Zbawiciela, a znajdziesz po- 
karm dla ducha twego, ipodźwigniesz go z upadku 
jego, i dasz moc jemu nad ciałem. Chrystus mówi: 
„Jam jest chleb, żywy którym z Nieba zstapił. Je- 
„Śliby kto pożywał tego chleba, żyć będzie na wie- 
„ki. A chleb, który ja dam, jest moje ciało za ży: 
„wot świata. Albowiem ciało moje prawdziwie jest 
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„pokarm, a krew moja prawdziwie jest napój (1). 
Jam jest droga, prawda i żywot. Otoż pokazany 
w niewielu słowach skarb niewyczerpany nigdy rze- 
czy najkosztowniejszych; przygotowany pokarm i na- 
pój najposilniejszy dla ducha człowieczego. Chrystus 
zostawił nam Anielski pokarm w cudownej Euchary- 
styi. Riedy w godowa szatę odziani, to jest, w wierze 
i miłości, posilamy ducha naszego takim pokarmem, 
mamy w sobie żywot prawdziwy; żyjemy na ziemi 
życiem nadziemskićm : które wszelako wywiera naj- 
dobroczynniejszy wpływ na samo nawet życie ziem- 
skie, cielesne. Duch bowiem ożywiany ciągle pokar- 
mem, jaki Zbawiciel przygotował na wszystkie cza- 
sy i dla wszystkich ludzi, panuje nad pożądliwościa- 
mi ciała, oswobadza go od pychy, i chuci zwierzę- 
cych; utrzymuje życie cielesne w skromności, wstrze- 
mięźliwości, trzezwości; sprowadza nań pokój, zgo- 
dę, hamuje zapędy gniewu, broni zemsty, it. p. Chry- 
stus jest droga, to jest nauka dla życia naszego du- 
chowego ; jest prawda , to jest światło, prawdziwa 
mądrość ducha naszego; jest żywot, którym duch nasz 
prawdziwie i jedynie tylko żyć może. Obracaj się 
w którą chcesz stronę, zewnatrz Chrystusa nie znaj- 
dziesz , ani nauki lepszćj, ani mądrości wyższćj, ani 
życia szezęśliwszego. Jeżeli tedy prosimy Ojca Nic- 
. 


(1) Ew. Ś Jana. VI. 51, 52, 56, XLV. 6. 
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bieskiego o rzeczy dla życia cielesnego potrzebne, że 
ich sami z siebie, z własnćj pracy i przemysłowości,,. 
bez łaski ipomocy Bożćj jak wyżćj widzieliśmy, mieć 
nie możemy; jakże daleko bardzićj prosić mamy o rze- 
czy milion kroć razy ważniejsze, o rzeczy dla ży- 
cia duchowego potrzebne! od których zależy nie 
tylko życia wiecznego szczęśliwość; ale nawet i do- 
czesnego. Święte rzeczy to są, zmazanemi niepra- 
wością, rękami ich nie wezmiesz. W świętych rze- 
czach jest pokarm żywota; grzech jest śmiercią du- 
cha. Żywotowi śmierć przystępu nie dozwoli. Chry- 
stus podał środek duchowi ludzkiemu uwolnienia się 
od śmierci czyli grzechu, przez pokutę. Przywró- 
ciwszy tym sposobem życie duchowi twojemu, znaj- 
dziesz łatwy przystęp do łaski Bożćj, i odbierać bę- 
dziesz najdroższe dary, najzbawienniejszy chleb co- 
dziemy, chleb powszedni (panem quotidianum) du- 
chowy, i żyć będziesz prawdziwóm życiem ludzkićm, 
to jest ziemskićm przyrodzonćm, w zgodzie i jedno- 
ści z nadziemskićm nadprzyrodzonćm. Węzłem te- 
go dwojakiego życia w czasowości jest ów chleb, któ- 
ry znieba zstąpił, jest droga, prawda i żywot, które 
nasz Ojciec niebieski zesłał nam w Synie swoim, w Je- 
zusie Chrystusie. 

6). Druga prosba, którą człowiek względnie do 
siebie samego , odpowiednie owćj względnie do Bo- 
ga „przyjdź królestwo twoje“ zanosi do Ojca nie- 
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bieskiego, aby przez Syna swojego Jezusa Chrystue 
sa, raczył odpuścić mu grzechy; ale pod warunkiem, 
który dobrowolnie na siebie wkłada takim: że i on 
sam przyrzeka odpuszczać urazy i winy wszelkie, 
jakichby się ktokolwiek bądź dopuszczał przeciw nic- 
mu samemu. Nadto jeszcze , nie tylko za sobą je- 
dnym prosi Ojca swego, o odpuszezenić tym sposo- 
bem grzechów, ale po Chrześcijańsku, prosi za 
wszystkimi; „odpuść nam winy nasze, jako i my 
odpuszczamy naszym winowajcom.“ Któryż kiedy 
przed Chrystusa przyjściem na świat, mówił tym spo- 
sobem Filozof? Bierz największych: Sokratesa, Pla- 
tona, Zenona stoika! Ale warunek ciężki, powie 
na to człowiek światowy , z nazwiska tylko Chrze- 
ścijanin. Zapytaj go: czy on sam nie chciałby, aże- 
by winy i urazy , których się przeciw innym dopu- 
ścił, były mu darowane ? Czyby nie uczuł dobroci 
tego warunku odpuszczania uraz, gdyby mu np. 
dłużnikowi rzekł jego kredytor : daruję ci dług mój 
z chęcią szezćrą, jeśli mi oddać go nie możesz; a 
jeśli możesz, a nie chcesz, poszukiwać prawnie i 
mścić się nie będę. Tu niechaj odpowie : czy cięż- 
ki warunek ? 

7). Coż Filozof na to powiada? mp. Wiktor Ku- 
„en (Cousin), Trętowski * Mają sumienie, ono mu- 
si wołać do nich: że święte są Boskie te słowa; „Od- 
puść nam, jako i my odpuszezamy.* Lecz teorya ich, 
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spekulacya, ze wszystkićm eo innego mówić im i 
dowodzić nakazuje. Oni żadnćj nad sobą powagi nie 
uznają. Oni są Filozofowie, w nich powaga; oni są 
samodzielni, bogowie ziemscy. Wedle ich mądrości 
wypada wcale inaczćj stanowić w tćj rzeczy. Trę- 
towski występuje z wielkiemi pochwałami namiętno- 
śei ludzkich. Człowiek, powiada on, byłby głazem, 
gdyby mu odebrano jego namiętności. Zapewnie! gdy- 
by hyena nie była złośliwą , tygrys okrutnym, lew 
silnym, toby nie były tém, czćm są. Człowiek pod 
względem namiętności bywa i hyeną i tygrysem i 
lwem. Żaden z pogańskich Filozofów nie odważył się 
chwalić namiętności. Cycero w swoich Tuskulańskich 
rozmowach (Tusculanae quaestiones) przedziwnie o- 
pisuje każdą namiętność. W każdéj kryjące się złe, 
niegodziwe, zgubne pokazuje; gdy o to w Chrześci- 
jańskich czasach znalazł się Filozof, który w nich 
wyszperał dobre, godziwe, pożyteczne. Wypada z ta- 
kićj teoryi to: że słowa Zbawiciela naszego nie są 
prawdziwe, kiedy nakazują odpuszczać winy bliźnim, 
miłować nawet nieprzyjaciół naszych; a tém samém 
zakazują gniewu, zemsty , odwetu, łajania , bicia, a 
mianowicie pojedynków , które zawsze są bezeceń- 
stwem i zbrodnią i są tygrysim honorem , podnie - 
tą szatana. Wedle spekulacyi samodzielnego Filozo- 
fa wszystko inaczćj się dziać powinno. Kto się wy- 
niósł na stopień, jak on zowie, Mości, ten nabył ja- 


236 


koby prawa raz się okazać lwem, drugi raz ty- 
grysem , innego razu hyeną wedle okoliczności. Fi- 
lozof podniosłszy się nad człowieka, nie uznaje bliźnim 
swoim człowieka; sam się uczyniwszy bogięm ziem- 
skim, nie filozofów do poeztu zwierząt zalicza, któ- 
rzy pod władzą być powimni lwićj siły, tygrysiego 
okrucieństwa, złośliwości hyenićj. Wiktor Kuzen 
bardzo wymównie i szumnie głosi chwałę i potrze- 
bę wojny. Porównywa ją z burzliwemi wiatrami, któ- 
remi czyści się powietrze. Wojny oczyszezają atmo- 
sferę społeczeństw ludzkich. One są konieczne. 
Sic fala voluere. On konieczność Heglowską, fatum 
pogańskie, wysunął na szczyt swojćj teoryi. Wojny 
są, a więc dobre, bo są wypadkiem konieczności. 
Nie ludzie to bijąsię z sobą i wygrywają, lub prze- 
grywają walne batalie, ale to są idee, które z sobą 
wchodzą do walki; jedna ustąpić musi drugićj, kie- 
dy na tę przyszła z konieczności wyroku kolćj pano- 
wania. Ludzie są to narzędzia wojujących idei. Przy 
kim zwycięztwo, tenjest reprezentantem idei zaczy- 
nającćj panowanie. Ten sam zwyciężca, więc nie swo- 
ja ma chwałę, ale idei, którćj on był narzędziem i t. d. 
„Nihil ‘est tam stultum, quod non dicatur ab 
aliquo Philosopho“ powiedział Cycero, i my tómi 
słowy zakończym pustą gadaninę jednego z wyższych 
mędrców świata. 

8). Wracamy do rzeczy najmilszćj sercu, do któ- 
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rego jeszcze nie zwierzęcego z Filozofii nie wpłynę: 
ło. Odpuszczajmy winy i urazy wszelkie naszym 
winowajcom , bo może nieraz i sami byliśmy, a 
może i jesteśmy winowajcami, Czyż nam nie miło 
samym, kiedy i nasze od innych odpuszczane by- 
wają winy? Ale to nad wszystko ważniejsze, że my 
w modlitwie przyrzekamy Bogu samemu: iż odpu- 
ścimy winy naszym winowajcom , błagając iżby pod 
tym warunkiem odpuścił nam grzechy nasze. Cóż 
znaczy w tym razie modlitwa nasza, kiedy my w gnie- 
wie, w nienawiści, w zemście przeciw bliźniemu 
zostajemy! Może myślisz, że gdy milczysz i kryjesz 
w głębi serca twego nienawiść i zemstę, to i Bóg 
sam o nich się nie dowić. O ty, człowiecze nędzny, 
czy mógłbyś choć jednę chwilę życia istnieć , żyć 
na tćj ziemi, gdyby Bóg o tobie nie wiedział! Mó- 
wiliśmy już, że Bóg inaczćj całkiem wie, niż czło- 
wiek. W Bogu wiedza Stwórcza jest, to jest wie- 
dza , bez którćj nie istnieć nie może. Bóg bez po- 
równania lepićj i wić o tobie i zna ciebie, niż ty 
siebie sam znasz, i wićsz o sobie. Jeżeli przeto 
w gniewie jesteś przeciw bliźniemu twemu, albo 
gotujesz zemstę temu, który cię obraził, lub skrzyw- 
dził, a przy tém w modlitwie wymawiasz te słowa 
święte: „Jako i my odpuszczamy ,* kłamcą jesteś 
najhaniebniejszym, znieważasz słowa : jakież to sło- 
wa? Oto które wyszły z ust samego Chrystusa. Po- 
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wiesz na to: łepićj więc nie modlić się, a dogodzić 
zemście. Zapewnie: lepićj hyeną być lub tygry- 
sem, aniżeli człowiekiem. Zbawiciel zaś tak mówi 
do każdego ezłowieka, który jest zdolny jeszcze zro- 
¿umieć mowę jego, który się jeszcze nie zhyenił 
ani stygrysiał : „jeśli odpuścicie ludziom grzechy 
„ich, odpuści też wam Ojciec wasz Niebieski grze- 
„chy wasze. Lecz jeśli nie odpuścicie ludziom, ani 
„Ojciec wasz, nie odpuści wam grzechów waszych“ (1). 

9). Prośba w tych słowach zawarta: „nie wwódź 
nas na pokuszenie,* odpowiada owćj którą wzęlę- 
dnie do Boga, zanosiliśmy w tych słowach : „bądź 
wola twoja, * w téj względnie do nas samych, pro- 
simy Ojea Niebieskiego, aby nas przez Ducha ś. ochro- 
nił od wszelkich wewnętrznych i zewnętrznych po- 
kus; od mocy i ponęt ciągnących do grzechu ; pro- 
simy, aby nam Duch święty udzielił światła, iż- 
byśmy widzieli sidła, jakie zastawiają na nas: czart, 
świat, i ciało, i dodał mocy oparcia się ponętom, 
jakiemi one porywają nas, i drogą chwilowych ros- 
koszy zwierzęcych prowadzą do hańby , zgryzot, 
chorób, i śmierci cielesnćj i duchowej. Życie na- 
szę ciągłą jest z pokusami walką. Przez się słabi, 
nie podołamy im, jeśli nas nie będzie wspierała ła- 
ska i pomoc Ducha świętego. Grzech zabija ducha 


(1) Math. VI 14. 15. 
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uaszego , i obraca życie prawdziwe ludzkie w nicość 
i śmierć, zostawując nas przy życiu nie nam wła- 
seiwóćm, ale przy życiu, jakie służy gadom, sępom, 
hyenie. — Naszą zasługą, chwałą i sławą, nie ustą- 
pić ze stanowiska nam właściwego, bronić życia na- 
szego , praw i godności. Możemyż przy słabości sił 
naszych tego dokazać? Możemy, jeśli z nami Bóg jest. 
„Bóg nasz ucieczką imoca, pomocnikiem w uciskach 
„naszych. * Cale piekło, i z nićm świat spikniony ni- 
czém jest przeciw temu, z kim Bóg jest. Nie zle- 
knie się ten piekielnych, lub światowych mocy igroźb, 
kogo Bóg zasłania. „Si fractus illabatur orbis im- 
pavidum ferienl ruinae (1). Idzie tedy jedynie 
o to, iżby z nami był zawsze Bóg, iżbyśmy zawsze 
mieli ucieczkę i pomoc naszę w Bogu. To zaś zna- 
czy, iżbyśmy bez żadnego musu, z wolności tylko 
i miłości zostawali zawsze w Stwórezćj wiedzy Bo- 
skiéj. Wić albowiem Bóg, że ezłowiek wolnością 
swego ducha może się od niego oddalić i postawić 
siebie na linii jestestw niezgodnych z istotą człowie- 
ezą: lecz wić, że może się do niego wrócić. Bóg ni- 
gdy nie opuszcza człowieka, tak jak człowiek Boga: a 
przeto nigdy nie chce jego zguby i śmierci, ale chce, 
aby wrócił wolnie do wiedzy jego tćj saméj, w ja- 
kićj go stworzył, i chciał, aby w nićj był zawsze i 
R 


(1) Hora 
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żył; a w razie upadku, aby dobrowolnie sam ze swój 
nicości i śmierci powstał i wrócił do bytu i życia 
sobie właściwego. To zaś znaczy, aby z nim był za- 
wsze Bóg, aby go miał zawsze w swojéj wiedzy 
opatrznćj, w swćj Boskićj opiece. Kto tedy sam wol- 
nie być z Bogiem pragnie iżyć w jego wiedzy Stwór- 
czćj i opatrznój, ten będzie miał zawsze potrzebne 
światło, aby widział i dostateczną moc, aby odparł 
w każdym razie złe, jakie myśl i wola czarta i świa- 
ta nastręcza mu zwodniczą swoją sztuką. kto prze- 
ciwnie pragnie być w jedności ze światem i ezartem 
iw ich wiedzy zostawać, ten nia może być razem 
i z Bogiem iżyć w wiedzy i opiece Bożćj. Wić o nim 
Bóg: wolności jego nie odbiera: bo uczyniłby go 
zwierzem; ale mu dozwala żyć z dobrymi, daje czas, 
aby się upamiętał i wrócił do niego jak do Ojca 
swego. Jeśli bez musu z własnćj woli nie wróci, 
przyjdzie do ostatecznego złego , jakiego, ani sobie 
sam nie chciał, ani Bóg dla niego nie chciał i nie zgo- 
tował: ato złe największe będzie: śmierć wieczna, 
duchowa , potępienie. 

10). Ostatnia prośba zawarta w słowach : „ale 
nas zbaw ode złego.* zdaje się drugą połowę sta- 
nowić poprzedzającćj. Tam prosiliśmy Boga, aby nas 
ochraniał od pokus do grzechu, tu prosimy , aby 
od kary za grzechy nasze wybawiał nas, uciekaja- 
cych się do pokuty za nie i błagających Majestatu jego 
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o ich odpuszezenic ; aby oddalał karanie , na jakie 
zasługujemy; aby chciał mieć w niepamięci winy 
nasze, i nie wymierzać za nie kar zasłużonych , ile 
razy żałujemy za nie i o przebaczenie prosimy. Złe 
jest koniecznym skutkiem grzechu. Bóg może do- 
puszczać je na nas jako karę za przewinienia , i mo- 
że od niego nas zbawiać. Jeżeli złe jakie z grzechu 
śmiertelnego wypływa, poniesiemy je po za grób nasz, 
zostaniemy w złóm na wieki. W wieczności już prze- 
baczenia niemasz, tylko okropna śmierć duchowa i 
wieczna. Lecz Ojciec nasz Niebieski przez nieskon- 
czone swoje miłosierdzie i przez wzgląd na przed- 
wiecznego Syna swego , który najdroższą ceną od- 
kupił nas od śmierci wiecznćj, dał nam czas (1) i 
podał sposoby uwolniema się w tém życiu od grze- 
chu, ile razy weń wpadamy. Ostateczne złe, za któ- 
rem nie już gorszego być. nie może jest śmierć wiecz- 
na. Bóg przeto miłosierny bez granie , poddawszy 
nam łatwe środki w tóm życiu uwolnienia się od 
grzechu zasłngującego na śmierć wieczną, zsyła 
często różnego rodzaju złe na życie nasze czasowe, 
jako upomnienia i przestrogi Ojeowskie ; jako kary 
doczesne, iżby nas do siebie nawrócił, do pokuty 
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(1) L° Abbe Gaume le Catech, de persev, t. 3. Leçon XVII 
Depuis le péché le temps est done un delai accordé au genre humain 
en sus des mérites de J, C. pour faire pénitence et reconquerir le ciel. 

Cures, Firoz. 21 


powołał i złem doczesnćm oddalił od nas, złe naj- 
większe, złe wieczne, względem którego tamto jest 
jakoby nie. 

11). Modlitwa prawdziwa w takich tylko lu- 
dziach powstać może , którzy z miłości boga nade- 
wszystko , wolnie i szczerze pragną pokuty za grze- 
chy, poprawy życia, z obrzydzeniem grzechów. Je- 
żeli w takim duchu prosimy o oddalenie od.nas złe- 
go, jako kary za grzechy przeszłe, z pełną wiarą 
przytćm i ufnością; to prośba nasza wedle obie- 
inie samego Zbawiciela, będzie miała swój skutek. 
Prośby ludzi złych w grzechu jakim ulubionym u- 
porczywie trwających , nie nie znaczą. Złe nad ni- 
mi ciągle wisi i skoro nie zamienią złego życia na 
dobre, przyjdzie ezas, w którym ono spadnie na nich, 
i ciężko utrapi. Dzięki Bogu! jeżeli to złe, jako ka- 
ra w cezasowości nas udręczy. Brońże boże! ono 
do grobu nas poprowadzi, i umrzemy w grzechu na 
wieczną nas śmierć skazującym; wtedy nas ogarnie 
zie największe, za któróm nie już gorszego znaleść 
się nie może. Prosimy Boga, aby nas zachował od 
nagłćj i niespodziewanćj śmierci. Coż znaczyć bę- 
dzie ta prosba ezłowieka, który w grzechach utonął 
i w nich żyje z upodobaniem ? Kto nagléj śmierci 
boi się, ten pićrwćj bać się powinien grzechu. lito 
znowu grzechu nie boi się, ten o śmierci nie myśli. 
Trzeba, powiada, oddalać myśl o śmierci. Dla eze- 
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10%? aby żyć przyjemnie. Coż znaczy żyć przyjemnie? 
Oto żyć wedle upodobanych żądz ciała, nie odma- 
wiać czego ono zapragnie, szukać wesołości i wszel- 
kich rozrywek. Przed Chrześcijaństwem starożytni 
Filozofowie już zalecali myśl o śmierci jako np. tak 
zwani Sokratycy, to jest ściśle trzymający się nauki 
Sokratesa, Plato wielki mianowicie, Cycero w swo- 
ich Turkulańskich rozprawach i wielu innych: a to 
dla tego, że myśl o śmierci uczy żyć cnotliwie. Dziś 
zaś wśród światła Chrześcijaństwa ludzie światowi 
nauezają, iżby nie myśleć o śmierci. Cóż to zna- 
czy , iż niecheą żyć enotliwie, wedle praw Ewan- 
gelicznych. A co gorsza, może nie jeden tóm się rzą- 
dzi zdaniem, zawsze bezeenóm , a daleko bardzićj 
w chrześcijaństwie kiedy w takiem świetle objawił 
nam Zbawiciel nasz życie wieczne, iż najmniejsza 
watpliwość powstać nie może; może się, mowię, rza- 
dzi tém szatańskiem zdaniem: edamus, bibamus, 
post morlem nulla voluptas. 

12). My wszelako prawdziwi Chrześcijanie pro- 
simy, aby nas od śmierci nagłćj Bóg zachował; bo 
mimo usiłowania naszego strzeżenia się grzechów, 
ze wszystkićm być od nich wolnymi, słabość natu- 
ry naszéj nie dozwala. Otoż od nich ile razy śmierć 
zagrozi, pokutą oczyścić się i sakramentami opatrzeć 
się pragniemy , jako wiatykiem na drogę wieczności. 
Prosimy aby od nas karanie oddalić raczył, to jest 
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przeszłe grzechy nasze nie pamiętać : gdyż pokutą 
z nich oczyścić się pragniemy. Prosimy aby złe, jako 
za przeszłe grzechy nasze karę, od nas, za nie dziś 
pokutujących , powietrze , głód i wojnę oddalić ra- 
czył. Wspomnieliśmy wyżćj światowego mędrca, któ- 
ry chee wmówić, że wojna jest potrzebną, że oczy- 
szeza atmosferę społeczeńską , pokazując na idee, 
które z mędrca sławnego Hegla wybrał do walki 
z sobą wchodzące it. d. Tak tedy filozofowie naigra- 
wają się z ludzi, którzy doświadezyli okropności wo- 
jen , którzy widzieli jako wśród wojen wylęga się 
zepsucie obyczajów, które potćm przez długi szereg 
lat nie daje się przytłumić; jako się wyradzają z wo- 
jen choroby, jako nanoszą różnego rodzaju klęski i t. d. 
którzy, mówię, albo doświadezyli tego wszystkiego 
albo słyszeli, ezytali o nich, i proszą Boga o za- 
chowanie ludzi od wojny, jako wielkiego złego. Fi- 
lozof Trętowski z Kuzenem w zgodzie zachwala re- 
wolucye i wojny, nie dziwnego: bo oba % jednego 
zrzódła pili swoję mądrość. 


ROZDZIAŁ III. 


© NWadprzyrodzonćj Wierze, Nadziei i 
Miłości. 


$. 8. W zmysłach nie masz zgoła zródła poznania. Duch 
człowieczy ma właściwy sobie zakres działania. Duch 
tylko może działać na ducha , ale ani zmysłowość ani 
rzeczy zewnętrzne. Zmysły są duchowi podległe, zmy- 
słów czułość tem się bardzićj uszlachelnia, im się bar- 
dziej ukszlałca duch. Zmysłów tylko jedno jest prze- 
znaczenie utrzymać w związku ducha z naturą. W po- 
` znawanie natury wchodzi duch przez pośrednictwo zmy- 
słów, i własnemi zdolnościami poznaje rzeczy do któ- 
rych mu dają przystęp zmysły , i nic duch więcćj od 
zmysłów nie bierze. Rzeczy zewnętrzne , klimat, położe- 
nie jeograficzne nie wpływają na ducha , a następnie 
na życie człowiecze uinysłowe i moralne. 


1). Filozofowie metafizycy i wszyscy wedle świa- 
ta mądrzy czyli wykształceni po światowemu ludzie, 
za zródła najpićrwsze poznania ludzkiego poczytu- 
ja zmysły. Od nich powiadają oni, poznanie ludz- 
kie zaczynać się musi, które się wypełnia stopniami 
„e zródeł dalszych naturze ludzkićj wrodzonych, ja- 
kiemi są: pamięć, imaginacya, rozum , rozsądek, u- 
mysł, uwaga, rozwaga. Poznanie przepływać musi. 

21” 
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w czyn, w życie. Posredniecze zródła między po- 
znaniem, a czynem są: czucie, skłonność , chęć; 
z tych zródeł wypływa wola, przez którą usposa- 
bia się człowiek do czynu: wola uskuteczniona jest 
ezynem. Zródła z których wypływa poznanie zowią 
oni ogólnie władzam , albo siłami umysłowemi: zró- 
dła zaś z których wypływa czyn, czyli co na jedno 
wychodzi, życie , zowią się siłami lub władzami mo- 
ralnemi. Czynność sił moralnych do urzeczywistnie- 
nia się dążących jest z czucia, ze skłonności ichęci, 
wypływająca wola. 

= 2}. Dopuścili się filozofowie wielkiego a w skut- 
kach swoich niezmiernie szkodliwego błędu, przez to: 
że władz umysłowych i moralnych za pićrwsze na- 
zmaczyli zródło zmysły, i oraz wpływ rzeczy ze- 
wnętrznych na zmysły. W tóm leży przyczyna głów- 
na ich wielkiego obłąkania we względzie teoryi ży- 
cia ludzkiego, która się nigdy w praktyce życia przy- 
stosować nie może; ale tylko na czas niejaki mo- 
że je z samych zasad wzruszyć, na wielkie zawi- 
chrzenia i klęski narazić, a w końcu przywieść lu- 
dzi i samych filozofów do przekonania: że w tych 
teoryach spekulacyjnych na dnie leży potwór fałszu: 
W drugićj części, gdzie wypadnie nam mówić o in- 
dywidualności i osobistości ludzkićj , wyłożymy ob- 
szernićj znaczenie zmysłowości i stosunek, w jakim 
zostaje zmysłowość w człowieku do umysłowości i mo- 
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osci. Tu przedmiot ten wyłożymy w takim za- 
ssie tylko, iżby pokazać, że przy najdzielniejszyci 
rysłach swoich człowiek nie a nie zgoła nie byłby 
lolny poznać , ani życia moralnego i społecznego 
awiązać, gdyby mu wciąż nie przyświecało we 
wszystkich od początku wiekach Boskie Objawienie. 
5). Czynność zmysłów w organizmie ciała czło- 
wieczego zowiemy zmysłowością. Jest ona człowie- 
kowi wspólna z rodzajami wszystkich zwierząt. Róż- 
nicy istotnćj między zmysłowością ludzką, a zwierzę- 
cą nie masz tylko jedynie w stopniu doskonałości; 
która przez niepoliczone stopnie w rodzajach zwie- 
rzęcych przeszedłszy, osiągnęła swój najwyższy do- 
skonałości stopień w zmysłach człowieka. W ogólno- 
ści zas zmysłowość w organizmie zwierzęcym jest 
to samo, co entelechia Arystotelesowa, to jest 
wewnętrzna siła rozwijająca i kształcąca z materyi, 
organiczną żywą całość , czyli organiczne żywe je- 
stestwo i utrzymująca je do pewnego kresu w cało- 
sci ; słowem jest to siła żywotna organiczna. Przez 
pośrednictwo swojćj zmysłowości utrzymuje się każde 
zwierze w związku z przyrodzeniem otaczającóm je, 
a w szczególności z jestestwami , których do utrzy* 
mania swego bytu i życia potrzebuje. Siła ta ślepo 
czynna jest z musu i konieczności, i tym sposobem 
zawsze czynna jest , jakim być musi czynna. W ta- 
kim zakresie czynność zmysłów obraca się iza teu 
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zakres nigdy nie występuje, równie w rodzajach zwie- 
rzęcych jak i w człowieku. Zmysłowość nie udziela 
zwierzętom, a następnie i człowiekowi (gdyż w isto- 
cie wszędzie ena jednaka jest), nie udziela mówię zdol- 
aości własnego myślenia, własnćj woli wiedzy i ezu- 
cia siebie samego, ani poznawania bądź siebie, bądź 
rzeczy zewnętrznych, nie usposabia do czynu, wedle 
własnego wyboru wolnego. Zmysłowością swoją zwie- 
rze odróżnia rzeczy jedne od drugich, a zwłaszcza 
pożyteczne od szkodliwych, swój rodzaj odinnych it. d., 
ale nie rozróżnia to jest nie poznaje: eo stanowi róż- 
nice rzeczy między sobą, eo podobieństwo, co rów- 
ność lub nierówność ; nie zdolne jest policzyć je, 
poznawać związki, stosunki jednych do drugich i t.p. 
W instynkcie zwierzęcym cała leży czynność zmy- 
słów , że tak rzekę , mądrość. W tém wszystkiem 
eośmy powiedzieli o zmysłowości zwierzęcćj niezem się 
wcale nie różni zmysłowość ludzka. Gdybyśmy przy- 
znali jak to uczynili filozofowie, zmysłom człowie- 
czym i wpływowi na nie rzeczy zewnętrznych, po- 
czątek i zródło myślenia, poznawania , wolnćj woli 
czyli wolnego podług wyboru działania; to dla cze- 
gożby tych zdolności nie mogły posiadać zwierząt 
rodzaje, którym żadnego z tych zmysłów , jakie po- 
siada człowiek, nie braknie? a zwłaszcza, że są z nich 
takie, w których bez porównania wyższa niektórych 
zmysłów pokazuje się czułość, albo bystrość, niż zmy- 
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słów odpowiednich w naturze człowieczćj, jako to: 
bystrość wzroku, czułość węchu, a zwłaszcza tak 
zadziwiająca nas w wielu zwierzętach, w ptastwie 
mianowicie, czułość zmian powietrza, zbliżającćj się 
niepogody, burzy, zimna. Wreszcie dla czego czło- 
wiek którego zowiemy dzikim, mający też same zmy- 
sły, eo każdy cywilizowany, żyjący w klimacie pię- 
knym , zawsze jednakże zostaje w stanie swojćj dzi- 
kości, równającćj go ze zwierzęciem? Czemuż zmysły 
jego zdrowe i dzielne, czemu wpływ klimatu i je- 
stestw natury wśród których przebywa i w ciągłym 
z niemi zostaje związku nie zdołały wyciągnąć go ze 
stanu dzikości i ucywilizować ? Do czego nas te nad 
zmysłowością uwagi prowadzą ? Oto do przekonania: 
że w zmysłach zgoła nie masz początku i zródeł my- 
ślenia, poznania, wiedzy, i woli wolnćj : że na wła- 
dze umysłowe i moralne żadnego zgoła wpływu nie- 
wywierają zmysły i rzeczy zewnętrzne. Bo gdyby 
to być mogło, to dzikich ludzi wcaleby nie było, a 
zwierząt życie nie utrzymywałoby się w ciągłćj jedno- 
stajności , bez ruchu i postępu; słowem bez cywili- 
zacyi, 

4). Niewątpliwie tedy jest w człowieku jakaś 
istota całkiem od jego ciała różna, nie tylko zmy- 
słowości i rzeczom zewnętrznym nie podległa , ale 
owszem, którćj one podlegają. Ta bowiem istota mo- 
że niemi rozporządzać , z tych względów , że myśli 
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poznaje , czuje siebie sama, ma wiedzę swego bytu 
i istnienia, i rozróżnia tak siebie od wszystkiego co 
nią nie jest , jak wszystkie inne rzeczy między soba: 
ma wolną swoję wolę idziała wedle swego wyboru. 
[Istotę taką w człowieku zowiemy duchem. Alboż 
w dzikim człowieku nie masz takićj istoty? Jest nie- 
wątpliwie : dla tego też wiele z dzikich ludzi postą- 
piło do cywilizacyi ; ale się to stało nie przez dzia- 
łanie zmysłów , wpływ klimatu i rzeczy zewnętrz- 
nych, ale przez działanie i wpływ ludzi cywilizo- 
wanych i oświeconych. Duch tylko może działać i 
wpływać na ducha, ale nie zmysł lub rzecz jaka 
zmysłowa. Duch wyższym jest nieskończenie od 
wszelkićj materyalnćj i zmysłowćj rzeczy. Duch mo- 
że wpływać i działać na zmysły i rzeczy zmysłowe, 
ale nie nawzajem. Na ducha zaś działać tylko jedy- 
nie może duch, poruszyć go do czynności i ukształ- 
cić czyli ucywilizować. Dziki człowiek nie wiado- 
mym nam zbiegiem okoliczności, utraciwszy raz czyn- 
ność ducha, nie mógł odzyskać jéj, aż się znalazł 
duch wyższy czynny i wykształcony, który wzbu- 
dził w duchu jego , jakoby obumarłym , czynność, 
którćj nie zdołały przez ciąg wieków poruszyć zmy- 
słowość i wpływ rzeczy zewnętrznych. Duchem ta- 
kim byli nie filozofowie, nie, ale Missyonarze chrze- 
ścijańscy, ludzie duchowni; księża , mianowicie 
Zakonnicy , którzy przez gorliwość i obowiązek, ja- 
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ki włożył na nich Pan nasz Jezus Chrystus, z nad 
ludzkićm poświęceniem się, na męki i śmierć go- 
towi, udawali się do okolic i krain, w których prze- 
bywali dzicy ludzie, iżby ducha ich, niejako obu- 
marłego, nakształt rośliny od zimna skrzepłćj, ożywić. 

1). Wstrzymany bieg w dzikich ludziach życia 
duchowego z przyczyn nam uiewiadomych, ma jakieś 
podobieństwo do życia materyalnego , którego czyn- 
ność w porze zimowój wstrzymaną została: a wpły 
wem dopićro materyalnego ciepła wiosennego przy- 
wrócona. Czynność wstrzymana w duchu człowieka, 
życie jego całe poddała zmysłowości i wpływowi nań 
rzeczy zewnętrznych, czyli przywiodła życie jego do 
dzikości. Jakże tedy taż sama zmysłowość iwpływ 
rzeczy zewnętrznych mogły go z dzikości wydobyć? 
Co wszelako musiałoby nastąpić, gdyby zródło po- 
znania ludzkiego i wolnćj jego woli w zmysłach za- 
warte było, i i w działaniu na zmysły rzeczy zewnętrz- 
nych. Żeby przeto z dzikiego stanu wydobyć czło- 
wieka i do życia pociągnąć go moralnego i społeczne - 
go, nie od zmysłów zaczynać wypadało, bo one były 
zawsze czynne, ale od poruszenia ducha jego w czyn- 
ność. Że zaś ani zmysły, ani wpływ rzeczy zewnętrz- 
nych nigdy nie mogły działać na ducha, iżby w nim 
ezynność wzbudzić : toć jasno bardzo wypada na to, 
że duech tylko czynny czyli człowiek, w którym duch 
ezynny jest i wykształeony, może działać na ducha i 
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właściwe mu życie, które był w dzikości utracił, 
przywrócić. Duch dopiero odzyskawszy czynność 
swoję, działa na zmysły irzeczy zewnętrzne i czyni 
je sobie podległe. Duch dopićro sam się coraz wię- 
cćj kształcąc , zdaje się udzielać własnym zmysłom 
przymiotów sobie właściwych; udzielać im zdaje się 
z siebie samego nabytych uczuć szlachetności, deli- 
katności, piękności. Człowiek pięknie ukształciwszy 
ducha swego, innćm już niejako patrzy okiem, inne 
niejako ezyni ucho, inne powonienie , inny smak, in- 
ną czułość nerwów, aniżeli to wszystko było w dzi- 
kim, lub w jakim bądź człowieku przed jego ukształ- 
ceniem się umysłowóm i moralnćm, czyli, co jedno 
znaczy, duchowóm. Fizyczna czułość nerwów , oka, 
ucha, powonienia, smaku, poddaje się ducha czyn- 
ności umysłowćj i moralnćj; itóm się więcćj uszla- 
chetnia i przesięka, że tak powiem, duchem, im się 
więcćj duch sam ukształca , uszlachetnia, upięknia. 
Czułość nerwów jest fizyczna, ale nie duchowa, to jest 
nie umysłowa i nie moralna. Nerwy nie myślą, nie 
sądzą, nie litują się i t.d., ale duch tylko, który 
przenika nerwy : oko patrzy, ale nie widzi tych sub- 
telnych różnie w rzeczach , tych form pięknych lub 
szpetnych i t.p. jakie duch tylko sam widzi: ucho 
słyszy , ale nie ma słuchu wdzięcznych tonów ihar- 
monij miłćj muzyki lub spiewu, bo to udziałem jest 
ducha: smak, wech, odmieniają się i udelikatniaja 
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tèm bardzićj , im się bardzićj człowiek w duchu u- 
kształcą. 

6). Coż tedy jest, co mogło do tego stopnia obłą- 
kaé filozofów, badaczów natury, fizyologów , iż po- 
czątek i zródło poznania i czucia moralnego , i wol- 
ności moralnćj, naznaczyli w zmysłach, i oraz w dzia- 
łaniu na zmysły rzeczy zewnętrznych ? kiedy tak 
jasno im zawsze przyświecała prawda, iż rzeczy te 
i zmysły zostają w zupelnój podległości ducha czło- 
wieczego ; kiedy tak wyraźna przed nimi stała za- 
wsze prawda ta: że zmysły są tylko pośrednikami 
utrzymującemi ezłowieka w związku z naturą : i nad 
to nie zgoła więećj od zmysłów swoich człowiek brać 
nie mógł i nie może. W takimże związku z naturą 
utrzymują się przez pośrednictwo zmysłów wszystkie 
rodzaje zwierzat: ale że w nich niemasz ducha, prze- 
to nie mogą się one nigdy ze stanu zwierzęcości wy- 
dobyć : zmysły nad nimi same panują, instynkt jest 
ich całą mądrością. Ich nerwy nie poruszają ich do 
litości, do uczynków wspaniałych , dobroczynnych: 
ich oko nie widzi piękności; ucho nie czuje melodyi 
i harmonii muzycznćj: smak do zaspokojenia tylko 
'służy głodu, ale nie do wyboru i przemyślania deli- 
katności i rozmaitości potraw. Czyż uwaga na rze: 
czy te zwrócona, nie powinna była naprowadzić na 
drogę, która prowadzi dotćj prawdy: że w organi- 
zacyi ciała ludzkiego jest jakaś czynna istota, od tejże 
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organizacyi różna, a jakićj nie masz w żadnym ro- 
dzaju zwierzęcym, w której to samćj istocie jedynie 
znajduje się zdolność i moc poznania , czucia moral- 
nego, i wszelkich działań umysłowych i moralnych; 
którym zmysłowość i materyalność podległe są. 
Wpływ rzeczy zewnętrznych jako to: klimat, poło- 
żenie jeograficzne, odległość, lub blizkość morzai t. p. 
tyle tylko mają znaczenia, że ta istota, to jest duch 
ludzki, czynność swoję przystosowywa do natury rze- 
czy i okoliczności, wśród których opatrzność żyć mu 
przeznaczyła. On się tym rzeczom i okolicznościom 
zewnętrznym nie poddaje sam, ale używa ich i przy- 
stosowywa tyle, ile się one dają i mogą używać i 
stosować. Wiele nam, szczególnie w przeszłém stu- 
leciu nagadano o wpływie klimatu i położeń jeogra- 
ficznych na życie ludzkie; i tak wielkie przyznawa- 
no znaczenie temu wpływowi, że człowieka ze 
wszystkićm prawie poddawano potędze tego wpływu. 
Ale czyż to prawda co nam mędrcy świata głoszą za 
prawdę ? czy oni chcieli kiedy mówić prawdę ? Oni 
zawsze chcieli to za prawdę głosić, co chcieli żeby 
było prawdą. Oni z siebie samych wysnuwali paję- 
czynę prawd swoich. Im się chciało koniecznie prze- 
konać ludzi, że natura, siły natury, materya, wyż- 
sze są ipanować muszą nad życiem ludzkićm. Oni 
życia właściwego duchowi ludzkiemu , jego niepo- 
dległości rzeczom natury nie uznawali. Oni torowali 


255 
wielki trakt dla mẹdreów i filozofów naszego wieku, 
któryby ich prowadził wstecz od czasów naszych 
chrześcijańskich, do starożytnego bałwochwalstwa, to 
jest ubóstwienia natury; właśnie też ei zamiary tam- 
tych spełnili. 


. 0: Społeczne życie zawiązuje Religia. Bez Objawienia 
nie może być Religia. W objawieniu jest przyczy- 
na i zródło czynności ducha. Bez Objawienia zostałby 
człowiek w stanie dzikości. Przez Wiarę nadprzyrodzo- 
ną wchedzi człowiek w poznanie świała nadprzyrodzo- 
nego. Przez rozum i umysł poznaje rzeezy świata przy- 
rodzonego. Błędy pod temi względami filozofów. 


1). Przez pośrednictwo zmysłów człowiek nie 
tylko wchodzi w związek z naturą, ale oraz z pa- 
dobnemi i równemi sobie istotami; to jest człowiek 
z człowiekiem. Lecz wcale związek ten ostatni, nie 
jest to, co pićrwszy. Tu wchodzi w związek duch z du- 
chem; nićma tu zgoła siły skupiającćj indywidua 
w jeden rodzaj czyli ogół; ale tu każdy duch jest 
w sobie sam jakoby ogółem. Każdy tu swoim spo- 
sobem myśli, działa, żyje, a przecie wszysey mię- 
dzy sobą w ściślejszym bez porównania związku z0- 
stają niż indywidua w swoim rodzaju ; owszem zwią- 
zek ten ze wszystkiem inny jest, nie mający nie wspól- 
nego ze związkiem owym, jaki zachodzi indywiduów 
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w jednym rozdzaju. Związek ten wszystkich pod 
względem ducha uważanych, czyni religia, to jest 
związek człowieka z Bogiem. Bóg Stwórca człowie- 
ka jest Panem i Władzcą jego najwyższym , ale ra- 
zem jest i Ojcem. Z takiego związku człowieka z Bo- 
giem wypływa związek wszystkich ludzi między so- 
bą. Wszyscy są posłuszni Panu i Władzey swemu, 
jako jego stworzenia ; i wszyscy są posłuszni z mi- 
łości jako jednemu wszystkich Ojcu. Ztąd związek 
wszystkich ludzi między sobą jako dzieci jednego oj- 
ca, jako braci i siostr pomiędzy sobą. Ztąd moral- 
ność i społeczność życia ludzkiego. Związek czło- 
wieka z naturą, z jestestwami natury, bynajmnićj 
nie ustanawia społeczności życia z niemi. Czemu? 
bo w nich ducha niemasz. Są i one stworzenia je- 
dnego z nami Stwórcy, ale zawiązać z niemi społecz- 
ności nie możemy, bo dla nich inne są dane prawa 
inny cel życia. Bóg sam niemi rozporządza, żywi je 
i utrzymuje w życiu ich, a człowiekowi dana tylko 
nad niemi moe używania ich do potrzeb, wygod, lub 
przyjemności życia. 

2). Zkądże my to wszystko wiemy co się tycze 
naszego związku z Bogiem , naszćj moralności i spo- 
łeczności życia ? Z Objawienia Boskiego. Gdyby sam 
Bóg człowiekowi tego wszystkiego nie objawił , to 
człowiek nie byłby tém czém jest, byłby źwierzę- 
ciem, albo w stanie zostałby dzikości. Znamy sto- 
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smek zmysłowości t rzeczy zewnętrznych do du- 
cha człowieczego. Nie mogły one ducha w czynność 
wprawić, a tém bardzićj nie mogły dać mu pojęcia 
Boga , Religii, moralności, społecznego życia, kiedy 
wiedzy i znania tego wszystkiego w nich zgoła nie- 
masz. Zkądże tedy mógłby je otrzymać człowiek, 
gdyby sam Bóg nie objawił ich pićrwszemu stworzo- 
uemu człowiekowi; gdyby go sam Bóg, że tak rze- 
kę nie wychował i nie wyuczył wszystkiego, od cze- 
go zależy istotny jego byt, i prawdziwe jego życie, 
oraz wyższość jego nad inne wszystkie utwory 
w świecie widzialnym istniejące, pod względem praw 
życia, przeznaczenia i celu; słowem, ed czego za- 
leży to, że człowiek jest człowiekiem. Wiedza tai 
znanie, od pićrwszego człowieka przeszły do wszyst- 
kich jego synów i córek. do wszystkich rodzin, po- 
koleń inarodów ; trwają dotąd itrwać będą do skoń- 
czenia wieków ; pomimo przekształceń, odmian, do- 
datków , różnego rodzaju, jakie w nich poczyniły 
ciemnota, złość albo pycha i namiętność ludzka w róż- 
nych wiekach i miejscach; pomimo wytężone usiło- 
wania w naszych czasach filozofów i badaezów na- 
tury , mędreów i polityków świata na przytłumie- 
nie światła (Objawienia, a to iżby ciemnote swoich 
marzeń, iżby pajęczynę swoich spekulacyj na miej- 
seu Objawienia Boskiego postawić. Są to ludzie po- 
dobni owym mitologieznym. olbrzymom, którzy chcieli 
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Jowisza ibogów z Olimpu wygnać i owładać pano- 
wanie nad światem. Opatrzność Boska nie opuszcza 
wszelako człowieka: mimo jego złość , niegodziwo- 
ści, i błędy. We wszystkich wiekach i w czasach 
też naszych nie przestaje Bóg w dobroci i miłości 
swojćj bez granie, prowadzić zamiary swoje do celu 
i podźwigać człowieka w jego upadkach. Zsyłał on 
zawsze i zsyła ludzi ubogich w duchu, którzy du- 
mnych świata mędrców zamiary niwecza, a słowo 
Boże , światło objawienia utrzymują i szerzą. 

3) W Objawieniu , jakośmy poznali, początek 
jest i zródło czynności ducha ludzkiego. Bez obja- 
wienia duch nie mógłby wejść w ezynność i czło- 
wiek wiecznie musiałby zostawać w stanie dzikości. 
©zymność przeto ducha, z Objawienia pochodząca, 
nie może. to być jakiś ruch bez wiedzy, bez znania, 
bez czucia, bez celu, z ślepćj konieczności pocho- 
dzący i działający; ale jestto czynność ducha świa- 
domego siebie, i tego wszystkiego, co, jakim sposo- 
bem, dla czego i w jakim: celu czynić powinien. 
Wiadomość bowiem tego wszystkiego otrzymał czło- 
wiek z Objawienia Boskiego i razem moc, czyli zdol- 
ność działania wedle celu i praw pokazanych. w Obja- 
wieniu. Człowiek: jako duch. stworzony, i razem jako 
ciało, czyli istota organiczna zmysłami obdarzoma,. 
z duchem we wspólność życia czasowego złączona, 
postawiony jest między niebem niebios, to jest świa-. 
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tem niewidzialnym duchowym, i ziemią to jest, świa- 
tem widzialnym, materyalnym ; ma przeto dwa wiel- 
kie przedmioty dla siebie pokazane , które czynność 
ducha jego irazem ciała zająć i utrzymywać powin- 
ny, ate są: niewidzialny świat i widzialny. Na czóm- 
że zależy ta jego czynność ? Oto naprzód na tém: iżby 
światłem Objawienia Boskiego oświecał ducha swego 
przez wszystkie wieki i po wszystkich miejscach; iż- 
by przy tém świetle wiedział jak ma żyć, i umiał 
żyć w ezasowości; iżby w tém świetle poznał prze 

znaczenie życia swego czasowego , ziemskiego , cel 
jego i środki osiągnienia celu. W Objawieniu tedy 
Boskićm zawarty jest najwyższy stopień poznania, 
światło prawd wiecznych: w Objawieniu pokazany 
najwyższy cel życia, w którym duch ludzki zdolny 
jest pojać wielkość swego przeznaczenią, oraz uczcić 
dobroć i miłość Boską bez granic : w Objawieniu po- 
kazane są środki, jakie nieskończona dobroć i mi- 
łość Boska podała człowiekowi dla osiągnienia celu 
najwyższego, dla którego życie czasowe jest dane. 
Poznania w człowieku stopień najwyższy , czyli do- 
skonałość poznania, które jest światłem prawd wiecz- 
nych, które wzrok ducha człowieczego rozciąga w nie- 
skończoność , dla którego przestrzeń całego świata 
widzialnego i wszystkich wieków koleje, wydają się 
być ciasnotą , jest to Wiara; która się dlatego zo- 
wie nadprzyrodzoną , że przyrodzenia granice prze-. 
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stępuje i wprowadza ducha człowieczego w świat du- 
chowy, nadprzyrodzony , gdzie jest zródło prawd 
wszelkich. Doskonałość uczucia jakie w duchu ludz- 
kim obudza pokazany w Objawieniu cel bytu i żyeia, 
jedynie z nieskończonćj dobroci i miłości Boskićj prze- 
zmaczony dla człowieka, jest to nadprzyrodzona Na- 
dzieja ; że w nićj przyszłość odkrywa się, za grani- 
cami przyrodzenia , od Boga przygotowana i obieca- 
na, to jest wieczność błogosławiona; którćj cieniem, 
lub niejakimś tylko obrazem jest czasowość. Krótko 
mówiąc : Nadzieja nadprzyrodzona jest to doskonałe 
czucie dobroci i miłości Boskićj. Doskonałość woli 
ludzkićj przenikniętćj dobrocią i miłością Bożą, zo- 
stającćj w jedności z wolą Bożą, nie z musu, ale 
z miłości Boga i woli jego, jest to Miłość nadprzy- 
rodzona , czyli co jedno znaczy, miłość doskonała. 
Prawo Ewangeliczne jest objawioną miłością Boską; 
człowiek przeniknięty tą miłością i w nićj żyjący, 
ma w sobie Miłość doskonałą, nadprzyrodzoną. 

4). Drugim przedmiotem czynności ducha i cia- 
ła swego, ma człowiek ziemię, świat materyalny, 
w którym przeznaczone mu jest życie, jako wstęp 
do wiecznego , jako pielgrzymka chwilowa z pozorne- 
go do istotnego życia. Z Objawienia także i w tym 
razie czynność ducha pochodzi, odmienia się tylko 
przedmiot. Tu ziemia i życie ziemskie zajmują czło- 
wieka. Tu jego usiłowania na to się wytężają: iżby 
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poznał: co Bóg w świecie tym uczynił przedmiotem 
jego poznania; iżby szukał, zbierał, używał darów, 
jakie Bóg dla życia jego czasowego szezodrą ręka 
w tym świecie rozrzucił, a których mnogość przez 
wszystkie wieki wyczerpać się nie może. Potrzeby 
zawsze te same , pożytki, wygody życia i przyjem- 
ności zawsze jednakie; ale się mnożą bez końca i 
urozmaicają sposoby zaspakajania ich. Zdaje się czło- 
wiekowi, że on przez się sam coraz mędrszy, coraz 
zamożniejszy , bieglejszy , uczeńszy staje się; tym- 
czasem wszystko to winien jest stwórcy swemu. Nie 
albowiem człowiek przez się sam niewynajduje i nie 
poznaje czegoby przed wiekami Bóg nie przewidział 
nie uczynił i nieprzeznaczył na wszystkie wieki i 
miejsca. W swoim czasie wszystko odkrywa i po- 
znaje człowiek, eo Bóg przeznaczył, aby w tym cza- 
sie zostało odkryte, poznane i do życia, potrzeb, wy- 
god lub ozdoby zastosowane. Czego Bóg nie stwo- 
rzył i nie przeznaczył, aby w swoim czasie czło- 
wiek wynalazł i poznał , tego nie wynajdzie też i 
nie pozna. Człowieka Bóg osadził na ziemi, i uczy- 
nił go , jakoby ekonomem swojego na nićj dziedzie- 
twa. Ale nie dał mu żadnćj mocy nad gwiazdami 
niebieskiemi, i nie powiedział mu, eo one są w isto- 
cie, na jaki eel stworzone, co się na nich znajduje 
it. p., tylko ich stosunek do naszćj ziemi odkrył. Nie 
też onieh więcćj nad ten stosunek nie może się czło- 
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wiek dowiedzieć. Słowem , to tylko człowiek może 
poznać, wynajdywać, wyrabiać , używać, tém roz- 
porządzać co Bóg w tym celu, aby to wszystko czy- 
nił , dla niego stworzył i przeznaczył. 

5). Im człowiek bardzićj rozszerza zakres po- 
znania swego w świecie czasowym , im coraz staje 
się zamożniejszy w wynalazki i wyroby sztuk i prze- 
mysłowości, jeżeli go przy tém wszystkićm nie oświe- 
ca Objawienia Boskiego światło, nadprzyrodzona Wia- 
ra, Nadzieja i Miłość, coraz głębićj zatapia się w cza- 
sowości i materyalności ; coraz bardzićj oddala się od 
zródła światła, aż w końcu zniknie ono przed wzro- 
kiem jego ducha. Jedno mu wtedy przyświecać zacznie, 
zmysłowe , cielesne światło; które owłada całą 
czynność jego ducha i uczyni go bałwochwalcą. 
Utraciwszy albowiem wiedzę i poznanie świata nad- 
przyrodzonego, utraci razem i poznanie Boga. Dzie- 
ło jego, świat zmysłowy, powszechność przyrody, 
poczyta za boga, i pokłoni mu się i czcić go zacznie 
religijnie. Wreszcie i siebie samego człowiek, jako 
ogółu świata cząstkę , za bożka poczyta. Jak to już 
wyznał Fichte , Hegel, a śmielćj od nich, owszem 
zuchwałością bezrozumną ogłosili: Strauss, Trętow: 
ski, Feuerbach i inni Hegla zwolennicy. 
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$. 10 Nadprzyrodzona Wiara , Nadzieja i Miłość stanowią 
najwyższy stopień poznania człowieczego, oraz umysło* 
wego i moralnego życia doskonałość. Duch może być 
czynnym ber pośrednictwa zmysłów. Duch rozumem iu- 
imysłem w związku ze zmysłowością poznaje rzeczy przy: 
rodzenia: bez pośrednictwa zmysłów rozumem i umy- 
słem, to znaczy Wiarą, poznaje rzeczy nadprzyrodzone. 
Czucia bez pośrednictwa zmysłów doskonałość odkrywa 
cel życia, lo jest wieczność. Czucie to jest Nadzieją 
nadprzyrodzoną. Woli, bez pośrednictwa zmysłów do- 
skonałość stanowi życia doskonałość. Wola taka jest Mi- 
tością nadprzyrodzoną. 


1). Bóg jest prawdąi zródłem wszystkich prawd. 
Językiem , że tak rzekę , Boskim, którym mówi do 
człowieka jest Objawienie. Człowiek , który pojmu- 
je tẹ mowę Boską, pojmuje też i poznaje prawdę, 
ato poznanie jest jego Wiara. Od pićrwszego ezło- 
wieka stworzonego Wiara przeszła do wszystkich lu- 
dzi; utrzymuje się i utrzyma do końca wieków. Obja- 
wił zaś Bóg wszystkie te prawdy, jakich sam czło- 
wiek bez pośrednictwa Objawienia nie byłby nigdy 
„dolny poznać: a to dlatego, że jest stworzeniem, 
a tém samém zdolności jego poznania nie mogły być 
wyższe nad stan jego stworzoności. Znać Boga, zwią- 
zek z Bogiem Stwórcą swoim, znać istotę życia swe- 
go, przeznaczenie, prawa, i cel życia stworzeniu 
przez się samemu jest niepodobieństwem. Udzielone 
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zdolności poznania nie mogą sięgać wyżćj nad stan 
stworzeniu właściwy. Stworzenie obdarzone zdolno- 
$ciami poznania, stworzone też rzeczy poznawać mo- 
że, ale nie Stwórcę samego, jego myśl twórczą, Za- 
miary i wolę. Stworzeniom, którym nie dał Bóg zdol- 
ności poznania, nie objawił też i rzeczy tych, ione 
wszystkie żyją wedle myśli, zamiarów i woli Stwórcy 
swego, nie o tém nie wiedząc. Człowiekowi zaś obja- 
wił je, iżby znał Stwórcę swego, jego myśl, zamia- 
ry i wolę; i przeto, dawszy mu poznanie tego wszyst- 
kiego, dał mu i wolę znającą to wszystko i mogącą 
poznanie swoje zamieniać w czyn: a właśnie na tém 
poznaniu i woli wedle poznania czynnćj zależy isto- 
tne życie ludzkie. 

2). Wiara tedy stanowi najwyższy stopień po- 
znania ludzkiego, bo przez nią tylko jedynie człowiek 
poznaje swego Stwórcę, jego myśl, zamiary i wolę. 
A coż może jeszcze znaleźć się wyższego , co waż- 
niejszego nad to poznanie ! Wszakże w poznaniu tém 
jakby w źwierciedle widzi człowiek i siebie, kim jest 
we względzie do Boga; poznaje siebie, co znaczy 
między milionami stworzeń, wśród których żyje w cza- 
sowości; co ma czynić, jak żyć, dla czego, jakie prze- 
znaczenie jego , poznaje całą przeszłość swoją, wić 
co znaczy jego teraźniejszość i jaka czeka na niego 
przyszłość. Wić zaś i zna to wszystko z największą 
pewnością: bo wié, że to wszystko Bóg mu obja- 
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wił, i wić dla czego objawił. Jakoż miarkujae się po 
własnych swoich zdolnościach, jak daleko zajść mo- 
że w poznaniu swojćm, przekonywa się, że żadnym 
sposobem sam bez Boskiego objawienia rzeczy tych 
poznaćby nie mógł. A nie poznawszy ich, żyłby w o- 
płakanćj ciemności wśród utrapień wielu i goryczy 
życia, a bardzo niewielu chwil uciechy isłodyczy. 
Przy świetle zaś Objawienia wszystkie gorycze i sło- 
dycze życia, wszystkie utrapienia i uciechy inną 
przybierają postać. Nadzieja bowiem odkrywa mu 
przyszłość jego, szezęśliwą wieczność , we wszyst- 
kie dobra uciechy, i słodycze życia tak ohfitą, że 
ani większe , ani inne jakie lepsze, ani w obfitości 
większćj, nigdy i nigdzie znaleść się, ani pomyśleć 
nie mogą. Miłość czyni drogę życia jego lekką i 
nie męczącą. Z nizkad, ani z zewnętrza, ani od sie- 
bie samego nie doznaje musu : bo wić co czyni i dla 
czego, i czyni z miłości tego co czyni, a przeto zu- 
pełnie czyni wolnie. Miłość albowiem jego wycho- 
dzi z samego zródła miłości, którą jest Bóg sam, 
Stwórca i Ojciec ; który miłością nam ludziom nić- 
pojętą, wszystkie dzieci swoje miłuje. Spełnia on 
przeto wolę Ojca swego przez miłość Synowską. 
Wolę zaś swoją sam Ojciec objawił i nauczył: żeta 
wola sama jest dobra, że tćj woli posłuszeństwo jest 
jedynćm dobrem posłusznych synów i eórek jego, i 
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nie masz innego dobra w życiu luzkićm, jako żyć 
w tém posłuszeństwie. 

3). Nie masz pod słońcem nigdzie większych, 
lepszych i w obfitości większćj dóbr dla życia czło- 
wieczego nad tę, jakiemi są nadprzyrodzone : Wiara, 
Nadzieja i Miłość. Romu jest miłe i drogie życie, 
kto chce szezćrze być rozumnym, roztropnym , roz- 
sądnym, kto się chce szezćrze oświecić, niech na- 
dewszystko stara się, nieustając w pracy, o naby- 
cie tych trzech największych skarbów. Im rzecz 
droższa i rzadsza, tém trudniejsza do nabycia. Nie 
zaś ani droższego być nie może , ani rzadszego nad 
Wiarę, Nadzieję i Miłość. Nie dosyć przeto włas- 
nych usiłowań, aby je nabyć, trzeba pomocy Bożćj. 
Trzeba nie tylko pracować , ale modlić się i prosić 
o łaskę u Boga, iżby obdarzyć raczył temi darami, 
w których zawierają się rzeczy najważniejsze ze 
wszystkich, jakich człowiek dla czasowego życia swe- 
go potrzebuje. Jakież albowiem mogą być rzeczy 
wagi większćj nad takie: że przez nie, jeśliś ubogi, 
staniesz się bogatym ; bo one odejmą ci Tantalowe 
pragnienie bogactw, a nasycą cię tém małém, jakie 
masz, i jednakim cię uczynią zawsze, czy wiele, 
czy mało masz w skarbie swoim: one cię uczynią 
ubogim w duchu , to jest one uczynią , iż nie będzie 
to cię pychą nadziewać, żeś bardzo uczony , żeś bar- 
dzo bogaty , żeś wysokiego rodu, i wysokie posia- 
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dasz dostojeństwa : przez nie będziesz znał i cenił 
rzeczy wszystkie, jak są w istocie, a nie zich po- 
wierzchowności. Zwiedzisz wszystkie lądy i morza, 
od północy na południe, od wschodu na zachód, ipo- 
znasz wszystko, co jest i eo żyje na powierzehni 
ziemskićj , co w głębi jéj i nad nią jest; i policzysz 
gwiazdy na niebie, a powróciwszy do domu, jesli 
cię oświeca Wiara, powiesz: Boże wielem bardzo 
widział, poznał, opisał; a to wszystko jest dziełem 
Twojóm, a jest względem tego, co Ty, Boże mój, 
wićsz, znasz, co możesz uczynić, jakąś drobnostka. 
Dzięki tobie Boże! żeś mi pozwolił choć tę drob- 
nostkę dzieł Twoich poznać ! wszakże i sam nie był- 
bym bez ciebie, i niebym nie widział i nie poznał, 
gdybyś mi nie dał zdolności wiedzy i znania tego, 
co wiem i co znam. A mógłżebym Ciebie samego, 
który tak wielkim jesteś, tak potężnym, iż to, eo 
ja poznać mogę z dzieł twoich, i cały ten ogrom świa- 
ta, który ja poznać usiłuję, względem Ciebie samego 
jest drobnostką , mógłżebym. przeto Ciebie samego 
poznać , gdybyś mi sam nie powiedział , kim jesteś! 
A mógłżebym bez Ciebie siebie poznać, kim je- 
stem, na co jestem, jaki koniec mój! Nie mógłbym 
zaś, ani wiedzieć, co mam czynić, jak żyć gdybyś 
mi, Boże mój, nie powiedział, kim jestem , na coi 
jaka mię przyszłość czeka. Słowem, Wiara jest świa- 
tłem najwyższóm człowieka, poznania jego dosko=- 
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nałością. Nadzieja jest jedyną pociecha we wszyst- 
kich życia przygodach i utrapieniach, jedynym skar- 
bem i niewyczerpanym dostatków , które napełnią 
nieustające nigdy i niepokojące pragnienia szczęścia, 
za jakićm goni na próżno człowiek w ezasowem ży- 
ciu swojóm. Miłość odejmie wszelkie ciężary i tru- 
dy , jakiemi napełnia się życie czasowe ; zrzuci nie- 
wolnicze jarzmo żądz i namiętności. Oswobodzić się 
od nich w życiu czasowem człowiek nie podoła, ale 
prócz przykrości, jakie mu czynić będą, wolności 
jego mu nie. odbiorą ; im się nie podda, ale przez 
tłum ich przeciskać się będzie bez szemrania i na- 
rzekania. 

4). Wiara, Nadzieja i Miłość są to do nabycia rze- 
czy, ze wszystkich najtrudniejsze, bo są najszacowniej- 
sze. Nie nie masz z rzeczy ziemskich tak drogiego, 
coby się z niemi porównać mogło. Dla tego to w peł- 
ni ich człowiek nigdy nie osięga; bo to być mogłoby 
tylko. darem szczególnym Boga. Apostołom swoim 
nieraz wyrzucał na oczy Pan nasz Jezus Chrystus 
ich małą wiarę. Wtedy oni napełnieni zostali, nad- 
ludzkim stostkóń, z natchnienia Ducha Świętego tą 
wielką Wiarą, Nadzieją i Miłością, któremi potęgę 
świata bałwochwalczego złamali, przez które cuda 
wielkie czynili, i t. p. 

5). Duch ludzki , jakośmy poznali, całą czyn- 
ność swoję bierze z Objawieqia Boskiego. Tu począ- 
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tek i tu zródło: wszystkich. jego czynności. Bez po- 
średnietwa Objawienia człowiek zostawałby w wiecz- 
nćj nieczynności, i żyłby jako zwierz ; bo duch jego 
byłby bezczynny. Poznaje' zaś rzeczy z Objawienia 
takie, których sam przez się nie mógłby poznać, jako 
to: Boga, Stwórcę wszystkiego bytu i życia; pozna- 
je świat w istocie od czasowego różny, to jest świat 
wieczny , przeznaczenie i ceł dla jakiego człowiek 
i wszystkie rzeczy stworzone zostały ; poznaje zwią- 
zek w jakim zostaje człowiek: ze Stwórcą swoim, któ- 
ry, że jest mu razem i Ojcem, przeto związku tego’ 
istotę stanowi miłość. W Objawieniu przeto zawie- 
ra się wiara, jaką ma człowiek w Boga i świat wiecz- 
ny: nadzieja. to jest przyszłość ,.jakićj ma oczeki- 
wać , jaka mu jest przeznaczona: miłość , jaką się 
ma utrzymać w związku ze swoim Stwórcą. Czło- 
wiek duchem jest i ciałem. Ciało ma właściwą so- 
bie czynność, atćj gruntem są zmysły: czyli czyn- 
nością ciała jest zmysłowość. Czynności swojćj duch 
ezłowieczy od zmysłów zgoła nie bierze, tylko przez 
pięć zmysłów. ciała, z. któróm w jedności życia cza- 
sowego zostaje, jakoby przez pięć bram wchodzi 
w przestrzenie i czasowość świata cielesnego. Moe 
czyli władzę czynności swoićj , jaką z Objawienia 
duch człowieczy otrzymuje, w ten świat przenosi, 
ale z innćm przeznaczeniem, celem, i prawami. Duch 
w.tym świecie wchodzi w poznanie już nie Boga sa- 
23% 
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mego, ale dzieła jego, nie Stwórcy, ale stworzenia, 
Z Objawienia otrzymał człowiek Wiarę w Bogu i 
w świat wieczny : którą przeniosłszy przez pośred- 
nietwo zmysłów w świat cielesny poznaje dzieło, Stwo- 
rzenie Boże, i uznaje w nićm obecność wszędzie 
nie Stwórcy w istocie, ale obecność myśli jego, wie- 
dzy i woli, podług których wszystko się w tym świe- 
cie dzieje. Jeżeliby człowiek w ten świat nie przy- 
niósł z sobą Wiary w Boga, to z poznania tego świa- 
ta nigdyby nie mógł podnieść się de poznania Boga, 
Stwórcy świata: utraciłby poznanie Boga: i mógłby 
przyjść do największego obłakania, a z czasem do dzi- 
kości. Szukałby Boga w świecie zmysłowym i od przy- 
czyn do przyczyn, od szczegółów do coraz większych 
ogółów postępując , zaszedłszy do najwyższego ogó- 
ła, do przyczyny , od którćj dalćj nie mogąc postą- 
pić, ten ogół przyczynę tę za Boga poczylałby, a na- 
stępnie i świat cały, jako skutek przyczyny, wziął- 
by za Boga: zmięszałby tym sposobem dzieło z dzia- 
łaczem, Stwórcę ze stworzeniem, albo raczćj utra- 
ciłby pojęcie Stwórey i świat. zostałby w jego poję- 
ciu bez Boga, stworzenie bez Stwórcy. Jako mamy 
tego dowód na dzisiejszych naszych panteistach, któ- 
rzy utraciwszy Wiarę w Boga, utracili pojęcie Stwór- 
cy. Nie to wprawdzie nie znaczy: gdyż ludzie, u- 
ważani w ogólności, wierzą w Boga, a-Panteizm, tyl- 
ko w.ciasnćm filozofskićm utrzymuje się kole. (0.0 
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Wierze, toż samo się rozumie o Nadziei, którą z Obja- 
wienia przenosi duch człowieczy przez pośredni- 
ctwo zmysłów w świat cielesny, i przez nią poznaje 
tak świata , jako i własnego swojego w tym świecie 
pobytu, przeznaczenie icel. Nadzieja bowiem od- 
słania mu nieskończoną, wieczną przyszłość : dla któ- 
réj i świat cielesny i sam człowiek w tym świecie 
jest stworzony. Przez Miłość , którą duch człowie- 
czy z Objawienia przenosi w ten świat cielesny, po- 
znaje związek świata i w nim człowieka ze Stwór- 
cą; poznaje Opatrzność Boską wszędzie obecną, nad 
wszystkiem opiekę swoją rozciągającą : poznaje mi- 
łość Ojcowską ku wszystkim ludziom, którzy ze wzglę- 
du na tę miłość Boga i wzajemną ich ku Bogu mi- 
łość zowią się synami Bożymi. Słowem, objawiona 
Wiara, Nadzieja i Miłość nie tylko oświecają człowie- 
ka- pod względem znania Stwórcy jego, związku je- 
go z Bogiem i praw życia, którę są miłością, ale 
i pod względem początku, przyczyn istnienia i praw 
świata materyalnego. 

6). Zmysły jak powiedzieliśmy nie są żadną du- 
cha człowieczego czynnością, ale tylko wprowadza- 
ja ducha w świat zmysłowy cielesny, a w nim do- 
pićro duch staje się czynny. Wprawdzie zmysły tak- 
że czynność swoję mają, ale nie są czynnością du- 
cha, tylko są w związku z czynnością ducha. Na 
czćm zależy, ten związek, to nam pokazują tak zwa- 
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ne władze zdolności ducha, które też i siłami zo- 
wiemy. W świecie zmysłowym ezasowość panuje. 
Wszystko tu w nieustannym jest ruchu. Wszystkie 
w rodzajach swoich rzeczy zaczynają się, przemija- 
ja, jedne po drugich następują. Czynność ducha ule- 
ga takimże prawom cezasowości , porywana biegiem 
czasu przepływa z teraźniejszości ciągle w przeszłość, 
lecz sam. duch nie podlega tćj kolei: wszystkie rze- 
czy koło niego przemijają, on zaś sam nie przemija- 
jąc zatrzymuje w sobie przeszłość rzeczy upłynionych. 
Tę władzę jego zowiemy pamięcią. Zewnętrzność 
życia natury istot, w ogromnych. świata przestrze- 
niach, mnogość niepoliczona rzeczy , form i barw 
rozmaitość, zajmują najpićrwćj czynność ducha. Cie- 
kawość, chęć odgadywania tajemnic, niespokojność 
ciągła, iżby nabyć wiedzy nie tylko tego, eo nastrę- 
eza obecność, ale co zawiera przeszłość , i chęć 
oraz zajrzenia w przyszłość, utrzymują w czynności 
ducha : i tę jego władzę zowiemy imaginacyą, fan - 
tazyą , wyobrażnią. Tę czynność swoję , bez pew- 
nych zakreślonych granie , usiłuje duch człowieczy 
w pewne ująć granice, usiłuje po szczegółach po- 
znać rzeczy z dokładnością. Postrzega podobieństwa 
ich, różnice między sobą, równość i nierówność; 
porównywa je z sobą i daje o nich zdanie: tę czyn- 
ność ducha: zowiemy rozumem. Przeszłość i obec- 
ność nie zaspakajają czynności ducha; jego ważniej- - 
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sze jest powołanie : ztego co było, co jest poznać, 
co może wyniknąć, jaka może być przyszłość; przeto 
sprowadza zdania do jedności, czyli ze zdań porów- 
nanych z sobą wyprowadza następstwa, czyni wnio- 
ski. W systemata wiąże szereg wielki zdań i wnio- 
sków, iżby obecność i przeszłość zjednoczyć z przy- 
szłością ; która jest wypadkiem, wnioskiem, tego co 
było i co jest. Tę czynność ducha zowiemy umy- 
stem. Wszystkie czynności swoje duch usiłuje spraw - 
dzać , i siebie samego staje się krytykiem. Ta wła- 
dza krytykująca jest rozsądkiem. Zastanawianie się 
ducha, złączone z większćm lub mniejszćm usiło- 
waniem na poznanie rzeczy jakićj pod względem jéj 
treści zowiemy uwagą, a pod względem formy, roz- 
waga (1). 


7). Duch człowieczy własnemi zdolnościami 
wchodzi w poznanie rzeczy świata cielesnego, ale 


14) Pociesznie bardzo Trentowski w Chowannie swojej (t. 1. posz. 
1.2.) opisuje władze ducha człowieka , albo raczej śpiewa hymny na 
uwielbienie mianowicie sił, które on zowie twórczemi , jako to: ima- 
ginacyi, rozsądku, umysłu it. d. Jakże się dobitnie maluje potwór 
pychy w człowieku, który nędzotę swoich dzieł równa z utworami Bo- 
skiemi! który śmie siły swego ducha twórczemi mianować ! Jak gdy- 
by to Bóg mie wszystko stworzył; on, nędzna istota, tworzy nie wie- 
dzieć co takiego, żeby dopełnić, czego Bóg, jakoby przez zapomnienie 
nie stworzył, albo nie mógł stworzyć; ioto znalazł się filozof, drugi 
Stwórca ! 
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nie zmysłami ciała swego, bo zmysły nie mają po- 
znania; one mu tylko dają przystęp do rzeczy, któ- 
re duch czyni przedmiotem swoich badań. Może te- 
dy być czynnym duch i bez pośrednictwa zmysłów, 
i może czynności i badań swoich mieć przedmiotem 
rzeczy niecielesne i niezmysłowe; może czynność 
swoję obrócić na przedmioty, do których zmysły nie 
mają przystępu ; gdzie nie masz materyi , przestrze- 
ni, czasowości, form i barw zmysłowych. Będzie 
to już świat w istocie różny. Skoro nie masz w nim 
czasowości, to nic też nie odmienia się, nie przemi- 
ja w nim, tylko zawsze jest: a w tym razie pamięć 
ducha człowieczego skupia w jeden punkt teraźniej- 
szości przeszłość i przyszłość. Imaginacya oswoba- 
dza się od zmysłowości, a następnie otrząsa się z form 
jakie dla nićj nastręczał świat widzialny , z form, 
materyalnych czasowych. Tu się pojawiają inne po- 
staci i barwy nieskończenie doskonalsze od tych, ja- 
kie świat materyalny w sobie objawia ; które są tyl- 
ko słabym obrazem , albo odblaskiem tamtych. In- 
ny tu ruch, inne życie, inne piękności, w których 
zawarty jest początek, przyczyna i wzór form, barw, 
piękności, jakie się pojawiają w świecie materyal- 
nym. Rozum od zmysłowości oderwany staje u sa- 
mych zródeł wszelkiego bytu i życia, różnie rzeczy 
i ich podobieństw, równości i nierówności. Umysł 
poznaje istotę i wzory pierwotne wszystkich rzeczy, 
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przyczyny związku i stosunku jednych rzeczy do 
drugich , poznaje cel wszystkim rzeczom przezna- 
czony. Rozsądek tu znajduje istotną miarę, wedle 
którćj o rzeczach sądzić należy, prawa związku 
rzeczy i porządku, wedle którego wszystkie do celu 
dążą przeznaczonego. Wszystko to razem stanowi 
poznania każdego człowieka, oraz jego czucia, chęci, 
woli, doskonałość. Skoro zaś poznanie swoje przepro- 
wadzi w czucie, a czucie w chęć, a chęć w wolę, wolę 
w czyn, to jest w życie: z tego wszystkiego wyniknie 
doskonałość życia: tém zaś wszystkićm z czego dosko- 
nałość ta wyniknie są: Wiara, Nadzieja i Miłość. 
$. 11. Wiary nadprzyrodzonej, Nadziei i Miłości doskona- 
łość , ma wiele oznaczyć się nie mogących, stopni. Naj- 
wyższy slopień może tylko pochodzić z Łaski, którą Bog 
udziela, tylko ludziom do jéj przyjęcia usposobionym, 
jakich liczba jest bardzo mała. Ludzie godni tćj Łaski 
i nią obdarzeni stają się niejako nadludzcy , cudowni, 
których Bóg używa do dzieł prawdziwie wielkich. Oni 
zamiary Boskie spełniają na ogromną jakoby skalę. Pro- 
wadzą ludzkość do celu od Boga dla nićj zakreślonego. 
Takimi byli : Patryarchowie, Prorocy, Mojżesz, S. Jan 
Chrzciciel , Apostołowie , Męczennicy i wszyscy ludzie 
ŚWIĘCI. 
1). Im się bardzićj oswobadza duch ezłowieczy 
od zmysłowości, a zbliża się do tćj poznania dosko- 
nałości jaką daje Wiara, tém więcćj zbliża się do 
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pojęcia i poznawania rzeczy Boskich, czysto ducho- 
wych, tém wyraźnićj, że tak rzekę, słyszy głos 
Boga, tém lepićj pojmuje jego mowę. Wiara zbli- 
ża człowieka do Boga tém więcćj, im się on więcćj 
oswobadza od czasowości, miejscowości, rozumowań 
i umysłowań czysto ludzkich: bo go wprowadza 
w wieczności krainę bez granie w zrozumienie i po- 
jęcie prawd wiecznych. Wtedy dopićro staje się 
Wiara zupełna, kiedy z temi prawdami w jedności 
zostaje. Wszyscy ludzie nieuczeni i uczeni, ubodzy 
i bogaci mogą tyle rozwinąć i ukształcić w sobie 
Wiary, Nadziei i Miłości, ile do poznania siebie sa- 
mego do życia religijnego, moralnego i społecznego 
jest nieuchronnie potrzebnóm. Lecz podnieść je tak 
wysoko, iżby mógł człowiek przez nie jakoby nie- 
skońezoności patrzeć wzrokiem, myśleć i czuć my- 
śleniem i czuciem wieczności, iżby Boskie prawdy 
dla niego ledwie nie tak były jasne, jak dla oka 
widzialne przedmioty , iżby mógł nawet niejako uj- 
rzeć sam Majestat Boski : to bardzo małćj liczbie lu- 
dzi zdarzyć się może. Są to już ludzie niejako nad- 
ziemscy. Takich to właśnie, Bóg ludzi używa dla 
promowania rzeczy ludzkich i prowadzenia ich do 
przeznaczonego celu. Są to ludzie prawdziwie cu- 
downii czynić mogący cuda (1). Oni to właśnie speł- 


(1) Ew. S. Math. XVII, 19. 
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niają między ludźmi wolę Bożą z natchnienia, to jest 
kierowani nie (jak nam zwykle prawia filozofowie i 
za niemi powtarza gmin postępowy) duchem czasu, 
ideą jakąś : ale kierowani duchem Bożym , który oni 
pojęli , wolnie w siebie przyjęli i prawidłem uczynili 
swego życia. Natchnienie bowiem nie jest to jakiś 
mus, siła, ale jest to zdolność ducha ludzkiego nad- 
przyrodzona, rozwinięta do najwyższego stopnia, mo- 
cą którćj staje się sposobny duch ezłowieczy po- 
zmać prawdy Boże, przyjąć je i napełnić się duchem 
Bożym. Duch święty przez usta takich ludzi mówi: 
bo oni dali przystęp światłu i oświecali się świa: 
tłem Ducha ś.; mówili co im Duch ś. dyktował. 
(Ob. $. Cyryll. Jerosol. catech.) Ztąd te pochodzi, 
że ludzie tak wysoko w duchu swoim, nad stan ludz- 
kićj natury podniesieni, widzą sprawy ludzkie i są- 
dzą je nie tak, jako zwyczajni ludzie , choćby to 
były jeniusze tego świata: patrzą na sprawy synów 
tego świata z oburzeniem , widzą w nich jasno całą 
ich nikczemność i brzydotę ; powstają przeciw nim, 
z największą śmiałością, gromią złość ich i niepra- 
wości, nie dbając wcale na groźby świata, niena- 
wiść jego ku sobie, na prześladowania i śmierć sa- 
mę. Nadto nie dbają tacy ludzie o wygody życia; 
ograniczają , ile tylko natura ludzka dozwala , po- 
trzeby jego ; z pogardą patrzą na błyskotki, za któ- 
remi świat cheiwie się ubiega, w potęgach ludzkich 
Cnnześ. F!Loz " 24 
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widzą nasiona ich upadku, i śmieją się z dumnych 
zamiarów ludzkich i widoków mających się kiedyś 
do skutku doprowadzić (1). 

2). Otoż właśnie tacy ludzie byli w narodzie 
Izraela Prorocy. Tacy też byli w nim Patryarchowie. 
Taki był Mojżesz, Jozue, taki był ś. Jan Chrzci- 
ciel; takiemi stali się po zmartwychwstaniu Jezusa 
Chrystusa Apostołowie jego, którym on objaśnił ta- 
jemnice Pisma Bożego, mianowicie zaś po zesłaniu 
Ducha świętego. Takimi wreszcie stawali się, Du- 
chem świętym natchnieni Ojeowie, Doktorowie Ko- 
śeioła, śś. Wyznawcy, Męczeniey, i Męczeniezki i 
wszyscy ludzie święci. Z tćj wysokości Wiary, Na- 
dziei i Miłości coraz zniżając się, wiele bardzo znaj- 
dujemy stopni ich rozwinięcia się w ludziach. Im kto 
niższy zajmuie stopień, tém bywa bardzićj chwieją- 
cy się, obojętniejszy. Na nizkim zostający oświaty 
stopniu, ludzie nieuczeni, ale niezepsuci moralnie, 
zwykle nieporuszenie trwają w Wierze, Miłości i Na- 
dziei: tacy bowiem ludzie mając je mocno raz w my- 
śleniu swém obudzone , wdrażają je głęboko w ser- 
ce swoje. Czują je mocno, chociaż sprawy z niech 
„dawać nie mogą i nie umieją. Przez to stają się oni 
mędrsi i zwykle obyczajniejsi, niż mędrcy świata, 


(1) Wyz S. Aug. (z. 2. Ks. 13, ..a wszelkie bogzelwo, które 
Bogiem moim nie jest, ubóstwem jest © 
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niż wszyscy mianowicie salonowi ludzie, i wedle nau- 
ki i mądrości światowćj wykształceni. 

3). Wiara Proroków w Izraelu tak dalece była 
od wszelkićj ziemskości , od wszelkich idei i pojęć 
ziemskich wolną, że zdołała wynieść się wysoko nad 
sferę świata zmysłowego, prawie oglądać, jak okiem 
cielesnóćm oglądamy rzeczy zmysłowe, obecność Du- 
cha Boskiego, Majestat Boży, słyszeć głos mówiące- 
go do nich Boga samego , pojmować doskonale wolą 
Bożą. Nadzieja rozciągnęła wzrok ducha ich tak da- 
lece nadludzkim sposobem, iż w czasowości widzieć 
mogli stan rzeczy ludzkich na wiele wprzód wieków. 
Tym sposobem właśnie widział Prorok na kilka nie- 
raz wieków : czas przyjścia na świat Zbawiciela, wi- 
dział w rysach dokładnych obraz jego życia, jego 
cierpienia, męki, i krzyż, widział potćm, jakie na lud 
Izraela w nieprawościach zanurzony, miały spaść 
okropności ; widział Tytusa oblegającego i zdobywa- 
jacego Jerozolimę ; widział zdziczałe Rzymskie żoł- 
nierstwo pustoszące miasto ogniem i mieczem, i 
w płomieniach sławny Kościoł Jerozolimski. Miłość 
duchowa Niebieska ogarnęła myśli i serea Proroków. 
Dobra ziemskie, sława świata, i jego drogocenne bły- 
skotki , wygody i przyjemności życia cielesnego, nie 
zajmowały ich : bo widzieli Wiarą wieczność ipoj- 
mowali sercem czyli miłością wieczne dobra, w po- 
równaniu których tamte wydawały się im zbyt nik- 


280 


ezemne i niegodne ich myśli i serca. Widząc zas lud 
swój zbyt głęboko w zmysłowości i niegodziwościach 
wszelkich ponurzony , nie mogli znosić spokojnie ta- 
kiego widoku. Podnosili przeto głos swój i gromili 
ze śmiałością nadludzką, złe i zgubne sprawy swego 
ludu.. Tym sposobem ściągnęli na.siebie prześladowa- 
nia świata, zcierpieć niemogącego słów prawdy i 
groźnych upomnień. Mordowano ich przeto i zabija- 
no nielitościwie. 

4). Wiarę nadprzyrodzoną nie należy mięszać 
z wiarą przyrodzoną, to jest opartą na zmysłach, na 
dowodach rozumowych i umysławych, na zdaniach, 
opiniach ludzkich ; słowem na przekonaniu każdego 
bądź własnóm bądź cudzóm , przyjętem za:własne. 
Wiara nadprzyrodzona nie na zdaniach i przekona- 
niach ludzkich tak ezęsto mylnych polega, ale jedy- 
nie na wiecznćj prawdzie. Ona: wynosi ducha ludz- 
kiego za słerę świata zmysłowego , i wprowadza go 
w poznanie: prawd wiecznych zazmysłowych, czysto 
duchowych, od Boga objawionych, z któremi. wcho- 
dzi w nierozdzielną jedność. Wiara zaś przyrodzo- 
na nie występuje za sferę ducha człowieczego, iżby. 
mogła wchodzić w jedność z prawdami w przyrodze- 
niu istniejącemi, ale ściśle się wiąże z sądem i prze- 
konaniem badacza tych prawd: który często się my- 
li, bierze za prawdę fałsz : ztąd i wiara jego na prze- 
konaniu oparta bywa fałszem lub błędem. Ten bład, 
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iub fałszudziela się: wszystkim ; którzy wiarę swo-- 
ją na takićm przekonaniu opierają.. Nie mówię tu 
o stosunkach pożycia ludzkiego ; gdzie częstokroć 
kłamstwa, oszukiwania zdrady, intrygi u wielu zję-- 
dnywają wiarę , puszczone w obieg jako prawdy. 

5). Nadzieja: nadprzyrodzona, utrzymuje życie 
człowieka ezasowe,w związku nierozdzielnym z wiecz- 
ném życieu, którego początek sam: już”w czasowóm 
jest życiu. Tu duch ludzki rozwija w.sobie i wy- 
kształca zdolność utrzymującą ten związek : kieruję 
nią i urządza swe życie, iżby odpowiednie było ce- 
lowi, który jest prawdziwy , bo od Boga objawio 
ny. Nadzieja przyrodzona ma swój cel, jako to: po- 
żytek , dobro materyalne , sławę , honory. Nadzieja 
ta ściśle także równie jak wiara , wiąże się % prze-- 
konaniem usiłującego dopiąć celu. Nadzieja ta więc 
nie jest w jedności z celem: bo ten być może przy. 
bardzo silnćj nawet nadziei nieosiągnięty ; dla tego 
to mówi się, że nadzieja jest głupich matką. Nie je- 
den przekonany., że celu swego dopnie , głupio się ' 
zawiodł. Prócz tego nadzieja ta.może podawać złe! 
środki do osiągnienia celu. W niczem'donićj nie jest 
podobna Nadzieja. nadprzyrodzona. Ta nie z sądem 
i przekonaniem ludzkićm; najczęścićj mylnóm łączy 
się, ale zawsze z celem. Ten cel jest życie 'wiecz- 
ne, pewne, bez najmniejszćj wątpliwości: bo nie na 
rozprawach ludzkich .i. zdaniach - oparte ; -ale na Obja- 
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wieniu Boskićm. Kto w sobie do tego stopnia nie 
rozwinął i nie wykształcił Nadziei, iżby w najzupeł- 
niejszćj zostawała jedności z celem , to jest z życiem 
wiecznóćm, w tym Nadziei nadprzyrodzonćj niemasz. 
On żyje w nadziei przyrodzonćj , która w jego leży 
zdaniu , w oddaleniu od celu, zawsze watpliwego. 

6). Nadprzyrodzona Wiara i Nadzieja schodzą 
się w jedność z Miłością nadprzyrodzoną. Ta w ser- 
cu ludzkićóm wzniecona , jednoczy się ze Stwórcą 
swoim, który jego Ojcem jest, z prawdami objawio- 
nemi przez Wiarę i zżywotem wiecznym objawio- 
nym przez Nadzieję. Wolność która nigdy się nie 
odłącza od Miłości nadprzyrodzonćj, nie dopuszeza ża- 
dnego przymusu. Tym sposobem Miłość swobodnie 
z zapału własnego jedynie, i z upragnienia nadzwy- 
czajnego posiadania Boga, i wszystkiego, eo dają 
Wiara i Nadzieja; wchodzi z tąż Wiarą i Nadzieją 
w nierozdzielną jedność , i w nich żyć nadewszystko 
nie przestaje. Do tćj wcale nie jest podobna miłość 
przyrodzona. Tćj pićrwsza jest czynność panowa- 
nia nad tym, w kim się ona zapali. Czyni go ona 
swoim niewolnikiem , a przedmiot wszelako od nie- 
go oddala. Skoro zaś mu go odda, ostudza go, i 
wnet na inny przedmiot wskazuje i swój w nim o- 
gieħ zapala, i tak bez końca, trzyma go w swojćj 
niewoli. Z tego względu miłości w ścisłóm znacze- 
niu przyrodzonćj niemasz, tylko jest nazwisko jéj, 
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a istota sama leży w pożądliwości. Wszelako bywa 
częstokroć miłość przyrodzona, jakaś prawdziwie ta- 
jemnicza, która zupełnie różna jest od lubieżności 
lub pożądliwości ; która gubi z widoku wady, a tyl- 
ko niezwyczajną piękność w przedmiocie swoim u- 
patruje ; która nie ma względu żadnego na urodze- 
nie, majątek , światowe wykształcenie. Zbliża się 
ta miłość niepojęta do niewinności i czystości, Miło- 
ści nadprzyrodzonćj. 


$. 12. Mędrcy świala i filozofowie ci są, którzy przytłumi> 
li w sobie Wiarę, Nadzieję i Miłość. W zmysły, rozum 
i umysł tylko własne swoje, lub swoich braci filozofów, 
wierzą. Nadzieją ich są ziemskie tylko cele. Wiecz- 
ność historyczna , wktórćj nagrodą jest głośna , bo pu- 
sta sława, ikarą niepamięć lub niesława. Miłością jest 
siła i egoizm. 


1). Nadprzyrodzona tedy Wiara, Nadzieja i Mi- 
łość, utrzymują człowieka, w związku z jego Stwór- 
cą, świat w którym on żyje, widzialny ze światem 
do którego przeznaczony jest, niewidzialnym ducho- 
wym, nadprzyrodzonym. Bez nich człowiek nigdy- 
by nie zdołał przyjść do poznania Boga i wieczności, 
czyli świata niewidzialnego. Obaczmy teraz jaki sąd 
o nich daje świat czysto ludzki, świat ze swoją py- 
chą, sławą, blaskiem i wszystkiemi fraszkami, które 
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on za wielkie rzeczy uważa. Świat ten pyszny nie 
może znieść światła nadprzyrodzonćj Wiary. On ma 
swoje przekonanie , powagi żadnćj nie zna, bo się 
wykształcił tak wysoko, że sam w sobie ma powa- 
gę. On sam wszelkie prawdy tworzy, bo się otwo-- 
rzyły oczy jego, i poczuł się bogiem, stwórcą prawd. 
Wiara nadprzyrodzona byłaby coś wyższego, niż wia- 
ra którą on ma w swoje przekonanie. Odrzuca ją. 
przeto z pogardą. Miarą wszelkićj prawdy jest on 
sam w swojćj dumnćj mądrości. Wiara nadprzyro- - 
dzona nie daje się zamknąć w tój mierze , więc jest 
urojeniem. Otoż widzimy, jak z pychy wypływa świa- 
towa mądrość i światowy postęp. Jakiż jest naj- 
walniejszy cel, który dla swojego życia zakłada świat? 
Sława, wielkie imie u ludzi. Świat, chciwy sławy, 
odrzuca z pogardą Nadzieję nadprzyrodzoną, to jest 
wieczność błogosławioną, żywot za grobem nieśmier- 
telny i błogosławiony. Urojeniem zowie świat tę 
nieśmiertelność nadprzyrodzoną : bo tylko przyrodzo- 
ność istnieje, a marzeniem jest jakaś nadprzyrodzo- 
ność. Nieśmiertelność jest tylko w historyi i o tę, 
starać się ma człowiek, jeżeli jest postępowy, jeżeli 
idzie krok w krok za postępem cywilizacyi. Sława, 
o którą się dobijają ludzie mądrzy zaprowadzi ich 
do przybytku nieśmiertelności, a tym przybytkiem 
jest wieczna, jak świat zowie, przeszłość, wieczny 
żywot w przeszłości bezdennćj , którym jest histo- 
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rya. Zaiste błoga nieśmiertelność ! Oto już więcćj 
dwóch tysięcy lat upłynęło, żyje przecie w prze- 
szłości historycznej Pegaz sławny Bellerofanta i Bu- 
cefał Alexandra W. równie jak bohaterowie, któ- 
rych na sobie nosiły. Wielka zaiste cześć takićj nie- 
śmiertelności, w którćj żyje równie sławny bohater, 
jako i jego koń sławny ! Świat najmodniejszy wymy- 
slit przyszłość nieco inaczćj. Jest to idea, którą każ- 
dy człowiek postępowy ma przed sobą jakby gwiaz- 
dę świecącą jasno w noenćj podróży życia; która 
jego ciągle prowadzi naprzód. On sam nie wić z pew- 
nością, dokąd prowadzi go ta mniemana gwiazda, bo 
jest tylko czezą ideą : wszelako posłuszny jéj poste- 
puje, bo się mu zdaje, że dokąd ona go prowadzi, 
tam być musi lepićj, tam słońce mu wejdzie. Słoń- 
ca się nie doczeka, a gwiazda zgaśnie na grobie jego. 
Ideę czyli ową gwiazdę życia postępowego wynale- 
zli radykaliści , tak zwani, że oni mają nie tak, jak 
Luter i Kalwin zreformować chrześcijańską Euro- 
pe, zwierzehnie tylko, ale z korzeniem wyrwać Chrze- 
ścijaństwo w Europie ; i na miejscu Chrystusa po- 
stawić swoją ideę, którą zowią duchem czasu, ideą 
ludzkości: że, jak się im zdaje, cała ludzkość, na 
czele którćj są radykalni politycy i filozofowie, idzie 
za nią, jako za bogiem swoim. 

2). Obaczmy czego ci najnowsi filozofowie, któ- 
rzy wymyślili ideę ludzkości, pragna; na jakie ezy- 
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hają zdobycze, na co swe siły wytężają. Mają się oni 
do owych pierwćj wzmiankowanych filozofów, chei- 
wych sławy, jak u żydów kiedyś Sadduceusze do 
faryzeuszów. Tamci żyją dla sławy i nieśmiertelno- 
ści historycznćj. Jest u nich historya sądem osta- 
tecznym , życiem wiekuistćm : u tych dzisiejszych 
Sadduceuszów, historya jest cmentarzem. Oni życia 
w katakombach grobowych nie szukają , i sławy hi- 
storycznćj nie pragną. Nieśmiertelność pod wszelkim 
względem jest wyrazem tylko bez rzeczywistości. 
Oni czekają na zrealizowanie idei swojćj w całéj 
pełności. Ona się realizuje cząstkowo i wyraża ich 
postęp ku osiągnieniu idei w zupełności. Przyjdzie 
czas i ten może nie daleko jest , w którym ona za- 
świeci dla nich. Czekają na nią, jak Żydzi na Mes- 
syasza, który otoczony blaskiem wielkim bogactw, 
potęgi, honorów, przyjdzie podbije świat cały i pa- 
nowanie żydowskie rozciągnie nad wszystkiemi na 
rodami. Ma tedy przyjść podobnież radykalizm, o- 
swobodzić Europę od jarzma Chrystyanizmu i oddać 
w ręce ludu bogactwa, potęgę narodową i władzę. 
Jakież środki obierają najskuteczniejsze , radykalni i 
nieradykałni filozofowie, dla dopięcia swych zamia- 
rów, swego celu oswobodzenia , jak mówią, Euro- 
py od więzów Chrystyanizmu. Czy w ich sercach 
tleje jaka iskierka miłości i wolności Chrześcijań- 
skićj ? które są jedyną podstawą i żywiołem życia 
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prawdziwego Chrześcijanina. Czy znają oni prawa 
miłości i wolności Chrześcijańskićj ? Bynajmnićj. Oni 
wzięli wzór swćj mądrości od Mahometa I., który 
mając w ręku jednym, puhar roskoszy, a w drugim 
miecz : rzekł do ludu: wybieraj co chcesz. Chcesz 
roskoszy , masz je, a miecz obróć na wytępienie 
Chrześcijan : nie chcesz , to ten miecz na twoje spa- 
dnie głowę. Właśnie tak czynią nasi radykalni po- 
litycy i filozofowie. Pokazują ludowi bogactwa, po- 
tęgę i władzę, i te w ręce jego oddać przyrzeka- 
ja; i podają miecz na wytępienie Chrystyanizmu, 
na zniesienie władzy i praw Chrześcijańskich. W re- 
wolueyach oni widzą jedyny środek zbawienia Eu- 
ropy. Rewolucya wszelka, powiadają, była, jest i 
będzie Messyanizmem dla biednćj ziemi uciśnionćj od 
panowania Chrystyanizmu. Wszelka rewolueya nie 
jest złą, ale błogą rzeczą. Mordami przeto pożoga- 
mi i krwi przelewem pragną iść do celu, do swej 
ubóstwionćj idei. Wzdryga się każdy uczciwy czło- 
wiek; a coż mówić o Chrześcijaninie , którego ser- 
ce pała miłością i wolnością , kiedy takie niegodzi- 
wości, takie rozbójnicze zamiary , czyta w pismach 
i broszurach filozofskich i radykalistowskich ; które- 
mi coraz bardzićj zapełnia się Europa. 

3). Otoż teraz każdy jasno widzi, do czego zmie- 
rzały zawsze usiłowania zdobycia nieograniczonćj wol- 
ności druku ! Nie jednemu zdawało się: że te usiło- 
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wania zmierzały do rozszerzania miłości i wolności 
Chrześcijańskićj ; tym czasem widzi teraz w skutku 
szerzące się przez wolność druku , drapieżną wol- 
ność , nienawiść wzajemną między ludźmi, obudzo- 
ne niepohamowane żądze bogactw , władzy, rosko- 
szy. Pisma belletrystów , pisarzów powieści i ro- 
mansów, (których jeden z najznakomitszych naszych 
pisarzów Polskich (1) Grabowski ocenił wartość, 
opisał ich niegodziwość i szaleństwo) pisma mówię 
tego rodzaju , w jednym z filozofią czasową duchu, 
działające , odkrywają wszystkie zródła nieprawości 
i bezeceństw ; nauczają dróg wszelkich niegodziwo- 
ści, intryg i sztuk zwodniczych ; zmyślenia , kłam- 
stwa, potwarze miotają szczególnie na Chrześcijań- 
ski Rościoł , na jego Duchowieństwo , na wszystko 
eo tylko świętego, zacnego, szlachetnego jeszcze 
w duszach istnieje Chrześcijańskich. Brzmi w ustach 
ich wolność , a w sercu wre nienawiść , zemsta, ża- 
dza posiadania bogactw i władzy. Jakimże sposobem 
może tam znaleść się wolność gdzie panuje namię- 
tność ! Służebniki namiętności i żądz niegodziwych 
znieważają święte imie wolności. którćj nigdzie nie 
masz, tylko w czystym Chrystyanizmie. Chrystus 
ja przyniósł z Nieba, i nauczył ; że wolność tam tyl- 
ko jest gdzie miłość czysta prawdy dobrego, spra- 


(1) W dziele pod tytulem Literaturn szalona- 
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wiedliwości ożywia myśl i serce, słowem, gdzie jest 
miłość Boga i bliźniego. Radykaliści ubósiwiwszy 
pożadliwości własne, a wyrzekłszy się Boga, moga 
uczuć piękność prawdziwćj, niebieskićj miłości i wol- 
ności! 

9). Otoż człowiecze, na nieszczęście twoje, staw- 
szy się filozofem lub mędrcem świata , szukasz do 
skonałości poznania czucia, woli i życia twego tam, 
gdzie ich niemasz, nie znajdziesz. Sapere aude: zacznij 
szukać ich tam, gdzie sa, a niewątpliwie znajdziesz. 
Otwórz oczy ducha twego, przyodzićj go pokorą, 
i rozwijać postaraj się uspioną w nim Wiarę, Nadzieję 
i Miłość , a pozbędziesz się tych trawiących ciebie 
suchot filozofii twojćj , madrosci światowćj. Pomnij 
dobrze i wpoić cheićj głęboko owe słowa Zbawicie- 
la: „Niebo i Ziemia przeminą, (nie znaczy zginą, ale 
przejdą z jednego stanu w drugi ,) ale słowa moje nie 
przeminą.“ W tych słowach masz wskazany punkt, 
na który powinieneś zwrócić twoje myśli i serce. 
W słowach Jezusa Chrystusa znajdziesz zupełną do- 
skonałość, ostateczny cel twego życia, największy 
i nigdy niewyczerpany skarb bogactw nieporówna- 
nych, piękności przecudnych , umiejętności i nauki 
najwyższćj. 
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OMYŁKI DRUKU 
w Części piórwszój. 


Stronica Miersz  omylki. poprawić. 
48 = 12 — autor filozofii chrześci- autor filozofii chrześcijań- 
` jańskićj. skiej Feliks Kozłow- 
ski w dziele : Począt- 
ki filozofii i t- d. 
23 — 10 — kim: jest Bóg, kim jest Bóg. 
4 — 6 — iidea i idee 
49 — 1 — zawartćj świat zawartój, Świat. 
90 — 2 — przed człowiekiem — przed-człowiekiem. 
408 — 10 — powszechny powierzchowny. 
11 — 1 — di a 
114 — 1 — akaś jakaś 
425 — 8 — przez filozofa przez filozofów. 
464 — A — żeposłuszny jest Bogu, że posłuszny jest postano» 
wieniu Boga. 
— — 2 — że czci we Władzcy że czci we Władzcy swym 
swym Boga Władzę Boga 
244 — 7 — lubsektach- W porów- lub sektach, w porówna- 
naniu niu | 
215 — 6 — Bożem, żywém świa- Bożem. Zywem świadec- 
dectwem twem 
247 w przyp. 6 — prawdziwość prawdziwości 
241 — 18 —  poddawszy podawszy 
248 — 16 — czynność czynności, 
250 == 16 — uczcić uczuć, 


http://rcin.org.pllifis 


http://rcin.org.pllifis 


M-121 037 


http://rcin.org.pllifis 


